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Matka dla swo jego dziecka zrobi wszystko.
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WRO CŁAW, 10 LIPCA 2018 R.

Adam Gór ski odpa lił papie rosa i spoj rzał na swój wózek, w któ rym znaj do wały
się dwa worki z pusz kami alu mi nio wymi.

Od trzech lat dora biał sobie do renty, zbie ra jąc złom. Miał stwier dzone
orze cze nie o nie peł no spraw no ści i nie mógł pra co wać, zresztą – tak po praw dzie
– to nie bar dzo chciał. Miesz kał z matką i jakoś sobie we dwójkę radzili. Fakt,
było ciężko, ledwo wią zali koniec z koń cem, ale pomimo tego nie zszedł na złą
drogę. Nie chciał wró cić za kraty, wystar czy, że w mło do ści spę dził tam dwa
lata. Ni gdy się nie oże nił. Żadna go nie chciała. Był niski, łysie jący i na doda tek
powłó czył lewą nogą. Marny kan dy dat do żeniaczki. Cho ciaż chciał kogoś
poznać. Kie dyś nawet się zasta na wiał, czy nie zało żyć konta na por talu
rand ko wym, ale osta tecz nie się nie zde cy do wał. Teraz każda patrzy tylko na
wygląd i zasob ność port fela. Kobiet, dla któ rych liczy się wnę trze, to ze świecą
szu kać. A on chciał kochać i być kochany.

Rzu cił nie do pa łek na zie mię i spoj rzał na swoje paznok cie. Dawno ich nie
obci nał. Nie pamię tał też, kiedy ostatni raz je czy ścił. Pod żół tym od niko tyny
łukiem wid niał brud.

– Dobra, pora wra cać do roboty – powie dział do sie bie.
Nabrał powie trza w płuca, się gnął do dużego kon te nera i wycią gnął pierw szy

worek. Już przez folię zauwa żył kilka puszek po piwie. W tej oko licy było parę
aka de mi ków, a w nich nie je den ama tor bursz ty no wego nek taru. Nawet kilka
kilo gra mów alu mi nium można było uzbie rać. Oczy wi ście kon ku ren tów do
kon te ne rów z odpa dami miał wielu, jed nak sta rali się nie wcho dzić sobie
w drogę.

Wsu nął rękę do worka, wycią gnął dwie puszki i rzu cił na chod nik. Zaraz je
zgnie cie, aby wię cej się zmie ściło na wózku. Się gnął ponow nie do środka
i poczuł coś dziw nego. Na dłoni miał jakąś maź.



Szybko wyjął rękę. Cała była umo ru sana w kale. W powie trze uniósł się
cha rak te ry styczny smród. Dopiero teraz zoba czył w głębi worka rzad kie psie
odchody zawi nięte w gazetki rekla mowe.

– Kurwa mać! – zaklął.
Wtedy zauwa żył leżący w kon te ne rze kawa łek bia łego mate riału. Wyglą dało

to na skra wek prze ście ra dła. Chciał zetrzeć kał z ręki, uniósł mate riał i zamarł.
Pod nim w worku na śmieci leżało ciało nowo rodka.
– Kurwa… – szep nął Gór ski. – Ja pier dolę…
Sły szał o zwło kach odkry wa nych w kubłach na śmieci, ale ni gdy oso bi ście

z czymś takim się nie spo tkał. Nie miał poję cia, co robić. Zapo mniał nawet
o odcho dach na swo jej ręce. Po pro stu stał i patrzył na zwłoki.

Kusiło go, aby uciec, ale prze cież poli cja i tak go znaj dzie.
Czy stą ręką wycią gnął z kie szeni tele fon i wybrał numer alar mowy.
Wie dział, że teraz zaczną się pro blemy.

* * *

Komi sarz Woj ciech „Kosa” Kosow ski zapar ko wał za radio wo zem. Kilka minut
temu dostał infor ma cję o zna le zie niu zwłok nowo rodka w kon te ne rze na odpady.

Wysiadł ze służ bo wej kijanki i zało żył latek sowe ręka wiczki. Mun du rowi
zdą żyli już roz wi nąć taśmę obok pojem nika. Było led wie po pią tej rano, ale
w pobliżu zaczęli się gro ma dzić pierwsi gapie, głów nie mło dzież wra ca jąca
z pubów.

Kosow ski prze szedł pod taśmą i sta nął obok Jacka Bier nac kiego. Szef
tech ni ków zabez pie czał wła śnie ślady na kon te ne rze.

– Co my tu mamy?
– Tam ten menel zna lazł ciało. – Bier nacki wska zał głową na sto ją cego

kil ka na ście metrów dalej męż czy znę. – Powie dział, że szu kał puszek po piwie.
Pod niósł jakiś worek i zoba czył mar twego nowo rodka.

Kosa zaj rzał do pojem nika. W roze rwa nym worku na śmieci zoba czył sine
ciałko nowo naro dzo nej dziew czynki. Nie miała wię cej niż kil ka na ście godzin.
Pod zwło kami leżała pępo wina i łoży sko. Wzdry gnął się na ten widok. Krzywda
zwie rząt i dzieci zawsze dzia łała na niego jak płachta na byka. Mógł znieść, że
jeden zbir leje lub zabija dru giego. Mógł nawet zro zu mieć zwy rod nialca
znę ca ją cego się nad żoną lub rodzi cami. Nie potra fił jed nak pojąć, co kie ruje
psy cho lami katu ją cymi bez bronne dzieci i tor tu ru ją cymi zwie rzęta. Miał swój
wła sny kodeks, w któ rym pedo fila, oszu sta okra da ją cego sta rusz ków
i zwy rod nialca znę ca ją cego się nad zwie rzętami trak to wał ina czej niż



pozo sta łych prze stęp ców. Gdy taki tra fiał w jego ręce, nie mógł liczyć na żadną
taryfę ulgową.

Kosow ski miał już z tego powodu kilka spraw dys cy pli nar nych, lecz jak
dotąd wszyst kie umo rzono. Być może bro niły go wyniki pro wa dzo nych przez
niego docho dzeń. Szczy cił się wysoką wykry wal no ścią i wie dział, że ma ciche
przy zwo le nie naczel nika do dzia łań nie zawsze zgod nych z pro ce du rami.
Zresztą, sam naczel nik jesz cze jakiś czas temu był takim samym gliną jak on.
Razem robili w zabój cach od lat. Przez jakiś czas two rzyli zgrany tan dem,
można by nawet powie dzieć, że się przy jaź nili.

Oczy wi ście czasy się zmie niły i dziś już nie można było kato wać
zatrzy ma nych, ale lekki wycisk bywał nie zbędny. Nie kiedy Kosa tęsk nił za
latami, gdy roz po czy nał służbę w psiarni. Było to w dzie więć dzie sią tym
siód mym roku. Poszedł do poli cji pomimo obiek cji rodzi ców. Ostrze gali go, że
to nie bez pieczna praca, że kra jem rzą dzi mafia i może zgi nąć, ale on nie brał
sobie tego do serca. Już w liceum zde cy do wał, że chce łapać ban dy tów. Gdy
skoń czył szkołę ofi cer ską, tra fił do pre wen cju szy 1. Łaził w patrolu po uli cach
i legi ty mo wał ludzi. Poli cjan tów w tam tych cza sach nie było zbyt wielu i nikt
nie patrzył, że ofi cer szli fuje chod niki. W pre wen cji spę dził pół roku, a potem
wresz cie prze nie śli go do wydziału kry mi nal nego. Ktoś sobie przy po mniał, że
w Szczyt nie Woj tek był jed nym z naj lep szych gli nia rzy na roku i wyka zy wał się
nie by wa łym umy słem ana li tycz nym. Kosa tra fił pod skrzy dła komi sa rza Mar cina
Dęb skiego i od razu zoba czył, jak wygląda praw dziwa robota psa.

Dęb ski zaczy nał w mili cji w osiem dzie sią tym trze cim. Był jed nym
z naj lep szych śled czych łapią cych naj groź niej szych prze stęp ców na tere nie
Dol nego Ślą ska. Mógł poszczy cić się wykry wal no ścią na pozio mie
dzie więć dzie się ciu pro cent. Obaj z Kosow skim dosko nale się uzu peł niali. Kosa
wniósł do tej współ pracy swój dar ana li tycz nego myśle nia i odro binę szczę ścia.
Dęb ski miał doświad cze nie, poli cyj nego nosa i silne pię ści, któ rymi potra fił
wycią gać z ludzi infor ma cje. Woj tek wiele razy odwra cał głowę, aby nie
widzieć, jak part ner używa prze mocy wobec zatrzy ma nych. Oczy wi ście Dęb ski
nie zawsze bił, ale już sam widok ogrom nych łap poli cjanta czę sto spra wiał, że
wielu recy dy wi stów szło na współ pracę.

Dziś coś takiego byłoby nie do pomy śle nia. Zaraz na komen dzie poja wi łyby
się tłumy dzien ni ka rzy, obrońcy praw czło wieka uci śnio nego… czy tam
zatrzy ma nego. Zresztą nie tylko prze moc prze szła do lamusa. Kosow ski pamię tał
jesz cze czasy, kiedy na komen dzie można było pić wódkę. Po służ bie czę sto
sia dali w kilku i zaczy nali imprezę. Musieli zmyć z sie bie brud, który oble pił ich
w robo cie. Nikt, kto nie miał do czy nie nia z tym fachem, nie zro zu mie, że na



trzeźwo pew nych rze czy po pro stu się nie ogar nie. Zło potrafi zatruć nie tylko
umysł, ale i duszę. A poli cjant to prze cież też tylko czło wiek.

Widzieli ofiary naj okrut niej szych zbrodni, musieli patrzeć na ludz kie tra ge die.
W ich noz drza wdzie rał się zapach roz kła da ją cych się zwłok. To wszystko
wypala piętno. To, że czło wiek się napije, w oce nie Kosy nie było niczym złym.
Ot, sku teczny spo sób na odre ago wa nie. Jed nak góra stwier dziła ina czej.
Wpro wa dzono ISO i teraz już nikt w poli cji nie miał prawa przyjść na bani lub
pić na tere nie komendy.

Po tym, co zoba czył dzi siaj, Kosow ski poczuł, że przy da łoby mu się kilka
głęb szych.

* * *

Sła wo mir Gry żak pił piwo na ławce.
To, co zro bił kil ka dzie siąt minut temu, było konieczne. Wpraw dzie miał inne

plany co do tego dzie ciaka, ale Justyna wszystko popsuła. Miał już kupca na tę
małą, mogli na niej nie źle zaro bić. To pozwo li łoby im cho ciaż przez jakiś czas
nie mar twić się o kasę.

Był wście kły na Justynę. Jesz cze zaczęła mu się sta wiać. Gdyby nie nóż w jej
ręce, poka załby jej, na co go stać. Zasta na wiał się, czy w ostat nich dniach
zbyt nio jej nie fol go wał. Może dla tego się bun to wała?

Kiedy wczo raj przy szedł do domu, widok leżą cego na pod ło dze mar twego
dzie ciaka kom plet nie go zasko czył. Nie wie dział, co ma robić. Pierw sze, o czym
pomy ślał, to to, że wła śnie stra cił dwa dzie ścia tysięcy. Kupiec był poważny –
 i poważna była zapłata. Sporo się natru dził, aby zna leźć klienta na nowo rodka.

Justyna jed nak zro biła coś strasz nego. Zabiła tę małą, pozba wia jąc go kasy.
Tego nie mógł jej wyba czyć. Zasta na wiał się, czy nie wró cić do domu. Mógł ją
zlać tak, że zapa mię ta łaby go na całe życie. Mógł w końcu trza snąć Julię. Ta
smar kula też zasłu gi wała na karę. Była coraz bar dziej podobna do matki,
w dodatku ostat nio zaczy nała mu się sta wiać. Nie mógł pozwo lić, aby tak go
trak to wały.

Wie dział, że jak raz im popu ści, nie uda mu się odro bić tego, co stra cił. Wiele
razy widział, jak Justyna na niego patrzy. Draż niło go to i nie jed no krot nie musiał
jej przy ło żyć. Uwa żał, że jak kobieta raz na jakiś czas nie dosta nie, to nie
zatrybi, nie wróci na pra wi dłowe tory. Lubił pro sto wać Justynę. Lubił jej
poka zać, kto w domu rzą dzi. Jego ojciec też poka zy wał – matce i jemu. Sła wek
do dziś pamię tał, jak dosta wał pasem. Dziś jed nak uważa, że taki spo sób
wycho wa nia jest dobry. Musi być kij i musi być mar chewka.

Sam był bity i jakoś wyszedł na ludzi.



Wstał z ławki. Pod jął już decy zję.
Rzu cił w krzaki puszkę po piwie i ruszył w stronę miesz ka nia.

* * *

Kosow ski patrzył, jak tech nik ostroż nie wyj muje drobne ciałko z worka na
śmieci i kła dzie je na nie bie skiej płach cie. Od natręt nych gapiów osła niał ich
para wan. Kilku poli cjan tów dodat kowo pil no wało miej sca, gdzie pra co wali.

Nie chcieli, aby ktoś postronny widział zwłoki. Kosa zauwa żył, że kilka osób
miało w dło niach tele fony komór kowe, pew nie chciały nagrać coś eks tra; coś, co
póź niej kli ka łoby się w mediach spo łecz no ścio wych. Wku rzało go to. Gdyby
mógł, poza bie rałby cie kaw skim smart fony i roz wa lił o chod nik.

Przy po mniało mu się, jak kie dyś jechał z Anną na waka cje. Kil ka set metrów
przed nimi doszło do wypadku samo cho do wego. Wszy scy sta nęli. On
natych miast wysko czył zza kółka, żeby pomóc poszko do wa nym. Już po chwili
pró bo wał wycią gnąć ran nego kie rowcę z jed nego z roz bi tych aut. Dookoła
zebrał się spory tłum gapiów. Każdy – nawet kil ku let nie dzieci – miał w dłoni
tele fon i nagry wał to, co się działo, jakby byli na jakimś pie przo nym pla nie
fil mo wym! Nikt mu nie pomógł.

Otrzą snął się ze wspo mnień i odpa lił papie rosa.
– Myślisz, że dziecko uro dziło się mar twe? – spy tał Bier nac kiego.
– Nie wiem. Sek cja pokaże. Wydaje mi się, że przez jakiś czas po

naro dzi nach żyło, ale nie dam głowy.
– Co za skur wiel to zro bił…
– Raczej kurwa. W mojej oce nie to matka zabiła. Nie wiem tylko, dla czego.

Wiesz, jak jest. Bieda, trudna sytu acja, wpadka. Powo dów może być wiele.
Uro dziła i zabiła. Może była w szoku popo ro do wym.

– Nie zmie nia to faktu, że mogła zosta wić dzie ciaka w szpi talu, oddać do
adop cji. Nie musiała od razu zabi jać.

– W szpi talu nie mogła zosta wić, bo rodziła w domu. Nie wiemy, dla czego nie
zadzwo niła po pogo to wie. – Bier nacki wzru szył ramio nami. – Może nie chciała
pro ble mów?

– A może była tu nie le gal nie? Może jest Ukra inką i nie ma pozwo le nia na
pobyt? Albo Romką? Albo przy je chała z Kau kazu i jest w Pol sce nie le gal nie? –
 Kosa zacią gnął się papie ro sem.

– Dziecko wygląda na nasze. Ukra ina wcho dzi w grę, ale Kau kaz wyklu czam.
Nie ma żad nych widocz nych cech świad czą cych o tym, że matka jest z tam tych
rejo nów – odparł szef tech ni ków.



We Wro cła wiu, w ostat nich latach, dra stycz nie wzro sła liczba przy by szów
z kra jów daw nego Związku Radziec kiego. Ukra iń ców w mie ście było już ponad
sto tysięcy i wciąż napły wali nowi. Przy jeż dżali się uczyć albo za pracą. Każdy
z nich chciał popra wić swój los. Kosow ski wie dział, że wraz z nimi przy była też
spora grupa prze stęp ców. Coraz czę ściej dawali się poli cji we znaki. Jeśli matka
zna le zio nej w śmie ciach dziew czynki jest Ukra inką, a do tego nie ma
pozwo le nia na pobyt w Pol sce, będą mieli utrud nione zada nie. Mogło jej już nie
być w mie ście, a nawet w kraju.

Nie chciał dłu żej patrzeć na zwłoki. Rzu cił nie do pa łek na zie mię i zdep tał. Po
chwili jed nak pod niósł go i zaniósł do sto ją cego kil ka na ście kro ków dalej kosza.
Nie chciał, aby jego papie ros tra fił do ana lizy. Ktoś mógłby nie opatrz nie
zabez pie czyć go jako dowód i zro bi łoby się nie po trzebne zamie sza nie.

* * *

Już na klatce Sła wek zaci skał pię ści. Całą drogę wyobra żał sobie, jak zła pie
Justynę za kudły i rzuci nią o ścianę. Pra gnął, żeby się go bała. Chciał widzieć
w jej oczach prze ra że nie. Na pewno będzie krzy czała, ale nie przej mo wał się
tym.

Musiał ją uka rać. To przez nią stra cił forsę za tego bękarta. W dodatku teraz
będzie musiał się tłu ma czyć.

Sporo zachodu kosz to wało go skon tak to wa nie się z tym face tem. Musiał
długo prze ko ny wać Kajtka, że taki kon takt jest mu potrzebny. Kum pel
z podwórka począt kowo krzywo na to wszystko patrzył, ale w końcu dał
Sław kowi namiar na jed nego gościa, z któ rym kie dyś sie dział w wię zie niu.
Powie dział, że tam ten ma różne kon takty i może uda się zała twić kogoś, kto
będzie chciał kupić dzie ciaka.

Z kolegą Kajtka, Kazi kiem, umó wił się nad brze giem Odry, koło Lec lerca.
Roz ma wiali przez kwa drans. Tam ten z każdą chwilą robił coraz więk sze oczy.
Począt kowo zaczął coś gadać, że Sła wek jest pie prz nięty, w końcu jed nak
stwier dził, że chyba wie, kto mógłby być zain te re so wany taką trans ak cją.

Po kilku dniach zadzwo nił i powie dział, że jest kupiec.
Sła wek był szczę śliwy. Już zaczął liczyć pie nią dze, które miał dostać za

bękarta. Pla no wał nawet, jakie auto sobie kupi. Miał prawo jazdy, ale nie jeź dził
już dobrych kilka lat, bo nie było go stać na samo chód. Teraz wszystko miało się
zmie nić.

Po kilku dniach Kazik zadzwo nił i powie dział, że klient będzie cze kał na
Sławka jutro w połu dnie w McDo nal dzie przy Marino.



Męż czy zna się spóź nił. Nie wzbu dzał zaufa nia. Był niski, pulchny i rudy.
Oczka miał małe, jakieś takie roz bie gane. Ale miał kasę, a na tym Sław kowi
naj bar dziej zale żało. Przed sta wił się jako Roman. Popro sił Sławka, żeby poszli
na pobli ski postój tak só wek. Gdy wsie dli do pierw szej taryfy z brzegu, Roman
kazał kie rowcy jechać do Magno lii. Całą drogę oglą dał się za sie bie, jakby
spraw dzał, czy nikt ich nie śle dzi.

W Magno lii zapro wa dził Sławka pro sto do restau ra cji KFC. Tam zamó wił
sobie posi łek i zaczął jeść. Ich roz mowa była dziwna. Gry żak odniósł wra że nie,
że męż czy zna ostroż nie dobiera słowa, jakby spo dzie wał się poli cyj nej
pro wo ka cji.

W końcu udali się do toa lety. W środku naj pierw spraw dził, czy nikt nie
sie dzi w kabi nach, a następ nie kazał Sław kowi pod nieść koszulkę i wyjąć
wszystko z kie szeni. Spraw nie go prze szu kał, po czym powie dział, że teraz mogą
spo koj nie poga dać.

Szybko doszli do poro zu mie nia. Usta lili odpo wied nią kwotę. Sła wek
wpraw dzie chciał wię cej, ale Roman stwier dził, że dzieci pota niały i może dać
maks dwa dzie ścia tysięcy. Dobili targu.

A teraz Justyna wszystko zepsuła.
Sie działa na kana pie przed tele wi zo rem. Nada wali aku rat wia do mo ści dla

rol ni ków. Julia spała obok matki, przy kryta kocem.
– Teraz ina czej sobie poga damy – powie dział Sła wek, rusza jąc w ich stronę.
Justyna odwró ciła głowę. Miała wzrok zwie rzę cia zago nio nego w pułapkę.
Zatrzy mał się w pół kroku, gdy zoba czył, że w dłoni ści ska nóż. Ręce na dal

miała całe w zaschnię tej krwi. Była zdolna do wszyst kiego.
– Pozby łem się pro blemu – powie dział.
Justyna nie ode zwała się ani sło wem.

* * *

Kosow ski pod szedł do męż czy zny, który zna lazł zwłoki dziecka.
– Jak pan się nazywa?
– Adam Gór ski – odpo wie dział zło miarz. Był wyraź nie prze stra szony. Cią gle

czuj nie roz glą dał się dookoła.
– To pan zna lazł ciało?
Męż czy zna kiw nął głową.
– Panie, ja pierw szy raz coś takiego widzia łem… Sły szało się w tele wi zo rze

o czymś takim, ale na żywo to pierw szy raz!
– Pan stale tutaj… – Kosa się zawa hał. Nie wie dział, jak nazwać to, czym

zaj muje się ten facet. – Pan stale tutaj działa? – dokoń czył, wska zu jąc na wózek



z pusz kami.
– Tak. Cza sem cho dzę też w oko licę kli nik, ale tam to mało puszek. Tutaj

stu denci są, to i łupy spore. Wie pan, jak oni piją?
– Domy ślam się.
– No, ale teraz waka cje, stu den tów tylu nie ma, ale i tak nie mogę narze kać.
– Rozu miem.
Kosow ski spoj rzał na pra cu ją cego kawa łek dalej Bier nac kiego. Szef

tech ni ków zbie rał nie do pałki papie ro sów leżące w pobliżu kon te nera na odpady.
Każdy nie do pa łek będzie musiał zostać pod dany bada niom. Trzeba wydzie lić
DNA, odci ski pal ców wrzu cić do sys temu AFIS. Cze kała ich masa pracy.

– A czy widział pan kogoś, kto by się dziw nie zacho wy wał? Może ktoś stąd
ucie kał, jak pan szedł?

– Nie – zło miarz pokrę cił głową – nikogo tu nie było.
Wtedy Kosa zoba czył, jak za jed nym z radio wo zów par kuje poli cyjna skoda.

Z auta wysie dli sier żant Karo lina Michal ska i aspi rant Krzysz tof Figas.
Zakła da jąc ręka wiczki, ruszyli w jego stronę.

– Będzie musiał pan poje chać na komendę – zwró cił się do zło mia rza. – Tam
ofi cjal nie zosta nie pan prze słu chany.

– Ale po co? Prze cież ja już wszystko powie dzia łem – zdzi wił się Adam
Gór ski.

– Musimy spi sać pro to kół prze słu cha nia. Nie stety pro ce dur nie
prze sko czymy.

Kosow ski wska zał innemu mun du ro wemu, by zajął się świad kiem, sam zaś
pod szedł do nowo przy by łych kole gów.

– Cześć. Szybko przy je cha li ście. Dzięki.
Michal ska się uśmiech nęła.
– Nie ma za co. Jesz cze Cie siel ski doje dzie. Co tu mamy?
– Zwłoki nowo rodka, dziew czynka. Uro dziła się kilka, może kil ka na ście

godzin wcze śniej. Ktoś praw do po dob nie ją udu sił, ale to wykaże sek cja.
– Ciało zna lazł jakiś zło miarz? – zapy tał Figas. – Tak nam dyżurny prze ka zał.
– Tak. Wysła łem go do fabryki. Pojadę za nim i go prze słu cham.
– A ty przy pad kiem nie jesteś już po robo cie? – zauwa żyła Michal ska.
– Jestem, ale muszę zdać służbę. Przy oka zji mogę się nim zająć. – Kosow ski

chciał być obecny przy prze słu cha niu. Nie wie dział dla czego, ale czuł, że
powi nien oso bi ście wyko nać czyn no ści zwią zane ze świad kiem. – Poszu kaj cie
kamer. W tej oko licy jest pełno skle pów. Może sprawca gdzieś się zatrzy mał
i jakieś oko go zare je stro wało.

– Nie musisz nas uczyć roboty – powie działa Michal ska.
– Wiem. – Kosow ski uśmiech nął się do niej.



Karo lina Michal ska była człon kiem wydziału zabójstw od ponad roku i jak
dotąd osią gała dosko nałe wyniki. Oprócz zwy kłych cech przy dat nych
w poli cyj nej robo cie miała kobiecą intu icję. Kosa był zasko czony tym, jak wiele
jej prze czuć się spraw dzało.

Kie dyś wydział pro wa dził sprawę zna le zio nej na tere nie ogród ków
dział ko wych zamor do wa nej kobiety. Ciało było zma sa kro wane, nie dało się
roz po znać rysów twa rzy. Sprawca zgwał cił ofiarę za pomocą drew nia nego
palika. Wszy scy uwa żali, że w oko licy gra suje jakiś psy chol. Wszystko
wska zy wało na to, że mają do czy nie nia ze zwy rod nial cem. Michal ska jed nak
uwa żała, że w zabój stwo zamie szany jest mąż denatki. Nie potra fiła tego
uza sad nić, po pro stu miała prze czu cie. I cho ciaż facet miał alibi, uparła się, żeby
go spraw dzić.

Tylko Kosow ski ją wtedy poparł. Uwa żał, że cze goś takiego jak prze czu cie
nie można lek ce wa żyć. W końcu góra przy chy liła się do jej suge stii i śledz two
zaczęto pro wa dzić dwu to rowo. Z jed nej strony szu kali nie bez piecz nego
psy cho paty – spraw dzali szpi tale psy chia tryczne i zakłady karne. Wyko nali
naprawdę grubą robotę ope ra cyjną. Jed nak bez suk ce sów. Z dru giej strony
zało żyli „tech nikę” mężowi denatki. W jego miesz ka niu zamon to wano pod słuch,
a pod samo chód pod ło żono loka li za tor GPS.

Alibi męż czy zny teo re tycz nie było nie do pod wa że nia. W chwili, kiedy
zamor do wano jego żonę, on sam sie dział w izbie wytrzeź wień. Miał na to nie
tylko świad ków, ale też został uwiecz niony na tam tej szym moni to ringu.
Zezna wał, że z żoną żyli w zgo dzie, że nie mieli żad nych poważ niej szych
pro ble mów. Sąsie dzi także twier dzili, że nie mogą powie dzieć złego słowa na
temat tej rodziny. Po pro stu krysz ta łowe mał żeń stwo.

Przez dwa tygo dnie mąż ofiary był obser wo wany. Dopiero po upły wie tego
czasu poja wiła się pierw sza rysa, świad cząca o tym, że jed nak nie wszystko było
takie ide alne. Pod czas roz mowy tele fo nicz nej z bra tem facet wspo mniał, że
„teraz wresz cie ode tchnie”. Mówił, że w końcu będzie mógł robić to, co sam
chce, a nie to, co każe mu żona.

To wzbu dziło czuj ność poli cjan tów. Posta no wili poroz ma wiać ze szwa grem
zamor do wa nej. Męż czy znę prze wie ziono do komendy i wzięto w obroty. Tro chę
go postra szyli odpo wie dzial no ścią karną za pomoc w zabój stwie. Zagrali va
banque. Opła cało się. Już pod czas pierw szego prze słu cha nia zeznał, że
mał żeń stwu jego brata daleko było do ide ału. Pomię dzy mał żon kami czę sto
docho dziło do scy sji i nie po ro zu mień. Brat się skar żył, że żona nie pozwa lała mu
utrzy my wać kon tak tów z kole gami z woj ska. Ponoć naj bar dziej się cze piała, gdy
wycho dził na spo tka nia z nie ja kim Sko blem. Zagro ziła nawet roz wo dem, jeśli
nie zerwie z nim kon tak tów.



Funk cjo na riu sze szybko usta lili, kim jest Sko bel. Zatrzy mali go w domu. Już
w dro dze do komendy przy znał się do zabój stwa. Mówił, że zro bił to dla kum pla
i że teraz żałuje. Opo wie dział ze szcze gó łami, jak mąż denatki namó wił go do tej
zbrodni. Podobno spe cjal nie się spił i dał zamknąć na wytrzeź wiałce, żeby mieć
alibi. Sko bel miał zamor do wać jego żonę i upo zo ro wać to na dzieło jakie goś
psy cho paty.

Mąż począt kowo wszyst kiego się wypie rał. Twier dził, że kum pel go wra bia,
że ma coś z głową. Jed nak po sied miu godzi nach prze słu cha nia w końcu pękł
i przy znał się do zle ce nia zabój stwa żony.

Tam ten suk ces poli cja odno to wała wła śnie dzięki intu icji Michal skiej.
Teraz Kosow ski spoj rzał na kole żankę.
– Lecę do fabryki – powie dział. – Wie cie, co robić.
Michal ska unio sła kciuk do góry. Kosow ski wie dział, że dobrze wyko nają

swoją robotę.
– I wezwij cie psiar czyka – dodał. – Może pies nas dokądś zapro wa dzi.
– Pew nie na naj bliż szy przy sta nek – skwi to wał Figas.

* * *

Justyna Gry żak sie działa przed tele wi zo rem, głasz cząc po wło sach śpiącą córkę.
Zostały cał kiem same.
Kilka godzin wcze śniej pozbyła się swo jego dru giego dziecka. Zabiła

maleńką Hanię. Musiała to zro bić. Nie mogła pozwo lić, aby Sła wek sprze dał ją
jakie muś zbo czeń cowi. Widziała tego męż czy znę, któ rego przy pro wa dził jakiś
czas temu. Facet oglą dał ją, jakby była towa rem na targu. Patrzył na jej brzuch
z nie ukry wa nym pożą da niem. Justyna poczuła do niego obrzy dze nie. Tacy
ludzie nie powinni cho dzić po ziemi. Podob nie jak jej mąż.

Gar dziła sobą. Zro biła coś naprawdę złego i wie działa, że spo tka ją za to kara.
To Sławka powinna zabić, a nie swoją nie winną córeczkę. Wtedy jed nak nie

myślała trzeźwo. Matki w szoku popo ro do wym cza sem zabi jają swoje nowo
naro dzone dzieci, ona jed nak dzia łała z pre me dy ta cją. Chciała zabić Hanię,
potem Julię, a na koniec popeł ni łaby samo bój stwo. Nie star czyło jej jed nak
odwagi.

Zabi cie nowo rodka ją prze ro sło. Nie potra fiła skrzyw dzić dru giej córki.
Spoj rzała na swoje zakrwa wione dło nie. Wie działa, że to krew z jej dróg

rod nych. Powinna się umyć. Nie chciała stra szyć Julii. Mała i tak już
wystar cza jąco się bała. Widziała wszystko. Widziała, jak Sła wek pakuje
drob niut kie ciało Hani do worka na śmieci i wynosi z domu.



Justyna miała zabrać Julię do swo ich rodzi ców. Była gotowa do nich
poje chać, ale jesz cze zanim mąż wyszedł, zmie niła zda nie. Co mia łaby im
powie dzieć?

Jak przez mgłę widziała, że Sła wek wró cił do domu. Wie działa, że pozbył się
ciała. Coś do niej mówił, ale nie miała poję cia, co. Czuła, że kolejny raz chce ją
skrzyw dzić. Gdy wzięła do ręki leżący w pobliżu nóż, w oczach męża dostrze gła
strach. Miała takie same oczy przez te wszyst kie lata, kiedy musiała zno sić jego
ataki. Była ofiarą prze mocy domo wej, która nie potra fiła uwol nić się od swo jego
kata.

* * *

WRO CŁAW, 3 STYCZ NIA 2017 R.

Czu łam obrzy dze nie.
Patrzy łam na leżące na wer salce zwłoki. Oczy wi ście nie był mar twy, ale tak

wyglą dał. Kolejny raz Sła wek schlał się do nie przy tom no ści. Pił codzien nie, ale
do takiego stanu dopro wa dzał się góra dwa, trzy razy w tygo dniu.

Myśl o roz wo dzie wra cała do mnie jak bume rang, ale cią gle się waha łam.
Mia łam na uwa dze dobro Julii. Nie chcia łam, aby dziecko wycho wy wało się
w roz bi tej rodzi nie. Bałam się też, że Sła wek spełni swoje groźby i zabije naszą
córkę. Ja mogłam znieść wiele – i w sumie zno si łam. Ale małej – jak dotąd –
 ni gdy nie tknął.

Sie dzia łam na krze śle i zasta na wia łam się, co mnie pod ku siło, żeby za niego
wyjść. W cza sie kawa ler skim, gdy jesz cze do mnie zacho dził, był miły,
sym pa tyczny, potra fił mnie uro bić. Zapra szał na randki, do kina lub na spa cer do
parku. Wyda wał mi się szar mancki i dobrze wycho wany. To wszystko oka zało
się jed nak tylko grą pozo rów.

Zmie nił się dwa mie siące po ślu bie. Wtedy pierw szy raz pod niósł na mnie
rękę. Ude rze nie nie było silne, ale cał ko wi cie mnie zasko czyło. Patrzy łam na
niego i nie dowie rza łam, że to zro bił. Poli czek piekł, a ja czu łam, że wła śnie
zaczęło się coś złego. W domu rodzin nym nikt mnie nie bił. Matka nie uzna wała
prze mocy, a ojciec uwa żał, że bicie nie roz wią zuje pro ble mów, a jedy nie je
two rzy.

Tam tego dnia byłam bli ska zakoń cze nia tego mał żeń stwa.
Nie stety, wkrótce oka zało się, że zaszłam w ciążę. Stwier dzi łam, że

wycho wam to dziecko sama, bo nie pozwolę się tak trak to wać. Zde cy do wa łam
się na wypro wadzkę. Poje cha łam do rodzi ców i… prze ży łam szok.



Zarówno matka, jak i ojciec byli wycho wani tra dy cyj nie. Nie uzna wali
roz wo dów. „Ślubny jaki jest, taki jest”– mówiła matka i prze ko ny wała, że
powin nam dać Sław kowi szansę, że może się zmieni. Ojciec uwa żał, że dziecko
musi mieć pełną rodzinę.

Nie mia łam u nich wspar cia.
Oczy wi ście Sła wek o mnie wal czył. Przy je chał z kwia tami i bom bo nierką.

Prze pra szał, obie cy wał poprawę. Wie dzia łam też, że mój ojciec poważ nie z nim
roz ma wiał, choć żaden z nich nie zdra dził mi, o czym.

Ugię łam się i wró ci łam do domu. Już po kilku tygo dniach oka zało się to
naj więk szym błę dem w moim życiu.

Sła wek zaczął się nade mną znę cać psy chicz nie. Odse pa ro wał mnie od
kole ża nek. Zaczął roz pusz czać plotki na mój temat. Potra fił prze czy tać moją
roz mowę z jedną z przy ja ció łek, w któ rej obga dy wa ły śmy inną, a potem donieść
o wszyst kim tej trze ciej. W nocy, gdy spa łam, wysy łał z mojej komórki
obraź liwe wia do mo ści do moich zna jo mych, pisał, że nie życzy sobie wię cej
kon taktu. Skłó cił mnie dosłow nie z każ dym.

Wszy scy myśleli, że to ja pisa łam. Sła wek zaczął gadać dookoła, że mam
jakieś pro blemy z psy chiką, że zaczę łam się leczyć. Zna jomi odsu nęli się ode
mnie i nikt już nie chciał utrzy my wać z nami kon taktu. Zosta łam sama ze
Sław kiem i naszym nie na ro dzo nym dziec kiem.

Wtedy jesz cze uwa ża łam, że jest szansa, żeby to wszystko ura to wać.
Przez pierw sze dni po naro dzi nach Julii Sła wek zacho wy wał się jak doj rzały

męż czy zna. Przy go to wał pokoik dla małej, naku po wał zaba wek. Mia łam
nadzieję, że teraz, kiedy mamy dziecko, wszystko jakoś się poukłada. Sie lanka
jed nak nie trwała długo.

Miesz ka nie, które wynaj mo wa li śmy, miało zostać sprze dane. Wła ści ciel dał
nam dwa mie siące na wypro wadzkę. Sła wek się wściekł, a złość wyła do wał na
mnie. Pobił mnie bar dziej dotkli wie niż dotych czas. Chcia łam wezwać poli cję,
ale zapo wie dział, że jak to zro bię, to zabije Julię. Prze stra szy łam się. Nie
mogłam stra cić córeczki.

Prze pro wa dzi li śmy się na Klecz kow ską. Oka zało się, że Sła wek odzie dzi czył
miesz ka nie po babci. Wcze śniej twier dził, że nie utrzy my wał z nią kon taktu, tym
bar dziej byli śmy zasko czeni tym, że star sza pani coś nam zosta wiła. Rodzi ców
Sławka ni gdy nie pozna łam. Mówił, że matka roz wio dła się z ojcem
i wycho wy wała go samot nie. Ojciec, gdy Sła wek miał pięć lat, wyje chał do
pracy za gra nicę i zerwał wszel kie rela cje z rodziną. Jaka była prawda, ni gdy się
nie dowie dzia łam.

W nowym miej scu Sła wek wpadł w szem rane towa rzy stwo. Coraz czę ściej
wra cał pijany. Zda rzały mu się kil ku dniowe ciągi. Przez alko hol stra cił pracę



i wylą do wał na zasiłku. Teraz już całe dnie prze sia dy wał z nowymi zna jo mymi.
Cały dom był na mojej gło wie, w dodatku z pie niędzmi było kru cho. Zasiłki
i pięć set plus ledwo wystar czały na skromne życie.

Przez ostat nie dwa lata Sła wek zmie nił się nie do pozna nia. Bił mnie, gdy
tylko nacho dziła go ochota. Coraz czę ściej nie wra cał na noc albo spra szał do
nas kum pli. Oczy wi ście wtedy uda wał dobrego męża i ojca, jed nak gdy tylko
wycho dzili, zaczy nał się awan tu ro wać.

Te trzy lata od ślubu były dla mnie praw dzi wym kosz ma rem.
Wsta łam i poszłam do kuchni. Julka sie działa na pod ło dze i bawiła się

kloc kami. Poczu łam, że do oczu napły wają mi łzy.

* * *

WRO CŁAW, 10 LIPCA 2018 R.

Kosow ski wszedł do wydziału zabójstw i ski nął głową zebra nym. Oprócz
aspi ranta Mariu sza Jan kow skiego, który miał peł nić nocny dyżur, i dwójki
poli cjan tów prze by wa ją cych aktu al nie na miej scu odna le zie nia zwłok
nowo rodka, byli tu wszy scy.

Wydział skła dał się z sze ściu osób i naczel nika Mazur kie wi cza. Oprócz Kosy,
Jan kow skiego, Michal skiej i Figasa pra co wali tu jesz cze komi sarz Piotr
Tom czyk i sier żant Robert Cie siel ski. Ten ostatni miał wła śnie wyjeż dżać
w teren, gdy do pokoju wszedł Kosow ski. Z reguły w parze z Michal ską robił
wła śnie Robert. Dzi siaj wyjąt kowo zastą pił go Figas. Pierw szy poja wił się
w wydziale, więc Mazu rek, jak nazy wali naczel nika, wysłał go razem z Karo liną
na miej sce zna le zie nia zwłok. Kosow ski naj czę ściej pra co wał sam, ale jeśli
potrze bo wał kogoś jako part nera, brał Jan kow skiego. Wza jem nie się uzu peł niali
i dobrze im się ze sobą współpra co wało.

Kosa usiadł przy swoim biurku i zaczął pisać raport. Chciał go skoń czyć
przed roz mową z Gór skim.

– Jak służba? – spy tał go Mazur kie wicz.
– Spo koj nie, z wyjąt kiem tego nowo rodka. Skoń czę raport i pójdę

prze słu chać zło mia rza, który zna lazł ciało.
– Zostaw to komuś innemu. Ty już jedź do domu – powie dział naczel nik.
– Kiedy jakoś nie mogę. Czuję, że powi nie nem się tym zająć.
– Jak chcesz. – Naczel nik wzru szył ramio nami. – Dobra, oprócz tego

dzie ciaka mamy kilka zale głych spraw. Coś w nich ruszyło?
Komi sarz Tom czyk otwo rzył swój notat nik.



– Zabój stwo na meli nie na Trau gutta roz wią zane. Mamy nakaz zatrzy ma nia
nie ja kiego Toma sza Frąc ko wiaka, ksywa „Fra nek”. Lokalsi mają się tym zająć,
gdy tylko pojawi się na cha cie. Oprócz tego jest jesz cze sprawa zabój stwa
skle pi karki z Leśnicy i bez dom nego w Ole śnicy.

– Jakieś nowe tropy?
Tom czyk pokrę cił głową.
– Nic. Trzeba będzie jesz cze tro chę porzeź bić, ale do ogar nię cia.
– Czyli teraz naj waż niej szy jest ten dzie ciak – rzu cił Mazur kie wicz. – Kosa,

popro wa dzisz tę sprawę. Jak chcesz, zaj mij się prze słu cha niem świadka. Ale
potem jedź do domu i tro chę się kim nij. Nie chcę, żebyś łaził po fabryce jak
jakieś zom bie.

– Zała twione – odparł Kosow ski. Sam miał świa do mość, że musi być w pełni
sił.

– Reszta dalej rzeźbi w sta ro ciach, a w razie potrzeby wyko nuje pole ce nia
Kosy – zarzą dził naczel nik. – Może cie wra cać do roboty. Ja idę do sta rego.

Gdy wyszedł z wydziału, do Kosow skiego pod szedł Tom czyk.
– Jak chcesz, mogę razem z tobą prze słu chać tego świadka.
– Dam sobie sam radę, ale dzięki za pro po zy cję.
Woj tek był zasko czony tą ini cja tywą. Rzadko ze sobą współ pra co wali,

pry wat nie też nie utrzy my wali rela cji. Zresztą Tom czyk z nikim się nie
kum plo wał, a z naczel ni kiem był wręcz w otwar tym kon flik cie.

Ta pro po zy cja pomocy była co naj mniej dziwna.

* * *

Karo lina Michal ska stała pod skle pem spo żyw czym znaj du ją cym się w pobliżu
miej sca odna le zie nia zwłok nowo rodka i patrzyła na wiszącą nad drzwiami
kamerę. Ona i Cie siel ski dostali ten rewir, kilku innych mun du ro wych pozo stałe
ulice.

Gdyby któ raś z kamer uchwy ciła moment porzu ce nia ciała, usta le nie
toż sa mo ści dzie cio bójcy nie byłoby już takie trudne. Pies tro piący dopro wa dził
do naj bliż szego przy stanku. Nie stety w pobliżu nie było żad nej kamery.

– Wcho dzimy tutaj. – Michal ska pchnęła drzwi i weszli do środka.
Przy ladzie stały dwie kobiety. Karo lina sły szała, że komen tują sprawę

zna le zio nego w kon te ne rze nowo rodka.
– Dzień dobry, sier żant Michal ska, Komenda Woje wódzka Poli cji –

powie działa, wycią ga jąc legi ty ma cję.
– Dzień dobry – odparła eks pe dientka.
– Ta kamera nad wej ściem działa?



– Tak.
– A czy mogli by śmy zoba czyć nagra nia? – spy tał Cie siel ski.
– Myślę, że tak, ale to musiałby szef dać… Ja nie mam poję cia, jak to

obsłu gi wać.
– A szef jest? – chciała wie dzieć poli cjantka.
– Ma być za kwa drans. Poje chał do hur towni.
– A może panie nam powie dzą, czy w oko licy nie było ostat nio jakiejś

cię żar nej kobiety? – spy tał Robert.
– Panie, daj pan spo kój. – Skle powa mach nęła ręką. – Jak bym ja się

dowie działa, co za suka coś takiego zro biła, to od razu bym do was zadzwo niła.
Tacy ludzie nie powinni żyć! Jak można wła sne dziecko zabić?

– Cóż, nie któ rzy jed nak to robią. A naszym zada niem jest usta lić, kto
i z jakiego powodu.

– Nie koja rzę żad nej w ciąży, a ty, Basiu? – Eks pe dientka spoj rzała na swoją
zna jomą.

Ta zasta na wiała się przez chwilę.
– A ta młoda od Jura sków? – rzu ciła w końcu. – No ta, co mieszka zaraz koło

gale rii?
Skle powa poki wała głową.
– Tak. Ta od Jura sków ostat nio z brzu chem cho dzi. Ma chyba już ostatni

mie siąc.
– A koja rzy pani adres?
– Dokład nie to nie, ale może szef będzie wie dział. On chyba zna się z ojcem

tej mło dej ze szkoły. Do klasy w pod sta wówce cho dzili razem czy coś.
– A co może pani o tej dziew czy nie powie dzieć?
– A co można o takiej powie dzieć? – prych nęła kobieta. – Lata wica i tyle.

Pięt na ście lat miała, a już papie rosy popa lała. Sia dała przed skle pem na murku
i zacho wy wała się jak jakaś lafi rynda. Pluła na chod nik, pestki sło necz nika
dłu bała. Wul garne dziew czy ni sko i tyle.

– A to jesz cze nic! – wyrwała się jej zna joma. – Ja kie dyś widzia łam, jak
w bra mie się obści ski wała z jakimś chło pa kiem. Kieckę miała zadartą, że
wszystko było widać. Maj tek nie miała, a on jej grze bał palu chami tam
w środku. Nie wiem, ile miała wtedy lat, może czter na ście. Ona to już od dawna
źle się pro wa dziła.

– No to też. – Sprze daw czyni poki wała głową. – Kie dyś pod skle pem jakiś
łobuz powie dział, żeby mu obcią gnęła w bra mie. Widzia łam, że poszli do tej
bramy, ale co się tam działo, to ja już nie wiem.

– I ona jest w ciąży, tak? – spy tała Michal ska.
– No jakiś ją zbrzu cha cił! Myśli cie, że to ona zabiła tego dzie ciaka?



– Nie możemy mówić o naszych podej rze niach – zastrzegł Cie siel ski.
– Ona byłaby do tego zdolna! Aresz tuj cie ją i wycią gnij cie z niej całą prawdę.

Ktoś, kto zabija wła sne dziecko, nie jest wart nawet tego, aby na niego splu nąć!
– Zaraz zadzwo nię do męża i powiem mu, że to chyba Jura skowa… –

dopo wie działa kole żanka skle po wej.
– Niech pani ni gdzie nie dzwoni. Może się oka zać, że to pomyłka, i tylko

nie po trzeb nie narobi się zamie sza nia – stwier dziła Michal ska.
– Ale…
– Nie ma „ale”. Pro szę to zosta wić nam.
– Spraw dzimy ten trop – dopo wie dział poli cjant. – Może się oka zać, że pani

mąż ją spło szy, gdy powie komuś o naszych podej rze niach. Nie chcemy, żeby
zaczęła się ukry wać, prawda?

– No dobrze. Nie będziemy wam wcho dzić w paradę. Ale jeśli to ona, zrób cie
wszystko, żeby poża ło wała tego, co zro biła.

– Pro szę się nie mar twić. My też nie akcep tu jemy dzie cio bój ców –
powie działa Karo lina, po czym dała Cie siel skiemu sygnał do odwrotu.

Za ple cami sły szeli jesz cze wzbu rzone głosy kobiet.

* * *

– Dobra, panie Gór ski. Niech mi pan powie, za co był pan karany.
Kosow ski patrzył na sie dzą cego naprze ciwko zło mia rza. Zanim wszedł do

pokoju prze słu chań, spraw dził go na bęb nie. Wie dział, że w latach
dzie więć dzie sią tych facet spę dził dwa lata w zakła dzie kar nym w Woło wie.
Z sys temu wyszło, że dostał wyrok za wła ma nia. Potem nie był już noto wany.
Wyglą dało na to, że w jego przy padku reso cja li za cja się powio dła.

Pyta nie o tamtą sprawę miało jeden cel: Kosow ski chciał spraw dzić, czy
świa dek jest praw do mówny. Jeśli powie prawdę na temat swo jej prze szło ści, jest
szansa, że w tej spra wie też go nie okła mie.

– Włam. Paję cza rzem byłem – przy znał Gór ski. – Ale swoje odsie dzia łem
i teraz jestem czy sty.

– Na pewno?
– Tak. To wła ma nie to błąd mło do ści. A pudło to szkoła życia. Wcze śniej, za

gów nia rza, to szla ja łem się z takimi róż nymi. Nie zale żało mi na niczym. Wódkę
z nimi chla łem, łobu zo wa łem. Namó wili mnie kie dyś na włam do kio sku.
Mia łem stać na cza tach. Zgo dzi łem się, ale nie doszło do kra dzieży. Spło szył nas
patrol poli cji, który prze jeż dżał obok. Zwia li śmy, jed nak potem znowu mnie
namó wili. Wła ma łem się do miesz ka nia. Wynio słem kilka rze czy i im odda łem.
Mieli swo jego pasera. Oka zało się jed nak, że poli cja już wcze śniej go



namie rzyła, no i w taki głupi spo sób wpa dłem. Dopiero jak dosta łem wyrok,
zro zu mia łem, że pora się ustat ko wać. Zresztą, teraz to nawet nie nadaję się do
prze stępstw. Niech pan spoj rzy na moją girę…

Kosow ski zauwa żył wcze śniej, że męż czy zna powłó czy nogą.
– Widzia łem, że ma pan z nią pro blem.
– Po wyj ściu z pudła jeden facet potrą cił mnie autem. Na przej ściu na

Świd nic kiej. Było czer wone, a ja, głupi, myśla łem, że zdążę przed tym
pold kiem. Nie mia łem szczę ścia. Wal nął mnie i pole cia łem na szybę. Leka rze
z tru dem poskła dali nogę. Teraz, jak cho dzę, muszę ją tak pro sto trzy mać, bo
ina czej boli.

Kosa poki wał głową. Chciał już przejść do rze czy.
– Dobrze. Niech mi pan opo wie, jak to było dzi siaj z tymi zwło kami.
– No, jak zwy kle rano wysze dłem na puszki. Dora biam do renty. Miesz kam

z matką, ledwo wią żemy koniec z koń cem. Nie ustat ko wa łem się w życiu,
cho ciaż kilka razy pró bo wa łem. Jak pan widzi, żaden ze mnie jakiś Bel mondo,
a i szczę ścia nie mam. Nie powiem, pró bo wa łem, ale bez powo dze nia…

– Wyszedł pan po te puszki, i co dalej?
– No, spraw dza łem kolejny kubeł. Wsa dzi łem ręce do worka i wycią gną łem

gówno.
Poli cjant uniósł brwi.
– No takie psie. Ktoś wywa lił je do śmieci. Było śmier dzące i rzad kie.

I wtedy zoba czy łem, że leży w tym śmiet niku jakieś prze ście ra dło, więc
posta no wi łem w nie wytrzeć łapę. Pod nio słem je i zoba czy łem tego dzie ciaka.
Aż mnie cof nęło. Potem do was zadzwo ni łem.

Kosow ski noto wał każde słowo Gór skiego.
– A widział pan kogoś podej rza nego w oko licy? Jak pan szedł w stronę tych

kon te ne rów, może kogoś pan mijał?
Męż czy zna przez kilka sekund patrzył na swoje dło nie. W końcu powie dział:
– Nie. Tacy jak ja, czyli zbie ra cze złomu, to raczej nie chcą się rzu cać w oczy.

Wie pan, jak to jest. Poczu cie wstydu, może inne kwe stie… Nikt nie chce, żeby
ludzie widzieli, że zbiera się złom. Mia łem takiego jed nego kolegę, też jeź dził
z wóz kiem. On miał gorzej niż ja, bo ze śmiet ni ków wybie rał też jedze nie. Nie
ma pan poję cia, ile ludzie wywa lają żar cia. I to nie jakieś pogniłe, ale takie
cał kiem dobre. Data przy dat no ści się zbliża i już do śmieci. No i ten mój kolega
to zabie rał i zja dał. Ale ja nie jestem w aż tak złej sytu acji, żeby brać jedze nie.
Z puszek da się wyżyć, tylko najeź dzić się trzeba.

– A ile tak, mniej wię cej, pan na tym zara bia? – spy tał Kosow ski. Temat
nawet go zacie ka wił.



– Teraz, jak na Grun waldz kim nie ma stu den tów, to jest słabo. Nie wię cej niż
dwie, trzy dyszki w ciągu dnia. Ale na jedze nie star czy. Jak są stu denci, to
wycią gam nawet stówkę dzien nie.

Kosow ski szybko prze li czył w gło wie. Wycho dziło mu, że sprawny zbie racz
w mie siącu może wycią gnąć nawet kilka tysięcy.

– To cał kiem nie zła sumka – stwier dził.
– Ci, co kradną złom, mają wię cej, ale ja z kra dzieżą nie chcę mieć już nic

wspól nego. Tamci kradną stu dzienki i inne takie. To ja już wolę moje puszki.
Kasa mniej sza, ale bez piecz niej.

– A kto krad nie te stu dzienki? – zapy tał naiw nie Kosow ski.
– Panie wła dzo, powiem, wy ich zawi nie cie, a ja potem, z nożem w ple cach,

będę leżał na jakimś śmiet niku. Wolę nie. Pan wyba czy.
– Dobra, nie było pyta nia.
– Ale jak bym wie dział, kto zabił tamtą małą, tobym chyba roz szar pał gnoja.

Nie patrzył bym, że mogę znowu pójść kiwać.
– Spo koj nie. Niech pan to zostawi nam.
– Ale jak tak można? Dziecko? Co ta mała komu zro biła? Ile żyła na tym

świe cie? Kilka minut? Kilka godzin? Co za skur wiel! Takiego to do wora, a wór
do jeziora.

Poli cjant nie sko men to wał tych słów. On też uwa żał, że dzie cio bójcy nie
zasłu gują na to, żeby żyć. Nie mógł jed nak nic zro bić. Musiał poru szać się
w gra ni cach prawa, cho ciaż miał świa do mość, że czę sto chroni ono ban dy tów,
zamiast być po stro nie ofiar. Poza tym nie wie dzieli, co kie ro wało matką, o ile to
matka zabiła tę małą. Mógł to być szok popo ro dowy. Albo inne czyn niki.
Dopóki tego nie ustalą, nie będą mieć peł nego obrazu sytu acji.

Przez chwilę noto wał to, co powie dział świa dek. W końcu odło żył dłu go pis.
– Panie Gór ski, zaraz pana puścimy. Jesz cze tylko pod pi sze pan papier. Jakby

sobie pan coś przy po mniał, pro szę o tele fon. – Wycią gnął z kie szeni wizy tówkę
i prze su nął ją po bla cie.

Zło miarz pod niósł kar to nik i scho wał do kie szonki na piersi koszuli.
– Oczy wi ście gwa ran tuję ano ni mo wość – dodał Kosa.
Zda wał sobie sprawę, że szansa na to, iż męż czy zna będzie chciał z nimi

współ pra co wać, jest zni koma, ale mimo wszystko nie tra cił nadziei.

* * *

– Gotowy? – spy tała Michal ska, sto jąc przed drzwiami miesz ka nia.
To tu miała prze by wać dziew czyna, którą wska zała pra cow nica spo żyw czaka.



Wcze śniej, po poja wie niu się wła ści ciela sklepu, popro sili go
o zabez pie cze nie nagrań z moni to ringu z ostat nich dwóch dni. Z tego, co
prze ka zał im Bier nacki, naro dziny – i śmierć – dziew czynki miały miej sce kilka
godzin wcze śniej. Nie chcieli jed nak, aby ktoś im zarzu cił, że cze goś nie
dopil no wali. Woleli zabez pie czyć nagra nie z dłuż szego okresu, niż dostać zjebki
od naczel nika. Gdy wła ści ciel zgry wał im dane, oni udali się pod ten adres.

– Jasne – powie dział Cie siel ski.
Karo lina zapu kała do drzwi. Przy cisk dzwonka był wyła many, a obu dowy nie

było wcale.
W miesz ka niu cicho grała muzyka, co świad czyło, że ktoś jest w środku. Gdy

Michal ska zapu kała jesz cze raz, muzyka uci chła. Po kil ku na stu sekun dach
usły szeli odgłos prze krę ca nego zamka.

Drzwi otwo rzył młody chło pak. Miał nie wię cej niż szes na ście lat,
zafar bo wane na czer wono włosy i wyta tu owa nego na ramie niu smoka. Ubrany
był w poszar pane krót kie spodenki.

– Czego? – burk nął.
Karo lina wycią gnęła bla chę.
– Sier żant Michal ska, komenda woje wódzka. A to aspi rant Cie siel ski.
– No i? – Twarz mło dego wykrzy wiła się w gry ma sie.
– Szu kamy Wio lety Jura sek.
– Vio letty. Przez „v” i dwa „t” – popra wił nasto la tek. – Sta rzy mieli kapry cho

i dali jej takie poje bane imię. Mnie też skrzyw dzili. Ariel jestem. Jak jakiś
pier do lony pro szek do pra nia. Cza icie? Kurwa, Ariel Jura sek! Szkoda, że nie
Per sil albo inny, kurwa, Omo. Na szczę ście ziomki wołają na mnie Czeko. Ale
dobra, czego chce cie od mojej siory?

– Szu kamy jej – powie dział Cie siel ski.
– No, tyle widzę. Co nawy wi jała?
– Mamy kilka pytań. Jest w domu?
– Nie. Wyje chała dwa dni temu, może trzy. Do Kar pa cza albo Szklar skiej.

Tak przy naj mniej sta rym mówiła.
Nasto la tek uśmie chał się do nich dziw nie. Michal ska zaczęła mu się bacz niej

przy glą dać. Miała wra że nie, że dzie ciak jest pod wpły wem środ ków
odu rza ją cych.

– A podała jakiś adres, pod któ rym się zatrzyma? – spy tał Robert.
– Nie. A nawet jakby podała, to i tak poje cha łaby gdzieś indziej. Taka już jest

popie przona.
– Możemy wejść? – spy tała Michal ska.
– A po co? Nakaz macie?
– Nie potrze bu jemy nakazu. Na bla chę wcho dzimy.



Ariel pobladł. Pró bo wał się wyco fać do miesz ka nia i zamknąć drzwi, ale
Cie siel ski wsu nął but i pchnął skrzy dło drzwiowe.

– Ej, popier do liło was? – obu rzył się młody. – Co wy, kurwa, robi cie?
– Tylko bez wul ga ry zmów – upo mniała go Michal ska.
Zasta na wiała się, czy jed nak nie zastaną Vio letty Jura sek w miesz ka niu.

Miała prze czu cie, że chło pak ich okła mał. Wyraź nie się bał, choć nie wie działa
czego.

Gdy weszli do miesz ka nia, Cie siel ski przy trzy mał nasto latka.
– Będziesz kom bi no wał, to cię skuję – ostrzegł.
– Co wy odpier da la cie?
– Mówi łam ci już: bez wul ga ry zmów.
– A co? Prze kli nać już nie wolno? Karalne to jest?
– A żebyś wie dział. Chcesz spraw dzić? – Poli cjantka przyj rzała się uważ nie

nasto lat kowi.
– Dobra, sorki… Może cie już iść?
– A co ty się tak dener wu jesz? – spy tał Robert. – Ukry wasz coś?
– Ja? No co pan! Niczego nie ukry wam.
Michal ska zauwa żyła, że młody raz po raz zerka na drzwi jed nego

z pomiesz czeń upstrzone napi sami i naklej kami.
– To twój pokój? – spy tała.
– Mój…
– A możemy tam zaj rzeć?
– Bała gan mam.
– Ja też. Nie takie rze czy widzia łam. Dobra, wcho dzimy.
Karo lina naci snęła klamkę i pchnęła drzwi.

* * *

Skoń czył prze słu cha nie Gór skiego i poje chał do domu.
Ania, jego życiowa part nerka, była w pracy, więc mógł się tro chę zdrzem nąć.
Kosow ski miał czter dzie ści trzy lata, z czego dwa dzie ścia trzy spę dził

w poli cji. Mógłby już przejść na eme ry turę, ale nie wyobra żał sobie życia poza
służbą. Nie widział sie bie sie dzą cego całymi dniami przed tele wi zo rem lub
upra wia ją cego grządki na działce. To nie dla niego. Zresztą Anna też by
zwa rio wała, gdyby bez prze rwy gnił w domu. Byli ze sobą trzy lata i jak dotąd
ukła dało się mię dzy nimi pra wie ide al nie. Poja wiały się co prawda, drobne
tar cia, ale gdzie ich nie ma?

Poznali się w szpi talu. Kosa przy je chał spraw dzić stan zdro wia jed nej z ofiar
nożow nika, który zaata ko wał kilka osób w oko licy pasażu Nie po lda. Napast nik



wycią gnął nóż i pchnął nim przy pad ko wego męż czy znę. Tra fił pro sto w serce.
Męż czy zna zmarł w ciągu kilku sekund. Następ nie nożow nik zaata ko wał
kobietę, wła śnie tę, do któ rej póź niej poje chał Kosow ski. Bram ka rze
obez wład nili napast nika i prze ka zali go mun du ro wym.

Anna pra co wała na oddziale jako pie lę gniarka. Począt kowo nie chciała
wpu ścić Wojtka na salę, gdzie leżała poszko do wana. Dopiero gdy obie cał, że nie
będzie jej ofi cjal nie prze słu chi wał, pozwo liła mu zadać kilka pytań. Wpa dła mu
w oko. Kiedy wycho dził, wstą pił do dyżurki pie lę gnia rek i zapy tał, czy Anna
pój dzie z nim na kawę. Ni gdy w taki spo sób nie postę po wał i sam był
zasko czony swoją pro po zy cją. Bar dziej jed nak się zdzi wił, gdy Anna się
zgo dziła.

Wie czo rem spo tkali się w kawiarni w rynku. Prze ga dali pra wie cztery
godziny. Przez kolejne dni wymie niali ese mesy. Trzy tygo dnie po pierw szym
spo tka niu byli już parą.

Kosow ski nie był ste reo ty po wym gli nia rzem z fil mów czy ksią żek. Tam
każdy glina ma pro blemy z alko ho lem, pali jak smok i nie potrafi uło żyć sobie
życia z kobie tami. On był inny. Pił tyle co wszy scy, jeśli nie mniej. Papie rosy,
ow szem, palił, ale nie cho dził non stop z petem w ustach. Związki też miał
w miarę nor malne. Cza sem było lepiej, cza sem gorzej, jak to bywa. Niczym się
w tym zakre sie nie wyróż niał.

Od sied miu lat był roz wod ni kiem. Z mał żeń stwa z Agą miał syna, który
wła śnie skoń czył sie dem na ście lat. Widy wali się regu lar nie. Sta rał się wpoić
Micha łowi dobre wzorce. Nie tylko pła cił ali menty, ale sta rał się, aby dzie ciak
wie dział, że ma ojca, a nie tylko ban ko mat.

W ostat nie waka cje on, Ania i Michał spę dzili kilka dni razem. Poje chali
w Kar ko no sze, poła zili po górach. Począt kowo młody krę cił nosem na ten
wypad. Twier dził, że wyjazd z nową dziew czyną ojca jest dziw nym pomy słem,
ale po powro cie przy znał, że dobrze się bawił. Anna też nawią zała z nim dobry
kon takt. Kilka razy nawet wspól nie żar to wali sobie z Kosow skiego. Nie miał im
tego za złe.

Zasta na wiał się, czy w te waka cje też uda im się wysko czyć gdzieś na kilka
dni.

Będzie musiał zadzwo nić do Michała i wypy tać o jego plany.

* * *
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Poło ży łam spać Julię i wró ci łam do kuchni.



Sławka nie było w domu. Pew nie jak zwy kle zaba lo wał gdzieś z kole gami.
Dzi siaj były walen tynki. Jesz cze kilka lat temu dosta wa łam od niego drobne
pre zenty z oka zji święta zako cha nych, jakie goś kwiatka, bom bo nierkę. Dzi siaj
jedyne, co mogła bym dostać, to lanie.

W ciągu ostat nich dwóch tygo dni pobił mnie dwu krot nie. Za każ dym razem
sta ra łam się nie krzy czeć. Nie chcia łam, żeby Julka widziała, jak jej ojciec
pod nosi na mnie rękę. Siniaki masko wa łam naj le piej, jak potra fi łam. Mała kilka
razy pytała, co się stało, ale tłu ma czy łam jej, że się potknę łam. Nie mogłam
prze cież obar czać dwu latki swo imi pro ble mami. Sąsie dzi byli obo jętni na to, co
działo się w naszym miesz ka niu. W tej oko licy im mniej widzisz, tym lepiej dla
cie bie. Nikt się nie wtrą cał w cudze sprawy. Wie dzia łam, że nie będę tutaj mieć
zni kąd pomocy.

Wsta wi łam wodę na her batę. Posta no wi łam zapa rzyć mali nową, bo czu łam,
że bie rze mnie jakieś cho rób sko. Nie chcia łam wylą do wać w łóżku z zapa le niem
płuc. Sła wek nie pora dziłby sobie z pro wa dze niem domu.

Nagle usły sza łam kroki na klatce, a potem jakiś łomot. Poszłam do
przed po koju, otwo rzy łam drzwi i wyj rza łam na kory tarz.

Sła wek ledwo się trzy mał na nogach. Patrzył na mnie szkla nymi oczami
i uśmie chał się głup ko wato.

– Szsz sześśś… – wybeł ko tał.
Był kom plet nie zalany.
Wzię łam go pod pachę i zapro wa dzi łam do sypialni. Nie chcia łam, żeby

obu dził Julię. Tak jak stał, rzu ci łam go na łóżko i wró ci łam zamknąć drzwi.
Wtedy usły sza łam, jak pró buje wstać. Nie chcia łam awan tury, więc poszłam do
sypialni.

– Cze kaj… Nie wsta waj, ścią gnę ci buty. – Pochy li łam się nad nim.
Śmier dział wódką i papie ro sami. Kie dyś w ogóle nie palił, ale od kilku mie sięcy
był nało gow cem.

– Chośśś tuu…
Sła wek objął mnie w pasie. Sta ra łam się wyrwać, ale nie dałam rady.
– Kła aććć sssię. – Nie udol nie pró bo wał roz piąć sobie pasek.
– Daj spo kój. Idź spać.
– Maszszsz mi daaać!
– Sła wek, jesteś pijany. – Wciąż sta ra łam się strą cić z sie bie jego lep kie ręce.
Wtedy on zagro ził:
– Aaalbo ty, aaalbo mała.
Serce zaczęło mi szyb ciej bić.
Gdy roz pi na łam spodnie, patrzył na mnie z oble śnym uśmie chem. Czu łam,

jak z moich oczu płyną łzy.



– Szyb cie eej! – zażą dał.
Zsu nę łam spodnie razem z majt kami. Wtedy Sła wek pocią gnął mnie na łóżko

i obró cił na brzuch. Zamknę łam oczy. Sły sza łam, jak wal czy z roz por kiem.
Mia łam nadzieję, że zre zy gnuje. W myślach sta ra łam się prze nieść gdzieś daleko
stąd. Po chwili poczu łam, jak we mnie wcho dzi. Był miękki i nie po rad nie mu to
wszystko szło. Zaci snę łam szczękę, sta ra jąc się zigno ro wać ból. Sła wek dyszał
coraz szyb ciej. W pew nej chwili chwy cił moją głowę i wci snął w poduszkę. Nie
mogłam oddy chać. Rękoma sta ra łam się zerwać jego dłoń z mojej głowy.
W końcu się udało.

Seks trwał może dwie minuty. Sła wek skoń czył we mnie. Po wszyst kim wstał
i znowu się uśmiech nął. Mia łam ochotę go zabić.

– Zzziiiś walen tyn kii. Too twój pre zent – wybeł ko tał.
Patrzy łam, jak kiwa się w przód i w tył. Sfla czały czło nek maj tał mię dzy jego

nogami. Mia łam nadzieję, że zaraz się położy i zaśnie. Czu łam się zbru kana,
musia łam się umyć.

Wtedy bek nął gło śno i zażą dał:
– Naszy kuj miss skę, jak bym rzy gał.

* * *

WRO CŁAW, 10 LIPCA 2018 R.

Michal ska patrzyła na leżące na biurku nar ko tyki.
– No to, kolego, masz pro blemy.
– To nie moje. – Ariel sie dział skuty na wer salce. Cie siel ski wezwał już patrol

i chło pa ków z nar ko ty ko wego.
– Zaraz pew nie mi powiesz, że to my ci pod ło ży li śmy. Nie żar tuj sobie.

Dobra, dragi to sprawa innego wydziału. Będą szczę śliwi, że mają wynik. Na
moje oko jest tu sporo popor cjo wa nych dzia łek.

Karo lina zało żyła ręka wiczki i pod nio sła jeden z worecz ków stru no wych
z bia łym prosz kiem.

– To koka czy amfa?
– Nie mam poję cia. Mówię, że to nie moje.
– A czyje? Moje? – wark nął Cie siel ski.
Chło pak wzru szył ramio nami.
– Może i tak.
– Chło pie, nie pier dol! – Poli cjant zgro mił go wzro kiem.
– No dobra. Zna la złem to wczo raj przy dworcu. Było w ple caku.
– W jakim ple caku? – spy tała Michal ska.



– Leżał koło przy stanku. To pod sze dłem i wzią łem. Potem zaj rza łem
i w środku było to wszystko. Posta no wi łem wywa lić ple cak, a te woreczki
zabra łem.

Poli cjantka się zasta na wiała, czy chło pak nie ściem nia. Jaki diler porzu ciłby
ple cak pełen dra gów? Nie chciała być na jego miej scu, gdy ci, dla któ rych
han dluje, dowie dzą się, że zgu bił towar.

– Dobra. To sprawa dla naszych kole gów. Nas inte re suje twoja sio stra.
– Mówi łem już. Poje chała w góry. Albo nad morze. Kto ją tam wie…
Karo lina zwró ciła uwagę, że Ariel prze stał prze kli nać. Wcze śniej był

wul garny i cwa nia ko wał. Teraz spo kor niał. Pew nie zda wał sobie sprawę, że
cze kają go kło poty.

– Ile masz lat? – spy tała.
– Szes na ście skoń czy łem w maju.
– Wiesz, że możesz mieć spore pro blemy za te pro chy? Trzeba było nie ruszać

tego ple caka, oczy wi ście jeśli nie ściem niasz. – Patrzyła czuj nie na chło paka. –
 Bo jeśli się okaże, że robisz nas w konia, to nie będzie taryfy ulgo wej.

– Doje dziemy cię – wtrą cił rze czowo Cie siel ski.
Jura sek obli zał wargi. Michal ska zwró ciła uwagę, że co jakiś czas zerka na

zegar wiszący nad sta rym biur kiem, jakby na kogoś cze kał.
Nagle ktoś zapu kał do drzwi. Pew nie nar ko ty kowi, pomy ślała Karo lina.
Cie siel ski poszedł do przed po koju, a ona znów spoj rzała na mło dego Jura ska.

Chło pak zaczął się nie spo koj nie wier cić. Sta nęła bli żej niego, na wypa dek gdyby
do głowy przy szedł mu jakiś głupi pomysł.

Tym cza sem Robert otwo rzył drzwi. Za nimi stał chło pak w dre dach.
– Spier da laj! – wrza snął Ariel ze swo jego pokoju. Pró bo wał wstać, ale

Michal ska go przy trzy mała. Kiedy się wyry wał, rzu ciła go na dywan i doci snęła
kola nem.

Nasto la tek zaczął ucie kać po scho dach.
Cie siel ski ruszył za nim.

* * *

WRO CŁAW, 21 MARCA 2017 R.

Sie dzia łam przed tele wi zo rem, choć nawet nie wie dzia łam, co leci.
Sławka znowu nie było. Nawet się cie szy łam, że nie kręci się po miesz ka niu.
W ostat nich dniach był bar dziej ner wowy niż zwy kle. Mówił, że dener wuje

go wszystko, począw szy od pogody, na moim widoku koń cząc. Wie dzia łam, że
wystar czy iskra, żeby wybuch nął.



Julia usia dła obok mnie. Się gnęła po pilota i zaczęła prze łą czać kanały.
Zawsze mnie zaska ki wało, z jaką łatwo ścią dzieci w dzi siej szych cza sach
ogar niają elek tro nikę. Mała bez trudu prze wi jała już strony inter ne towe
w smart fo nie, obsługa tele wi zora tym bar dziej nie spra wiała jej żad nego
pro blemu. W końcu zna la zła jakąś bajkę.

Przez chwilę się jej przy glą da łam. Mia łam nadzieję, że jej życie poto czy się
lepiej niż moje. Wie dzia łam, że widok ojca mal tre tu ją cego matkę może spra wić,
że w przy szło ści będzie miała pro blemy natury emo cjo nal nej. To na pewno
odci śnie się na jej związ kach.

Przy mknę łam oczy. Sta ra łam się wró cić pamię cią do chwil, kiedy byli śmy
naprawdę szczę śliwi. Kiedy uśmie cha łam się i nie oba wia łam o to, że mąż mnie
skrzyw dzi.

Nie potra fi łam jed nak odna leźć takich wspo mnień.
Skry cie marzy łam, aby w moim życiu poja wił się ktoś, kto wycią gnie mnie

z tego bagna. Nie jakiś książę na bia łym koniu czy inny milio ner. Wystar czyłby
ktoś, kto nie bije i nie wyzywa.

Kiedy usły sza łam dźwięk prze krę ca nego w zamku klu cza, mimo wol nie się
sku li łam. Julia nie odry wała wzroku od przy gody smer fów.

– Jest coś do żar cia? – spy tał Sła wek, sta jąc w drzwiach.
– Już podaję. – Wsta łam z kanapy. Byłam zasko czona, że nie jest zalany

w trupa. Zwy kle ledwo stał na nogach.
– Na co, do kurwy nędzy, cze kasz? Myśla łaś, że nie wrócę? Obiad powi nien

już stać na stole! – Sła wek patrzył na mnie z wście kło ścią.
Prze cho dząc koło niego, wyczu łam alko hol. Nie był pijany, ale na sto pro cent

coś chlap nął.
– Nie wie dzia łam, kiedy wró cisz – uspra wie dli wi łam się cicho.
– Chuj mnie to obcho dzi. Jak nie wiesz, to stój w oknie i mnie wypa truj.

Jesz cze raz tak nawa lisz, to spusz czę ci taki wpier dol, że się nie pozbie rasz.

* * *

WRO CŁAW, 10 LIPCA 2018 R.

Justyna posta no wiła się umyć.
Prze sie działa w zakrwa wio nym ubra niu całą noc. Wie działa, że swoim

wyglą dem stra szy Julkę.
Jej kat znów wyszedł z domu. Miała nadzieję, że wpad nie pod tram waj albo

zmie cie go jakaś cię ża rówka.



Wzięła szybki prysz nic. Wciąż była obo lała. Zale d wie kil ka na ście godzin
temu uro dziła dziecko. Wie działa, że wszystko musi się zagoić. Cho ciaż rana
w jej sercu już zawsze będzie krwa wić.

Zaczęła żało wać tego, co zro biła. W duchu bła gała Boga, żeby cof nął czas.
Jakby miała kolejny raz pod jąć decy zję, ucie kłaby z domu wraz z Julią kilka dni
temu. Nie zabi łaby swo jej dru giej córeczki. Nie pozwo li łaby, aby Sła wek
sprze dał Hanię jakie muś zbo czeń cowi.

Żało wała, że nie skon tak to wała się z rodzi cami. Popeł niła wielki błąd,
pozwa la jąc, by Sła wek z nimi też ją skłó cił. Ostat nie mie siące były dla niej
kosz ma rem. Była ofiarą prze mocy domo wej i zacho wy wała się tak samo jak inne
kobiety w jej poło że niu. Wszystko wyglą dało tak jak w tych histo riach,
o któ rych sły szała w tele wi zji lub czy tała w gaze tach. Naj pierw part ner jest
szar mancki, uprzejmy i cudowny. I nagle wszystko się zmie nia. Pada pierw szy
cios, potem prze pro siny i obiet nica, że to się wię cej nie powtó rzy. Z cza sem
jed nak bicie staje się normą. Gdy Sła wek ude rzył ją pierw szy raz, była gotowa
zakoń czyć to mał żeń stwo. Jed nak ciąża spra wiła, że posta no wiła mu ponow nie
zaufać. Rodzice też prze ko ny wali, żeby dała mu szansę. Ule gła i to był błąd,
któ rego owoce teraz zbie rała.

Przez lata kon se kwent nie sepa ro wał ją od nich. Zresztą po tym, jak nie
wycią gnęli do niej pomoc nej dłoni, nie chciała już im mówić, jak naprawdę
wygląda jej mał żeń stwo. Powie dzieli, że nie chcą się mie szać, więc ich nie
mie szała. Kilka razy, gdy padały pyta nia, czy wszystko u niej w porządku, po
pro stu kła mała. I wszy scy byli zado wo leni. Rodzice, bo mieli spo kojne
sumie nie, a Sła wek, bo prawda o tym, co robi Justy nie, nie wycho dziła poza
cztery ściany ich miesz ka nia.

Gdy wyszła z łazienki, Julia spała na wer salce. Oddy chała nie spo koj nie,
jakby śniło się jej coś złego.

Justyna usia dła obok swo jej córeczki i pogła skała ją po gło wie.

* * *

Michal ska patrzyła, jak dwóch poli cjan tów z nar ko ty ko wego prze szu kuje
miesz ka nie. Przed sta wili się jako Zalew ski i Banach. Zalew ski był wyż szy
i star szy. Nie znała go oso bi ście, ale sły szała, że ma sporo suk ce sów na kon cie.

Stała przy Arielu Jura sku. Chło pak w dre dach sie dział skuty w kuchni. Nie
zdą żył zwiać – na par te rze wpadł pro sto na gli nia rzy z nar ko ty ko wego. Wspól nie
z Cie siel skim skuli go i zapro wa dzili na górę.

– Ile to będzie warte? – Pode szła do Zalew skiego.



– Nie podam ci dokład nej kwoty, ale jakieś kil ka na ście koła tu mamy. Ten tu
jest nam nie znany. – Poli cjant wska zał na Ariela. – Za to ten, który chciał
spier do lić, to Gizzy, drobny diler. Kilka razy już się zde rzy li śmy. Gno jek
han dluje w kilku loka lach, ma nawet trzech dzie cia ków pod sobą.

– Ten młody mówił, że zna lazł pro chy w jakimś ple caku koło dworca.
Zalew ski par sk nął śmie chem.
– No tego jesz cze nie grali! Ple cak pełen nie spo dzia nek. Głup szego

wytłu ma cze nia nie potra fił wymy ślić?
– Chyba nie. Ale nie takie rze czy się dzieją na tym świe cie. Jak o tym gadał,

wyglą dał na szcze rego. Sama pra wie się nabra łam.
Zalew ski pod szedł do sie dzą cego na wer salce Jura ska.
– No, dzie ciaku, masz od chuja pro ble mów. Wiesz, co ci grozi za te pro chy? –

 spy tał.
– Nic. Jestem za młody na odsiadkę – odparł Ariel. – Popraw czak maks.

Czy ta łem kie dyś prze pisy. Jak nie mam sie dem na stu lat, może cie mi gówno
zro bić.

– No to cię zasko czę. Ty mówisz, że popraw czak, a ja ci powiem, że
pój dziesz sie dzieć. Wiesz dla czego?

– No, cie kawe… – Jura sek uśmie chał się szy der czo.
– Bo kole żanka jest z wydziału zabójstw. Poga dam z nią i pój dziemy na

pewien układ. – Zalew ski dys kret nie puścił oko do Michal skiej. – Zaczniemy
krę cić na cie bie bat. Zaraz kole żanka poje dzie do komendy i przy wie zie
z archi wum dowo dów rze czo wych nóż. Z jakiejś sprawy o zabój stwo, która nie
została roz wią zana. No więc przy wie zie tę kosę i wło żymy ci ją w łapę. A potem
wrzu cimy twoje odci ski na bęben. Dziw nym tra fem wyj dzie zbież ność, a ty
tra fisz na dołek jako podej rzany o zabój stwo.

Młody Jura sek patrzył na niego uważ nie. Uśmiech spły nął mu z twa rzy.
– A skoro czy ta łeś prze pisy, pew nie wiesz, że za zabój stwo już pięt na sto latka

można wsa dzić do pudła? – dodał Zalew ski, a Karo lina poki wała głową na
potwier dze nie jego słów. – No, więc nie kozacz, bo doje dziemy cię szyb ciej, niż
ci się wydaje. Nie zdą żysz smarka spod nosa wytrzeć.

Michal ska widziała, że nasto la tek spo kor niał. Posta no wiła jesz cze raz zapy tać
go o Vio lettę. Przez „v” i dwa „t”.

– Dobra, wróćmy do two jej sio stry. Wiesz, gdzie ona jest?
– Mówi łem już, że nie. Ona mi się nie spo wiada.
– A kiedy ostatni raz ją widzia łeś?
– Będzie ze dwa, może trzy dni temu. A powie cie w końcu, o co biega? Może

tak będzie łatwiej.
– Wiesz, z kim poje chała?



– Za nią się nie trafi. Raz ma jed nego gacha, po kilku dniach innego.
Kur wi szon z mojej siory, ale mimo wszystko to siora.

– Podasz mi jej numer. – To nie było pyta nie.
– A po co?
– Bo chcemy z nią poga dać.
– A coś zro biła?
– Nie wiemy jesz cze. W tej chwili mamy kilka pytań. To wszystko. Ty jed nak

martw się raczej o sie bie. Chcesz, żeby śmy powia do mili two ich rodzi ców?
– A na chuj mi ich jazdy! – ziry to wał się młody. – Matka zacznie jazgo tać

i tylko nerwa mi dołoży.
Michal ska wie działa, że mimo wszystko będą musieli powia do mić jego

rodzi ców o zatrzy ma niu. To już jed nak zmar twie nie jej kole gów
z nar ko ty ko wego.

* * *

WRO CŁAW, 21 MARCA 2017 R.

Po obie dzie Sła wek zasnął.
Sie dzia łam w pokoju Julii. Sta ra ły śmy się bawić po cichu, żeby go nie

zbu dzić. Wie dzia łam, że ostat nio tylko szuka oka zji, żeby mi przy ło żyć.
Każde skrzyp nię cie wer salki powo do wało u mnie przy śpie szone bicie serca.

Zasta na wia łam się, dla czego dziś nie był zalany w trupa. Ostat nio prak tycz nie
codzien nie przy cho dził pijany. Doma gał się seksu lub cho ciaż zaspo ko je nia jego
potrzeb. Zmu szał mnie do współ ży cia, pomimo że wcale nie mia łam ochoty. Ze
łzami w oczach mu się odda wa łam. Gdy skoń czył, odwra cał się do mnie ple cami
i od razu zasy piał. Ja szłam do łazienki. Sia da łam na sede sie i pła ka łam.

Zasta na wia łam się, co zro bi łam, że los poka rał mnie takim mężem. Nie
potra fi łam zna leźć niczego, co uza sad nia łoby tak ciężką pokutę. Kilka razy
pyta łam nawet Boga, za jakie grze chy tak mnie doświad cza, ale ni gdy nie
otrzy ma łam odpo wie dzi.

Spoj rza łam na swoją córkę. Julia była całym moim życiem. Tylko ona się
liczyła. Patrzy łam, jak bawi się puz zlami. Ukła dała je z wielką pasją. Jak jakiś
ele ment nie paso wał, wci skała go na siłę. Uśmie cha łam się na ten widok. Sama
też bym tak robiła.

Nagle Sła wek odwró cił się na wer salce, a mi serce przy śpie szyło. Julia także
zamarła.

Jak widać, nie tylko ja byłam ofiarą męża kata. Moje dziecko prze ży wało
w tym domu praw dziwe pie kło.



Usły sza łam, jak mąż wstaje.
Wie dzia łam, że zaraz się zacznie.

* * *

WRO CŁAW, 10 LIPCA 2018 R.

Kosow ski wstał i poszedł do kuchni. Spał pra wie trzy godziny.
Anna wró ciła już z pracy i koń czyła robić obiad. Pod szedł do niej i poca ło wał

ją w poli czek.
– Cześć, chło paku. Jak się spało?
– Dobrze, cho ciaż muszę ci się przy znać, że coraz bar dziej odczu wam sta rość.

Kie dyś mogłem po nocce cały dzień nor mal nie funk cjo no wać, a teraz to piach
w oczach.

– Masz już ponad cztery dychy, to zobo wią zuje.
– Nawet mi nie gadaj. Kie dyś myśla łem, że to naprawdę sta rość. Jak

oglą da łem Czter dzie sto latka za dzie ciaka, to mówi łem: „kurde, ale stary dziad”.
Teraz mam czter dzie ści trzy i chcę się uwa żać za mło dzie niaszka. Nie stety
metryka nie kła mie i coraz bar dziej daje mi się we znaki.

– Nie prze sa dzaj. W łóżku jesteś jak dwu dzie sto la tek. – Anna uśmiech nęła się
do Wojtka i poczo chrała go po wło sach.

– Ta… Ty to umiesz mi posło dzić. A ja powiem ci w zaufa niu, że cza sem, jak
leżymy wie czo rem przed tele wi zo rem, to liczę reklamy środ ków na poten cję.

– Co robisz? – Par sk nęła śmie chem.
– Po dwu dzie stej dru giej co druga reklama to tabletki na wzwód! Albo

impo ten cja to ogromny pro blem, o któ rym nie mia łem poję cia, albo ktoś w tej
tele wi zji chce mnie wku rzyć.

Anna poca ło wała Kosow skiego w usta.
– Nie masz się czym stre so wać, kocha nie. Naprawdę. Jest dobrze. – Obró ciła

się do szafki i zaczęła wycią gać tale rze. – Na obiad kur czak w sosie sero wym.
Kosa patrzył, jak poru sza się po kuchni. Czuł, że z każ dym dniem coraz

bar dziej mu na niej zależy. Nie wyobra żał sobie już związku z kimś innym.
Nagle w sypialni zaczęła dzwo nić jego komórka.
– Sorki, muszę ode brać – rzu cił.
Na wyświe tla czu poka zał się numer Michal skiej.
– No cześć, jest coś nowego? – zapy tał z nadzieją.
– Cześć. Zabez pie czy li śmy parę nagrań, trzeba będzie je przej rzeć. Część

pojawi się dopiero jutro, więc myślę, że rano nad tym sią dziemy.
– Dobra robota.



– Udało się też usta lić, że w oko licy mieszka jedna dziew czyna
w zaawan so wa nej ciąży. Mówią, że lata wica. Jej brat twier dzi, że wyje chała
w Pol skę. Może się oka zać, że to jej szu kamy.

– Trzeba usta lić, gdzie jest, i powia do mić lokal sów. Niech ją spraw dzą. Jeśli
nie ma już brzu cha, jest nasza. Jak na dal jest w ciąży, to pudło.

– Mamy numer jej komórki. Posta ram się usta lić, gdzie się loguje do sieci.
– No i super. Jakby co, to w kon tak cie.
– Cześć. Odpo czy waj.

* * *

WRO CŁAW, 21 MARCA 2017 R.

Wszedł do pokoju i przez chwilę tylko na nas patrzył.
Bałam się pod nieść głowę. Nie wie dzia łam, jak zare aguje. Mogłam

spo dzie wać się wszyst kiego, ale jedno było pewne – poża ło wa ła bym tego, że
odwa ży łam się na niego popa trzeć.

– Ile kosz to wały te puz zle? – spy tał.
– Dwa dzie ścia zło tych – odpar łam cicho.
– Nie masz na co wyda wać kasy? Po co jej nowe zabawki?
– Chcę, żeby miała wszystko, co naj lep sze…
– Następ nym razem kon sul tuj takie zakupy ze mną.
Poszedł do kuchni. Sły sza łam, jak otwiera lodówkę i wyciąga puszkę piwa.

W domu mogło nie być jedze nia, ale Sła wek pil no wał, by w lodówce zawsze
było piwo. Zasta na wia łam się, jak długo jesz cze dam radę wytrzy mać.
Wie dzia łam, że nie odważę się wypro wa dzić z domu. Byłam jak uza leż niona.
Nie mam poję cia, dla czego tak się stało, ale stra ci łam poczu cie wła snej war to ści.
Kom plet nie nie wie rzy łam już w sie bie.

– Kanapki mi jakieś zrób! – zawo łał.
Zosta wi łam Julię i poszłam przy go to wać posi łek. Sta nę łam przed lodówką.

Nie było zbyt dużego wyboru. Paczka paró wek z bie dry, jajka, masło, mleko
i kilka pla ster ków sal ce sonu.

– Z czym chcesz? – spy ta łam.
– A co jest?
– Parówki, jajka, sal ce son… – zaczę łam wymie niać.
– Tylko tyle?
Prze łknę łam ślinę. Nie stety zbyt gło śno. Sła wek to usły szał. Widzia łam na

jego twa rzy pełen satys fak cji uśmiech. Tego potrze bo wał. Mojego stra chu.
Wziął długi łyk piwa i bek nął.



– Tak – szep nę łam.
– To na co ty trwo nisz pie nią dze? Co, kurwa, kupu jesz, że nawet

przy zwo itego żar cia w domu nie ma?
Wie dzia łam, że iskra, któ rej potrze bo wał, aby roz nie cić awan turę, wła śnie się

poja wiła.
– Pokaż, kurwa, port fel!
Poszłam do przed po koju po torebkę. Wycią gnę łam z niej port fel i kar nie

poda łam go Sław kowi. Wyszarp nął mi go z ręki i wysy pał zawar tość na stół.
Wziął następny łyk piwa.

– Tylko tyle? – spy tał, wska zu jąc na bank noty. – A gdzie reszta kasy?
– Nie ma. Jesz cze nie wpły nął zasi łek z MOPS-u…
Sła wek odsta wił puszkę na blat. Wziął do ręki port fel i przez chwilę ważył go

w dłoni. Oddy chał gło śno. Wie dzia łam, że zasta na wia się, czy nim we mnie
rzu cić. Byłam gotowa się uchy lić. On jed nak odło żył port fel na stół.

Wypu ści łam powie trze, choć nawet nie wie dzia łam, że je wstrzy ma łam.
Sła wek odwró cił się do mnie bokiem. Zdą ży łam jesz cze zer k nąć w stronę

pokoju, gdzie Julia dalej ukła dała puz zle, zanim wziął zamach i ude rzył mnie
z otwar tej dłoni pro sto w ucho. Poczu łam silny ból. Zro biło mi się ciemno przed
oczami. Zachwia łam się. Nogi ugięły się pode mną, a w uszach zaczęło mi
dzwo nić. Przy klęk nę łam na jedno kolano.

Sła wek stał przez chwilę nade mną z krzy wym uśmie chem na twa rzy.
A potem się gnął po puszkę i upił potężny haust piwa.
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Kosow ski wszedł do wydziału i przy wi tał się z Jan kow skim, który koń czył
nocny dyżur.

Pod jął decy zję, że sprawę mar twego nowo rodka będzie pro wa dził wła śnie
z Mariu szem. Naj pierw niech kolega odpocz nie po nocce, a potem zabiorą się do
roboty.

Na razie byli w wydziale sami. Dopiero za kil ka na ście minut mieli zacząć się
scho dzić pozo stali.

– Spo kój mia łeś? – zapy tał Kosa, pod cho dząc do swo jego biurka.
– Tak. Kim ną łem się na polówce. Żad nego nie le gal nego uboju w mie ście.

Przy naj mniej nic jesz cze nie wyszło.
– Jak znam życie, jesz cze wyj dzie.
– Sły sza łem o tym dzie ciaku. Powiem ci, że nóż się w kie szeni otwiera. Na

cho lerę ktoś zabija nowo rodka? Wiesz, ile par marzy o takim szkra bie?
– Mnie nie musisz mówić. Cho ciaż nie znamy motywu. Sta wiam, że małą

zabiła matka w szoku popo ro do wym.
– Nie ma zna cze nia. – Jan kow ski wzru szył ramio nami. – Zabiła i tyle.
– Może nie radziła sobie z sytu acją. Może od początku nie chciała dzie ciaka,

a nie było jej stać na abor cję. A może była jakaś inna prze słanka…
– Niby jaka?
– Mia łem kie dyś sprawę, to było jakieś pięt na ście lat temu. Na wsi przy

Śro dzie Ślą skiej zna le ziono mar twe dziecko. Miało nie całe pół roku. W dwie
godziny od naszego przy by cia udało się wyty po wać mor dercę. A wła ści wie
mor der czy nię, bo wła sna matka dźgnęła je kil ka na ście razy nożem. Miała led wie
sie dem na ście lat. Zaje cha li śmy do jej cha łupy i od razu ją w dyby. Ojciec coś
tam psio czył, wziął nawet sie kierę i na nas. Mówił, że nie pozwoli zabrać córki.
Wrzesz czał, że nas zaje bie, ale szybko go spa cy fi ko wa li śmy. W trak cie roz mowy



z dziew czyną oka zało się, że ojcem tego zabi tego małego był wła śnie jej tatuś.
Rozu miesz? Dzie ciak był wpadką w kazi rod czym związku ojca z córką!

– Kurwa, grubo…
– No i ta matka zabiła tego nie mow laka, bo przy ła pała sta rego, jak marsz czył

przy nim freda. Wymy śliła sobie, że w ten spo sób uchroni mło dego przed tym,
co nie chyb nie miało go spo tkać.

– A nie mogła zaje bać sta rego? – spy tał roz sąd nie Mariusz.
– Też jej to powie dzia łem. Oczy wi ście mamu sia dziew czyny nie miała

poję cia, gdzie zacho dził w nocy jej mężuś. Mówiła, że bie rze mocne tabletki na
sen i nic nie widziała. Sąsie dzi podob nie. Każdy niby coś tam gadał, że
podej rze wał sta rego Gliń skiego, bo on się Gliń ski nazy wał, ale nikt nie miał
dowo dów. Mówili, że dzie wu cha nie spo ty kała się z nikim ze wsi ani nikt obcy
do niej nie zajeż dżał. Coś tam plot ko wali, że stary ją zbrzu cha cił, ale nikt nie
zde cy do wał się na powia do mie nie opieki albo psiarni.

– Takim też powinno się dopier da lać karę.
– Uwierz mi, sta ra łem się nakrę cić pro roka, żeby coś im doje bał. Nie

zde cy do wał się jed nak tar gać całej wsi. Pier do lił, że jak zamknie kilka osób, to
go zlin czują – powie dział Kosow ski.

Jan kow ski pod szedł do szafki i włą czył czaj nik. Następ nie nasy pał kawy do
dwóch kub ków.

– Powiem ci, Kosa, cza sami żałuję, że nie można takiego skur wiela odpa lić
na miej scu.

– Uwierz mi, ja też czę sto myślę, że powinna być moż li wość wymie rze nia
spra wie dli wo ści od ręki. Ale nie da rady. Zbyt duże ryzyko pomyłki.

– Pomyłki? Popatrz na rodziny tych wszyst kich ofiar. Tracą bli skich, bo jakiś
skur wiel posta na wia kogoś zabić. Zobacz, ile to cier pie nia…

– Mariusz, wypa lisz się nie długo, jak będziesz o tym myślał – ostrzegł
Kosow ski. – Poza tym pamię taj o słyn nych sądo wych pomył kach, gdzie na lata
zamyka się kogoś nie win nego. Jakby ich zała twiać na miej scu, nie byłoby
spra wie dli wo ści, tylko nie spra wie dli wość.

Jan kow ski ski nął głową w zamy śle niu. Wszy scy w wydziale wie dzieli, że
pięć lat temu stra cił dziecko i na dal nie potra fił sobie z tym pora dzić.

Był wtedy na waka cjach nad jezio rem z żoną i ośmio let nim synem. Oprócz
nich czas spę dzał tam brat Mariu sza ze swoją rodziną. Dwa dni przed koń cem
urlopu wyda rzyła się tra ge dia. Jan kow ski z żoną opa lali się na kocu, a ich syn ze
swoim wuj kiem i kuzy no stwem wypły nął łódką na śro dek jeziora. Chcieli łowić
ryby. Wokół sza lała mło dzież na sku te rach wod nych. Zata czali kręgi wokół ludzi
pły wa ją cych na rowe rach i w kaja kach. Stwa rzali poważne nie bez pie czeń stwo.
Ratow nicy kilka razy upo mi nali ich przez mega fon, ale mało laty nic sobie z tych



upo mnień nie robiły. W końcu jeden z nich z impe tem ude rzył w łódkę, w któ rej
sie dział syn Mariu sza z rodziną. Łódź się wywró ciła i wszy scy wpa dli do wody.
Ratow nicy nie mal natych miast rzu cili się na pomoc. Jan kow ski, który
obser wo wał zda rze nie z brzegu, rów nież sta rał się dopły nąć do swo ich bli skich
wpław. Gdy wycią gnięto wszyst kich na ląd, oka zało się, że syn Mariu sza nie
oddy cha. Ratow nicy roz po częli reani ma cję, jed nak nie przy nio sła ona rezul tatu.
Chło piec zmarł.

Mariusz nie potra fił się pogo dzić ze stratą. Pod czas pogrzebu rzu cił się na
grób dziecka, dosłow nie wyjąc z roz pa czy. Cały rok po tej tra ge dii był dla niego
praw dziwą gehenną. Na domiar złego w pierw szą rocz nicę śmierci
Jan kow skiego zosta wiła żona. Wtedy już cał kiem się zała mał. Chciał nawet
odejść z poli cji. Kole gom jed nak udało się go nakło nić do zmiany decy zji.

Dzi siaj było już dużo lepiej, choć każda wia do mość o śmierci dziecka
wywo ły wała w nim złość i chęć uka ra nia sprawcy. Kosow ski wie dział, że musi
go bacz nie obser wo wać pod czas tego śledz twa.

Nie chciał, żeby Jan kow ski zro bił coś głu piego.

* * *

WRO CŁAW, 15 MAJA 2017 R.

– Ale ty jesteś brzydka – powie dział Sła wek.
Sie dział na wprost mnie i palił papie rosa. Już nawet nie zwra ca łam mu uwagi

na to, że dym może szko dzić Julii. I tak miał to gdzieś. Robił, co chciał, a każda
moja uwaga mogła być przy czyn kiem do awan tury i ręko czy nów.

– Słu cham? – spy ta łam zasko czona.
– Słu chaj, słu chaj. Jak tak na cie bie patrzę, to bie rze mnie na pawia.

Zapu ści łaś się. Kie dyś wyglą da łaś lepiej.
Nawet tego nie sko men to wa łam. Czu łam się podle.
– Wiesz, że jak kopnę cię w dupę, to nikt cię nie zechce?
Przy gry złam wargę. Słowa Sławka mnie raniły.
– Tylko ja jestem taki głupi, że się z tobą męczę. Mogłem cię olać i teraz

miał bym w chuj lepiej.
– Może chcesz się roz wieść? – spy ta łam. Wie dzia łam, że może pod nieść na

mnie rękę, ale było mi to obo jętne.
– Roz wód? Hahaha! Chcia ła byś! Myślisz, że wycią gniesz ze mnie ali menty

i będziesz żyła na mój koszt? Nie do cze ka nie twoje! Nie ma tak lekko! – Sła wek
łap czy wie dossał się do puszki z piwem.



– To po co mi takie rze czy mówisz? Lubisz, jak mnie boli? Lubisz spra wiać
mi ból?

– Ból? Ty jesz cze nie wiesz, co to praw dziwy ból. Spro wo kuj mnie tylko, to
ci pokażę, jak może boleć.

Wola łam nie ryzy ko wać.
– Wstań – pole cił Sła wek. – Podejdź do lustra i przyj rzyj się sobie.
Zro bi łam, co kazał.
– Jak ty wyglą dasz? Widzisz te grube uda? Te bio dra? Kurwa! Wyglą dasz jak

jakaś… – Patrzył na mnie, szu ka jąc odpo wied niego słowa. – Jak jakaś, kurwa,
dziwka! – powie dział w końcu.

– Nie jestem dziwką – szep nę łam.
– Weź spier da laj. Nie chce mi się z tobą gadać. Patrzeć na cie bie też nie mam

ochoty.
Sła wek poszedł do pokoju, gdzie wal nął się na wer salce przed tele wi zo rem.
A ja sta łam przed lustrem, łyka jąc łzy. Nie byłam gruba. Nie mia łam nad wagi.

Wyglą da łam nor mal nie, tak jak więk szość kobiet. Ranił mnie, wma wia jąc mi coś
nie praw dzi wego.

Osu nę łam się na pod łogę i zaczę łam szlo chać. Sła wek spoj rzał w moją stronę
i par sk nął pod nosem.

* * *

WRO CŁAW, 11 LIPCA 2018 R.

Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nęła Michal ska.
– Cześć wszyst kim – powie działa z uśmie chem. – Mamy coś nowego?
Poło żyła na stole papie rową torbę z buł kami. Gdy w powie trze uniósł się

zapach świe żego pie czywa, Kosow ski poczuł głód.
– Ty nam powiedz. Jak by nie patrzeć, razem z Rober tem wyko na li ście

wczo raj kawał roboty – stwier dził Jan kow ski. – Swoją drogą nar ko ty kowi
mówią, że ten twój mało lat to ściem niał z tym zna le zi skiem. Oka zało się, że jest
nowym gra czem na rynku.

– Raczej był – popra wił Kosow ski.
Jan kow ski ski nął głową.
– Dobra, Karol cia, gadaj, co dokład nie usta li li ście z Cie siel skim – pona glił

Kosa.
– A więc tak jak wczo raj ci powie dzia łam, zabez pie czy li śmy moni to ring

w oko licy. Dzi siaj mamy dostać nagra nia. Trzeba będzie je prze śle dzić.
Kosow ski zaczął noto wać.



– No to tym się zaj mie ktoś inny. Dalej…
– W skle pie poga da li śmy z eks pe dientką. Popy ta li śmy, czy w oko licy nie ma

jakiejś cię żar nej. Wska zała nie jaką Vio lettę Jura sek – kon ty nu owała Michal ska.
– Na cha cie zatrzy ma li śmy jej bra chola. Za dilerkę. To w sumie wszystko.

– A ta mało lata?
– Gdzieś wybyła. Brat powie dział, że praw do po dob nie do Kar pa cza albo

Szklar skiej. Stwier dził jed nak, że to może być ściema i młoda może być
wszę dzie. Tak jak wczo raj suge ro wa łeś, pole ci łam usta lić loka li za cję jej
komórki. Nie stety jest wyłą czona, a ostat nie wska za nia z BTS-ów są nie ak tu alne
i poka zują dom. Laska ma wyłą czoną komórę i musimy cze kać, aż ją włą czy.

– Trzeba będzie to moni to ro wać – powie dział Kosa. – A psiar czyk?
– Pie seł dopro wa dził do przy stanku. Nie stety w pobliżu nie ma żad nej

kamery. Na tra sie jest kilka i wła śnie je będziemy spraw dzać.
Coraz bar dziej chciało mu się jeść. Łako mym wzro kiem patrzył na leżącą na

biurku Karo liny papie rową torbę.
– Bułeczkę? – spy tała Michal ska, podą ża jąc za jego wzro kiem.
– Zapach tak skrę cił mi flaki, że nie potra fię o niczym innym myśleć –

przy znał Woj tek.
– Nie ma sprawy, po jed nej mogę wam dać.
Poli cjantka się gnęła do torby i poczę sto wała obu poli cjan tów. Już po chwili

Kosa i Jan kow ski pała szo wali, aż im się uszy trzę sły.
– Czyli mamy pierw szą podej rzaną – stwier dził Kosow ski pomię dzy

kolej nymi gry zami.
Bułka sma ko wała mu jak ni gdy.

* * *

WRO CŁAW, 19 CZERWCA 2017 R.

Od rana sprzą ta łam, bo dziś mieli do nas przy je chać moi rodzice.
Odwie dzili nas tu tylko raz, jak się wpro wa dzi li śmy. Potem już się nie

poja wiali. Sami z sie bie nie wpa dali, a my ich nie zapra sza li śmy. Teraz jed nak
ojciec chciał się spo tkać. Wczo raj przez tele fon wspo mi nał coś o zna jo mym,
który szuka pra cow nika. I że Sła wek może w końcu zacząć zara biać. Ucię łam
temat, mówiąc, że mój mąż nie pój dzie do żad nej pracy. Sła wek uwa żał, że tylko
idioci pra cują. Prze cież jak pój dzie na etat, stracą zasiłki. Ojciec stwier dził, że
mimo to nas odwie dzą. I obie cał mi, że nie będzie poru szał tematu pracy.

Usia dłam na krze śle i wes tchnę łam głę boko. Wyko na łam kawał dobrej roboty.
Pomy łam nawet okna. Całe miesz ka nie lśniło. Julia poma gała mi, jak umiała.



Grunt, że nie prze szka dzała.
Sła wek poszedł do kolegi. Modli łam się, żeby wró cił trzeźwy. Nie chcia łam,

żeby rodzice widzieli, że jest w szpo nach nałogu.
Julia poszła do swo jego pokoju i zaczęła wycią gać ubra nia z szafy.

Pozwo li łam jej samej wybrać strój na wizytę dziad ków. Patrzy łam, jak w samych
maj tecz kach stoi przed lustrem i z zapa łem przy kłada do sie bie kolejne sukienki.
Uśmiech nę łam się do niej czule. Na szczę ście potra fiła ode rwać się od pie kła
tego domu.

Nagle usły sza łam kroki na kory ta rzu. Wie dzia łam, że Sła wek wraca. Gdy
z impe tem ude rzył w drzwi, byłam już pewna, że Bóg nie wysłu chał moich
modlitw.

Mimo wol nie sku li łam się w sobie. Julia stała prze ra żona. Wsta łam i poszłam
otwo rzyć. Na jego widok odru chowo się odsu nę łam. Nie chcia łam obe rwać.

– Sssą już tff foi sssta rzy? – spy tał Sła wek, wta cza jąc się do miesz ka nia.
Ledwo stał na nogach. Musiał się przy trzy mać wie szaka, bo ina czej runąłby jak
długi.

– Nie – odpar łam cicho.
– To zaadzwoń dooo nich i poowiedz, niech ssspierr r da lają. Nie życzę ssso bie

ich tuuu.
Przy trzy mu jąc się ściany, ruszył w stronę kuchni. Julia wciąż stała w progu

swo jego pokoju. Pod jej nogami rosła kałuża moczu.
Wie dzia łam, że muszę odwo łać wizytę rodzi ców. Gdyby zoba czyli Sławka

w takim sta nie, mia ła bym prze srane. Zaka to wałby mnie za to, że nie wyko na łam
jego pole ce nia.

Się gnę łam po tele fon, ale jesz cze raz spoj rza łam na swoją córeczkę. Będzie
roz cza ro wana, tak bar dzo się cie szyła na przy jazd dziad ków.

Wybra łam numer matki.

* * *

WRO CŁAW, 11 LIPCA 2018 R.

Komi sa rze Marek Wil czek i Grze gorz Mikuła z wydziału wewnętrz nego
Komendy Woje wódz kiej Poli cji sie dzieli przy swo ich biur kach, ana li zu jąc
kolejną sprawę.

Kilka dni wcze śniej tra fił do nich list infor mu jący, że jeden z poli cjan tów
z wydziału zabójstw pró bo wał wymu sić łapówkę od podej rza nego. Męż czy zna
był prze słu chi wany przez komi sa rza Pio tra Tom czyka i otrzy mał pro po zy cję, że



za odpo wied nią kwotę poli cjant jest skłonny pomóc w usu nię ciu z akt sprawy
nie ko rzyst nych dla niego zeznań.

Takich dono sów mieli sporo. Dzie więć dzie siąt dzie więć pro cent oka zy wało
się jed nak zwy kłymi pomó wie niami. Nie stety to zna la zło się w tym jed nym
pro cen cie potwier dzo nych.

List zwró cił ich uwagę, gdyż nie był ano ni mem jak więk szość, tylko został
pod pi sany imie niem i nazwi skiem. Wil czek spraw dził w Kra jo wym Sys te mie
Infor ma cyj nym Poli cji dane nadawcy i oka zało się, że męż czy zna aktu al nie
prze bywa na tere nie aresztu śled czego przy Świe bodz kiej. Z jed nej strony to
uwia ry god niało donos, ale z dru giej list mógł być zemstą ze strony kry mi na li sty.

Musieli zde cy do wać, czy zain te re so wać się Tom czy kiem na poważ nie.
Zawsze w takich przy pad kach zda wali się na intu icję. A Wil czek czuł, że może
być coś na rze czy. Rano powia do mił pro ku ra tora Gąsiora o swo ich
podej rze niach i teraz cze kali na jego opi nię.

– Myślę, że Tom czyka warto prze świe tlić – stwier dził Mikuła.
– Też tak uwa żam.
– Tak sobie ana li zuję ostat nie sprawy, w któ rych prze wi jał się jako

prze słu chu jący, i powiem ci, że coś mi tu śmier dzi. Facet wcze śniej miał wysoką
wykry wal ność, a ostat nio spa dła mu o kilka pro cent. Może bie rze w łapę od
dawna, a z tym mu się nie udało? Może za dużo zażą dał albo nasz sygna li sta
stwier dził, że nie da się szan ta żo wać? Nie mam poję cia. Ale myślę, że coś może
być na rze czy.

Poli cjant się gnął po komórkę, wybrał numer pro ku ra tora i dał na
gło śno mó wiący. Wil czek patrzył na niego, krę cąc obrączkę na palcu.

– Pro ku ra tor Gąsior, słu cham – roz le gło się po dru giej stro nie.
– Dzień dobry, panie pro ku ra to rze, Mikuła. Tak ana li zu jemy dalej sprawę

tego Tom czyka i coraz bar dziej jeste śmy prze ko nani, że jed nak warto się temu
przyj rzeć.

– Rozu miem. Przy chy lam się do wnio sku. Jakie macie suge stie?
– Trzeba zało żyć tech nikę. Zoba czymy, co nam z dru tów wyj dzie. Może się

oka zać, że takich jak on w wydziale jest wię cej.
– Chce cie cały wydział zabójstw objąć tech niką? Pogięło was, Mikuła?
Mikuła wie dział, że prze sa dził. Gąsior zaczy nał karierę w cza sach komuny,

tuż przed wybu chem stanu wojen nego. Jego ojciec i dzia dek byli pro ku ra to rami.
W cza sach słusz nie minio nego sys temu on sam był jed nym z bar dziej sro gich
przed sta wi cieli tej pro fe sji. Jak ktoś tra fił na Gąsiora, nie mógł liczyć na taryfę
ulgową. Z reguły wnio sko wał o naj wyż szy wymiar kary dla prze stępcy.
I z reguły taki uzy ski wał. Mogło to być spo wo do wane tym, że jego brat był
sędzią. Sam wpraw dzie ni gdy nie orze kał w spra wach, w któ rych oskar żał



Gąsior, ale zawsze w skła dzie sędziow skim był ktoś z jego bli skich
współ pra cow ni ków.

Pro ku ra tor Gąsior spe cja li zo wał się w ska zy wa niu człon ków Soli dar no ści
i osób wal czą cych z sys te mem. Wręcz uwiel biał sta wiać im zarzuty. Wielu
opo zy cjo ni stów, gdy tra fiło przed jego obli cze, od razu wie działo, jakiej kary
może się spo dzie wać. Nie jed nego skrzyw dził i nie je den stra cił przez niego
naj lep sze lata życia.

Po upadku komuny Gąsior nagle się zmie nił. Stał się czło wie kiem bar dzo
reli gij nym, w kościele zawsze sie dział w pierw szej ławce. W pracy kie dyś
przy my kał oko na pewne rze czy, teraz nie robił nic, co mogłoby zostać źle
ode brane.

– Panie pro ku ra to rze, może się oka zać, że umo czo nych jest kilka osób… –
pod jął Mikuła.

– Naj pierw zaj mij cie się tym, na któ rego był donos. Potem zoba czymy.
– Okej. Czyli możemy dzia łać?
– Tak. Powia do mię sąd o zasto so wa niu tech niki ope ra cyj nej.
– Dzię ku jemy.
– Nie ma za co. Powo dze nia. Cześć.
Gdy Gąsior się roz łą czył, Mikuła z uśmie chem spoj rzał na Wilczka.
Polo wa nie na nie uczci wego psa czas zacząć.

* * *
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Sła wek jadł zupę, co chwilę zer ka jąc na Julię.
Zasta na wia łam się, dla czego jej się tak przy gląda. Mała sie działa z nami przy

stole i łyżeczką grze bała w swoim obie dzie. Bałam się, że zaraz coś jej spad nie
z tale rza i znów roz pęta się pie kło.

W końcu Sła wek się ode zwał:
– Tak patrzę na tę małą i się zasta na wiam, dla czego w ogóle nie jest do mnie

podobna.
Zasko czył mnie. Nie mia łam poję cia, co odpo wie dzieć.
– Nawet nie zaprze czasz. Z kim się puści łaś, co?
Widzia łam w jego oczach złość. Był jak wul kan chwilę przed erup cją.
– Nie wiem, o czym mówisz. Z nikim cię nie zdra dzi łam – sta ra łam się

zała go dzić sytu ację.
– Pier do lisz.



– Mała słu cha – upo mnia łam go. Julia była coraz star sza i wiele rze czy
rozu miała. Może nie do końca zda wała sobie sprawę, o co cho dzi jej ojcu, ale
wie działa, co to prze moc.

– Chuj mnie to obcho dzi!
Sła wek prze szy wał mnie nie na wist nym wzro kiem. Widzia łam, że ma ochotę

mnie ude rzyć. Nie potrze bo wał wiele. Nie musiał mieć dowo dów mojej
rze ko mej nie wier no ści. Wystar czyło, że tak sobie pomy ślał.

Wsta łam od stołu i wzię łam Julię na ręce.
– Chodź, Juleczko, pusz czę ci bajeczkę.
Zanio słam ją do pokoju i posa dzi łam przed tele wi zo rem. Kątem oka

spoj rza łam w stronę kuchni. Widzia łam, jak Sła wek na mnie patrzy.
Wzdry gnę łam się.

– Chodź tutaj! – wark nął.
Kar nie wró ci łam do kuchni i usia dłam przy stole. Mia łam świa do mość, że

muszę się zmie rzyć z jego oskar że niami.
– Nie zdra dzi łam cię i nie mam poję cia, dla czego w ogóle przy szła ci do

głowy taka myśl…
– Nie jest do mnie podobna – prze rwał mi mąż. – Przy znaj się, kto cię

pier do lił?
– Nikt. Tylko z tobą spa łam…
– Taa… Tylko ze mną. Jak cię zaraz zła pię za wszarz, to wszystko mi

wyśpie wasz.
– Nie zdra dzi łam cię.
– Kto ci wło żył pałę w cip sko? Kto cię ruchał? No mów!
– Sła wek, pro szę… Julia jest obok… Ni gdy cię nie zdra dzi łam. Jak chcesz, to

możemy nawet bada nia zro bić.
– Takie bada nia kosz tują. Myślisz, że ja będę kasę wyda wał, żeby spraw dzić,

czyj jest bachor? Popier do liło cię!
– Ale taki test by ci dał odpo wiedź.
– Ja nie potrze buję żad nych testów! Wystar czy na cie bie spoj rzeć i już wiem,

że mnie zdra dzi łaś, a smar kata nie jest moja.
Zda wa łam sobie sprawę, że ta dys ku sja nie ma sensu. Ubz du rał coś sobie

i tego się trzy mał. Pod nio słam się z krze sła. Uła mek sekundy póź niej
zro zu mia łam, że popeł ni łam błąd.

Sła wek dosko czył do mnie. Mocne ude rze nie pię ścią w brzuch spra wiło, że
się zachwia łam. Sku li łam się, despe racko pró bu jąc zła pać oddech. Tra fił
w prze ponę. Upa dłam na kolana, czu jąc roz ry wa jący ból. Spoj rza łam do góry.
Sła wek stał nade mną z satys fak cją wyma lo waną na twa rzy.



* * *
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Komi sarz Piotr Tom czyk nie spał całą noc.
Miał ostat nio spore pro blemy. A wszyst kie zwią zane były z auto ma tami

i kar tami.
W lutym pod czas poszu ki wa nia podej rza nego wszedł do jed nego

z nie wiel kich salo nów gier. Chwilę obser wo wał, jak grają stali bywalcy. Każdy
z nich sta rał się odmie nić swoje życie. Nie stety żad nemu się nie udało.

Dwa dni od pierw szej wizyty w tam tym miej scu posta no wił, że sam spró buje.
Zain we sto wał dwa dzie ścia zło tych i stopa zwrotu wynio sła ponad tysiąc pro cent.
Czuł, że los się do niego uśmie cha. Przez kolejne dni grał ze zmien nym
szczę ściem, ale wię cej wygry wał, niż prze gry wał. Powoli wpa dał w nałóg.
Uwiel biał tę adre na linę, która buzo wała w nim w ocze ki wa niu na wynik.
Wcią gnęło go to nie mi ło sier nie.

Przez pierw sze tygo dnie sku piał się na auto ma tach. W końcu spo tkał na
swo jej dro dze kogoś, kto uświa do mił mu, że auto maty są dla bie doty,
a praw dziwą kasę trze pie się na grze w nie le gal nych kasy nach. Tom czyk został
zapro szony do gry w pokera. Tutaj także kilka razy mu się udało. Wyszedł
z tar czą – i ponad pię cioma tysią cami w port felu.

Zda wał sobie sprawę, że gdyby w komen dzie dowie dzieli się, jakim
roz ryw kom oddaje się po pracy, wyle ciałby na zbity pysk. Kasyno nale żało do
chło pa ków z mia sta. Kilka razy widział gan gu sów sie dzą cych w kącie sali
i bacz nie obser wu ją cych gra czy. Raz czy dwa nawet do niego zaga dali. Uwa żał
jed nak, że ma nad wszyst kim kon trolę i zbyt nio nie spo ufala się z ban dy tami.

Tak było do czasu.
Dwa mie siące temu znów poszedł zagrać. Tym razem kasyno znaj do wało się

na zaple czu agen cji towa rzy skiej. Gra mu nie szła. Karty nie sprzy jały. Zaczął
tra cić pie nią dze. Już zamie rzał wstać od stołu, gdy w lokalu poja wił się Bor suk,
jeden z wro cław skich bos sów. Powie dział, że ma imie niny i wszyst kim obec nym
przy stole sta wia z tej oka zji dziwkę.

Tom czyk począt kowo nie zamie rzał korzy stać z oferty. Jed nak po chwili
stwier dził, że należy mu się odro bina relaksu. Poszedł z jedną z dziew czyn do
pokoju i ta zro biła mu loda. Seksu nie chciał. Wró cił do sto lika i wtedy nagle
szczę ście znów się do niego uśmiech nęło.

Wtedy nie miał poję cia, że wszystko było ukar to wane.
Przez kolejne dni nie poja wiał się w kasy nie. Skom pli ko wane śledz two

zabie rało mu wiele czasu. W końcu tydzień temu wyrwał się na chwilę.



Potrze bo wał prze wie trzyć głowę. Przez dwie godziny karta mu szła. Miał już
ponad dwa dzie ścia pięć tysięcy i wszystko wska zy wało na to, że na dal będzie
wygry wał. Przy kolej nym roz da niu zoba czył, że ma karetę. Na stole leżało już
ponad sie dem dzie siąt tysięcy. I wtedy jeden z gra czy wyło żył wszystko, co miał.
Było tego bli sko pięć dzie siąt koła. Tom czyk czuł, że tam ten ble fuje, nie mógł
jed nak go prze bić, bo bra ko wało mu pie nię dzy. Wtedy do sto lika pod szedł jeden
z obser wu ją cych grę męż czyzn. Tom czyk nawet się nie obej rzał, jak pod pi sał
pożyczkę na sto tysięcy. Wie dział, że jak w tej grze wygra, od razu odda
tam temu pie nią dze i jesz cze sporo mu zosta nie.

Gdy odkryto karty, oka zało się, że jego kareta prze grywa z kró lew skim
poke rem prze ciw nika. Poczuł, jak nogi zaczy nają mu drżeć. Wszystko prze grał
i na doda tek zadłu żył się u lichwia rza. Nie chciał się pogo dzić z porażką. Zaczął
krzy czeć, że został oszu kany. Wtedy znów poja wił się Bor suk. Dał dwóm swoim
ludziom znak, żeby przy pro wa dzili do niego Tom czyka. Zapo wie dział, że dług
z każ dym dniem będzie rósł o kolo salne odsetki. Począt kowo Pio trek chciał coś
utar go wać, ale dowie dział się, że główną kwotę ma spła cić w mie siąc, a odsetki
może wyrów nać współ pracą z ban dy tami.

Poka zali mu zdję cia zaka to wa nej pro sty tutki, tej samej, która kilka tygo dni
wcze śniej robiła mu loda. Bor suk powie dział, że ma świadka, który sły szał, jak
dziew czyna się żaliła, że Tom czyk jej grozi. Ten świa dek był skłonny zeznać, że
pro sty tutka oba wiała się poli cjanta, który groź bami sta rał się zmu sić ją do
dar mo wych usług. Na doda tek Bor suk wycią gnął zdję cie zro bione w agen cji, na
któ rym widać, jak zamor do wana robi Tom czykowi dobrze. Ban dzior zastrzegł,
że jak Pio trek będzie grzeczny, nikt nie znaj dzie ciała dziwki i żaden świa dek nie
zgłosi się na poli cję z rewe la cjami doty czą cymi poli cjanta.

Nie miał wyboru. Musiał pójść na współ pracę.
Zostały mu trzy tygo dnie do spłaty zadłu że nia, a on nie miał ani gro sza. Do

lokali już nie cho dził. Nie chciał pogar szać swo jej sytu acji. Zresztą ban dyci
zapo wie dzieli, że nie chcą go tam, dopóki nie ure gu luje długu.

Tom czyk despe racko sta rał się zdo być gotówkę. Kilka razy zapro po no wał
nawet prze słu chi wa nym przez sie bie podej rza nym pomoc w zamian za łapówkę.
Wie dział, że sporo ryzy kuje, ale nie miał innego wyj ścia.

* * *

Kosow ski sta nął na środku wydziału. Byli obecni wszy scy z wyjąt kiem
naczel nika.

– Słu chaj cie – uci szył kole gów gestem dłoni. – Sprawa tego dziecka jest teraz
prio ry te tem. Musimy się sku pić. Media zaczęły już węszyć.



– Czyli reszta śledztw idzie w odstawkę? – upew nił się Cie siel ski.
– Tak. Chyba że pojawi się coś nowego. Musimy jak naj szyb ciej wyja śnić,

kto zabił tę dziew czynkę. Mamy już pierw szą podej rzaną. Karo lina wyty po wała
jedną mało latę. Laska była w ciąży. Jakieś dwa dni temu zawi nęła się z jamy
i poje chała w pizdu.

– A wiemy dokąd? – zapy tał Figas.
– Nie – odparła Michal ska. – Spraw dzamy po BTS-ach, ale jak dotąd nic.

Komórka mło dej jest wyłą czona. Mamy dostać info, jak się zalo guje do sieci.
– Brat podej rza nej zeznał, że dziew czyna miała jechać do Kar pa cza albo do

Szklar skiej. Ale nie wia domo, czy tam doje chała – wtrą cił Cie siel ski.
– Trzeba powia do mić lokal sów. Niech się rozej rzą u sie bie. Jak znajdą chwilę,

mogą pospraw dzać pen sjo naty. Może się ją ustrzeli. Jeśli oczy wi ście tam jest, bo
może być wszę dzie – stwier dził Kosow ski.

– Czyli cze kamy. Oby było na co – pod su mo wał Figas.
Kosa się gnął po leżącą na biurku teczkę.
– Krzy chu, skon tak tuj się z komi sa ria tami. Niech dziel ni cowi dadzą info, czy

nie ma u nich jakiejś cię żar nej, co mogła ostat nio uro dzić. To, że mamy pierw szą
wyty po waną, nie zna czy, że to ona. Musimy jak naj szyb ciej mieć jakieś wyniki.
– Następ nie spoj rzał na Michal ską. – Karo lina i Robert, wy prze glą da cie
moni to ring. Trzeba usta lić, kto pod rzu cił do kon te nera rekla mówkę
z nowo rod kiem. Może dał się nagrać. Oczy wi ście w razie potrzeby Krzy chu do
was dołą czy. Ja i Mariusz, jak już ode śpi nockę, zaj miemy się dłu ba niną
w tere nie. Jakby poja wiło się jakieś info na temat logo wa nia komórki, jak
naj szyb ciej daj cie mi znać. To wszystko. Może cie dzia łać.

* * *

WRO CŁAW, 5 SIERP NIA 2017 R.

Patrzy łam na swoją naj lep szą sukienkę leżącą na wer salce i z tru dem
hamo wa łam łzy.

Była cała pocięta. W napa dzie zło ści Sła wek ją znisz czył, tak że do niczego
już się nie nada wała.

A wszystko zaczęło się od zapro sze nia na spo tka nie z kole żan kami i kole gami
z cza sów szkoły. Aneta, moja przy ja ciółka z liceum, posta no wiła zor ga ni zo wać
mały zjazd absol wen tów, żeby śmy mogli zoba czyć się po latach i poga dać o tym,
jak poto czyły się nasze losy. Począt kowo odmó wi łam, ale po namy śle
stwier dzi łam, że taka odskocz nia od pro ble mów dnia codzien nego dobrze mi
zrobi.



Sła wek też nie miał żad nych obiek cji. Powie dział nawet, że mogę zasza leć.
Zdzi wiło mnie to i zasta na wia łam się, gdzie jest haczyk.

Spo tka nie miało być dzi siaj o osiem na stej. Wczo raj wyję łam z szafy swoją
naj lep szą sukienkę i spraw dzi łam, czy się w nią miesz czę. Na szczę ście
wszystko było w jak naj lep szym porządku. Dziś ją wypra so wa łam i poło ży łam
na wer salce, uprze dza jąc Julkę, żeby jej nie doty kała. Następ nie poszłam do
łazienki się szy ko wać.

Sła wek pił piwo i grał na kon soli w piłkę nożną, co chwilę prze kli na jąc
gło śno. Nie wiem, skąd wziął tę kon solę.

Gdy wyszłam z łazienki i sta nę łam w progu pokoju, zamar łam. Moja
sukienka była pocięta na drobne paski. W pierw szej chwili pomy śla łam, że to
Julka. Ale prze cież ni gdy nie pozwa la łam jej na zabawę nożycz kami.

Odwró ci łam się w stronę pokoju, gdzie przed tele wi zo rem sie dział Sła wek.
Co jakiś czas zer kał w moją stronę. Nie mogłam uwie rzyć, że to zro bił. Prze cież
zgo dził się, żebym poszła na to spo tka nie. Mówił, że powin nam się zaba wić.
Widocz nie zmie nił zda nie.

Usia dłam na wer salce i scho wa łam twarz w dło niach. Wtedy Sła wek
przy szedł do mnie. Spoj rza łam na niego. Trzy mał piwo w ręku i uśmie chał się
szy der czo.

– Ojejku, a co tu się stało? – spy tał nie win nie.
Nie dałam się spro wo ko wać.
– Nic – powie dzia łam i wsta łam z wer salki.
– To raczej ni gdzie nie pój dziesz. W sumie to i dobrze. Poszła byś się pew nie

puścić z jakimś gogu siem ze szkoły. Na chuj masz mi przy pra wiać rogi.
– Nie zamie rza łam się pusz czać. Chcia łam po pro stu poga dać z kole żan kami.
– Ale na chuj? W domu siedź.
Widzia łam, jak zaci ska prawą pięść. Zamie rzał mnie ude rzyć i tylko cze kał na

pre tekst. Wzię łam sukienkę i pode szłam do szafy. To był błąd. Sła wek dosko czył
do mnie i z całej siły ude rzył w oko licę nerek.

Gdy upa dłam na pod łogę, popra wił cio sem w ramię. Celo wał w głowę, ale
udało mi się uchy lić. Zda wa łam sobie sprawę, że za to też mi się obe rwie.

* * *
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Kosow ski zapar ko wał przed wej ściem do budynku, w któ rym mie ścił się Zakład
Medy cyny Sądo wej.



Nie lubił tu przy jeż dżać. Z reguły dosta wał raport na biurko i to mu
wystar czało.

W ostat nim cza sie widok kro jo nych zwłok dzia łał na niego przy gnę bia jąco.
Mógł patrzeć na ciało odna le zione na miej scu prze stęp stwa, nie miało dla niego
zna cze nia, w jakim sta nie było. Mogło być spa lone, w daleko posu nię tym
roz kła dzie, mogły to być spła wiki i skwarki. Nic mu nie prze szka dzało. Ale
widok mar twego czło wieka w tej ste ryl nej sali, z roz cię tym brzu chem i czaszką,
w któ rej nie było już mózgu, źle na niego dzia łał. Tutaj śmierć była czymś tak
nor mal nym jak jedze nie czy spa nie.

Pato log dok tor Andrzej Ambro ziak był wir tu ozem w dzie dzi nie medy cyny
sądo wej. W kro je niu zmar łych i usta la niu przy czyny ich śmierci odnaj dy wał
praw dziwą przy jem ność. Kosow ski lubił z nim roz ma wiać, ale wolałby
spo tka nia w innym miej scu niż to ste rylne, wyło żone bia łymi kaflami
pomiesz cze nie. Nie miał jed nak wyboru.

Wszedł do budynku i skie ro wał się pro sto do gabi netu Ambro ziaka. Dok tor
jadł wła śnie śnia da nie, prze glą da jąc jakieś pismo medyczne.

– Ooo, kogo moje oczy widzą! Pan komi sarz. Zapra szam – powie dział,
odkła da jąc kanapkę.

– Dzień dobry, panie dok to rze. Ja w spra wie sek cji zwłok tego nowo rodka.
– A tak, straszna tra ge dia. Mam już przy go to wany pro to kół. Myślę, że nie

będę pana zadrę czał szcze gó łami.
– Był bym wdzięczny… – Kosa nie lubił tych wszyst kich pro to ko łów z sek cji.

Opis zwłok i orga nów wewnętrz nych brzmiał dla niego zbyt oschle. Oczy wi ście
tak musiało być. Nie wyobra żał sobie, by infor ma cje o sta nie zwłok pato log
prze ka zy wał wier szem.

– Nowo ro dek płci żeń skiej, waga dwa tysiące gra mów, czter dzie ści pięć
cen ty me trów dłu go ści. Poród praw do po dob nie miał miej sce dzie wią tego lipca.
Przy czyna zgonu: udu sze nie. Dziecko było wcze śnia kiem. Poród nastą pił
w trzy dzie stym czwar tym tygo dniu ciąży – zre fe ro wał rze czowo Ambro ziak.

Kosow ski wziął do ręki pro to kół i szybko go przej rzał.
– Czy dziecko miało jakieś wady? – zapy tał. – Czy gdyby nie zostało

udu szone, prze ży łoby? Czy było coś, co unie moż li wiało mu nor malne
funk cjo no wa nie?

– Nie. Wszystko wyglą dało nor mal nie, cho ciaż poród mógł być ciężki. Gdyby
wezwano pomoc i gdyby matka… lub inna osoba nie udu siła małej,
dziew czynka byłaby zdrowa. Uro dzona nieco za wcze śnie, ale cał ko wi cie
zdrowa.

Woj tek odło żył akta i usiadł na krze śle.



– Poród odbył się praw do po dob nie w miesz ka niu – powie dział. – Potem
matka, albo ktoś inny, może ojciec dziecka, pozbył się ciała. Powiem panu,
dok to rze, że dla mnie to za dużo. W wydziale mówię chło pa kom, że nie należy
oce niać matki. Że może zadzia łał szok popo ro dowy. Jed nak to kłam stwo. Ja sam
nie potra fię zro zu mieć, dla czego ktoś zabija bez bron nego nowo rodka.

– Panie komi sa rzu, a jaka jest róż nica pomię dzy zabi ciem nowo rodka a na
przy kład starca? – spy tał zagad kowo pato log, nie cze kał jed nak na odpo wiedź. –
 Śmierć to śmierć. Sprawca postą pił źle w obu przy pad kach. Na co dzień
oglą dam zwłoki zamor do wa nych ludzi i cza sem się zasta na wiam, jak
poto czy łyby się ich losy, gdyby na swo jej dro dze nie spo tkali zabójcy. Czy
młode dziew czyny uro dzi łyby zdrowe dzieci? Czy przy stojni chłopcy mie liby
wypa sione auta i dro gie, mar kowe ciu chy? Czy sta ruszki, które padły ofiarą
rabu sia, miały szczę śliwe życie i były dumne z dzieci i wnu ków? Nie mam
odpo wie dzi na te pyta nia. Tak samo w tym przy padku. Nie mam poję cia,
dla czego matka, albo inna osoba, posta no wiła zabić tę kru chą istotę. Ciężko to
pojąć. Ale roz my śla nie nad tym nie sprawi, że czło wiek zro zu mie, co prze ży wał
mor derca w chwili, kiedy pozba wiał tę dziew czynkę ostat niego odde chu.

Kosow ski musiał przy znać mu rację. Ni gdy nie zro zu mie, co czuł zabójca
w chwili popeł nia nia zbrodni. Mógł jedy nie dowie dzieć się, co nim kie ro wało.

– Nie potra fię sobie wyobra zić powodu, dla któ rego matka mor duje wła sne
dziecko.

– Może chciała je przed czymś uchro nić?
Kosa patrzył na leka rza w zamy śle niu. Wie dział, że Ambro ziak może mieć

rację. Matki w chwili zagro że nia z reguły sta rają się oca lić swoje potom stwo.
Cza sem zabi cie go jest jedyną formą ochrony.

* * *

Vio letta Jura sek była wście kła.
Pla no wała na kilka dni wyje chać w góry, a tra fiła do szpi tala. Dwa dni

sie działa u Miśka w miesz ka niu i jak w końcu zde cy do wali się wyru szyć, to
wszystko się zaczęło. Nie zdą żyła nawet wyje chać za mia sto, gdy poja wiły się
skur cze. Misiek pod wiózł ją do szpi tala na Bro cho wie.

Wczo raj uro dziła syna. W jej oce nie nie był peł no war to ściowy, bo miał zespół
Downa. Nie chciała wybra ko wa nego dzie ciaka. Kiedy położna przy nio sła jej go
do kar mie nia, Vio letta nie chciała nawet na niego spoj rzeć. Pod jęła decy zję, że
zostawi małego w szpi talu.

Nie był jej do niczego potrzebny. Nie zamie rzała mar no wać sobie życia,
wycho wu jąc TAKIE dziecko. Wcze śniej w inter ne cie szu kała nawet infor ma cji,



jak sprze dać dzie ciaka, ale teraz zdała sobie sprawę, że upo śle dzo nego nikt nie
kupi.

Z tego, co mówiły pie lę gniarki, jutro powinna już wyjść. Bachor pozo sta nie
tylko histo rią. Smutną, choć ona nie będzie za nim roz pa czać. Był tylko wpadką,
pomyłką w jej krót kim życiu.

Popa trzyła na leżącą na sąsied nim łóżku kobietę. Miała jakieś czter dzie ści lat
i uro dziła córkę. Cie szyła się jak jakaś głu pia. Vio letta już kilka razy miała
ochotę powie dzieć jej coś, co zga si łoby uśmiech na jej twa rzy. Teraz wresz cie
nada rzyła się oka zja.

W progu sali sta nął jakiś męż czy zna.
– Nie chcieli mnie wpu ścić, ale w końcu się udało. Prze cież mąż ma prawo

zoba czyć swoją żonę i córkę – powie dział, pod cho dząc do tej ucha cha nej.
– Dobrze, że już jesteś. Nie mogłam się docze kać, kiedy ją zoba czysz.

Zobacz, jaka jest piękna… – Kobieta otarła łzę.
Vio letta miała ochotę zwy mio to wać, słu cha jąc tego gru cha nia. Ledwo się

powstrzy mała.
– Też uwa żam, że jest ładna – wtrą ciła się. – I podobna do ojca.
Męż czy zna pochy lił się nad żoną i poca ło wał ją w czoło.
– Szkoda, że się pan z nim minął. Też zauwa żyłby pan podo bień stwo.
Facet spoj rzał na nią zasko czony. Po chwili prze niósł wzrok na swoją żonę.
Ta ewi dent nie nie wie działa, co powie dzieć. Ale durny uśmiech znik nął z jej

twa rzy jak za dotknię ciem cza ro dziej skiej różdżki.
Udało się.
Vio letta odwró ciła się do ściany.

* * *

Kosow ski wszedł do wydziału. Przy sto ją cym na biurku lap to pie sie działa
Michal ska i Cie siel ski. Patrzyli na ekran, co chwilę zatrzy mu jąc nagra nie.

– Jakieś postępy?
Karo lina pokrę ciła głową.
– Nic – mruk nął Robert. – Jak dotąd nie mamy nikogo, kto mógłby pod rzu cić

dzie ciaka.
– Jaki zakres godzi nowy spraw dza cie?
Kosa rzu cił na biurko raport z sek cji zwłok, a potem posta wił krze sło obok

Michal skiej, usiadł i spoj rzał na ekran.
– Od dwu dzie stej pierw szej do godziny ujaw nie nia zwłok. Mamy już

przej rzane kilka nagrań z róż nych kamer.
– I naprawdę nikogo podej rza nego?



– Była mło dzież, jakieś lumpy. Ale nikt nie miał żad nej torby, ple caka ani
cze goś, w czym mógłby mieć tę małą.

Kosow ski przez moment w mil cze niu patrzył na ekran.
– Od pyty roboty – sap nął w końcu. – Współ czuję wam.
– Zamiast nam współ czuć, wziął byś jakieś nagra nie – prych nęła Michal ska.
Kosa uśmiech nął się do niej.
– Poga dam z Mazur kie wi czem. Może da nam do pomocy kilku chło pa ków.

Bo w tym tem pie minie mie siąc, a my gówno będziemy mieli.
Wstał i wska zał na pro to kół z sek cji.
– Tu macie ofi cjalny raport pato loga. Dzie ciak został udu szony.
Wyszedł z pokoju i skie ro wał swoje kroki pro sto do gabi netu naczel nika.
Zapu kał, po czym, nie cze ka jąc na zapro sze nie, wsa dził głowę do środka.
– Można?
– Właź. Masz coś nowego?
Kosow ski usiadł na krze śle.
– Ambro ziak spi sał pro to kół. Małą udu szono.
– Tylko tyle?
– Nie stety.
Mazur kie wicz spo chmur niał.
– To nie do brze. Stary mnie naci ska. Pie przy, że wydział musi zła pać sprawcę

jak naj szyb ciej, zanim media dobiorą się nam do dupy. Mają być wyniki.
– Jak chce wyniki, to niech pój dzie do labo ra to rium i odda mocz. Dosta nie

wyniki. Nie stety to nie serial, tutaj trzeba tro chę poza pier da lać.
– Mnie to mówisz? Nie zawsze byłem naczel ni kiem, wiem, co to ciężka orka.
Kosow ski uśmiech nął się na wspo mnie nie cza sów, kiedy Mazur kie wicz był

zwy kłym gliną. Współ praca ukła dała im się wzo rowo. Gdy poprzedni naczel nik
odcho dził, jego miej sce miał zająć albo Mazur kie wicz, albo Kosow ski. On sam
od razu wyco fał się z wyścigu o sto łek. Powie dział, że lep szym kan dy da tem jest
Grze siek. Sze fo stwo podzie liło tę opi nię i w ten spo sób kum pel dostał awans.

Mazu rek miał spore suk cesy.
Był psem z krwi i kości i w prze ci wień stwie do naczel ni ków, o któ rych

sły szał Kosow ski, nie był służ bi stą. Nie dbał o sto łek. Potra fił się posta wić
prze ło żo nym, gdy sytu acja tego wyma gała.

Teraz się gnął po leżącą na biurku paczkę papie ro sów LM. Odpa lił jed nego
i pchnął kar to nik w stronę Kosy. Już za chwilę obaj wydmu chi wali dym pod
sufit. Nie zwra cali uwagi na powszechny zakaz pale nia w budynku.

– Powiedz, co wam trzeba, a posta ram się to zała twić – ode zwał się
Mazur kie wicz. – Jest par cie na suk ces i chcę go odtrą bić.



– Ludzi. Ludzi nam trzeba do gapie nia się w lap toki – odparł Woj tek. –
Trzeba wylu kać zbója, który pod rzu cił zwłoki na śmiet nik.

Naczel nik poki wał głową.
– Posta ram się ścią gnąć kilku w miarę ogar nię tych pre wen cju szy, oczy wi ście

jeśli uda się takich zna leźć. Wiesz, jak ciężko teraz z kadrami. Do psiarni garną
się coraz więk sze głąby. Gorzej było chyba tylko tuż po woj nie, kiedy wła dza
ludowa siłą odry wała mało rol nych od pługa i wkła dała im opa ski z napi sem
„MO”.

– Chyba nie jest tak źle? – Kosa pod niósł brwi, zacią ga jąc się papie ro sem.
– Nie? Ostat nio u sta rego był jeden chło pa czek. Chciał się poskar żyć, bo

dostał „cho dzo nego” w święto. Zaczął pie przyć, że jak się zapi sy wał do poli cji,
to obie cy wali mu fajną robotę, a tu trzeba na patrol zapier da lać. I to, kurwa,
w dzień świą teczny! No sły szysz i nie grzmisz? – Mazur kie wicz uniósł wzrok. –
 I jesz cze ten tekst: „Jak się zapi sy wał”. No kurwa, do har cer stwa się stary chłop
zapi sał! Oni myślą, że służba to zwy kła robota, od ósmej do szes na stej,
a nad go dziny to setki.

Kosow ski zaśmiał się pod nosem. Uwiel biał, jak Mazur kie wicz się tak uno sił.
Ale musiał przy znać mu rację. To już nie była ta poli cja co kie dyś.

– À pro pos kadr – powie dział, bo nagle coś mu się przy po mniało. – Kilka dni
temu zde rzy łem się w klo pie z pew nym psi kiem zaraz po szkółce. Dzie ciak
zaczął mnie do pionu sta wiać, że jaram pomimo zakazu.

– Ooo… – Naczel nik uśmiech nął się sze roko. – Prze żył?
– No. Powie dzia łem mu, że mam spe cjalne pozwo le nie komen danta

głów nego na jara nie w kiblu, bo jako jeden z nie licz nych jestem uza leż niony, ale
będę się sta rał zerwać z nało giem.

– Pier do lisz! Łyk nął to?
– Nie wiem. Ale poki wał głową i życzył mi powo dze nia.
– Czarno widzę przy szłość, oj, czarno…
– To posta raj się, aby pode słano nam kilku, ale tych naj bar dziej roz gar nię tych.

Tego z klopa nie chciał bym w wydziale.
– Nie ma sprawy. Dobra, gub się. – Mazur kie wicz wska zał ręką drzwi.
Kosow ski sta nął na bacz ność i zasa lu to wał.
– Nie wiesz, że do pustej bani się nie salu tuje? – upo mniał go naczel nik.
– Wiem, ale mam to w rzyci. Nara.

* * *

Tom czyk miał wejść do komendy, gdy zaczęła dzwo nić jego komórka. Spoj rzał
na wyświe tlacz. Numer nale żał do Bor suka.



– Kurwa mać… Po chuj dzwoni na ten numer – mruk nął do sie bie.
Rozej rzał się dookoła i odszedł kilka kro ków. Dopiero wtedy ode brał.
– Czego?
– Grzecz niej. Za takie szcze ka nie pies może pójść do uśpie nia.
– Gro zisz mi?
W słu chawce zapa dła cisza. Tom czyk spoj rzał na mija ją cego go męż czy znę.

Facet ski nął mu głową z dziw nym uśmie chem.
– Powiem ci coś – ode zwał się Bor suk. – Jak będę chciał ci gro zić, to to

zro bię. Ale ja nie grożę ludziom, nie mam takiego zwy czaju. Zamiast gro że nia
lepiej poka zać komuś, co go czeka, jak mnie zacznie wkur wiać.

Tom czyk mil czał.
– Wła śnie minął cię mój czło wiek – dodał gan gus.
Komi sarz rozej rzał się dookoła. Skoro Bor suk wie dział, że ktoś go mijał, to

musi być gdzieś bli sko.
– Ten mój zna jo mek poło żył kopertę na dachu sto ją cego kil ka na ście metrów

dalej samo chodu. W środku jest zakrwa wiony nóż. Posłu żył do zadźga nia
pew nej dziwki. Zgad nij, z czy jego domu został zapier do lony i czyje palu chy się
na nim odbiły.

Piotr prze łknął gło śno ślinę.
– Jak się pośpie szysz, może uda ci się prze jąć kopertę, zanim ktoś się nią

zain te re suje. Potem może być za późno – dodał Bor suk, po czym się roz łą czył.
Poli cjant ruszył bie giem przed sie bie. Już z daleka dostrzegł zło tego matiza

z szarą kopertą na dachu. Zgar nął ją i roze rwał drżą cymi dłońmi. W środku był
zawi nięty w szmatkę nóż. Jego nóż. Ktoś mu się wła mał do miesz ka nia pod jego
nie obec ność! Wyszedł dziś wcze śniej, żeby poła zić po skle pach; musiał sobie
kupić kilka ciu chów. Pew nie wtedy ktoś mu się wpa ko wał na chatę.

Jego komórka znowu zaczęła dzwo nić.
– No, widzę, że zdą ży łeś – usły szał po dru giej stro nie. – Mam nadzieję, że

teraz będziesz mądrzej szy. Zro zu mia łeś już, że ja nie grożę, tylko dzia łam?
– Tak.
– Więc jak będziesz mnie chciał wychu jać, to taki nóż albo inny dowód

prze ciwko tobie trafi do two ich ziom ków w men downi. Kapu jesz?
– Tak.
– A teraz zbie raj kasiorę, żeby spła cić dług. I ocze kuję jakichś kon kret nych

infor ma cji w zamian za zmniej sze nie odse tek.
– Zmniej sze nie? Miało ich nie być…
– Chło pie, źle mnie zro zu mia łeś. Odsetki zawsze są. No takie zasady. Ale ty,

w zamian za strze la nie z ucha, będziesz miał mniej sze, niż inni. O połowę.



Tom czyk wie dział, że wpadł w szambo po same uszy. Ni gdy nie uwolni się od
gang stera.

– Jeśli nasza współ praca ma być dłuż sza, nie dzwoń na ten numer. Nie chcę,
aby ktoś się kap nął, że mamy jakieś biz nesy.

– No i wresz cie gadasz roz sąd nie! Cześć.

* * *

Justyna patrzyła, jak Julia je posi łek. Sama nie była w sta nie niczego prze łknąć.
Wszystko, co zja dała, po chwili lądo wało w sede sie. Żołą dek co jakiś czas

dawał jej się we znaki. Miała bóle ner wi cowe w oko licy mostka. Ogól nie nie
czuła się naj le piej.

Spró bo wała wyko nać kilka ćwi czeń odde cho wych. Widziała kie dyś w jakiejś
tele wi zji śnia da nio wej, jak można zmniej szyć taki ból. Nie stety nie pomo gło.
Albo coś źle robiła, albo ćwi cze nia nie były sku teczne.

Miała wra że nie, że psy chicz nie też osuwa się w bez denną prze paść.
Wyda rze nia ostat nich dni docie rały do niej z pełną mocą. Była mor der czy nią –
 i musiała z tym żyć. Zabiła istotę, którą nosiła pod ser cem, która nawet nie
mogła wal czyć o swoje życie. Istotę, która miała tylko ją.

Poczuła, że z oczu zaczy nają lecieć jej łzy. Otarła je i ponow nie spoj rzała na
córeczkę. Dla niej musi być silna.

Powinna pod jąć decy zję, co robić dalej. Mogła się zgło sić na poli cję, ale
wtedy mała trafi pod „opiekę” ojca. Oczy wi ście, gdyby powie działa, jak
wyglą dało ich życie, to może ktoś by Sławka zamknął. Wów czas jed nak Julia
znaj dzie się w jakimś ośrodku.

W końcu pod jęła decy zję. Wynie sie się stąd i poje dzie do rodzi ców. Nie
chciała zostać w miesz ka niu, z któ rym nie ma żad nych pozy tyw nych
wspo mnień. Bała się też, że Sła wek wróci i będzie chciał zro bić jej krzywdę.
I będzie musiała go zabić.

Tak, wypro wadzka na jakiś czas dobrze im zrobi. U rodzi ców postara się
wszystko prze my śleć.
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Kosow ski wstał rano i poszedł wziąć prysz nic.
Anna nie wró ciła jesz cze z noc nego dyżuru. Nie lubił, jak się mijali.

Zauwa żył, że na „stare lata” woli zasy piać, mając przy sobie uko chaną osobę.
Kie dyś nie zwra cał na to uwagi. Nie miało dla niego zna cze nia, czy śpi sam, czy
ktoś leży obok. Może to dla tego, że z byłą żoną ni gdy nie miał tak dobrych
rela cji.

Wytarł się i poszedł do kuchni po tele fon. Na ekra nie zoba czył komu ni kat
o nie ode bra nym połą cze niu. Dzwo niła Agnieszka.

– Chyba myślami ją przy cią gną łem… – mruk nął i wci snął zie loną słu chawkę.
– Cześć, mam nadzieję, że nie obu dzi łam? – Aga ode brała już po dwóch

sygna łach.
– Nie. Coś się stało? – od razu prze szedł do rze czy.
– Tak… Nie wiem, jak to powie dzieć. Nie chcę, żebyś powie dział, że jestem

prze wraż li wiona…
– Mów.
– Cho dzi o Michała.
Kosow ski poczuł, jak serce zaczyna mu szyb ciej bić. W jego gło wie od razu

poja wiły się czarne myśli. Może Michał został zatrzy many i tra fił na dołek.
A może miał wypa dek i leży w szpi talu…

– Co się stało? – Otrzą snął się z ponu rych wizji.
– Jesz cze nic, ale może coś jest na rze czy. Ostat nio, jak wró cił do domu,

wyczu łam od niego alko hol.
Woj tek ode tchnął z ulgą.
– Ma sie dem na ście lat. Ja w jego wieku czę sto wra ca łem po piwku lub winku.

Zresztą, ty też pew nie abs ty nentką nie byłaś.



– Wtedy były inne czasy. Poza tym nie gadamy o nas. Jest coś jesz cze… On
zaczął się spo ty kać z jakąś dziew czyną.

– To aku rat chyba dobrze? Jest młody, musi się wysza leć.
– Byleby z tego sza leń stwa dzie ciaka nie było.
– Poga dam z nim.
Wie dział, że taką obiet nicą uspo koi byłą żonę, choć nie miał poję cia, jak taką

gadkę zacząć. Ow szem, miał spore doświad cze nie w tej dzie dzi nie, ale był
prak ty kiem, nie teo re ty kiem. Będzie musiał się jakoś przy go to wać.

– To wszyst kie pro blemy, jakich nasz Misiek ci przy spa rza?
– A to mało? – W gło sie Agnieszki sły chać było lekką iry ta cję.
– Zaczę łaś tę roz mowę tak, jak byś zna la zła w jego pokoju co naj mniej kilka

kilo koki z Kolum bii.
– Nie prze szu kuję mu pokoju. Nie chcę, żeby mi naga dał. Poza tym, boję się,

że coś znajdę…
– Nie prze sa dzaj. Michał może jest młody, ale nie głupi. Ale jeśli zauwa żysz

coś podej rza nego, daj mi znać.
Aga przez chwilę mil czała. W końcu usły szał:
– Dzięki.
– A u cie bie wszystko w porządku? – spy tał Kosow ski.
– W sumie tak…
Czuł, że nie jest z nim do końca szczera.
– Jak będziesz chciała poga dać, to możemy się spo tkać.
– A ta twoja Ania nie będzie miała nic prze ciwko? Nie chcę wcho dzić mię dzy

was.
– Spo koj nie, zro zu mie. Wie, że chcę być czę ścią życia Michała. Ale

poroz ma wiam z nią wie czo rem. – Kosow ski spoj rzał na zegar. Powi nien już
wycho dzić do roboty. – Aga, muszę cię prze pro sić. Robota. Sama rozu miesz.

– Jasne. Sorki. Dzięki za wszystko. I poga daj z mło dym na temat dziew czyn.
Mnie jest tro chę głu pio.

– Zadzwo nię i się z nim umó wię. Cześć.
– No pa.
Kosa odło żył komórkę i poszedł się ubrać.
Musiał się śpie szyć.

* * *
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Wró ci łam z zaku pów i zamar łam.



W domu odby wała się regu larna liba cja. Sła wek sie dział z kole gami przy
stole zasta wio nym butel kami piwa oraz wódki. Do zagry zie nia mieli kieł basę
i ogórki.

Julia bawiła się w swoim poko iku. Nikt się nią nie inte re so wał.
– O! Jest i moja gwiazda! – zawo łał mąż na mój widok.
Nie zna łam jego kum pli, ski nę łam więc tylko głową i poszłam do kuchni.
– Naszy kuj jakieś żar cie! – zawo łał za mną.
Coś jesz cze powie dział, ale nie dosły sza łam. Reszta towa rzy stwa zaczęła

recho tać. Czu łam do nich obrzy dze nie.
Posta wi łam torby na stole i zaczę łam wypa ko wy wać zakupy.
– Ej, chodź do nas! – roz le gło się z pokoju.
Nie prze rwa łam pracy. Uda wa łam, że nie sły szę.
– No chodź! Nie daj się pro sić…
Otwo rzy łam lodówkę, żeby scho wać pro dukty, gdy usły sza łam za ple cami

jakiś ruch. Odwró ci łam się i zoba czy łam Sławka. Był uśmiech nięty, ale w jego
oczach widzia łam wście kłość. Pod szedł do mnie i zbli żył twarz do mojej.

– Jak zaraz tam nie pój dziesz, to ci kark skręcę – wyce dził przez zęby, po
czym poło żył dłoń na moim ramie niu i ści snął.

Chcąc nie chcąc, musia łam tam pójść.
Weszłam do pokoju i zoba czy łam, jak jeden z gości odsuwa od stołu krze sło.
– Panienka sobie klap nie.
Zasta na wia łam się, ile razy miał zła many nos. Wyglą dał jak porucz nik mili cji

z popu lar nego serialu. Cho ciaż w rze czy wi sto ści zapewne stał po dru giej stro nie
bary kady.

– Ozi jestem – przed sta wił się.
– Ozi dzi siaj opu ścił sana to rium – powie dział drugi z męż czyzn. – Na mnie

wołają Kaj tek.
– Sana to rium? – zdzi wi łam się.
– No, to za rogiem! – zaśmiał się Ozi.
Wie dzia łam już, że prze czu cie mnie nie myliło. Facet był kry mi na li stą

i wła śnie wyszedł z wię zie nia. Nie wie dzia łam tylko, skąd Sła wek zna takiego
czło wieka. I chyba wola łam nie wie dzieć.

– To może po malu chu? – zapy tał Kaj tek.
Nie mia łam ochoty na alko hol. Poza tym mia łam w domu małe dziecko.
– Nie, dzię kuję – odpar łam.
– No jak to tak? – obru szył się Kaj tek. – Kolega opu ścił cyrk, a lalu nia nie

chce z tej oka zji kie lona wychy lić? Oj, bo się pognie wamy!
– Wypije – rzu cił Sła wek z boku. – Tylko się tak zgrywa.
Widzia łam, że jest wście kły.



– Jed nego mogę… – powie dzia łam cicho.
– Po jed nym to się czło wiek kole bota – stwier dził Ozi.
– Kole bota? – Nie mia łam poję cia, o co cho dzi.
– No, orła wywija czy jakoś tak. Trzeba na drugą girę.
Ski nę łam głową. Wie dzia łam, że nie ma sensu dys ku to wać. Jeśli Sła wek każe

pić, nie mogę mu się sprze ci wić. Mia łam tylko nadzieję, że na tych dwóch
kie lisz kach się zakoń czy.

– No to za cyrk i za ludzi, co w nim garują! – zawo łał Kaj tek.
– Za cha rak ter nia ków – dodał Ozi.
Wszy scy wypili toast.
– Do spodu garo wa łem – powie dział kry mi na li sta.
– Hau kacz kasiorę ski trał, a chuja zała twił – prych nął Kaj tek.
Ozi popa trzył na mnie z uśmie chem.
– Panienka się nie dyga. My tu gam zamy gryp sem, zna czy się gwarą

wię zienną posu wamy. Hau kacz to adwo kat. Wziął flotę, a na wadze doje bali mi
wyrok z dolewką. Musia łem odsie dzieć cały wyrok, czyli do spodu garo wać.
Kawał chuja z niego.

Kusiło mnie, aby spy tać, za co sie dział, ale się powtrzy ma łam.
– A Ozi to stary garus – dodał Kaj tek.
– A za co garo wa łeś? – wtrą cił Sła wek.
– Za nie win ność!
– Jak każdy. – Mój mąż napeł nił kie liszki.
– Afera bęc kowa – powie dział Ozi.
– Jaka? – spy ta łam.
– No, bęc kowa. Jeden fra jer dostał bęcki i posze dłem garo wać. Hau kacz dał

dupy i na wadze oba li łem się na dwie nie dziele pal mowe.
Nic nie rozu mia łam z tej gadki.
– Dwa lata dostał w sądzie. Odsie dział wszystko – wytłu ma czył Kaj tek, po

czym pod niósł swój kie li szek i pocze kał, aż reszta zrobi to samo.
– Mamo… – dobie gło z boku.
Obró ci łam głowę. Julia stała w progu. Odsta wi łam kie li szek i pode szłam do

córki.
– Chodź, prze biorę cię.
Na szczę ście nikt nie zwró cił uwagi na to, że ode szłam od stołu. Zaczęli

gło śno dys ku to wać na temat wię zie nia. Posta no wi łam wyko rzy stać oka zję.

* * *
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– Cześć – rzu cił Kosa, wcho dząc do wydziału.
– No hej – odpo wie działa Michal ska, która podob nie jak Cie siel ski sie działa

przed lap to pem i ana li zo wała nagra nia z moni to ringu.
Tom czyk przy swoim biurku pisał raport z noc nej służby. Nikogo poza nimi

nie było.
– Macie coś nowego?
Karo lina się uśmie chała.
– Na jed nym z nagrań jest facet w blu zie z kap tu rem. Ma torbę podróżną,

mocno sfa ty go waną. Mógł w niej mieć tę małą. Na innym uję ciu wraca i torba
wygląda na pustą.

– Coś jesz cze?
– Szu kamy kolej nych kadrów. Na tych, które mamy, nie widać wyraź nie

twa rzy. Nie da się tego puścić do sys temu. Oczy wi ście o ile to nasz podej rzany.
– Tele fon tej Jura sek cią gle jest poza sie cią – wtrą cił Cie siel ski. – Cze kamy,

aż zalo guje się na jakiś nadaj nik.
– Musimy dzia łać dwu to rowo. Trzeba zabez pie czyć nagra nia z innych miejsc

i dowie dzieć się, skąd przy lazł ten w kap tu rze. Zaj mij cie się tym. Dosta nie cie do
pomocy wspar cie pre wen cju szy. Mazu rek mi obie cał.

– Czyli zamiast pomóc, trzeba będzie niań czyć koty… Kurwa mać – zaklęła
Michal ska.

Tom czyk skoń czył pisać raport, odło żył dłu go pis i prze cią gnął się.
– Trzeba będzie poje chać na dwo rzec i poga dać z trol lami – powie dział. –

Może jedna z nich uro dziła. Mogła tu być prze jaz dem i potem ruszyła w trasę.
Jeśli tak, to jeste śmy w dupie.

Kosow ski popa trzył na niego. Nie pomy ślał wcze śniej, że matką dziecka
mógł być ktoś ze śro do wi ska bez dom nych i nar ko ma nów krę cą cych się po
dworcu.

– Trzeba wydzwo nić tych z kole jo wego. Oni mają naj lep sze roze zna nie, czy
ktoś na ich tere nie łaził z brzu chem – powie działa Karo lina.

– Może to być ktoś przy jezdny, ale trop trzeba spraw dzić – potwier dził
Tom czyk.

Wielu bez dom nych prze miesz czało się po kraju, zwłasz cza latem. Poja wiali
się w miej sco wo ściach wypo czyn ko wych, gdzie byli utra pie niem poli cjan tów
i tury stów.

– Prze jadę się z Mariu szem, jak się pojawi – stwier dził Woj tek, aku rat
w momen cie, gdy w drzwiach sta nął Jan kow ski. – O wilku mowa.

– Nie spóź ni łem się – zastrzegł aspi rant.
– Czy ja coś mówię?
– Ale tak zabrzmiało.



– Mniej sza z tym. Chodź, prze je dziemy się.

* * *

Sła wo mir Gry żak odpa lił papie rosa.
Sie dział na ławce na dworcu Nad odrze i obser wo wał podróż nych. Na sta cji

prze by wało nie wielu pasa że rów, mało kto tutaj wysia dał lub wsia dał. Więk szość
podró żo wała z Głów nego. Tam na pewno czuli się bez piecz niej. Nad odrze od
zawsze koja rzyło się ze wszech obec nym menel stwem. W pobliżu znaj do wał się
zakład karny na Klecz kow skiej i wielu więź niów tra fiało tu po wyj ściu. Sia dali
na dworcu lub w oko licy i upa jali się wol no ścią. Cho ciaż nie tylko nią. Nor malni
ludzie nawet w ciągu dnia uni kali pobli skiego parku. Łatwo było tu obe rwać od
pijaka lub ćpuna.

Sła wek palił, ukrad kiem popi ja jąc wódkę z nie wiel kiej bute leczki, gdy
usły szał z boku:

– Cześć, zio mek.
– No siemka – odpo wie dział, choć nie znał sto ją cego przy ławce męż czy zny.
Facet był potężny. Koszulka opi nała mu umię śnione ramiona całe

w tatu ażach. Gry żak mógł się zało żyć o paczkę sło necz nika, że jesz cze nie dawno
facet wypo czy wał w sana to rium na Klecz kow skiej.

– Kop snij szluga. Z cyrku wyla złem – powie dział tam ten, dosia da jąc się do
niego.

– Nie ma sprawy. – Sła wek wyjął papie rosy.
Mię śniak uśmiech nął się i spy tał:
– A jakiejś kasiorki nie masz? Pora to wał byś paroma zło ci szami.
Sła wek wolał nie ryzy ko wać. Wycią gnął z kie szeni port fel, a z niego bank not

dzie się cio zło towy.
– Wię cej nie mam.
– Dzięki, dobry czło wieku. Nich Bóg ci w dzie ciach wyna gro dzi. W ilo ści

i jako ści.
Gry żak uśmiech nął się sztucz nie. Wolał już nie mieć wię cej dzieci. Ledwo

pozbył się jed nego.
– To zmy kam, ziom. Narka.
Kry mi na li sta wstał i ruszył w stronę grupki mało la tów sie dzą cych kil ka na ście

metrów dalej. Sła wek obser wo wał, jak po chwili każdy z nich wyciąga z kie szeni
port fel i wrę cza mu pie nią dze.

Rzu cił nie do pa łek na zie mię. Miał ochotę strze lić bro wara. Wywa lił pustą
małpkę do kosza i poszedł w kie runku swo jego podwórka. Tam zawsze spo tka
kogoś, z kim można wypić.



* * *

Pro sto ze służby Tom czyk poszedł na siłow nię. Miał wyku piony kar net, ale
ostat nio mniej ćwi czył i czuł, że wresz cie powi nien z niego sko rzy stać. Jesz cze
kilka mie sięcy temu tre no wał prak tycz nie każ dego dnia. Dbał też o odpo wied nią
suple men ta cję. Miał już swoje lata i coraz bar dziej je odczu wał. Jeśli na dal
chciał być dobrym psem, musiał dbać o formę. Nie wyobra żał sobie, że jakiś
zbój mu ucieka, a on nie potrafi go dogo nić.

Robił roz grzewkę, gdy usły szał:
– Dawno cię nie było, koleś.
Odwró cił głowę i zoba czył jakie goś mię śniaka. Koja rzył go z widze nia.
– Jakoś czasu bra ko wało.
– Pew nie kasiorę dla Bor suka kom bi nu jesz. – Paker wyszcze rzył zęby.
Tom czyk zdę biał. Zaraz jed nak poczuł wście kłość. Jeśli jakiś pod rzędny zbój

wie, że wisi kasę gan gu sowi, to tylko kwe stią naj bliż szych dni będzie, jak
dowie dzą się o tym gli nia rze. A potem już pój dzie lawina. Dowie dzą się
krysz ta łowi z Biura Spraw Wewnętrz nych i trafi na dołek.

– Koleś, o chuj ci cho dzi, co? – wyce dził.
– Spo koj nie. Mam mieć na cie bie oko, żebyś żad nej chujni nie odwa lił. Szef

nie chce, abyś się zwa żył lub pole ciał do ziom ków i wszystko wyga dał.
Mię śniak wycią gnął spod leżą cego na ławeczce ręcz nika komórkę i prze su nął

ją w stronę Tom czyka.
– Ten numer jest czy sty. Bor suk powie dział, że masz się z niego kon tak to wać.

Nie chce, żebyś odwa lił jakąś chuj nię i żeby psiar nia wzięła cię na druty.
Tom czyk musiał przy znać, że gan gus dobrze kom bi no wał. Jeśli mają się

kon tak to wać, to tylko przez w miarę bez pieczny tele fon. Oczy wi ście dopóki nie
spłaci długu. Potem defi ni tyw nie zerwie tę „współ pracę”. Musiał tylko jak
naj szyb ciej zdo być potrzebną kwotę.

* * *

Kosow ski zapar ko wał służ bową kijankę przed budyn kiem Dworca Głów nego.
– Pamię tam, jak ten dwo rzec wyglą dał jesz cze jakiś czas temu – powie dział

Jan kow ski. – Kurwa, wszystko było odra pane, pełno zaszcza nych, śmier dzą cych
meneli. Gdzie się nie obró ci łeś, tam stał ćpun i wycią gał łapę po kasę.

Kosa się uśmiech nął.
– Mnie nie musisz gadać. Swego czasu sporo spraw tu mie li śmy. Naj le piej

pamię tam, jak jeden ćpun zaje bał kosą dru giego. Cie bie jesz cze nie było
w wydziale. Poszło im o działkę i seks z jakąś brudną ćpunką. Dwóch
mało la tów, takie patyki, jeden miał dwa dzie ścia, a drugi rok albo dwa mniej.



Razem ćpali od jakichś dwóch, może trzech lat. Zaczy nali od wzie wów. Kle ili
się, buchali buta pren, jakieś roz pusz czal niki. Byli już mocno spo nie wie rani.
Dawali sobie po kablach. Kom pot i naj gor szy szajs, nie jakąś helenę.

– Wszy scy zaczy nają podob nie.
– Niby tak. Pamię tam dzień, kiedy dosta li śmy info, że w kiblu zna le ziono

leżaka. Oka zało się, że mamy denata. Zajeż dżamy, a tam kole jowi mówią, że to
Struna, jeden z tych paty ków. I że mógł mieć złoty strzał. Odwra cam go i patrzę,
a w kla cie kosa. Jak leżał, to nie było widać. Kole jowi mówią, że on czę sto się
krę cił z nie ja kim Lup kiem. Nie było pro blemu z usta le niem, gdzie się chło pak
ukrył. Zajęło to nie wię cej jak godzinę. Zacho dzimy na melinę, a tam Lupek
mocno już nały kany. Ledwo dało się go ocu cić. Mówię mu, że zaje bał kum pla
i że mamy świad ków. Wzię li śmy go na żło bek. Tam go prze dmu chano i wyszło
tyle, co w pio sence Lady Pank, czyli null. Na drugi dzień bie rzemy go na magiel
do obróbki. Lupek był w szoku, że kum plowi się zeszło. Oka zało się, że
pokłó cili się o jakąś żuliettę, co za działkę dupy miała dać. Oni mieli kom potu
zale d wie na dwa strzały, a kabli były trzy kom plety. Od słowa do słowa zaczęli
się szar pać i Struna wyjął kosę. Chciał dziab nąć Lupka, ale ten się uchy lił i jakoś
tak się stało, że Lupek jeb nął swo jego ziomka. Potem spier do lił.

– Histo ria, jakich wiele – stwier dził Jan kow ski.
– Niby tak, ale przez Lupka był dym. Zwa żył się w pedo ze cie. Dyżurny rano

wcho dzi, a tam bre lok. Kurwa, ile się kwi tów napi sało, to moje. Szkoda słów. –
 Kosa mach nął ręką.

– Aaa, koja rzę! Jak się przyj mo wa łem do psiarni, to sły sza łem o tym. Ponoć
ktoś dał dupy i pozwo lił jeń cowi zosta wić sznu rek przy spodniach dre so wych.

– No widzisz, to ta sprawa.
Woj tek popa trzył w stronę budynku. W pobliżu krę ciło się tro chę

nar ko ma nów i bez dom nych. Wie dział, że czeka ich kupa roboty.

* * *
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Julia zasnęła.
Impreza powoli dobie gała końca. Kaj tek spał na stole, a Sła wek zacie kle

dys ku to wał o czymś z Ozim. Obaj byli już mocno pijani. Sie dzia łam w kuchni
i marzy łam tylko o tym, żeby już poszli. Piłam her batę i czy ta łam książkę, gdy
dobiegł mnie głos:

– Eeeej!



Sła wek musiał usnąć, bo sły sza łam chra pa nie. Tym cza sem Ozi wlazł do
kuchni.

– Wpa dłaś mi w oko. Nie ssspier dool teeego… – uśmie chał się oble śnie.
W jego oczach widzia łam coś, co przy pra wiło mnie o ciarki.

Zato czył się lekko, a potem chwy cił leżący na stole nóż i skie ro wał go
w moją stronę.

– Cha paj dzidę, suko – roz ka zał.
– Co? – wyszep ta łam, cał ko wi cie zszo ko wana.
Wtedy on przy ło żył mi nóż do szyi i chwy cił za lewą pierś. Wie dzia łam już,

do czego zmie rza. Bałam się, ale strą ci łam jego dłoń. Chwy cił mnie za włosy
i szarp nął do góry.

– Auu! – krzyk nę łam z bólu.
Spoj rza łam w stronę pokoju. Marzy łam, aby Sła wek się obu dził i mnie

ura to wał. Ale on był nie przy tomny.
Ozi potrzą snął mną, a potem ude rzył z otwar tej dłoni w twarz. Zato czy łam się

do tyłu, gdyby nie stół, pole cia ła bym na ścianę. Gdy ude rzył ponow nie, przed
oczami poja wiły mi się mroczki.

Nie mogłam ustać na nogach. Poczu łam, jak chwyta mnie wpół i rzuca na
blat. Ponow nie dosta łam w głowę. Potem pod cią gnął mi spód nicę, ścią gnął
raj stopy i bru tal nie roze rwał majtki. Nie mia łam siły pro te sto wać. Chcia łam
wrzesz czeć, ale z moich ust wydo był się tylko cichy jęk.

– Ssspo doba ci się – wybeł ko tał Ozi.
A potem we mnie wszedł. Bru tal nie. Bole śnie.
Z oczu popły nęły mi łzy.

* * *
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Weszli na teren dworca i skie ro wali się pro sto do kole jo wego komi sa riatu.
Kosow ski miał tu kie dyś kum pla, ale to było ponad dekadę wcze śniej.

Z cza sem ich kon takty były coraz bar dziej spo ra dyczne, aż w końcu się oka zało,
że nie mają wspól nych tema tów.

– Powiem ci, że teraz to tu wygląda jak na Zacho dzie. Paryż albo inny
Lon dyn – powie dział Kosa, roz glą da jąc się po holu. Był tu pierw szy raz od czasu
otwo rze nia dworca po remon cie.

– Nie ma takiego mia sta Lon dyn. Jest Lądek-Zdrój – rzu cił Jan kow ski
z uśmie chem.

Woj tek pod szedł do okienka dyżur nego.



– Cześć. Kosow ski, woje wódzka. Z komen dan tem chcemy poga dać –
powie dział, wycią ga jąc legi ty ma cję.

– Cze kaj. – Dyżurny się gnął po słu chawkę.
Woj tek podzi wiał wnę trze nowego komi sa riatu. Wszystko tu było nowe, inne,

nawet dawny smród znik nął.
Otwo rzyły się drzwi i sta nął w nich jakiś pod in spek tor.
– Witam, Wik tor Lip ski. Jestem tu komen dan tem. W czym mogę pomóc?
– Kosow ski, wydział zabójstw. Potrze bu jemy pomocy.
– Wejdź cie. – Lip ski prze pu ścił ich w drzwiach i wska zał kie ru nek.
W gabi ne cie sie dział jakiś męż czy zna.
– Komi sarz Mar cin Pierz chała, z naszego wydziału kry mi nal nego –

przed sta wił go komen dant. – Będzie obecny pod czas roz mowy, oczy wi ście jeśli
nie macie nic prze ciwko.

– Nie ma sprawy – powie dział Kosa.
– Kawy?
– Nie, dzięki.
– Dobra. Jakiej pomocy od nas ocze ku je cie?
Pod in spek tor wska zał im krze sła na wprost biurka.
– Cho dzi o zna le zio nego na śmiet niku nowo rodka – wyja śnił Kosow ski.
– Straszna sprawa. Współ czuję wam. Opi nia publiczna jeśli jesz cze nie patrzy

wam na ręce, to nie długo zacznie. Nic się tak nie czyta jak krzywda dzieci –
 powie dział komen dant, sia da jąc na swoim fotelu.

– Im dłu żej będziemy w tym sie dzieć, tym wię cej będzie oskar żeń, że gówno
robimy – stwier dził Jan kow ski.

– Mamy kilka tro pów – wyja wił Kosa. – Chcemy jed nak zwe ry fi ko wać
pewne infor ma cje. Bie rzemy pod uwagę, że matka nowo rodka może być osobą
bez domną lub nar ko manką. Może po dworcu krę ciła się jakaś cię żarna
bez domna?

– Nie koja rzę. Ale poga dam z chło pa kami – wtrą cił Pierz chała. – Posta ramy
się przej rzeć też moni to ring. Mamy tu teraz bli sko trzy sta kamer.

– O pro szę. Kie dyś tego nie było.
– Przy oka zji remontu ktoś w końcu pomy ślał i zde cy do wał się zain we sto wać

w tech nikę. Mamy w sumie sześć dzie się ciu ludzi, ale gdyby nie kamery, to
i dwu stu byłoby mało – powie dział komen dant. – Oczy wi ście są soki ści
i ochrona, jed nak kamery wiele nam poma gają.

– Nie ma też takiej prze stęp czo ści jak kie dyś – dopo wie dział Pierz chała. – Jak
tu zaczy na łem, to każ dego dnia mie li śmy ponad dwa dzie ścia zgło szeń kra dzieży.
Głów nie doli nia rze sza leli. Cza sem jakaś dzie siona. Teraz można powie dzieć, że



ban dy terka prze nio sła się w oko lice dworca, a na samym obiek cie jest w miarę
spo koj nie.

– No, to roboty wam ode szło – stwier dził Jan kow ski.
– Tro chę tak. Ale na dal mamy sporo pro ble mów z wszel kiej maści mene lami.

Cza sem kręci się kilku bez dom nych, pró bują się kim nąć na tere nie dworca,
głów nie zimą, bo w lecie sypiają po par kach. Zresztą nie muszę wam mówić.
Sami wie cie, jak jest. Zimą sta ramy się kie ro wać ich do noc le gowni. Jest tro chę
ćpu nów, ale też nie tyle co kie dyś. Wtedy to łaziły tabuny nagrza nych. Żebrali na
działkę lub sta rali się coś ukraść. Teraz tego mniej, choć jak dla mnie i tak za
dużo.

Kosow ski rozej rzał się po gabi ne cie.
– Ale warunki macie o niebo lep sze niż jesz cze jakiś czas temu. Nie ma już tej

sta rej farby i złusz czo nej lam pe rii.
– Remont. Dzięki niemu wresz cie możemy nor mal nie robić. Nie ma smrodu,

roz je ba nych gniaz dek, do któ rych strach było cokol wiek pod łą czyć. Wresz cie
jest nor malny kibel, a nie popę kane muszle i upier do lone pisu ary.

– Kum pla tu kie dyś mia łem. Kilka razy u niego byłem na kawie. Dawne
dzieje…

– Kogo? – spy tał Pierz chała.
– Maciek Kurz.
– Na emce. Już z cztery lata będzie.
– Nie wie dzia łem.
– Poszedł po zawale. Miał już lata i stwier dził, że nie będzie za psie pie nią dze

zapier da lał. W sumie miał rację. Kasy tyle co nic, a roboty wtedy było od
zaje ba nia.

Kosow ski dał znak Jan kow skiemu, że na nich pora. Wstali z krze seł.
– Jak coś usta li cie, to daj cie cynk. Dzięki.
Uści snął rękę komen dan towi, a następ nie Pierz chale.

* * *

Sła wek splu nął na chod nik.
Stał przed wej ściem do jed nej z kamie nic i pił piwo. Dwóch kom pa nów,

z któ rymi impre zo wał, sikało w bra mie. Gdy poja wił się na podwórku, od razu
ich wypa trzył. Mirek i Rysiek wiele razy poży czali od niego pie nią dze na
alko hol, gdy Justyna dostała pięć set plus. Teraz przy szła pora, aby się
odwdzię czyli.

Gdy zaga dał, że ma ochotę na małą imprezkę, bez waha nia się zgo dzili. Był
tylko jeden pro blem – nie mieli kasy. Sła wek był zły. Miał ochotę się napić, a tu



wszystko sprzy się gło się prze ciw niemu. W gło wie ubli żał mię śnia kowi
z Nad odrza, że wycią gnął od niego ostatni grosz.

Na szczę ście Mirek wpadł na genialny w swej pro sto cie pomysł. Poszedł do
sąsiadki i poży czył od niej pięć dych. Oczy wi ście, jeśli pożyczką można nazwać
wymu sze nie za pomocą groźby pobi cia. Gry żak jed nak się tym nie przej mo wał.
Mieli kilka piw i papie rosy, to naj waż niej sze.

Kum ple wró cili z bramy i odpa lili szlugi.
– A ta stara nie nada na pały? – zapy tał Sła wek, zacią ga jąc się głę boko.
– Nie. To pożyczka była.
– Taa… Tylko po co wycią ga łeś kosę? – spy tał Rysiek.
– Dla szyb szego roz pa trze nia wnio sku kre dy to wego. Powie dzia łem jej, że

oddam. Nie poda łem co prawda ter minu, ale może stara zdech nie i dług ule gnie
anu la cji.

Wszy scy się roze śmiali.
– A ty, Sła wek, coś taki zamy ślony? Myśli wym chcesz zostać? – szy dził

Rysiek.
– A bo, kurwa, inte res mi nie wypa lił. – Gry żak rzu cił nie do pa łek w krzaki

i splu nął.
– Jaki inte res?
– A mia łem zaro bić od chuja siana i wszystko poszło się jebać.
– Ile mia łeś dostać? – zain te re so wał się Mirek.
– A ze dwa dzie ścia koła.
– O kurwa! Ja to takiej kasy na oczy nie widzia łem! Nie wiem, co bym kupił

za taki hajs.
– Ja to pew nie motór – powie dział z roz ma rze niem Rysiek.
– A na chuj ci motór, jak ty na rowe rze nawet nie umiesz jeź dzić!

Wypier do lił byś się na pierw szym zakrę cie – stwier dził Mirek i przy ło żył palec
do nosa. Zasło nił jedną dziurkę i wydmu chał smarka. Strzep nął to, co zostało mu
na pal cach, i wytarł dłoń o spodnie.

– To jeź dził bym tylko na wprost – odparł Rysiek.
Sła wek się zasta na wiał, na co on wydałby te pie nią dze. Oprócz samo chodu

kusiły go podróże do cie płych kra jów. Mógłby też kupić sobie jakieś lep sze
ciu chy.

– A ja to pew nie bym wszystko prze pił – stwier dził Mirek.
– Nie dał byś rady – powąt pie wał Rysiek.
– Ja? Kurwa, koleś! Kie dyś w woj sku, jak się dosia dłem z pew nym

sier żan tem, to we dwóch oba li li śmy ze trzy litry samo gonu. Łazi li śmy potem po
kom pa nii napruci jak dwa mesersz mity.



– Eee, kiedy to było – stwier dził Rysiek i odchark nął. Splu nął na traw nik
i się gnął do sto ją cej w nogach Sławka rekla mówki z piwem. Otwo rzył kolej nego
kone sera i wziął kilka łyków. – Ale łeb mam mocny. Jakby się uprzeć, wódy za
te dwa dzie ścia koła to byłoby z dwie ście litra, jak nie wię cej.

Mirek też się gnął po kolejny bro war.
– Chyba wię cej. Flaszka w mar ke cie za szes na ście cho dzi. Ta naj tań sza. To za

dwa dzie ścia koła takich fla szek będzie ze sto. No to będzie jed nak chyba mniej –
 szybko poli czył Rysiek.

– Chuj z tym. Picia byłoby na jakiś czas. Oczy wi ście jakby inte res wypa lił –
 powie dział Sła wek i nagle poczuł, że musi się wysi kać.

Rzu cił pustą puszkę w krzaki i poszedł do bramy.

* * *

Gdy Kosa i Jan kow ski wró cili do komendy, w wydziale pano wał gwar.
Oprócz Michal skiej i Cie siel skiego prze by wało tu ponad dzie się ciu

mun du ro wych. Wszy scy oglą dali nagra nia z moni to ringu.
– Co tu tak gło śno? – spy tał Woj tek.
– Mamy wspar cie, które zała twi łeś – odparła Karo lina.
– Ale prze cież w tym hała sie nie da rady pra co wać. Nie możesz ich wziąć

gdzieś indziej?
– A co ja, niańka?
Kosow ski odwró cił się na pię cie i skie ro wał do pokoju naczel nika.
Jak zwy kle wszedł bez puka nia.
Mazur kie wicz uniósł wzrok znad akt.
– Pukać cię nie nauczyli?
– Nauczyli, ale nie jestem tu z towa rzy ską wizytą.
– Czuję zjebkę. – Naczel nik odło żył papiery. – Co się uro dziło?
– Zabierz tych łosi.
– Łosi?
– No tych ryczą cych jak łosie na ryko wi sku pre wen cju szy. Wcho dzę do

wydziału, a tam gwarno jak na targu.
Mazur kie wicz z nie do wie rza niem pokrę cił głową.
– Sam chcia łeś wspar cia. Zała twi łem, a ty robisz jakieś jazdy.
– Chcia łem, to fakt. Nie wie dzia łem jed nak, że nie będzie można nor mal nie

tyrać. Weź ich prze nieś do jakiejś sali. Nie wiem, może tej, gdzie stoją sztan dary.
Mazur kie wicz zro bił wiel kie oczy.
– Chyba cię pogięło! Jakby stary się dowie dział, że jacyś gli nia rze

prze glą dają moni to ring w Sali Tra dy cji, toby mnie zaje bał. Dostał bym zesła nie



do Ści nawy albo na jakiś wiej ski poste ru nek.
Kosa wzru szył ramio nami.
– To poszu kaj jakie goś innego pokoju. Poza tym dzie się ciu nowych psów na

tak małej powierzchni to prze gię cie. Jakby się ktoś o tym dowie dział, byłby
dym.

– Dobra, ogarnę to – obie cał Mazu rek. – A teraz zmiana tematu. Masz coś
nowego?

– Byli śmy na dworcu. Poga da łem z komen dan tem i jed nym z ich
kry mi nal nego. Mają przej rzeć nagra nia z dworca.

– Po co?
– Tom czyk powie dział, że matka tego nowo rodka może być bez domną albo

jakąś nar ko manką. Oczy wi ście z raportu sek cji nie wynika, by mała miała
kon takt z nar ko ty kami. Nie stwier dzono nawet śla do wych ilo ści, ale nie można
niczego wyklu czyć.

Mazur kie wicz wziął do ręki dłu go pis i zaczął coś noto wać.
– Mówisz, że to mogła być bez domna?
– No, badam każdy trop. Mogła też przy je chać do Wro cła wia i uro dzić.

Potem wywa liła zwłoki do kubła na Grun wal dzie i poje chała do sie bie.
– Może tak było. Wolał bym jed nak, abyś się mylił, bo wtedy marne szanse na

jej zna le zie nie.
– Jesz cze lokalsi mają dać znać, czy u nich na tere nie nie było jakiejś

cię żar nej, która nagle znik nęła lub uro dziła, a dzie ciaka nie widać.
Mazu rek poki wał głową.
– Trzeba zaprzę gnąć do roboty jak naj wię cej ludzi. Możesz pole cić, żeby nasi

roz py tali swo ich ucholi. Może ktoś nada coś cie ka wego.
– Cze kamy jesz cze na zalo go wa nie się do sieci numeru mało laty, którą

wska zała Michal ska. Może się oka zać, że to ona, i będziemy w domu.
– Niech ktoś to moni to ruje. Jesz cze coś?
– Nie.
– Łosiami się zajmę. Zaraz poszu kamy im jakie goś miej sca. Widzisz, ile dla

cie bie robię? Gdy bym cię nie lubił, kazał bym ci się gonić. A ja dbam, żebyś miał
ide alne warunki do roboty.

– I za to cię kocham, Grze siu. – Kosow ski uśmiech nął się sze roko.
– Kosa…
– Co?
– Goń się.

* * *



Justyna przez całe popo łu dnie cho dziła z córką po mie ście.
Kilka godzin wcze śniej ucie kła z domu. Zamie rzała udać się do swo ich

rodzi ców, ale nie wie działa, jak zare agują na to, że zabiła swoje nowo naro dzone
dziecko. To będzie dla nich szok. Zawsze dbali o tra dy cyjne war to ści,
baga te li zo wali nawet fakt, że Sła wek ją bił.

Była jak osoba uza leż niona od kata. Teraz jed nak posta no wiła to zmie nić.
Czara gory czy się prze lała. Tak jak nar ko man w końcu decy duje się na wyj ście
z uza leż nie nia, tak samo ona posta no wiła napra wić swoje życie. Cho ciaż jej
zda niem z nar ko manii łatwiej wyjść. Można przejść tera pię, brać leki, które
zła go dzą głód nar ko ty kowy, ma się wspar cie psy cho lo gów. A ona musiała
pora dzić sobie z tym sama. Nie ma leków dla ofiar prze mocy domo wej.

Nie ma magicz nej pigułki, po któ rej zapo mina się o sinia kach i ranach na
psy chice.

Nie mogła też pójść po pomoc do spe cja li sty. Nie mogła powie dzieć, że zabiła
wła sną córkę. Że patrzyła jej w oczy, gdy ta sta rała się zła pać oddech. Nie mogła
powie dzieć, że jest zabój czy nią. Tylko rodzi ców mogła popro sić o wspar cie.
Miała nadzieję, że się od niej nie odwrócą.

Zda wała sobie sprawę, że nie długo zacznie jej szu kać poli cja. Będą
spraw dzali adresy rodzi ców i zna jo mych. W końcu do niej dotrą. Miała mało
czasu.

Potrze bo wała zale d wie kilku dni, żeby wszystko prze my śleć i poże gnać się
z Julką. Chciała z nią spę dzić naj bliż szy czas. Z dala od męża psy cho paty, bez
tych wszyst kich wyzwisk i awan tur. Bez bicia i pijań stwa. Tylko ona i Julia.

Ostat nie chwile razem.

* * *

Kosow ski wszedł do miesz ka nia i uśmiech nął się do sto ją cej w kuchni Anny.
– Cześć. Sorki, że rano nie zmy łem naczyń.
– Przy zwy cza iłam się. Jak ci minął dzień?
– Jak zwy kle. Ostry zapier dol… Sorki.
Już na początku ich związku Anna zwró ciła mu uwagę, że za dużo prze klina.

Sam nie zda wał sobie z tego sprawy. Prze by wał w śro do wi sku, w któ rym
wul ga ry zmy były na porządku dzien nym. Bo jak mieli mówić? „O cho lera”?
„Motyla noga”? „Do dia ska”? Robota w zabój cach miała swoje kon se kwen cje.
Obie cał jed nak Ani, że w domu postara się powstrzy my wać przed
prze klinaniem. Wycho dziło mu róż nie. Cza sem jakaś „kurwa” samo ist nie
wypa dła mu z ust.



– Pew nie cho dzi o sprawę tego dzie ciaka? – zapy tała Anna. – Cały szpi tal
o tym gada.

– Tak. Czeka nas trudne śledz two.
– Została zabita czy zmarła przy poro dzie?
Kosa się zawa hał. Rzadko roz ma wiali na temat pro wa dzo nych przez niego

spraw. Ona nie za bar dzo chciała o nich sły szeć, a on nie chciał jej nimi
obar czać. Uwa żał, że to, co ogląda na co dzień, jest cięż kie do znie sie nia dla
prze cięt nego Kowal skiego. Nawet jego po nocach drę czyły kosz mary.

– Została udu szona – powie dział, sia da jąc przy stole.
Anna usia dła na wprost niego.
– Współ czuję ci. To musiał być straszny widok…
– Nawet sobie nie wyobra żasz. Roboty jest teraz od groma, ale mamy już

pierw szą osobę podej rzaną. Wię cej nie mogę powie dzieć.
– Spoko.
Anna się gnęła po sto jący na stole kubek. Wzięła łyk i zanio sła go do zlewu.
– Zaraz będzie obiad. Potem możemy pooglą dać coś w tele wi zji. Jeśli chcesz,

oczy wi ście.
– Naj pierw wezmę prysz nic. Cały się lepię. Żar dzi siaj nie mi ło sierny.
Woj tek patrzył, jak Ania wyciąga patel nię z szafki i sta wia ją na kuchence

obok paru ją cego garnka.
– Na obiad będą ziem niaki i jajka sadzone. Do tego kefir. Może być?
– Jasne. Uwiel biam taki zestaw. – Kosa wstał i poca ło wał ją w poli czek. –

 Lecę się kąpać.
Poszedł do łazienki. Roz mowę o poran nym tele fo nie od Agnieszki posta no wił

odło żyć na póź niej. Nie chciał psuć sobie i Annie wie czoru.

* * *

Justyna sta nęła przed drzwiami miesz ka nia rodzi ców.
Wahała się. Nie była pewna, czy dobrze robi. Docho dziła pół noc. Wcze śniej

widziała, że w oknach jest ciemno, więc pew nie już spali. Nie miała jed nak
wyboru. Prze cież nie mogły spę dzić nocy na dwo rze.

Popa trzyła na Julię. Małej kle iły się oczy. Prak tycz nie cały dzień były poza
domem. Justyna marzyła tylko o tym, by wziąć prysz nic i poło żyć się spać.

Chwy ciła córeczkę za rękę i naci snęła dzwo nek. Serce biło jej jak osza lałe.
A jeśli rodzice jej nie wpusz czą? Może poli cja już u nich była i wie dzą, co
zro biła.

Usły szała szu ra nie, a potem odgłos prze su wa nej osłony wizjera. Po chwili
roz legł się zgrzyt prze krę ca nego zamka i w progu sta nął ojciec.



– Bój się Boga, dziecko! – zawo łał zdu miony. – Co tu robisz o tej porze? –
 Powiódł wzro kiem od Justyny do Julki i z powro tem. – Wchodź cie szybko.

Prze su nął się, żeby zro bić im miej sce. W głębi przed po koju stała matka
ubrana w koszulę nocną. Na jej twa rzy malo wało się prze ra że nie. Prze że gnała
się i dosko czyła do córki i wnuczki.

– Justyś, czy ty zwa rio wa łaś? O tej godzi nie włó czyć się po mie ście! –
zawo łała, po czym zwró ciła się do męża: – Romek, no idźże wstaw wodę na
her batę! Widzisz, że zmę czone są.

* * *

WRO CŁAW, 5 LISTO PADA 2017 R.

Leża łam na kuchen nej pod ło dze.
Po tym, jak mnie zgwał cił, Ozi poszedł do pokoju. Zapo wie dział, że wróci,

jak nabie rze sił.
Czu łam się zbru kana. Mia łam w sobie jego nasie nie i marzy łam tylko o tym,

żeby się umyć. Wie dzia łam, że powin nam zgło sić ten gwałt na poli cji, ale bałam
się reak cji Sławka. Przy trzy mu jąc się krze sła, powoli wsta łam. Pod cią gnę łam
poszar pane majtki i raj stopy, a potem spoj rza łam w stronę pokoju. Ozi aku rat
nale wał sobie kolejny kie li szek wódki. Wypił go, uzu peł nił po brzegi i znowu
wychy lił. Głowa coraz bar dziej mu się kiwała.

Na mięk kich nogach poszłam do łazienki. Każdy krok spra wiał mi ból.
Spoj rza łam na swoje odbi cie w lustrze. Pod lewym okiem poja wił się siniak.
Wargę mia łam roz bitą. Usia dłam na muszli i zaczę łam pła kać.

Tego, co się dziś wyda rzyło, ni gdy nie uda mi się wyprzeć z pamięci.
Zosta łam zgwał cona przez kolegę mojego męża, pod czas gdy ten spał w pokoju
obok. Nie dość, że Sła wek się nade mną znę cał, to jesz cze dopu ścił do tego, by
skrzyw dził mnie jego kum pel.

Ostroż nie ścią gnę łam raj stopy i bie li znę. Majtki mia łam popla mione
mie sza niną swo jej krwi i nasie nia gwał ci ciela. Zwi nę łam je i wrzu ci łam do
małego kosza na śmieci sto ją cego przy sede sie.

Potem weszłam do wanny i puści łam na sie bie stru mień cie płej wody.
Zamknę łam oczy i po pro stu sta łam tak przez kilka minut. W końcu nabra łam na
dłoń tro chę żelu pod prysz nic. Sta ra łam się deli kat nie obmy wać poob cie rane
miej sca intymne, ale i tak co jakiś czas z moich ust wydo by wało się ciche
syk nię cie.

W pew nym momen cie wyczu łam jakiś ruch za drzwiami łazienki.
Wyłą czy łam wodę i nad sta wi łam uszu. Bałam się, że to Ozi nabrał sił i będzie



pró bo wał ponow nie mnie zgwał cić. W tym samym momen cie do mojej głowy
przy szła straszna myśl. Prze cież ten zwy rol może wejść do pokoju Julki! Może
skrzyw dzić moją córeczkę!

Wysko czy łam z wanny na zła ma nie karku. Pośli zgnę łam się na dywa niku
i w ostat niej chwili przy trzy ma łam ściany, żeby nie upaść. W pośpie chu
narzu ci łam szla frok na mokre ciało i otwo rzy łam drzwi.

Za nimi leżał Sła wek w kałuży wymio cin.
Roz pła ka łam się.



4

WRO CŁAW, 13 LIPCA 2018 R.

Justyna patrzyła, jak Julka rysuje ołów kiem na kartce z zeszytu, którą przy niósł
dzia dek.

– Her baty się napij – powie działa matka, kro jąc pomi dora na kanapki.
– Nie mam ochoty.
Gdy matka bez słowa dała mężowi znak, by wypro wa dził małą z kuchni, ten

pod szedł do wnuczki i wziął ją za rączkę.
– Chodź, Juleczko, dam ci mazaki. Usią dziesz sobie wygod nie w poko iku.
Justyna z obo jęt no ścią patrzyła, jak ojciec wypro wa dza Julkę. Po chwili

wró cił do kuchni i usiadł na krze śle. Matka odło żyła nóż i zajęła miej sce obok
męża.

– Dobrze, myślę, że pora poważ nie poroz ma wiać – zwró cił się do Justyny
ojciec. – Powiedz nam, co się stało.

– Uro dzi łam.
– W szpi talu?
– W domu.
Rodzice spoj rzeli po sobie.
– A dziecko? – spy tała matka drżą cym gło sem.
– Nie żyje.
Ojciec zasło nił dłońmi twarz i kilka razy gło śno wes tchnął. W pomiesz cze niu

zapa no wała nie zręczna cisza, prze ry wana tylko bucze niem lodówki.
– Czy ta mała zna le ziona na śmiet niku to twoja sprawka? – spy tał w końcu,

pod no sząc głowę. Infor ma cją o mar twym nowo rodku w ostat nich dniach żył cały
kraj.

– Nie ja ją wyrzu ci łam. To Sła wek – powie działa Justyna.
Ojciec znowu wes tchnął. Matka wzięła go za rękę i zaci snęła palce.
– Opo wiedz nam wszystko – powie dział Roman Toczek.



– Co mam wam powie dzieć? Dziecko nie żyje. Musia łam je zabić.
– O Boże… – Matka zamknęła oczy.
– To też wasza wina.
– Nasza? – zapy tał ojciec, wyraź nie zszo ko wany.
– Tak. Gdyby nie wy, może już dawno ode szła bym od Sławka.
– Córuś, ślu bo wa łaś mu… – wtrą ciła Teresa Toczek.
– A on mi nie ślu bo wał?! – Justyna pod nio sła głos, ale zaraz przy po mniała

sobie, że za ścianą sie dzi Julka. – Wie cie, co ja z nim prze ży wa łam? Nie wie cie,
bo was to nie obcho dziło. Dla was liczyło się tylko, żeby śmy się nie roz wie dli.

– Justyś, to nie tak… – Matka otarła łzę.
– A jak? Sła wek mnie kato wał, bił, a wy uda wa li ście, że tego nie widzi cie. –

 Justyna patrzyła na rodzi ców z wyrzu tem. Pierw szy raz od dawna powie działa,
co tak naprawdę myśli.

– Wiele razy z matką pyta li śmy, czy wszystko u was w porządku – pró bo wał
się uspra wie dli wić ojciec.

– Tak, i ocze ki wa li ście odpo wie dzi, że wszystko dobrze.
– Nie skar ży łaś się.
– A po co mia ła bym się skar żyć, skoro nie mia łam w was wspar cia? – Justyna

czuła ulgę. Wresz cie wyrzu ciła z sie bie cały żal. – Poza tym, to nie było dziecko
Sławka… – dodała cicho.

– Zdra dzi łaś go? – Matka popa trzyła na nią z wyrzu tem.
– Nie. Dziecko było z gwałtu. Kolega Sławka mnie zgwał cił. A mój mąż

nawet się tym nie prze jął. Wręcz się doma gał, żebym wyco fała zawia do mie nie
z poli cji.

– Co za skur wiel… – sap nął Roman, spo glą da jąc w stronę pokoju, gdzie
bawiła się wnuczka.

– Bił mnie, zmu szał do seksu – cią gnęła Justyna. – To wszystko mogłam
znieść, ale ostat nio czara gory czy się prze lała. Począt kowo nie chciał tego
dziecka, mówił, że się puści łam… – Justyna otarła łzy spły wa jące jej po
policzku. – To nie była prawda i on o tym dosko nale wie dział.

– To on ją zabił?
– Nie, ja. Nie mia łam innego wyj ścia. Chciał sprze dać małą pedo fi lowi.
– O Boże… – Matka się prze że gnała.
– Musia łam to zro bić. Chcia łam zabić też Julię, a potem sie bie, ale się nie

odwa ży łam… – Justyna wybuch nęła pła czem.
Rodzice wstali i objęli ją bez słowa.

* * *
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Rano Sła wek posta no wił odpro wa dzić swo ich gości.
Wycho dząc, Ozi uśmiech nął się do mnie, obsce nicz nie wypy cha jąc języ kiem

poli czek. Poczu łam mdło ści.
Gdy zosta łam sama z Julką, usia dłam i się roz pła ka łam.
– Mamu siu? – Córeczka pode szła do mnie zatro skana.
Uśmiech nę łam się do niej.
– Co tam, kocha nie? Zro bić ci kakao?
– Tak.
Wsta łam i pode szłam do szafki nad kuchenką. Z puszką w dłoni odwró ci łam

się do małej. Nie mogłam dać jej odczuć, że dzieje się coś złego.
Gdy wsta wi łam mleko, przy kuc nę łam obok córeczki i obję łam ją mocno.
– Kocham cię – powie dzia łam.
Wtedy wró cił Sła wek.
– Jest w domu jakieś piwo? – spy tał, sta jąc w progu kuchni.
– Nie ma – powie dzia łam. – Musimy poga dać. – Zde cy do wa łam się zgło sić

gwałt na poli cję. Wie dzia łam, że może mu się to nie spodo bać, ale mia łam to
gdzieś.

– A niby o czym?
– Za chwilę. Tylko zro bię małej kakao.
– Zaraz wycho dzę. Nie mam czasu. Zio male na mnie cze kają.
– To pocze kają.
Popa trzył na mnie jakoś dziw nie, ale ski nął głową.
– Byle szybko.
Poszedł do pokoju i usiadł przed tele wi zo rem. Przez chwilę prze łą czał

pro gramy.
– Poukła daj puz zle – popro si łam córeczkę, wle wa jąc kakao do dwóch

kub ków. – Zaraz wysty gnie, to się napi jemy.
– Nie chcę puz zli.
– To nary suj dla mamusi jakiś piękny obra zek.
Gdy mała znik nęła w swoim pokoju, pode szłam do męża.
– Dobra, mów, co chcesz, bo nie mam czasu – pona glił mnie, patrząc w ekran.
– Wczo raj twój kolega mnie zgwał cił – wyzna łam ze łzami w oczach.
Sła wek prze niósł na mnie wzrok.
– Co?
– Wczo raj, jak się schla łeś i zasną łeś, do kuchni przy lazł ten cały Ozi i mnie

zgwał cił.
– Weź prze stań. Gadasz bzdury, bo ci moi kum ple nie pasują.



– Myślisz, że żar to wa ła bym sobie z cze goś takiego? Chcesz zoba czyć moje
majtki? Są całe we krwi i jego sper mie.

Sła wek przy glą dał mi się przez chwilę.
– Może sama mu dałaś, a teraz tak pier do lisz, żeby mnie z nimi skłó cić, co?
Nie wie rzy łam wła snym uszom!
– Idę na poli cję – posta no wi łam.
– Ni gdzie nie pój dziesz. Po moim tru pie!
– To się jesz cze zdzi wisz. Powiem im wszystko. Powiem, że mnie bijesz.
W jego oczach poja wił się strach. Nagle spu ścił z tonu.
– Justynko, pro szę cię. Nie rób tego…

* * *
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Kosow ski już od progu dostrzegł uśmiech na twa rzy Michal skiej.
– Widzę suk ces – powie dział.
Był pewny, że poli cjantka tra fiła na coś waż nego. Coś, co przy bliży ich do

roz wią za nia sprawy.
– Bo mamy suk ces!
Koło niej sie dział jakiś poli cjant z pre wen cji. Nikogo poza nimi nie było.
– Dawaj.
– Kolega – Karo lina wska zała na sie dzą cego przy niej funk cjo na riu sza –

prze glą dał nagra nia z kamer moni to ringu. Szu kał tego w kap tu rze. Mie li śmy
podej rze nie, że to wła śnie on wywa lił tę małą. Pie seł z psiar czy kiem
dopro wa dzili nas do przy stanku, ale tam nie było kamer, pamię tasz?

– No, koja rzę…
– W związku z tym nasz spry ciarz stwier dził, że warto zdo być nagra nia

z kamer w komu ni ka cji miej skiej. I tu wła śnie mamy suk ces! Kolega spraw dził
roz kład noc nych auto bu sów. Były dwa koło godziny, kiedy nasz podej rzany
zmie rzał w stronę przy stanku. Skon tak to wa li śmy się z MPK i mamy nagra nie
z auto busu noc nego. I od razu tra fiony! Kutas tak się usa do wił, że nie ma
wyraź nej gęby, ale wiemy, gdzie wysiadł.

– Gdzie?
– Na Trzeb nic kiej, koło Lec lerca. Nie stety nie ma tam kamer miej skiego

moni to ringu. Potem prze jadę się na miej sce z Cie siel skim, może znaj dziemy coś
na budyn kach i skle pach.

– Weź cie kilku chło pa ków z pre wen cji. I skon tak tuj cie się z lokal sami. Niech
sami też podzia łają.



– Jasne.
– Trzeba będzie też pospraw dzać kamery z auto bu sów jadą cych w drugą

stronę. Może uda się wypa trzyć typa, jak wie zie zwłoki. – Kosow ski popa trzył
na poli cjanta z pre wen cji. – Jak się nazy wasz, kolego?

– Marek Wój cik.
– Gra tu la cje, Marek. Prze każę naczel ni kowi, żeby wysto so wał pochwałę do

two jego.
Kosa wie dział, że sami pew nie też tra fi liby na to nagra nie, jed nak taka

pochwała może sporo zdzia łać. Gli niarz poczuje się dowar to ścio wany i z nową
ener gią przy stąpi do służby.

– Dzię kuję… – Wój cik się zaczer wie nił.
– Dobra, nie ma co cze kać, czas w teren. Karo lina, poje dziemy we trójkę: ty,

Marek i ja. Pasuje, kolego?
Wój cik ski nął głową.
– Jasne. Dla mnie to szkoła. Mam takie marze nie, żeby za jakiś czas tra fić do

zabój ców. Chciał bym, żeby pan mnie uczył… – Znowu spiekł raka. – Lek cje
pobie rane od naj lep szych są bez cenne.

Kosow ski ledwo powstrzy mał śmiech.

* * *
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Zgło si łam gwałt na komi sa ria cie na placu Pił sud skiego.
Prze słu chi wała mnie poli cjantka. Począt kowo słu chała moich słów

z zain te re so wa niem. Potem wyszła na pra wie dwie godziny. Gdy wró ciła,
odnio słam wra że nie, że mnie olewa.

Poło żyła na stole jakąś teczkę i przez chwilę mi się przy glą dała. W końcu
powie działa:

– Dobrze, pod su mujmy. Pani mąż spro wa dził do sie bie towa rzy stwo. Pili
razem z panią i potem jeden z gości panią zgwał cił, zga dza się?

– Tak – potwier dzi łam.
– Patrol zatrzy mał wska za nych przez panią męż czyzn. Ani ten Ozi mek, ani

Kowal czyk nie przy znają się do winy. Ozi mek powie dział, że współ żyła z nim
pani dobro wol nie.

– To kłam stwo! – obu rzy łam się.
– Ja tylko mówię, co sły sza łam. Obaj twier dzą, że pani z nimi piła.

Kowal czyk zeznał, że sama pani skła dała dziwne pro po zy cje temu Ozim kowi.
Powie dział, że nawet pani zapro po no wała… – Poli cjantka otwo rzyła teczkę



i wyjęła z niej jakąś kartkę. – Zacy tuję: „Powie działa, że może obro bić kabla.
Ozi nie chciał. Patrzył na jej męża, ale ten nie miał nic prze ciwko. Poszli oboje
do innego pokoju i Ozi mek ją prze le ciał”. Koniec cytatu.

– Bzdura! – Czu łam się, jak bym nie była ofiarą, tylko sprawcą.
– Pani mąż nie potwier dza pani wer sji. Powie dział, że wcze śniej miały

miej sce podobne sytu acje. Że jak tro chę pani wypije, to zbiera się pani na amory.
On do tego przy wykł. Zeznał, że lubi pani ostry seks, ale żad nego gwałtu nie
było.

Spoj rza łam na poli cjantkę zasko czona.
– A te siniaki? Jak je tłu ma czy?
– Nie tłu ma czy. Nie pyta li śmy go o nie.
– To może warto zapy tać?
Kobieta zamknęła teczkę.
– Przy kro mi z powodu pani sytu acji. Ale jestem w kropce. Pani mąż

powie dział, że cza sem nad używa pani alko holu i leków. Mar twi się o panią.
Podobno w ostat nich mie sią cach skłó ciła się pani ze wszyst kimi zna jo mymi.
Przy niósł nawet opa ko wa nia po lekach…

– Te leki nie są na receptę – powie dzia łam.
– To bez zna cze nia. Mąż zeznał, że mie sza je pani z alko ho lem.
– To kłam stwo! – Mia łam wra że nie, że poli cjantka napluła mi w twarz.
– Mówię tylko, co zeznali oskar żeni przez panią męż czyźni i pani mąż.

W mojej oce nie wypadł wia ry god nie, ale oczy wi ście przyj miemy
zawia do mie nie.

– Czy gwał ci ciel trafi do wię zie nia? – spy ta łam z nadzieją.
– Nie wiem. Pro ku ra tor musi prze ana li zo wać mate riał. Teraz zosta nie pani

zawie ziona na bada nia. Może ten Ozi mek trafi do aresztu, ale może też się
oka zać, że będzie odpo wia dał z wol nej stopy.

– Ale ja się go boję…
– Powiem pani szcze rze, że w mojej oce nie raczej trafi do aresztu. Jest

recy dy wi stą i dla pro ku ra tury to wynik. Ale to nie ja decy duję.
Ski nę łam głową.
– Czyli piszemy zawia do mie nie, tak? – spy tała poli cjantka.
– Tak.
– No to trzeba pod pi sać pro to kół.

* * *
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Vio letta Jura sek cze kała na wypis ze szpi tala. Kwe stie for malne odno śnie do
pozo sta wie nia dziecka zała twiła bez zbęd nej zwłoki. Miała gdzieś, co sta nie się
z tym smar ka czem.

Nie mogła się docze kać powrotu do domu. Była wście kła na sie bie za to, że
zapo mniała z domu komórki. Szy ko wała się na wyjazd w pośpie chu i nie
pomy ślała, żeby spraw dzić, czy ma tele fon. Była pewna, że ma go w torebce, ale
dopiero u Miśka oka zało się, że go nie zabrała.

Chciała wró cić do domu, ale wylą do wała z Miś kiem w łóżku i zaczęli palić
zioło. Oczy wi ście na upra wia nie seksu się nie zde cy do wali. Była
w zaawan so wa nej ciąży i nie chciała uszko dzić dzie ciaka. Misiek też uwa żał, że
mógłby dzie cia kowi pod bić oko czy coś. Kilka razy mu obcią gnęła, a on zro bił
jej dobrze pal cem. Zasta na wiała się, czy może ta pal cówka wywo łała ten poród.

Tak naprawdę nie wie działa, czy był już ter min. Nie miała poję cia, kiedy
dokład nie zaszła. Przez całą ciążę ani razu nie była u leka rza. Uwa żała, że to
tylko wycią ga nie pie nię dzy. Jakoś jej matka w ciąży nie łaziła po leka rzach
i zarówno ona, jak i Ariel uro dzili się zdrowi.

Nagle drzwi się otwo rzyły i w progu sta nęła pie lę gniarka. Jura sek ją nawet
lubiła – była młoda i zawsze uśmiech nięta.

– Pani Vio letto, jest pani gotowa?
– Tak.
– Podej dziemy jesz cze do leka rza. Zbada panią, a potem może pani ruszać do

domu.
– Wresz cie – sap nęła Jura sek. – Nie będę miło wspo mi nać tego miej sca.
– A dla czego?
– Za dużo tu matek pod nie ca ją cych się swo imi gów nia kami. Zwy kłe bachory,

a te „ciu ciu ciu”, jakby gadały do upo śle dzo nego.
Popa trzyła na leżącą na łóżku sąsiadkę. Uśmiech nęła się wred nie i poka zała

jej fucka, tak żeby pie lę gniarka nie widziała.

* * *

Kosow ski zapar ko wał służ bo wego forda mon deo na pobo czu Trzeb nic kiej.
On, Michal ska i Wój cik wysie dli i rozej rzeli się po oko licy. Po jed nej stro nie

ulicy znaj do wał się oddział Tau ronu, po dru giej stał rząd kamie nic. Kie dyś wiele
razy miał tu czyn no ści. Melin było tu tyle, ile dzi siaj Żabek na osie dlu
deve lo per skim.

Jeśli męż czy zna, który pod rzu cił zwłoki nowo rodka, mieszka tutaj, będą mieli
spore trud no ści. W takich miej scach ludzie są nie ufni wobec poli cji. Nie chcą się
mie szać w nie swoje sprawy.



– Przej dziemy się po dru giej stro nie ulicy. Wcho dzimy do skle pów i pytamy
o moni to ring – zarzą dził Kosa.

– A elek trow nia? – spy tała Michal ska, wska zu jąc na budynki Tau ronu.
– Póź niej. Naj pierw niech wyjdą urzę dasy. – Kosow ski wycią gnął z kie szeni

paczkę papie ro sów.
– A dla czego tak? – spy tał Wój cik.
– Bo urzę dasy zadają dużo pytań i z reguły chcą jakiś kwit. A taki skle pi karz

nie pyta, tylko od razu udo stęp nia.
Kosow ski odpa lił papie rosa. Patrzył na kamie nice po dru giej stro nie ulicy.

Zasta na wiał się, czy w któ rymś z tych miesz kań uro dziła się zna le ziona na
śmiet niku dziew czynka. To, że jakiś facet dał się nagrać w noc nym auto bu sie,
nie ozna czało jesz cze, że pozbył się zwłok. Pies dopro wa dził do przy stanku,
a oni zało żyli, że osoba, która pozbyła się ciała nowo rodka, wsia dła do auto busu.
Rów nie dobrze jed nak mogła zła pać tak sówkę lub oka zję.

– Dobra, nie ma co cze kać. – Kosa zaga sił papie rosa na sto ją cym w pobliżu
kuble i prze biegł na drugą stronę ulicy.

Michal ska i Wój cik ruszyli za nim.
– Chło pie, tam masz przej ście – powie działa Michal ska. sta jąc koło niego na

chod niku.
– Za daleko.
Skie ro wali się do pierw szego sklepu.
– Dzień dobry – powie dział Kosa do eks pe dientki.
– Coś podać? – spy tała kobieta z uśmie chem.
– Szu kam wła ści ciela.
– A w jakim celu?
– Poli cja. – Woj tek wycią gnął legi ty ma cję.
Uśmiech zszedł z twa rzy kobiety. Wytarła dło nie o far tuch i znik nęła na

zaple czu.
Kilka sekund póź niej poja wił się wła ści ciel.
– Dzień dobry. Jestem tu sze fem.
– Dzień dobry. Pro wa dzimy śledz two i potrze bu jemy pomocy. Cho dzi

o nagra nia z kamer sprzed sklepu i w skle pie.
– A coś się stało?
– Nie stety obo wią zuje nas tajem nica śledz twa. Jedyne, co mogę powie dzieć,

to że to bar dzo ważne – powie dział Kosa.
Męż czy zna poki wał głową.
– A od kiedy te nagra nia mają być?
– Noc z dzie wią tego na dzie sią tego.
– Nie ma sprawy. Posta ram się zgrać.



– Pode ślę po nie patrol. Tutaj jest numer do mnie. Jak będzie pan miał
nagra nia, pro szę dzwo nić.

Kosow ski wrę czył męż czyź nie wizy tówkę. Następ nie dał Michal skiej
i Wój ci kowi znak do odwrotu. Mieli jesz cze kilka takich miejsc do odwie dze nia.

* * *
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Ostat nie dwa dni spę dzi łam, nie wycho dząc z domu.
Wczo raj Sła wek powie dział, że mam wyco fać zezna nia. Stwier dził, że jak

tego nie zro bię, pogada ze mną ina czej.
Byłam na niego wście kła, bo nie tylko nie wsta wił się za mną, ale wręcz

został moim wro giem. Wykli nał i ubli żał mi, cho ciaż nie zde cy do wał się
pod nieść na mnie ręki. Po awan tu rze poszedł do kole gów. Wró cił wie czo rem,
cał ko wi cie pijany. Wyglą dał strasz nie. Twarz miał zalaną krwią. Nos
z pew no ścią był zła many, oko pod bite, warga roz cięta.

– To przez cie bie, suko.
– Mamo… – szep nęła Julia.
Spoj rza łam na nią i zoba czy łam w jej oczach łzy. Była prze ra żona. Pode szłam

i ją obję łam.
– Mało ci zła, które wyrzą dzi łaś? – Sła wek poszedł do łazienki, by po chwili

wró cić z ręcz ni kiem przy ło żo nym do policzka.
– Ja wyrzą dzi łam?
Mocno tuli łam prze stra szoną Julię. I bałam się ode zwać.
– To Ozi mnie pobił – wyja śnił mój mąż. – Powie dział, że masz trzy dni na

wyco fa nie zeznań z pał. Jak nie, to spu ści mi kolejny wpier dol. A potem pokaże
smar ka tej, jak to jest z doro słym chło pem.

Patrzy łam na Sławka prze ra żona.
– On mnie skrzyw dził… – wyszep ta łam, odru chowo głasz cząc córeczkę po

gło wie. Cie szy łam się, że nie rozu mie, o czym roz ma wiamy.
– Masz to zro bić – wark nął Sła wek. – Nie pozwolę, żebyś spier do liła mi

opi nię na dzielni. Nie będziesz oskar żać moich kum pli.
– Oskar żać? – Nie mogłam w to uwie rzyć.
– Tak. Ozi mówi, że sama mu dałaś, a potem zaczę łaś kom bi no wać. Ponoć

chcia łaś jakąś kasę.
– I ty mu wie rzysz?
Nie odpo wie dział. I nie musiał. W jego oczach widzia łam pogardę.
– Nie wyco fam zeznań.



– To obe rwiesz.
Sła wek poszedł do pokoju i trza snął drzwiami.
Tuli łam córkę, czu jąc, jak z moich oczu płyną łzy.

* * *

WRO CŁAW, 13 LIPCA 2018 R.

Vio letta Jura sek przy je chała na Pia stow ską i poszła pro sto do miesz ka nia Miśka.
Naci snęła dzwo nek. Przez chwilę w miesz ka niu było cicho. W końcu

usły szała, jak ktoś odsła nia wizjer. Ponow nie naci snęła dzwo nek.
– Ej, otwórz! To ja, Viola – zawo łała.
W końcu w drzwiach sta nął jej uko chany. Na bio drach miał tylko ręcz nik.
– Co tak długo? – Chciała wejść, ale Misiek zablo ko wał jej drogę. – Co się

dzieje?
Czuła, że coś jest nie tak. Jej facet ni gdy nie zacho wy wał się w ten spo sób.

Popchnęła go i weszła do miesz ka nia. Drzwi jed nego z pokoi były przy mknięte,
ale widziała kogoś przez szybę. Miała wra że nie, że serce zaraz wysko czy jej
z piersi.

– Violka, co tak wcze śnie? – Misiek ruszył za nią. – Uro dzi łaś? Gdzie
dzie ciak?

– Kto tam jest?
– No co ty. Nikogo nie ma…
Otwo rzyła drzwi. Na środku pokoju stała jakaś mało lata. Nie na tu ral nie blada,

zapi nała spodnie. Pokój wypeł niała duszna woń seksu.
– Ty szma cia rzu! Jak mogłeś? – Violka odwró ciła się do Miśka.
– To nie tak…
– A jak, kurwa?!
Pod bie gła do dziew czyny i chwy ciła ją za włosy.
– Ej! Co robisz? – krzyk nął Misiek.
– Zamknij się, chuju! – Vio letta szarp nęła mało latę, a potem zdzie liła ją

pię ścią w twarz.
Dziew czyna upa dła na pod łogę. Z nosa zaczęła jej lecieć krew.
Misiek odwró cił się w stronę drzwi.
– Wypier da lać! Obie!
– Nie do cze ka nie twoje! – wrza snęła Jura sek. – Naj pierw coś sobie

wyja śnimy.
– Nie mam ochoty nic wyja śniać.



– Jak byś, chuju, nie wie dział, to jestem twoją laską. Zawio złeś mnie do
szpi tala, a sam sobie kurwy spro wa dzasz?

– Nie jestem kurwą… – wtrą ciła klę cząca na pod ło dze dziew czyna.
– Zamknij się, szmato! – Vio letta zaci snęła pię ści. Miała ochotę ponow nie ją

ude rzyć.
– Mała, ochłoń – ode zwał się Misiek. – Wpa dasz tu jak jakaś poje bana.

Z łapami od razu do mnie, do niej… A prze cież do niczego nie doszło…
Miała ochotę zdzie lić go w tę uśmiech niętą gębę. Nie wie rzyła, że jest

nie winny.
– Ja nie mia łam poję cia, że on kogoś ma… – zaczęła się tłu ma czyć

dziew czyna.
– A pyta łaś? – wark nęła Violka.
– Co? Nie…
– Widzisz, a może trzeba było!
Jura sek obró ciła się na pię cie, gdy zatrzy mał ją głos Miśka:
– Mała, poga dajmy…
Czuła, że zaraz się roz pła cze. Zaci snęła powieki.
– Chyba nie mamy o czym.
– Violka, pro szę. To był tylko jeden raz, ona nic dla mnie nie zna czy. Nie

wiem nawet, dla czego tu przy szła…
– Może dla tego, że mnie zapro si łeś? – wtrą ciła mało lata.
– Na twoim miej scu już bym poszła – wark nęła Vio letta.
Dziew czyna minęła ją i skie ro wała się do drzwi.
Wtedy Vio letta popa trzyła na Miśka.
– Myśla łam, że jesteś porządny, a z cie bie zwy kła szmata.
– Ale cię kocham… – Misiek pod szedł bli żej i pogła skał ją po wło sach. –

A co z bacho rem? – spy tał po chwili.
– Nie ma. To był down.
– I co się z nim stało?
– Zosta wi łam go w szpi talu. Nie potrze bu jemy go. Zro bimy sobie nowe,

w pełni war to ściowe, a nie taki bubel.
Misiek uniósł jej brodę i poca ło wał w usta.
– Powiem ci, mała, że jak tak tu wpa ro wa łaś i zla łaś tę szmatę, to zro bi łaś na

mnie kolo salne wra że nie.
– Wal czę o to, co moje – powie działa z satys fak cją Jura sek.
– Total nie mnie to pod ja rało! Obcią gniesz mi?
Violka zła pała go za rękę i pocią gnęła w stronę łóżka.

* * *



Po powro cie do komendy Kosa od razu udał się do Mazur kie wi cza.
– Mamy miej sce, gdzie wysiadł typ podej rzany o wywa le nie tej małej –

oznaj mił bez zbęd nych wstę pów.
– Ooo! – Naczel nik pod niósł wzrok znad papie rów. – Gdzie?
– Klecz ków. Na Trzeb nic kiej przy Tau ro nie.
– To chuj nia. Tam wiele się nie ugra. Uchole nie będą skłonni

współ pra co wać. Wiesz, jak jest.
– Dzie cio bójcy raczej nie będą kryć. Trzeba będzie z nimi poga dać, może ktoś

strzeli z ucha.
– Się zoba czy. Kto odkrył tę Trzeb nicką? Michal ska?
Kosow ski pokrę cił głową.
– Jeden z pre wen cju szy. Pomy ślał, że warto przej rzeć nagra nia z MPK. I od

razu miał wynik.
– Suk ces debiu tanta – stwier dził Mazur kie wicz.
– Może tak. Ale wydaje mi się, że koleś ma nosa. Chciał bym go ścią gnąć do

wydziału.
– Pre wen cju sza? – Naczel nik nie krył zasko cze nia. – Wiesz, ilu bar dziej

doświad czo nych psów chcia łoby nale żeć do zabój ców?
Kosow ski uśmiech nął się pod nosem.
– Pew nie od groma i ciut-ciut.
– A żebyś wie dział.
– Jest tylko jeden pro blem. Tam tych nie chcę, a tego Wój cika tak.
– A powiesz mi, dla czego? Co on w sobie ma?
– Mam prze czu cie, że gość może zostać nie złym psem. Ma zmysł.
– Na pewno tylko to? – Mazu rek spoj rzał na Kosę uważ nie.
– Jasne. Prze cież nie jestem cie płym bra tem, fikołki z chło pa kami mi nie

w gło wie.
– Ech, nie wiem, co ty w sobie masz, ale zbyt łatwo daję ci się zma ni pu lo wać.

Naprawdę zbyt łatwo…
– Spoko. Nikomu nie powiem.
– Dobra, idź już, bo zaczy nasz mi dzia łać na nerwy.
– Roz kaz, naczel niku złoty. – Kosow ski sta nął na bacz ność.
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Wyco fa łam zezna nia.
Wczo raj poszłam na zakupy i przed spo żyw cza kiem spo tka łam Kajtka,

Oziego i jesz cze jakichś dwóch z ich szem ra nego towa rzy stwa. Ci, któ rych nie
zna łam, wyglą dali, jakby dopiero wyszli zza bramy wię zie nia na Klecz kow skiej.
Pod oczami mieli tatu aże. Nosy poła mane jak u bok se rów. Kaj tek poka zy wał im
mnie i coś mówił. Sły sza łam ich rechot.

Sta łam w skle pie i modli łam się, żeby zosta wili mnie w spo koju. Oni jed nak
usie dli na murku i popi jali piwo. Widzia łam, że cze kają, aż wyjdę.

Zapła ci łam za zakupy i sta nę łam przy sto jaku z gaze tami. Bałam się wyjść,
cho ciaż wie dzia łam, że nie mam wyboru. W domu została Julia. Był też, co
prawda, Sła wek, ale spał. Nie można było na niego liczyć. Od dwóch dni nie
wycho dził z domu. Bał się, że kum ple od kie liszka znowu go spiorą.

W końcu wyszłam. Ruszy łam w stronę domu, gdy z murku zesko czył jeden
z kole gów Oziego.

– Ej, laska, stój! – zawo łał, zagra dza jąc mi drogę. – Mój ziom powie dział, że
lubisz opier da lać kieł ba chę. Chap niesz dzidę?

Spoj rza łam na Oziego. Uśmie chał się szy der czo.
– Daj mi spo kój – powie dzia łam.
– Dać to ci mogę kin dy bała w kapę.
Całe towa rzy stwo zare cho tało. Z murku zesko czył Kaj tek i pod szedł do mnie.
– Słu chaj, Justa, po dobroci ci mówię. Wyco faj tą aferę majt kową z pał. Jak to

zro bisz, będziesz miała od nas spo kój. Rozej dziemy się w komi ty wie. A jak nie,
będzie kiep sko.

Nie rozu mia łam tej ich wię zien nej gwary. Wie dzia łam jed nak, że jeśli nie
wyco fam sprawy, będzie jesz cze gorzej niż dotąd. Oba wia łam się o życie swoje
i Julki.



Ski nę łam głową bez słowa.
– Dobra. Masz luz. Pofar ciło ci się. Ozi też nie ma urazy. Trzym się, laska.
Kaj tek uśmiech nął się do mnie i ski nął pozo sta łym. Wtedy cała czwórka

ruszyła w stronę kamie nicy.
Dzi siaj pod je cha łam na plac Pił sud skiego i wyco fa łam zawia do mie nie.

Wie dzia łam, że z nimi nie wygram.
Poli cjantka powie działa, że dobrze robię.
Ja jed nak nie byłam tego pewna.

* * *

WRO CŁAW, 14 LIPCA 2018 R.

Tom czyk spoj rzał na sto ją cego przed komendą męż czy znę. Roz po znał go od
razu.

To jeden z ludzi gang stera, który szan ta żem chciał go zmu sić do współ pracy.
Facet miał ksywę „Rob son” i w gangu Bor suka odpo wia dał za odzy ski wa nie
dłu gów i wymu sze nia hara czy. Tajem nicą poli szy nela było, że nie patycz kuje się
z dłuż ni kami i potrafi siłowo odzy skać kasę.

Tom czyk sły szał, że kie dyś boss wysłał Rob sona do Joja, swo jego dłuż nika.
Facet był poukła dany z gan giem z Prusz kowa. Nikt go nie tykał, wszy scy woleli
trzy mać się z dala od kło po tów. Rob son w biały dzień zapa ko wał Joja do
bagaż nika i wywiózł do lasu. Na miej scu prze strze lił mu kolano i przy ło żył
klamkę do głowy. Facet zobo wią zał się do spłaty zadłu że nia w ciągu tygo dnia.
Poli cja, wezwana na miej sce, gdzie oddano strzały, zatrzy mała Rob sona
i leżą cego na ziemi z prze strze loną nogą Joja. Dłuż nik przy znał się do wypadku.
Powie dział, że bawił się bro nią i tak nie for tun nie oddał strzał, że tra fił się
w kolano. Zabrano ich na komendę i prze słu chano. Rob son odmó wił skła da nia
wyja śnień. Jojo na pyta nie śled czych, czyja była broń zna le ziona na miej scu,
powie dział, że jego. Dostał zarzuty nie le gal nego jej posia da nia. Powie dział, że
żad nego porwa nia nie było, tylko ćwi czyli. Chcieli zro bić próbę gene ralną, bo za
jakiś czas miał się żenić i fik cyjne porwa nie miało być ele men tem wie czoru
kawa ler skiego.

Gdy Bor suk się dowie dział, że Jojo nie sypie, anu lo wał mu połowę długu
i stwier dził, że od teraz jest nie ty kalny. Ten stan jed nak nie trwał długo. Pół roku
póź niej w cen trum mia sta Joja zastrze lił jakiś cyn giel ze Wschodu. Nikt nie
wie dział, co było powo dem zama chu.

– Cze kaj – zawo łał Rob son, pod cho dząc do Tom czyka.
– Czego?



– Jestem od Bor suka.
– No i?
Gang ster się uśmiech nął.
– No i mam od cie bie wziąć jakieś siano.
– Ter min jesz cze mi nie upły nął.
– Ale jakoś nie widać, abyś zbie rał kasę. W chuja lecisz.
Tom czyk rozej rzał się dookoła.
– Spo koj nie, kasa będzie – rzu cił cicho.
– Jak nie dostanę, mam ci zła mać palca.
– No to dawaj. Zda jesz sobie sprawę, że zanim mi go zła miesz, zdążę wezwać

pomoc? Nie ujdzie ci to na sucho tak jak z Jojem.
– Jojo przy tobie to był ktoś. Miał jaja. Ty jesteś tylko psem. I jak będziesz

mnie wkur wiać, to cię uśpię.
Tom czyk spoj rzał na prze jeż dża jący obok radio wóz. Nie chciał, żeby załoga

zwró ciła na nich uwagę. Rob son też ich obser wo wał. Gdy odje chali kawa łek
dalej, powie dział:

– Słu chaj, cioto. Masz czas do końca mie siąca. Potem nikt ci nie pomoże.

* * *

Mikuła odło żył ste no gram z ostat niej roz mowy podej rze wa nego przez nich
o korup cję poli cjanta z wydziału zabójstw. Jak dotąd niczego nie zna leźli.

– Myślę, że gówno z tego będzie – powie dział, wsta jąc z krze sła.
– Podzia łajmy jesz cze tro chę. – Wil czek się gnął po sto jący na stole kubek

z kawą. – Mam prze czu cie, że coś jest na rze czy.
– I tak mamy zgodę na tech nikę, więc niech sobie hula.
– Coś chyba nie w sosie jesteś. Co się uro dziło?
Mikuła odwró cił się w stronę part nera.
– A, daj spo kój. Baba mi truje dupę. Remon tów jej się zachciało. Poka zała mi

wczo raj jakiś kata log z meblami i powie działa, że trzeba odświe żyć cha łupę.
– No i w czym pro blem? – spy tał Wil czek.
– Ty się jesz cze pytasz? Kurwa, skąd ja wezmę forsę? Z chuja wytrze pię? –

 Mikuła zaczął cho dzić po biu rze.
– To jej to powiedz.
– A ona głu pia? Nie wie, że z pen sji ledwo potra fimy się utrzy mać?
Wil czek wzru szył ramio nami i odsta wił kubek na blat.
– Prze cież ona sama robi w budże tówce. Wie, jak jest.
– Chyba nie do końca. Dora bia sobie kore pe ty cjami, ale to i tak mało. Kre dyt

do spłaty, raty za tele wi zor, to wszystko cią gnie po kie szeni.



Wil czek wstał z krze sła i pod szedł do Mikuły.
– Jak chcesz, mogę ci poży czyć parę gro szy.
– A ty niby skąd masz oszczęd no ści? Bie rzesz?
– Taa, od każ dego gan gusa w mie ście. Cud, że jesz cze się nie poła pali, ale

czego się po ćwo kach spo dzie wać? – Wil czek puścił oko do kum pla, ale że ten
patrzył na niego podejrz li wie, dodał: – Poje bało cię? Żar to wa łem! Mam
odło żone parę gro szy. Chcia łem kupić auto, ale to może pocze kać. Mój pas se ratti
jesz cze tro chę pojeź dzi.

– No nie wiem…
– Słu chaj, ja mogę jesz cze przez jakiś czas śmi gać tym czoł giem. Nie muszę

mieć nowej fury. Wolę ci poży czyć ten hajs i mieć spo kój. Ty zro bisz remont,
baba prze sta nie ci truć dupę, atmos fera w robo cie się poprawi i każdy będzie
zado wo lony. Może jak zła piemy tego Tom czyka na jakiejś lewiź nie, to pre mia
wpad nie.

– Ale ja nie wiem, kiedy oddam – stwier dził part ner.
– Spoko, pocze kam. Grunt to spo kój w robo cie. Bo jak będziesz taki

wkur wiony łaził po biu rze, to rzucę się z okna – zaśmiał się Wil czek.
– A ty co, Panem Klek sem chcesz zostać?
– Oby nie. To jak? Zga dzasz się na pożyczkę?
– W sumie…
– To dawaj grabę. Przy pie czę tu jemy umowę.

* * *

Kosow ski prze glą dał nagra nia, które dostar czono mu ze skle pów z oko licy
Trzeb nic kiej. Jak dotąd żadna kamera nie uchwy ciła poszu ki wa nego przez nich
męż czy zny.

– Trzeba będzie skon tak to wać się z kor po ra cjami tak sów ko wymi – stwier dził.
– Może popeł niamy błąd, szu ka jąc tego gościa w kap tu rze. Przy ję li śmy
zało że nie, że to on wywa lił nowo rodka, a to mogła być kobieta.

– Od cze goś musie li śmy zacząć – powie działa Michal ska. – Ten naj bar dziej
paso wał. Ta torba, którą miał ze sobą…Na nagra niach widać, że była pusta.
Jak bym miała obsta wiać, posta wi ła bym na niego.

– A ty, kolego? – Kosow ski zwró cił się do Wój cika. – Co myślisz?
– Uwa żam, że warto poga dać z tak sów ka rzami.
– Lizus – mruk nęła Michal ska.
Kosa spoj rzał na nią.
– Ucz się od niego, Karola. Wie, jak połech tać moją próż ność.



– Tylko niech nie prze sa dza. Dobra, wasza sprawa. Ale nie chcia ła bym tego
oglą dać.

Gdy wró cili do prze glą da nia nagrań, w progu sta nął naczel nik Mazur kie wicz.
– Zbie raj cie się – zarzą dził. – Mamy cynk.
– Jaki? – spy tał Kosow ski.
– W Psa rach znik nęła jedna cię żarna. Dzwo niła jakaś babka, ano ni mowo.

Widziała mate riał w tele wi zji i od razu sko ja rzyła. Podała adres.
Woj tek pod szedł do służ bo wej szafy. Wycią gnął swoją broń i przy piął do

paska.
– Ty, młody, zosta niesz i przej rzysz nagra nia – roz ka zał. – Karo lina,

wydzwoń chło pa ków. Jedzie Figas, Cie siel ski i Jan kow ski.

* * *

WRO CŁAW, 25 LISTO PADA 2017 R.

Czu łam się fatal nie. Byłam pewna, że zaszłam w ciążę. Ta myśl mnie
para li żo wała. Nie mogłam mieć kolej nego dziecka.

Jesz cze jedno nie dawało mi spo koju. Nie wie dzia łam, czy to byłoby dziecko
Sławka. Prze cież zosta łam zgwał cona. Po raz kolejny w ostat nich dniach
przy po mniał mi się smród Oziego. Jego lep kie ręce błą dzące po moim ciele. Jego
oble śne sapa nie. Pobie głam do łazienki i zwy mio to wa łam do sedesu.

Posta no wi łam pójść po test cią żowy. Sła wek spał na wer salce, oczy wi ście
pijany. Zało ży łam buty i kurtkę, a potem zaj rza łam do pokoju Julii. Na szczę ście
była pochło nięta zabawą kloc kami. Naci snę łam klamkę i cicho otwo rzy łam
drzwi. Mia łam nadzieję, że nie zaskrzy pią na zawia sach.

Do apteki mia łam nie całe dwie ście metrów. Chyba jesz cze ni gdy tak szybko
nie poko na łam takiej odle gło ści.

W środku nie było żad nych klien tów. Pode szłam do okienka.
– Dzień dobry. Popro szę test cią żowy – powie dzia łam.
– Jaki?
– Naj tań szy.
– Dwa na ście zło tych.
Poło ży łam na ladzie odli czone pie nią dze, zła pa łam kar to nik i wybie głam.
Gdy wró ci łam do domu, Julia na dal sie działa w swoim pokoju. Sła wek

prze wró cił się na drugi bok, pusz cza jąc kilka gło śnych bąków.
Zamknę łam się w łazience i drżą cymi dłońmi otwo rzy łam opa ko wa nie.

* * *



WRO CŁAW, 14 LIPCA 2018 R.

Tom czyk wybrał w komórce numer Bor suka.
– Na chuj, kurwa, dzwo nisz? – usły szał po dru giej stro nie.
– Przed chwilą spo tka łem Rob sona.
– No i chuj. Miał z tobą poga dać, więc musia łeś go spo tkać. Pyta łem, na chuj,

psie, dzwo nisz ze swo jej komóry? Popier do liło cię?
– Tro chę sza cunku… – Tom czyk czuł, że zaraz wybuch nie. Nie lubił, jak mu

się ubliża.
– Sza cunku? Poje bało cię? – wark nął ban dzior.
– Tak, sza cunku.
– Słu chaj, wyja śnijmy sobie jedno. Teraz ja jestem twoim panem. Będę

chciał, to tra fisz do schro ni ska i tam cię zaje bią. Albo uśpią. Kapu jesz?
– Bor suk, nie cwa nia kuj. To, że wiszę ci hajs, nie zna czy, że pozwolę się

trak to wać jak bura suka – powie dział Tom czyk.
– A chcesz się zało żyć? Skinę pal cem i znaj dzie się kilku kolesi, co prze trącą

ci kulasy. Chcesz mnie spraw dzić?
Tom czyk mil czał.
– Dobra, nie unoś się – powie dział w końcu gan gus. – Nie chcemy chyba się

na sie bie wkur wiać, prawda? Możemy zro bić nie zły deal. Ty mi prze ka żesz co
jakiś czas jakieś infor ma cje, a ja będę ci pozwa lał grać. Prze cież lubisz
adre na linę…

– Nie inte re suje mnie to już – uciął Piotr.
– Pier do lisz. Znam takich jak ty. Nie obra żaj się, koleżko. Spła cisz dług i sam

zoba czysz, że sko rzy stasz na ukła dzie ze mną. Może nawet co jakiś czas rzucę ci
jakieś siano. Ale naj pierw spłać to, co mi wisisz.

Tom czyk czuł się jak zwie rzyna zła pana we wnyki. Wie dział już, że nie
uwolni się od Bor suka.

– To co? Kum plu jemy się dalej? – spy tał boss grupy prze stęp czej.
– Tak – powie dział cicho poli cjant.

* * *

PSARY, 14 LIPCA 2018 R.

Kosow ski sie dział w aucie obok Michal skiej. Jan kow ski, Figas i Cie siel ski
jechali dru gim samo cho dem.

Ano ni mowa infor ma cja o cię żar nej dziew czy nie, która w ostat nim cza sie nie
poja wia się w oko licy, posta wiła ich na nogi. Spo dzie wali się, że to może być
dobry trop.



Wje chali do mia sta i skie ro wali się pro sto na adres, pod któ rym miała
miesz kać dziew czyna. Zapar ko wali ulicę wcze śniej. Gdy wysie dli, Kosow ski
spoj rzał na kole gów.

– Gotowi? Wcho dzimy na ostro, ale uwa żaj cie na mało latę. Żad nych
krzy wych akcji pod czas zatrzy ma nia. Ma być z zacho wa niem pro ce dur, ale bez
taryfy ulgo wej.

– Posta ram się zbyt mocno jej nie przy je bać – obie cała Karo lina.
Ruszyli w stronę domu. On z Michal ską od frontu – reszta udała się na tyły,

na wypa dek gdyby podej rzana zaczęła ucie kać.
Kosow ski pchnął furtkę i weszli na teren gospo dar stwa.
– Co jest, do kurwy? – usły szeli z boku.
W drzwiach jakiejś rudery stał facet z widłami.
– Dzień dobry. Poli cja – powie dział Kosow ski.
– Poli cja? Po co?
– A pan, to…?
– A chuj cię to obcho dzi! – Męż czy zna wysu nął przed sie bie widły.
– Ty, Nep tun, nie kom bi nuj! Powie dzia łem: poli cja!
Michal ska wyjęła broń.
Facet przy sto po wał na uła mek sekundy, by po chwili zde cy do wa nym kro kiem

ruszyć do przodu.
Karo lina prze ła do wała i unio sła glocka. Kosow ski też miał już swoją broń

w dłoni.
– Stój, bo strze lam! – krzyk nął. – Poli cja!
Męż czy zna odło żył widły i uniósł ręce. Z tyłu poja wili się Jan kow ski

i Cie siel ski. Obaj ści skali pisto lety.
Sekundę póź niej facet został powa lony na zie mię i skuty.

* * *
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Sła wek obu dził się w piw nicy. Czuł, że prze sa dził z alko ho lem.
Spoj rzał na swoje kro cze. Na spodniach miał mokrą plamę. Musiał się zsi kać

przez sen.
Pił całą noc i ranek. Potem film mu się urwał. Ock nął się dopiero w tym

miej scu. Był głodny i chciało mu się palić. Wycią gnął z kie szeni paczkę, ale
w środku zostało ostat nie pięć papie ro sów. Będzie musiał kupić.

Posta no wił, że pój dzie do domu. Prze bie rze się i skom bi nuje jakieś pie nią dze.
Naj pierw jed nak musiał coś zjeść. Spoj rzał na drzwi piw nicy, koło któ rej się



obu dził. Wisiała na nich kłódka. Była stara i prze rdze wiała, pora dzi sobie z nią
bez trudu. Rozej rzał się. Pod ścianą dostrzegł kawa łek jakiejś rurki. Pod wa żył
kłódkę i mocno naci snął. Usły szał brzęk. Po chwili piw nica była otwarta.

Zaj rzał do środka. Na pro wi zo rycz nych rega łach stało kilka sło ików
z prze two rami. Wziął ogórki i drugi słoik, chyba z dże mem. Naj pierw otwo rzył
ten ostatni. Potrze bo wał cukru. Wziął na palec odro binę brą zo wej mazi.
Spró bo wał. Mmm, niebo w gębie. Pamię tał ten smak z dzie ciń stwa. Jadł coraz
bar dziej łap czy wie, trzema złą czo nymi pal cami pako wał do ust zawar tość
sło iczka.

Po chwili rzu cił pusty słoik na pod łogę i wyjął papie rosa. Paląc, wodził
wzro kiem po wnę trzu komórki. Miał nadzieję, że znaj dzie tu coś, co mógłby
spie nię żyć, ale nie widział nic cie ka wego.

Nagle poczuł, że zaczęło go krę cić w brzu chu.
– Uuu, chyba będzie kac-kupa… – mruk nął z papie ro sem w ustach, po czym

zaśmiał się cicho.
Zsu nął spodnie razem z majt kami i przy kuc nął.

* * *
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Kosow ski wszedł do domu i rozej rzał się.
Przy stole, z głową opartą bokiem na bla cie, spał jakiś męż czy zna. Był

kom plet nie pijany. Twarz miał nie ogo loną, ubrany był w brudne spodnie
i koszulkę na ramiącz kach. Na pod ło dze walały się butelki po tanim winie
i wódce. Obok faceta sie działa kobieta, też wyraź nie pod wpły wem. Jej nie gdyś
biała sukienka lata świet no ści miała już dawno za sobą.

– Poli cja – powie dział Kosow ski.
Kobieta spoj rzała na niego zdu miona.
– Aaale jaa nie zama wia aałam! – uśmiech nęła się sze roko, poka zu jąc

wybra ko wane żółte uzę bie nie.
Michal ska i Cie siel ski zaczęli spraw dzać pozo stałe pomiesz cze nia.
– Tutaj jest! – zawo łała poli cjantka.
Kosa zaj rzał do pokoju. Na brud nej wer salce spała dziew czyna, góra

czter na sto let nia. Rze czy wi ście była w ciąży, ale w pią tym, może szó stym
mie siącu.

– To nie ona – powie działa Karo lina.
Wtedy nasto latka otwo rzyła oczy i gwał tow nie zerwała się do pionu.
– Co jest, kurwa?!



– Nie prze kli naj – powie działa Michal ska. – Poli cja.
– A chuj mnie to obcho dzi! Wleź li ście mi na chatę! – Dziew czyna wyjęła

z paczki papie rosa i odpa liła.
– Dziecku nie zaszko dzi? – spy tał Cie siel ski, wska zu jąc jej brzuch.
– A chuj z nim! To bękart. Jak bym mogła wyskro bać, tobym wyskro bała.

Tylko kasy nie mia łam.
– Nie któ rzy by się cie szyli, będąc w two jej sytu acji – zauwa żyła Michal ska.
– Ale nie któ rzy nie są. Ja jestem. – Dziew czyna narzu ciła na sie bie stary

szla frok, po czym poszła do kuchni. – Takie jest moje życie. Matka wiecz nie
pijana, ojciec… – zawa hała się. W jej oczach poja wiły się łzy.

– A ten śpiący kró le wicz? – spy tał Kosa, wska zu jąc na męż czy znę
w pod ko szulku.

– A to Gie nek, sąsiad. Ma coś z banią. Jest na ren cie. Lubi wypić, ale nie jest
groźny. To duży dzie ciak. Debi lek taki. Jak łazi, to kiwa łbem jak kura dzio biąca
ziarno. Śmiesz nie to wygląda. Przy łazi tutaj i chleje z moją starą. Popier do lone
to wszystko… – powie działa młoda, gasząc papie rosa w popiel niczce.

– Wyra żaaj się – skar ciła ją matka, po czym się gnęła po kie li szek. Sta rała się
go prze chy lić, ale nie szło jej zbyt spraw nie.

– A kto jest ojcem dziecka? – spy tał Kosow ski.
Nasto latka zaci snęła szczękę.
– Nie pamię tam.
– Nie musisz kła mać. Możemy ci pomóc – powie działa Michal ska.
– Nie potrze buję pomocy.
Dziew czyna zabrała matce kie li szek i posta wiła na stole. Kobieta chciała

zapro te sto wać, ale w końcu dała sobie spo kój.
– Ile masz lat? – spy tała Karo lina.
– Będę miała czter na ście we wrze śniu.
– Zda jesz sobie sprawę, że jesteś za młoda na upra wia nie seksu?
Dziew czyna mil czała.
– Czy seks był za twoją zgodą? – ode zwał się Kosow ski.
Wtedy nasto latka pękła. Usia dła na pod ło dze i zaczęła szlo chać.
Woj tek wie dział, że muszą zabrać do komendy całe towa rzy stwo. Miał

prze czu cie, że ciąża nasto latki jest wyni kiem prze stęp stwa.
– Zawi jamy ich – powie dział.
Cie siel ski się gnął po kaj danki.

* * *
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Justyna potrze bo wała wię cej ubrań dla sie bie i Julii. Musiała też zabrać
z miesz ka nia doku menty.

Naj pierw chciała wysłać po to ojca, ale w końcu stwier dziła, że poje dzie
sama. To, że zabiła swoje dziecko, nie ozna czało, że do końca życia będzie się
ukry wać. Była coraz bli żej pod ję cia decy zji o zgło sze niu się na poli cję. Cią gle
jed nak się wahała.

Na razie jed nak musiała poje chać do domu po rze czy. Nie wie działa, czego
się spo dzie wać, dla tego zabrała ze sobą nóż. Ojciec zaofe ro wał, że ją pod rzuci
i poczeka na dole, tak na wszelki wypa dek. Zgo dziła się.

Weszła po scho dach, sta ra jąc się robić jak naj mniej hałasu. Sta nęła przed
drzwiami i nasłu chi wała. W miesz ka niu było cicho.

Wło żyła klucz do zamka, ale nie prze krę ciła od razu. Chciała się upew nić, czy
odgłos nie zaalar mo wał nikogo. Nie była pewna, czy w miesz ka niu Sła wek nie
śpi po jakiejś impre zie. Nic się nie wyda rzyło, więc prze krę ciła klucz i pchnęła
drzwi.

Serce biło jej jak osza lałe. W pod brzu szu czuła ból. Poczuła też wil goć.
Wie działa, że prze sią kła jej pod pa ska.

– Raz kozie śmierć – powie działa cicho.
Wycią gnęła z torebki nóż i weszła do środka. Trzy ma jąc go przed sobą,

powoli ruszyła przed sie bie. Spraw dziła wszyst kie pomiesz cze nia, ale Sławka
ni gdzie nie było. Miesz ka nie wyglą dało tak, jak je zosta wiła. Na pod ło dze
w kuchni wid niała jesz cze zaschnięta plama krwi po poro dzie.

Justyna poszła do łazienki. Musiała zmie nić pod pa skę, zanim zacznie
pako wać rze czy. Sta nęła przed lustrem. Wyglą dała strasz nie. Była blada, oczy
miała czer wone i zapuch nięte. Odło żyła nóż na pralkę, torebkę posta wiła obok
niego. Zsu nęła bie li znę i spraw nie zmie niła wkład. Wie działa, że nie powinna się
tak for so wać. Musiała jed nak zaci snąć zęby.

Umyła ręce i prze kro czyła próg łazienki, gdy do jej uszu dobiegł odgłos
otwie ra nia drzwi. Zamarła.

Sła wek wszedł do miesz ka nia. Na widok Justyny sta nął jak wryty. Na jego
twa rzy poja wił się uśmiech.

– No to teraz se poga damy, suko – wyce dził.
Justyna nie cze kała, aż mąż ją zaata kuje. Chwy ciła za nóż i wycią gnęła go

przed sie bie.
Sła wek patrzył to na nią, to na ostrze. W jego oczach widziała strach.
– Dajesz, skur wielu – wark nęła, robiąc krok do przodu.
Nie spusz czał wzroku z jej dłoni.
– No, na co cze kasz? – pona gliła go. – Chodź! Lubi łeś spra wiać mi ból? To

teraz zoba czysz, jak to jest.



Zro biła kolejny krok.
– Raz już zabi łam. Kolejna śmierć nie zrobi mi róż nicy. Mogę nawet pójść za

cie bie sie dzieć. No chodź, kurwa…
Sła wek odwró cił się na pię cie i wypadł z miesz ka nia. Justyna sły szała, jak

zbiega po scho dach.
Gdy na dole trza snęły drzwi, upa dła na kolana i zaczęła pła kać.

* * *

Michal ska sie działa przy stole i obser wo wała Bożenę Hołdę, matkę cię żar nej
nasto latki.

Kobieta roz glą dała się uważ nie. Była jesz cze pijana. Karo lina wie działa, że
nie powinna prze słu chi wać jej w tym sta nie. Ale to nie były ofi cjalne czyn no ści.
Nic nie szło na papier.

– Dobrze, zacznijmy.
– Aaale cooo?
Głowa kobiety kiwała się w przód i w tył.
– Kim jest ojciec dziecka?
– A mnie skąd to wie eedzieć? W nogach im nie spa aałam.
– Zda jesz sobie sprawę, że spraw dzimy DNA, jak się dzie ciak uro dzi?

Poga damy z sąsia dami. Może oni coś wie dzą.
– Alle po coo?
– Bo mogło dojść do prze stęp stwa.
– Dupyy dała i tyyle.
– Pani Hołda, pani córka jest nie let nia. Seks z nią to prze stęp stwo. Dowiemy

się, kto jest sprawcą ciąży, i ten czło wiek odpo wie kar nie. Mamy prze czu cie
gra ni czące z pew no ścią, że ojcem dziecka może być pani mąż.

Kobieta w mil cze niu patrzyła na Michal ską.
– To on?
Ski nęła głową. Nagle jakby wytrzeź wiała.
– Przy cho dził do niej codzie een nie. Jak wyy y pił, to laaazł.
– Od jak dawna to się działo?
Hołda unio sła dwa palce.
– Dwa lata?
– Nooo. Jak zaaszła, to kazał wyskro oobać. Ale ja się nie zgo dzi łam.
– Czemu?
– Bo to grzech. Ksiądz by wyklął, sąsiady by gadały…
Poli cjantka wes tchnęła, a potem wstała i poka zała mun du ro wemu, że może

wypro wa dzić zatrzy maną.



* * *

Justyna Gry żak wyszła z kamie nicy z nie wielką torbą.
Spa ko wała do niej naj po trzeb niej sze rze czy. Naj bar dziej zale żało jej na

doku men tach Julii. Musiała je mieć, żeby zapi sać małą do przed szkola. Bała się,
że Sła wek w zło ści może je znisz czyć. Oczy wi ście miała jesz cze czas, aby oddać
Julię pod opiekę innych osób, wolała jed nak mieć przy sobie wszyst kie papiery.

– Możemy jechać – powie działa, pod cho dząc do cinqu ecento ojca.
– Wszystko w porządku? – Roman Toczek patrzył uważ nie na córkę.
– Tak.
– Cała się trzę siesz…
– Już mi lepiej. – Justyna rzu ciła torbę na tylne sie dze nie.
– Sła wek był w miesz ka niu, jak przy szłaś?
– Nie. Dopiero potem przy szedł.
– Mówi łem, że pójdę z tobą. Po co ryzy ko wa łaś?
– Mogłeś zadzwo nić i powie dzieć mi, że wcho dzi do kamie nicy.
– Nie widzia łem go. Może był u jakie goś sąsiada.
– Mniej sza z tym. Możemy jechać.
Ojciec odpa lił sil nik, ale przez chwilę jesz cze stał w miej scu.
– Zro bił coś? Prze pro sił cię? – chciał wie dzieć. – Może pró bo wał cię

prze ko nać do zmiany decy zji?
Justyna nie chciała wra cać do wyda rzeń w miesz ka niu. Wie działa jed nak, że

ojciec nie odpu ści, dopóki nie uzy ska odpo wie dzi.
– Nie. Chciał mnie skrzyw dzić. Ale wycią gnę łam nóż i uciekł.
Ojciec głę boko nabrał powie trza w płuca.
– Uwa żam, że powin naś zadzwo nić na poli cję.
– Nie mogę. Zabiorą mi Julię…
– Nie zabiorą.
– A co zro bią? Wsa dzą ją ze mną do celi?! – Justyna pod nio sła głos.
Męż czy zna nie odpo wie dział. Wrzu cił bieg i ruszył.
Justy nie zro biło się głu pio. Nie chciała na niego nakrzy czeć.
– Prze pra szam, tato… – powie działa cicho.
– To ja cię prze pra szam. Popeł ni li śmy z matką błąd. Uwa ża li śmy, że nie

powin ni śmy się mie szać. Może gdy bym zare ago wał ina czej… Może to ja
powi nie nem nim potrzą snąć? Sam nie wiem…

Justyna spoj rzała na ojca i zoba czyła w jego oczach łzy.

* * *

Kosow ski patrzył na męż czy znę, który w Psa rach zaata ko wał ich widłami.



Sprawa nie pod le gała pod ich wydział, bo nie było zwłok, ale doga dał się
z kry mi nal nymi, że chce być obecny pod czas prze słu cha nia.

Marian Hołda zacią gał się papie ro sem.
– A powiedz mi, Marian, co ci do łba strze liło, że posta no wi łeś zaata ko wać

poli cjan tów widłami? – spy tał Woj tek, poli cjant z kry mi nal nego.
– Nie wie dzia łem, że to poli cja. Myśla łem, że zło dzieje – powie dział Hołda,

gasząc papie rosa.
– Oj, Marian, Marian… Prze cież dar li śmy gęby, że jeste śmy psami. Głu chy

jesteś? – spy tał Kosow ski.
– Odpo wiesz za to. Napaść na poli cjanta przy uży ciu nie bez piecz nego

narzę dzia. Pro ku ra tor już tupie nóż kami, żeby doje bać ci sanki.
– Nie boję się – burk nął Hołda. – Za komuny mia łem wyrok i jakoś dałem

radę.
– Teraz pew nie też dasz. Ale już mniej sza o te widły. Ja ci tak po ludzku

wyba czam. Mnie teraz inte re suje temat ciąży two jej córki. Z kim zaszła? – spy tał
Kosa.

– Nie mam poję cia.
– A wiesz, że jak zro bią bada nia i okaże się, że posu wa łeś wła sną młodą, to

tra fisz do pudła i zała twimy ci cie kawe atrak cje? – spy tał Woj tek.
– Nie strasz. Nie boję się.
– Jak chcesz. Dobra, lecisz na dołek, a potem zabiorą cię na Świe bodzką.
Męż czy zna potarł dłońmi zarost.
– Ej, doga dajmy się – powie dział po chwili.
– Co masz na myśli? – spy tał Kosow ski.
– Sprze da łem ostat nio roz rzut nik. Mam kasę. Możemy się podzie lić.
– Ochu ja łeś? Chcesz nam dać w łapę w zamian za wol ność?
– No.
– Posie dzisz, to zmą drze jesz – stwier dził Woj tek, po czym zwró cił się do

mun du ro wego sto ją cego przy drzwiach: – Zabie raj go.
Gdy sier żant wypro wa dził zatrzy ma nego, Woj tek zebrał papiery.
– Chodź na kawę – rzu cił do Kosy.
Kosow ski ski nął głową i poszedł za Wojt kiem do jego wydziału.
Przy jed nym z biu rek sie działa Michal ska, roz ma wiała z dwoma gli nia rzami

z kry mi nal nego.
– Widzę, że wy też skoń czy li ście – powie dział jeden z tam tych
– Nie było zbyt dużo tema tów do inte li gent nej kon wer sa cji – skwi to wał

Kosow ski.
– Macie coś cie ka wego? – spy tała Karo lina.



– Dosta li śmy pro po zy cję łapówki. Wsiok sprze dał roz rzut nik do gnoju
i chciał nam posma ro wać. A wy coś macie?

– Tak. Żonka zeznała, że jej mąż przy ła ził do córki pra wie codzien nie. Ruchał
ją od dwóch lat. Jak tylko wypił, od razu do niej lazł. A jak zaszła, kazał usu nąć.
Matka się nie zgo dziła. Mówiła, że to grzech.

– A gwał ce nie córki nie grzech?
– Widzisz, dla niej więk szym byłoby usu nię cie dzie ciaka. Sąsie dzi by gadali.

To pro ści ludzie. Sam widzia łeś, wszę dzie walały się butelki po wódzie.
– Wiesz, co mnie zasko czyło? Matka naje bana jak szpak. Sąsiad, ten

opóź niony, podob nie. Ale Marian „Nep tun” trzeźwy.
– W sumie dziwne – przy znała Michal ska.
– Trzeba będzie się dowie dzieć cze goś wię cej. Ale to już robota dla was –

 powie dział Kosow ski, patrząc na Wojtka z kry mi nal nego.
– Lubię taplać się w takim szam bie. Dzięki – mruk nął poli cjant z iro nią.
– Cała przy jem ność po waszej stro nie. – Kosa puścił do niego oko.
– Na ofi cjalu jutro prze słu cham mało latę. Wypy tam ją co i jak. Szkoda, że

wycho wy wała się w takiej patoli.
Kosow skiemu też zro biło się szkoda nasto latki. Wie dział, że jej ojciec trafi do

pudła. Pyta nie, jak młoda wychowa swoje dziecko.
Nagle zaczęła dzwo nić komórka Michal skiej. Poli cjantka ode brała, przez

chwilę słu chała kogoś po dru giej stro nie, po czym spoj rzała na Kosow skiego.
– Mamy ją.
– Kogo?
– Vio letta Jura sek zalo go wała się do sieci. Jest na cha cie.
– No to jedziemy ją zawi nąć. Dzwoń po chło pa ków!

* * *

Tom czyk wycią gnął z szu flady notes z nume rami tele fo nów.
Był sam w wydziale i miał tro chę wol nego. Pod szedł do drzwi i prze krę cił

klucz. Nie chciał, żeby ktoś wszedł i usły szał roz mowę, którą zamie rzał
prze pro wa dzić.

Oczy wi ście miał świa do mość, że takie zacho wa nie może się wydać
podej rzane. Ni gdy nie zamy kał się na klucz. Ale teraz miał to gdzieś.

Wybrał numer dzien ni ka rza z lokal nego wyda nia „Wybor czej”. Wpi sał ciąg
cyfr na kla wia tu rze i wci snął zie loną słu chawkę. Przez chwilę, po dru giej stro nie,
roz brzmie wała jakaś melo dyjka. W końcu usły szał:

– Mar cin Jor das, słu cham.
– Dzień dobry, nazy wam się… Zresztą, to bez zna cze nia. Prze pra szam.



Roz łą czył się i rzu cił komórkę na blat. Oble ciał go strach. Chciał się doga dać
z dzien ni ka rzem, zapy tać, czy ten byłby zain te re so wany współ pracą. Sam miał
wielu infor ma to rów i wie dział, że za kasę ludzie zro bią wszystko.

A on potrze bo wał pie nię dzy na gwałt.
– Kurwa! – zaklął, wsta jąc od biurka.
Otwo rzył drzwi klu czem i wyj rzał na kory tarz, po któ rym krę cili się

poli cjanci. Każdy z nich miał swoje pro blemy, swoje roz terki. Tom czyk się
zasta na wiał, ilu z nich przy szłoby do głowy dono sze nie mediom lub ban dy tom.

Wyco fał się z powro tem do pokoju. Zgar nął z biurka komórkę i scho wał do
kie szeni. Notes wrzu cił z powro tem do szu flady.

– Mało bra ko wało – powie dział cicho.
– Czego mało bra ko wało? – usły szał za ple cami.
Odwró cił się i zoba czył Figasa.
– A nic… Tak do sie bie gada łem.
– Wiesz, że to się leczy?
Figas usiadł na swoim miej scu i poło żył nogi na biurku.
– Coś cie ka wego w tych Psa rach? – zmie nił temat Tom czyk.
– Jeśli cho dzi o donos, pudło. Ale jest wynik. Wie śniak zaata ko wał Kosę

widłami. Został zgle bo wany i dostar czony do fabryki. Z tego, co sły sza łem, to
on posu wał swoją córę.

– Chuj jebany…
– Ano.
– Mam nadzieję, że dopier dolą mu maksa.
– Myślę, że uda się coś zała twić. – Figas zaczął się kiwać na krze śle.

* * *

Kosow ski sta nął przy drzwiach i przez chwilę nasłu chi wał odgło sów
docho dzą cych z miesz ka nia. Karo lina stała tuż za nim, Cie siel ski i Jan kow ski –
 z boku.

– Wcho dzimy nor mal nie, żeby jej nie spło szyć – szep nął Kosa. – Pamię taj cie,
może się oka zać, że to pomyłka.

Ponie waż dzwo nek nie miał ani obu dowy, ani przy ci sku, zapu kał. A po chwili
jesz cze raz, moc niej. W końcu usły szeli chro bot prze krę ca nego zamka i w progu
sta nęła młoda dziew czyna, ubrana w krót kie jasne spodenki i koszulkę na
ramiącz kach.

– Czego walisz jak jakiś pojeb? – wark nęła.
– Dzień dobry – powie dział Kosow ski. Wystar czyło mu jedno spoj rze nie na

brzuch dziew czyny, by wie dzieć, że Jura sek uro dziła.



Michal ska pode szła bli żej. Nie mal czuł na ple cach jej oddech.
– Jehowi? – prych nęła młoda. – Nie przyj muję. Nara.
Zaczęła zamy kać drzwi, ale Kosow ski szybko wsu nął nogę do miesz ka nia.

Poczuł ude rze nie w pisz czel.
– Ej, co jest!
– Poli cja – powie działa Michal ska i pchnęła skrzy dło z takim impe tem, że

Jura sek ude rzyła w szafę.
– Poje bało was?!
Jan kow ski i Cie siel ski wysko czyli z boku i chwy cili dziew czynę.
– Pomocy! – zaczęła krzy czeć. – Mor dercy! Gestapo!
– Uspo kój cie ją – powie dział Kosow ski, roz ma so wu jąc pisz czel.
Po kilku sekun dach na kory tarz zaczęli wycho dzić ludzie z pobli skich

miesz kań. Kosa nie potrze bo wał świad ków. Wszedł do miesz ka nia i zamknął za
sobą drzwi.

– Ratunku! Pomocy! Boli! Aaaaa! – Jura skowa dalej darła się jak osza lała.
– Jest pani zatrzy mana. – Jan kow ski zało żył jej kaj danki.
– Za co, kurwa?! Aua, aaa!
– Pod zarzu tem zabój stwa. Wszyst kiego dowie się pani na komen dzie.
Gdy deli kat nie szarp nął Vio lettę do góry, ta wykrzy wiła twarz z bólu.
– Ona krwawi – zauwa żyła Michal ska.
Rze czy wi ście spod spode nek dziew czyny wypły wała strużka krwi.
– Kurwa – zaklął Kosa. – Jesz cze tego nam trzeba…

* * *

WRO CŁAW, 25 LISTO PADA 2017 R.

Kolejny raz spoj rza łam na dwie kre ski w okienku testu cią żo wego.
Byłam w ciąży.
Sła wek leżał na wer salce i popier dy wał. Musia łam otwo rzyć okno, bo od

mie sza niny jego smrodu i alko ho lo wych opa rów było mi nie do brze.
– Co się tak krę cisz? – dobie gło od strony wer salki.
Spoj rza łam na męża. Obu dził się i się gnął po papie rosy. Po chwili wydmu chał

pod sufit chmurę gęstego dymu.
– Nie pal – powie dzia łam.
– Nie będziesz mi mówić, co mam robić.
– Musimy poga dać.
– Nie mamy o czym.



Kiedy tylko wyco fa łam zawia do mie nie o gwał cie, kosz mar powró cił.
Ponow nie zaczęły się groźby, wyzwi ska, stra sze nie.

– Uwa żam, że jed nak musimy.
– Chuj mnie obcho dzi, co ty uwa żasz.
– Jestem w ciąży.
Spoj rzał na mnie z papie ro sem zawie szo nym w poło wie drogi do ust.
– Czyj to bękart? – spy tał po chwili.
– Twój albo….
– Zdra dzi łaś mnie? Ty kurwo pier do lona… – Sła wek zaczął się pod no sić

z wer salki.
– Zdra dzi łam? Nie. Zosta łam zgwał cona przez two jego kolegę. Jak byś nie

pamię tał, padłam ofiarą gwałtu.
– Nie jestem pewny, czy to był gwałt. Może sama chcia łaś się z nim ruchać,

kto cię tam wie.
– Teraz prze sa dzi łeś…
Poczu łam, jak do oczu napły wają mi łzy. Spoj rza łam jed nak w stronę pokoju,

gdzie bawiła się Julia, i otar łam je ręka wem.
– Usu niesz – powie dział Sła wek. Zga sił papie rosa i od razu wyjął z paczki

kolej nego.
– Nie usunę.
– Nie będę łożył na bękarta.
– A skąd wiesz, że to nie twój? Jak byś nie pamię tał, sypiasz ze mną. Może się

oka zać, że ty jesteś ojcem.
– Chuj mnie to obcho dzi. Nie chcę bachora w domu. Już jeden mnie

wystar cza jąco wkur wia.
Mia łam ochotę go zabić.

* * *

WRO CŁAW, 14 LIPCA 2018 R.

– Dobra, gotowa? – Kosow ski patrzył na sie dzącą przed nim Vio lettę Jura sek.
Dziew czyna została opa trzona przez załogę karetki. Ratow nicy nie stwier dzili

zagro że nia jej życia. Krwa wie nie spo wo do wane było nie daw nym poro dem.
Zde cy do wał się zabrać dziew czynę na komendę. Wie dział, że sporo ryzy kuje,

ale nie miał wyboru. Było uza sad nione podej rze nie, że to ona – lub ktoś z nią
zwią zany – zabiła nowo rodka i pod rzu ciła jego ciało na śmiet nik.

– Nie wiem, dla czego tu jestem. Powin nam być teraz w domu.
– Spo koj nie. Poga damy i wtedy pro ku ra tor zade cy duje.



Zda wał sobie sprawę, że pro ku ra tura raczej nie wystąpi o zasto so wa nie
środka zapo bie gaw czego w postaci tym cza so wego aresz to wa nia. Nie będą
chcieli ryzy ko wać, że zamknię tej w aresz cie Jura sek coś się sta nie. Podej rze wał,
że zasto so wane zostaną inne środki zapo bie gaw cze.

– Ja tam nic nie wiem. W ogóle nie mam poję cia, po co się dopier da la cie do
naszej rodziny. Naj pierw zamy ka cie mojego brata pod jakimś bzdur nym
zarzu tem, teraz do mnie macie halo…

Woj tek popa trzył na sie dzącą z boku Michal ską.
– Może ty z nią poroz ma wiasz?
Karo lina popra wiła się na krze śle.
– Byłaś w ciąży? – zwró ciła się do Vio letty.
– A co cię to obcho dzi?
– Uwierz, że obcho dzi.
– A wy co? Z księ dzem współ pra cu je cie? Z lokal nym ojcem Mate uszem? –

wzbu rzyła się dziew czyna. – Już sek sić się nie można?
– Można. Nie można tylko zabi jać dzieci – odparła spo koj nie Michal ska.
– Nie wiem, o czym do mnie gadasz. Jakie dzieci?
– Byłaś w ciąży?
– No byłam. No i co z tego?
– Gdzie jest dziecko?
– A mnie skąd to wie dzieć?
– Ty porzu ci łaś nowo rodka na śmiet niku czy ktoś z two ich bli skich?
– Jakie, kurwa, porzu ce nie? Jaki śmiet nik? Czy was popier do liło?
Michal ska przez kilka sekund patrzyła w mil cze niu na dziew czynę.
– Zda jesz sobie sprawę, że zaraz pobie rzemy od cie bie próbki i to

spraw dzimy? – powie działa w końcu.
– Jakie próbki? Co wy pie przy cie? Zosta wi łam bachora w szpi talu, bo był

downem. Mam do tego prawo!
– W szpi talu? – Kosow ski nie zdo łał ukryć zasko cze nia.
– Ano w szpi talu. Mia łam jechać na kilka dni w góry, ale zaczął się poród.

Uro dzi łam i zosta wi łam gnojka do adop cji. Chce cie, to sami sprawdź cie.
Kosow ski popa trzył na Michal ską. Miał prze czu cie, że nasto latka mówi

prawdę. A to by zna czyło, że znów sta nęli w miej scu ze sprawą.
– Jak się czu jesz? – spy tał.
– A co cię to obcho dzi. Brun ner?
– Brun ner?
– Gestapo. Tylko bić ludzi potra fi cie – mruk nęła dziew czyna.
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WRO CŁAW, 15 LIPCA 2018 R.

Kosow ski zapar ko wał pod blo kiem, w któ rym miesz kała jego była żona.
Miał zamiar zabrać syna na prze jażdżkę. Chciał spę dzić z nim tro chę czasu,

a przy oka zji prze pro wa dzić męską roz mowę.
Cze kał w samo cho dzie, aż Michał zej dzie, prze glą da jąc wyniki meczów

przy go to waw czych do sezonu. Zasta na wiał się, jak wypad nie wro cław ski Śląsk.
Nie był zago rza łym kibi cem, ale jak wielu wro cła wian cie szył się, gdy dru żyna
dobrze grała.

Pod niósł wzrok znad komórki i zauwa żył, że z klatki wycho dzi Michał.
Chło pak pod niósł rękę w geście powi ta nia.

– Cześć – powie dział, otwie ra jąc drzwi. – Matka gadała, że chcesz ze mną
poba je rzyć.

– Nie gadała, tylko mówiła. Sza cunku tro chę, chło paku.
– Tato, prze stań. Smę cisz jak jakiś zgred.
– Słu chaj, mama cię uro dziła, wycho wuje i należy jej się sza cu nek.
– Dobra, dobra. O czym chcesz kon wer so wać, ojcze?
Kosow ski prze wró cił oczami.
– Zaraz stracę cier pli wość.
– To mów, co się stało, że chcesz gadać? W szkole nie zawa lam, bo są

waka cje.
– Ale matura zbliża się nie ubła ga nie.
– Mam jesz cze dwa lata. Nie prze sa dzaj.
Kosa prze krę cił klu czyk w sta cyjce.
– Dokąd mnie zabie rasz? Chcesz mnie zamknąć w piw nicy i trzy mać tam

o chle bie i wodzie? Mam w zamknię ciu sie dzieć i zaku wać?
– Nie kuś.
Michał spoj rzał na niego zdzi wiony.



– A tak poważ nie?
– Prze je dziemy się nad wodę. Tam poga damy.
– Mam nadzieję, że nie chcesz napra wić błędu z mło do ści.
– To zna czy?
– No wiesz, wsa dzisz mnie do wora, a wór do jeziora?
Kosow ski wes tchnął i z nie do wie rza niem pokrę cił głową.

* * *

WRO CŁAW, 5 GRUD NIA 2017 R.

Wciąż się waha łam, czy dobrze robię.
Zda wa łam sobie sprawę, że nie będę miała wspar cia w mężu. Sama będę

musiała wycho wać dzieci, zwłasz cza to, które powoli roz wi jało się w moim
łonie. Sła wek wyraź nie dawał mi do zro zu mie nia, że nie chce tego dziecka. Co
jakiś czas wra cał do kwe stii usu nię cia ciąży. Tłu ma czy łam mu, że abor cja jest
sprzeczna z moim świa to po glą dem, ale on był głu chy na wszel kie argu menty.
Zawsze w trak cie tych roz mów wycho dził z domu. A potem wra cał pijany
i szu kał pre tek stu do awan tury. I tak od kilku dni.

Mia łam już dosyć. Sama zaczę łam się zasta na wiać, czy rze czy wi ście abor cja
nie byłaby dobrym roz wią za niem. Zaosz czę dzi ła bym pro ble mów sobie
i cier pie nia temu nie win nemu dziecku. Wciąż też pozo sta wała kwe stia ojco stwa.
Sta ra łam się nie myśleć o tym, że praw do po dob nie zosta łam zapłod niona przez
zwy rod nialca, który mnie zgwał cił. Nie wie dzia łam, czy będę w sta nie poko chać
to dziecko, czy nie będzie na każ dym kroku przy po mi nało mi o zbrod nia rzu,
który mnie skrzyw dził.

Gdy zamy ka łam oczy, wciąż czu łam jego smród. Sły sza łam jego
przy śpie szony oddech. Widzia łam czer woną, spo coną twarz. Naj bar dziej jed nak
utkwił mi w pamięci jego śmiech. Bałam się, że kie dyś pęknę i skrzyw dzę to
nie winne dziecko…

Włą czy łam kom pu ter. Zamie rza łam poszu kać w inter ne cie wska zó wek, jak
usu nąć ciążę. Nie chcia łam iść do gine ko loga, zresztą i tak nie mia łam pie nię dzy,
by dać mu łapówkę, a prze cież legal nie nikt nie prze pro wa dzi w tym kraju
abor cji. Co prawda kwa li fi ko wa łam się do legal nej abor cji w związku z zaj ściem
w ciążę w wyniku prze stęp stwa, jed nak nie mia łam poję cia, czy fakt, że
wyco fa łam zawia do mie nie, nie będzie miał wpływu na to, czy zabieg można by
prze pro wa dzić.

Kie dyś sły sza łam o tablet kach na wrzody, które usu szają płód. Potem jest on
wyda lany z orga ni zmu.



Prze glą da łam wyniki wyszu ki wa nia, gdy roz legł się chro bot zamka. Sku li łam
się mimo wol nie. Spoj rza łam na bawiącą się w pokoju Julię. Ona także
prze stra szyła się powrotu taty. Wstała z dywanu i ukryła się za sto ją cym przy
ścia nie fote lem.

Sła wek wszedł do miesz ka nia i zmie rzył mnie kry tycz nym wzro kiem.
– A ty już przy kom pie? Pew nie sobie jakie goś gacha znowu szu kasz, co?
– Nie.
– To co tam patrzysz?
Pod szedł bli żej i zaj rzał mi przez ramię.
– O, widzę, że wresz cie zmą drza łaś – skwi to wał i poszedł do kuchni. – Jakiś

obiad jest?
– Pomi do rowa, a na dru gie mie lone z ziem nia kami.
– Chu jowe żar cie. Nie umiesz niczego wię cej ugo to wać?
Nie odpo wie dzia łam. Wie dzia łam, że szuka tylko pre tek stu do awan tury.

* * *

WRO CŁAW, 15 LIPCA 2018 R.

Kosow ski zapar ko wał przy sta wach w Leśnicy i wysiadł z auta.
– Za dużo tu ludzi – powie dział Michał.
– A od kiedy ci ludzie prze szka dzają?
– Mnie nie, ale ktoś może zoba czyć, że mnie paku jesz do worka. Masz jakąś

łódkę albo kajak? Gdzie scho wa łeś? W krza kach? – Zaczął się roz glą dać.
– Michał, nie żar tuj sobie. Czeka nas poważna roz mowa.
– Ooo, zaczy nam się bać.
Kosow ski otwo rzył bagaż nik.
– No nie gadaj, że wozisz tam sie kierę. Nie zabi jaj mnie! Będę już grzeczny,

tatu siu, obie cuję. – Michał cią gle się uśmie chał.
Woj tek pokrę cił głową i wycią gnął dwie butelki piwa ze sto ją cej w bagaż niku

skrzynki. Jedną podał synowi.
– Sorki, ale jak byś nie zauwa żył, jestem nie letni – stwier dził młody, patrząc

łako mie na butelkę.
– A dotąd ci to prze szka dzało? – Kosa usiadł na tra wie i pokle pał miej sce

obok sie bie.
Michał wzru szył ramio nami.
– W sumie nie, ale ze sta rym jesz cze nie piłem. W dodatku ze sta rym, który

jest gli nia rzem.
– Man datu ci nie wysta wię. Trzy maj.



Kosow ski wyjął z kie szeni zapal niczkę i otwo rzył swoje piwo. Następ nie
podał zapal niczkę synowi.

– No ja tej sztuczki nie znam. Ale możesz mnie nauczyć. Laski by na to
leciały.

Kosa wes tchnął, zabrał mło demu zapal niczkę i otwo rzył jego butelkę.
– Patrz, tu pod wa żasz i już idzie. – Wziął łyk piwa, po czym wycią gnął

z kie szeni papie rosy.
– Jarać też będziemy? – zdzi wił się Michał.
– Nie prze sa dzaj. Piwo ci wystar czy. Oczy wi ście matka o niczym nie wie –

zastrzegł Kosa, patrząc uważ nie na syna.
– No raczej. Na zawał by zeszła, gdy bym powie dział, że chla li śmy razem.
Woj tek przez chwilę zbie rał się w sobie, obser wu jąc plu ska ją cych się

w wodzie ludzi. Nie bar dzo wie dział, od czego zacząć tę roz mowę.
– Dobra. Zadam ci pyta nie – ode zwał się Michał. – Anna jest w ciąży?
– Co? – zdu miał się Kosow ski. – Dla czego tak myślisz?
– Bo zabie rasz się do tej gadki jak nasto la tek do dzie wicy.
– Skoro już mowa o… – Odchrząk nął. – Sły sza łem, że spo ty kasz się z jakąś

dziew czyną.
Syn spoj rzał na niego uważ nie.
– Matka już wyga dała?
– Mar twi się.
– Nie ma o co. Dziew czyna jak dziew czyna. No, chyba że wole li by ście,

żebym z chło pa kami ten te ges…
– Michał, nie rób sobie jaj.
Kosa wziął łyk piwa. Młody rów nież upił ze swo jej butelki. Przez chwilę obaj

mil czeli.
– Dobra, sorki. Ale serio, tato, nie masz powo dów do zmar twień.
– Nie chciał bym jesz cze być dziad kiem. Wiesz coś na temat zabez pie czeń?
– Sły sza łem to i owo. Gumkę zakłada się na siurka.
– I?
– Co „i”?
– No coś wię cej wiesz? Po co się zakłada?
– Aby było mu cie plej?
– Michał, do cho lery…
– No co? Głu pio pytasz, to głu pio odpo wia dam. Tak, tato. Wiem, po co się

zakłada gumkę. Nie bój się. Dziad kiem nie będziesz. Zresztą, ja z Kasią jesz cze
nie sypiam.

– Jesz cze? – Kosow ski uniósł brew. – Świet nie. W takim razie mam
pro po zy cję. Zacznie cie sypiać, jak skoń czysz trzy dziestkę. Wcze śniej chcę



poznać jej rodzi ców i dowie dzieć się wszyst kiego na temat jej przod ków.
Michał ze śmie chem pokrę cił głową.
– Weź się, tato…

* * *

Justyna pod jęła decy zję.
Zostawi Julię pod opieką rodzi ców i wróci do miesz ka nia zakoń czyć to, co

zaczęła. Zabije swo jego oprawcę. Miała już na kon cie jedno mor der stwo, kolejne
nie zrobi jej róż nicy.

Wie działa, że dopóki Sła wek żyje, zawsze będzie sta no wił zagro że nie. Jeśli
nie dla niej, to prę dzej czy póź niej spo tka jakąś kobietę, na któ rej wyła duje złość,
odre aguje nie po wo dze nia. Kat zawsze musi mieć swoją ofiarę.

Bała się, że gdy zatrzyma ją poli cja, Julka zosta nie pod opieką Sławka. Nie
mogła do tego dopu ścić.

Pla no wała poje chać na Klecz kow ską jutro z samego rana.
Pode szła do córeczki i mocno ją objęła.
– Kocham cię.
– Ja cie bie też, mamu siu – odpo wie działa trzy latka.
Wie działa, że jak zrobi to, co pla no wała, nie zoba czy małej przez co naj mniej

dwa dzie ścia pięć lat. Nie miała jed nak wyboru. Tak jak sta rała się ochro nić
Hanię przed dosta niem się w łapy zwy rod nialca, tak teraz musiała chro nić Julię
przed jej ojcem.

* * *

WRO CŁAW, 6 GRUD NIA 2017 R.

Dzi siaj był Miko łaj.
Mia łam dla Julii skromny pre zent. Lubiła oglą dać bajkę z Myszką Miki, więc

zamó wi łam przez inter net dwie takie maskotki. Mia łam też z bie dry trzy
plu szaki, które dostaje się za naklejki. Oczyma wyobraźni już widzia łam jej
rado sną minę. Na pewno się ucie szy.

Scho wa łam się w łazience, żeby przy go to wać paczkę. Julka oglą dała bajkę,
cał ko wi cie pochło nięta tym, co się działo na ekra nie. Sławka nie było w domu.
Wyszedł z samego rana. Nie powiem, żeby mi go bra ko wało.

Wyszłam z łazienki i posta wi łam pre zent na sto liku w jej pokoju.
– Juleczko, chodź do mamusi – zawo ła łam.
Po chwili Julia sta nęła w progu. Na widok paczki opa ko wa nej w kolo rowy

papier aż zaświe ciły się jej oczy.



– Jak spa łaś, to był Miko łaj. Zosta wił coś dla cie bie.
Wzięła paczkę nie śmiało, jakby się bała, że ktoś jej ją zabie rze.
Przy kuc nę łam i obję łam ją. Tak bar dzo się cie szy łam, że ją mam. Była dla

mnie wszyst kim. Kocha łam ją jak nikogo na świe cie. Otar łam łzę z policzka
i powie dzia łam:

– Mam nadzieję, że Miko łaj wie dział, o czym marzy łaś.
Julia powoli zaczęła roz pa ko wy wać pre zent. Gdy po chwili usia dła na

dywa nie, by z rado ścią bawić się nowymi zabaw kami, poszłam do kuchni.
Dotknę łam swo jego brzu cha. Nie był jesz cze zaokrą glony, ale wie dzia łam, że

roz wija się w nim mały czło wiek. Pod ję łam decy zję. Nie usunę tego dziecka.
Może nie uda mi się go poko chać, ale nie pozwolę, żeby roze rwano je na strzępy.

Wtedy wró cił Sła wek. Od razu pozna łam, że wypił. Nie zata czał się, ale oczy
mu się szkliły. Wycią gnął z kie szeni jajko nie spo dziankę i zawo łał w stronę
pokoju:

– Ej, Julka! Chodź zobacz, co dla cie bie mam.
Widzia łam, że mała zasta na wia się, czy podejść.
– No chodź! Zobacz, co mi Miko łaj dał!
Gdy nie ruszyła się z miej sca, Sła wek zaczął roz pa ko wy wać jajko

nie spo dziankę.
– Jak nie chcesz, to zjem sam.
Roz wi nął sre berko i wło żył kawa łek cze ko lady do ust. W oczach Julii

poja wiły się łzy.
– Masz zabawkę. – Rzu cił w jej stronę pla sti kowy pojem ni czek.
A potem zjadł resztę cze ko lady i zaśmiał się oble śnie.

* * *

WRO CŁAW, 15 LIPCA 2018 R.

Tom czyk koń czył dyżur.
Na szczę ście nic szcze gól nego się nie wyda rzyło. Nie dziele z reguły były

spo kojne. Zwłasz cza te w lecie, kiedy ludzie wyjeż dżali nad wodę.
Michal ska, która zaczy nała swoją zmianę, sie działa już przy biurku i coś

pisała.
– Co tam skro biesz? – spy tał Piotr.
– Notatkę. Mam pro to kół z prze słu cha nia tej Jura sek i parę fotek nowo rodka

ze śmiet nika. Będę miała czas, żeby nad ro bić papie ro lo gię.
– Cie szę się, że scho dzę z dyżuru. A jak postępy? Macie coś?



Tom czyk nie zaj mo wał się sprawą zna le zio nych na śmiet niku zwłok dziecka.
Decy zją Mazur kie wi cza prze jął wcze śniej sze tematy.

Karo lina wzru szyła ramio nami.
– Jak dotąd nic. Mie li śmy donos, że jedna mało lata łaziła z brzu chem i może

to ona zabiła tę małą. Media pod grzały temat i teraz ludzie wydzwa niają
i pod pier da lają sąsia dów. To jak z dono sami do skar bówki. Masz z kimś na
pieńku, więc pod je biesz go urzę da som.

– Sam mam sąsiada, co bez prze rwy się o coś cze pia. Za komuny dono sił
esbe cji. I to w nim zostało. Teraz przez cały dzień wisi w oknie i coś tam skro bie
w kaje ciku. Pew nie potem wysyła swoje spo strze że nia gdzie się da. Ludzie tacy
już są. – Tom czyk roz ło żył ręce. – Czyli nie macie suk ce sów. Szkoda.

– Nie powie dzia ła bym, że nie mamy – spro sto wała Michal ska. – Dzięki
dono sowi wrzu ci li śmy do lochu typa, który grzmo cił wła sną córkę. To spory
suk ces. Nie stety nie po wią zany z naszą sprawą. – Odło żyła dłu go pis i wstała
z krze sła. – Pocze kaj jesz cze chwilę. Idę do kibla, zaraz wra cam.

Gdy Karo lina wyszła z pokoju, Tom czyk pod szedł do jej biurka. Przez chwilę
prze glą dał akta, w końcu wyjął z kie szeni komórkę i sfo to gra fo wał każdą stronę.
Raz po raz zer kał w stronę drzwi. Nie chciał dać się zła pać na gorą cym uczynku.

Gdy skoń czył, wró cił na swoje miej sce. Po wyj ściu z fabryki będzie musiał
wyko nać tele fon. Zamie rzał sprze dać zdję cia Jor da sowi, dzien ni ka rzowi
z „Wybor czej”. Nie miał jesz cze poję cia, ile mogą być warte, ale się dowie.

Gdy Michal ska wró ciła, omio tła swoje biurko czuj nym wzro kiem. Potem
wbiła spoj rze nie w Tom czyka.

– Co tak na mnie patrzysz? – zapy tał.
– Rusza łeś akta?
– Co? A niby po co miał bym to robić?
– Chyba leżały ina czej. Cóż, może tylko mi się wyda wało…
– Też tak cza sem mam – mruk nął Tom czyk i jakby ni gdy nic wró cił do

pisa nia raportu.

* * *

Mikuła skoń czył czy tać ste no gram z pod słu chu w tele fo nie Pio tra Tom czyka.
– Co myślisz? – spy tał Wil czek.
– Wszystko jasne. Facet potrze buje siana i się sprze dał. Trzeba będzie go

zwi nąć.
– A nie lepiej pocze kać, co jesz cze wyj dzie na dru tach?
– Może i lepiej. Trzeba będzie pro roka powia do mić. Niech decy duje.



– Powiem ci szcze rze, nie spo dzie wa łem się, że Tom czyk będzie się bla to wał
z Bor su kiem. Prze cież ten ban dzior to kawał mendy, wszy scy o tym wie dzą.
Każda współ praca z nim zawsze koń czy się chu jowo.

– Widzisz, Tom czyk o tym nie pomy ślał. Wiesz, jak to jest. Docho dzisz do
ściany i nie masz poję cia, co dalej. Cokol wiek zro bisz, jest źle.

– Ale z Bor su kiem? – Wilcz kowi na dal trudno było w to uwie rzyć.
– Ma u niego dług i został zmu szony do współ pracy. Cie kawe, co już mu

doniósł.
– Tego się dowiemy, jak zawi niemy skur wiela.
– Powiem ci, że nie mogę się docze kać, kiedy popa trzę mu w oczy i rzucę na

stół wszystko, co na niego mamy. – Mikuła uśmiech nął się prze bie gle.
– Myślę, że zali czy nie złe zdziwko.

* * *

Już kilka razy był pod adre sem faceta, od któ rego miał kupić dziecko. Ni gdy
nikogo nie zastał w miesz ka niu.

Roman Kwiat kow ski był wście kły, że wszedł w biz nes z tym całym
Sław kiem. Od początku miał co do niego wąt pli wo ści. Facet nie wzbu dzał
zaufa nia. Gdyby nie to, że od dawna marzył o tak małym dziecku, ni gdy by się
z nim nie spo tkał.

Gdy zna jomy zna jo mego powie dział mu, że nie jaki Kazik szuka kogoś, kto
byłby skłonny zapła cić za nowo rodka, zaświe ciły mu się oczy. Odkąd porzu cił
stan kapłań ski, był ostrożny. Dbał o to, by nikt nie powią zał go z mole sto wa niem
dzieci.

Jesz cze sie dem lat temu był pro bosz czem w jed nej z pod war szaw skich
para fii. Uni kał skan dali. Ano ni mowo jeź dził do sto licy i na dworcu wybie rał
sobie nie let nich chłop ców. Lubił takich, któ rzy nie mieli wię cej niż pięt na ście
lat. Któ re goś dnia poznał Mate usza, wika rego z jed nej z war szaw skich para fii.
Kilka razy się spo tkali, poroz ma wiali, wypili wino. W końcu wylą do wali
w łóżku. Ale seks z doro słym męż czy zną nie dawał Roma nowi takiej frajdy jak
z nasto lat kiem. Mate usz powie dział mu, że spo wia dał kie dyś męż czy znę, który
wró cił z zagra nicy i tam upra wiał seks z pię cio latką. Wikary pod czas tej
spo wie dzi się pod nie cił i też chciał cze goś takiego spró bo wać. Przez kilka
tygo dni nama wiał Romana, aby razem udali się do Nie miec po nowe wra że nia,
ale Roman się nie zgo dził. Z Mate uszem wymie niali się zdję ciami i fil mami
z udzia łem nie let nich. Kilka tygo dni póź niej dowie dział się, że Mate usz
upro wa dził trzy latkę z placu zabaw i zgwał cił ją w bra mie. Nie udało mu się
uciec. Został zatrzy many przez miesz kań ców osie dla. Przed lin czem uchro niła



go inter wen cja poli cji. Tra fił do aresztu. Poli cja i pro ku ra tura nie podały do
publicz nej wia do mo ści jego pro fe sji. Pod czas wizyty na ple ba nii śled czy
zabez pie czyli lap topa i pamięt nik Mate usza. W tym ostat nim wiele razy padało
nazwi sko Romana. Poli cjanci poja wili się u Kwiat kow skiego i zasy pali go
pyta niami. Na jego kom pu te rze zna leźli tre ści pedo fil skie. Zde cy do wano
o posta wie niu mu zarzu tów posia da nia por no gra fii z udzia łem dzieci.

Aku rat w tam tym cza sie kle rem wstrzą sał kolejny skan dal pedo fil ski
i prze ło żeni zde cy do wali się, że naj le piej dla wszyst kich będzie, jak Roman
odej dzie ze stanu kapłań skiego i wyje dzie na drugi koniec Pol ski. Tak też zro bił.

Jed nak myśl o sek sie z dziec kiem stała się jego obse sją. Nie chciał wpaść tak
jak Mate usz, dla tego nie zde cy do wał się na upro wa dze nie jakie goś dzie ciaka.
Pro po zy cja Kazika była dla niego jak dar nie bios. Mógł kupić sobie dziecko do
seksu. Oczy wi ście z nowo rod kiem jesz cze nie pró bo wał, ale wie dział, że kolejna
szansa może się nie przy tra fić. Pod jął decy zję, że kupi dziecko od tego Sławka.

Teraz stał przed drzwiami jego miesz ka nia i nie wie dział, co ma o tym
wszyst kim myśleć. Naj bar dziej się bał, że Gry żak wyco fał się z umowy. Musi
z nim poroz ma wiać i prze ko nać go, żeby sprze dał mu cho ciaż tę star szą
dziew czynkę, którą widział obok cię żar nej matki, gdy kie dyś tu był.

* * *

WRO CŁAW, 9 GRUD NIA 2017 R.

Sła wek wró cił pijany i od razu wal nął się do łóżka. Nawet się nie umył.
Roze bra łam go i rzu ci łam ubra nie na krze sło. Nie mia łam ani siły, ani ochoty

go skła dać. Cie szy łam się, że mnie nie zacze pia. Posie dzia łam z Julią w jej
pokoju. Poko lo ro wa ły śmy kilka obraz ków i poukła da ły śmy puz zle. Potem
wyką pa łam małą i poło ży łam spać.

Wzię łam szybki prysz nic i poszłam do łóżka. Wsu nę łam się pod koł drę
naj ostroż niej, jak potra fi łam, i leża łam prak tycz nie bez ruchu. Nie chcia łam
obu dzić Sławka, bo wie dzia łam, że skoń czy się to awan turą.

Usnę łam, a gdy nagle się ock nę łam, Sła wek bole śnie ści skał moją pierś.
Patrzył na mnie ze wstręt nym uśmie chem. Z ust śmier działo mu papie ro sami
i nie prze tra wio nym alko ho lem. Zębów nie mył chyba od kilku dni.

– Daj mi… – wysa pał.
Nie mia łam ochoty na seks, ale on coraz moc niej ści skał moją pierś.
– Mam infek cję intymną – skła ma łam.
– Co, kurwa?
– Nie mogę współ żyć, bo cię zarażę bak te rią.



Sła wek odsu nął się ode mnie.
– To wyru cham cię w gębę – powie dział po chwili.
– Sła wek, pro szę…
Uniósł się i ręką zaczął sta wiać członka. Widzia łam, jak z każ dym ruchem

jego penis rośnie.
– Bła gam, nie chcę tak…
– Wybie raj. Albo w gębę, albo w dupę.
– Mogę zro bić ci ręką.
– Ręką to sam se mogę zro bić. Ryj czy dup sko?
Pod nio słam się, chwy ci łam jego członka i z odrazą wło ży łam sobie do ust.

Gdy go ssa łam, z oczu pły nęły mi łzy. Sła wek zaczął na mnie napie rać coraz
moc niej. Modli łam się w duchu, żeby szybko doszedł. Mia łam odruch wymiotny.

Wresz cie skoń czył mi w ustach.
– Połknij – roz ka zał.
Czu łam, że zaraz naprawdę zwy mio tuję.
– Połknij! Inne tak robią.
Chwy cił moje włosy i szarp nął bru tal nie.
Zro bi łam, co kazał.
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WRO CŁAW, 16 LIPCA 2018 R.

Mikuła i Wil czek sie dzieli w służ bo wej kijance i patrzyli na wyj ście z bramy
bloku, w któ rym miesz kał Tom czyk.

Dostali zie lone świa tło na dzia ła nia. Pro ku ra tor z samego rana zadzwo nił
i poin for mo wał o naka zie zatrzy ma nia.

Teraz cze kali, aż Tom czyk się pojawi. Oczy wi ście mogli go zatrzy mać
w komen dzie, ale byłoby za duże zamie sza nie.

– Na dal nie mogę w to uwie rzyć – powie dział Mikuła.
– Potrze buje kasy, więc kom bi nuje.
– Ale gdyby zadzwo nił do kogoś innego, może zaro biłby parę gro szy, a my

byśmy się nie dowie dzieli, gdzie był prze ciek.
– Wiesz, jak to z takimi jest. Przy parci do ściany nie myślą logicz nie. Dzięki

temu mamy wyniki – powie dział Wil czek, zer ka jąc na sto jący kilka metrów dalej
samo chód ze wspar ciem. Pro ku ra tor Gąsior począt kowo chciał, aby zatrzy ma nia
doko nali przy udziale anty ter ro ry stów, oni jed nak uwa żali, że nie ma sensu ich
w to anga żo wać. W końcu Tom czyk nie był gang ste rem. – Powiem ci, że lubię tę
robotę. Dzięki nam poli cja pozbywa się śmieci.

– Mam podob nie. Cho ciaż cza sem się dzi wię tym kom bi na to rom – stwier dził
Mikuła.

– Ten to przy naj mniej tylko kapo wać chciał, cho ciaż to też skur wy syń stwo.
Jak dla mnie gorsi są ci, któ rzy dra gami han dlują lub biorą kasę za skrę ca nie
spraw.

– Tom czyk prze cież też chciał skrę cić.
– W sumie racja. A pamię tasz tego Roma now skiego z docho dze niówki na

Połbina? – spy tał Wil czek.
– Jasne, nie da się gościa zapo mnieć.



Mikuła uśmiech nął się na wspo mnie nie poli cjanta, który po służ bie razem
z bra tem roz pro wa dzał nar ko tyki, i to w spo rych ilo ściach. Myślał, że jako
gli niarz będzie potra fił wcze śniej ostrzec brata o tym, że ktoś wziął go na
celow nik. Mieli pod sobą sied miu dile rów, głów nie nasto lat ków. Przez dwa lata
sprze da wali pro chy w szko łach na Koza no wie. Nikt im nie pod ska ki wał, bo
Roma now ski potra fił kon ku ren cyj nych dile rów zastra szyć służ bową bro nią.
Kilka razy nawet wycią gnął bla chę i skon fi sko wał im towar. Wszystko trwało
dwa lata, a skoń czyło się przez głu potę jed nego z pod le głych Roma now skiemu
dile rów. Mało lat zaczął po pijaku się prze chwa lać, że robi dla brata gli niarza
i mają mocne plecy. Ktoś to pod słu chał i prze ka zał dalej. Infor ma cja zaczęła żyć
swoim życiem, aż w końcu dotarła do Biura Spraw Wewnętrz nych.
Roma now skiego zatrzy mali w domu wcze snym ran kiem. Druga grupa weszła do
miesz ka nia jego brata. Poli cjant był cał ko wi cie zasko czony mate ria łem
dowo do wym, który zebrano prze ciw niemu w trak cie śledz twa. Pod czas
prze szu ka nia zna le ziono u niego wagę i woreczki stru nowe. Nie miał
nar ko ty ków, ale w miesz ka niu jego brata zabez pie czono bli sko dwie ście gra mów
amfe ta miny i około pół kilo mari hu any. To wystar czyło do zatrzy ma nia obu
męż czyzn. W dro dze do komendy Roma now ski pła kał jak dziecko, zarze kał się,
że to nie po ro zu mie nie. Pod czas prze słu cha nia jed nak pękł i przy znał się do
wszyst kiego.

Mikuła i Wil czek za jego zatrzy ma nie dostali nagrody. Teraz też mieli
nadzieję na jakąś pre mię za Tom czyka. W końcu nie codzien nie ma się taki
wynik.

* * *

WRO CŁAW, 11 GRUD NIA 2017 R.

Sła wek pod szedł do kuchenki i zaj rzał do garnka z zupą.
– Co to za gówno?
– Żołąd kowa.
– Nie lubię. Jest coś innego?
– Zaraz pod smażę pie rogi – powie dzia łam.
– Pie ro gów też nie chcę.
Wie dzia łam, że szuka pre tek stu do awan tury.
– A co chcesz?
– Ty się pytasz, co chcę? No kurwa mać! Ty się pytasz?
Pod szedł do mnie i pod niósł rękę. Sku li łam się odru chowo.
– Możesz zro bić spa ghetti – powie dział. – Albo jakiś inny maka ron.



Odwró cił się i poszedł do pokoju, w któ rym Julia oglą dała bajkę. Się gnął po
pilota i prze łą czył kanał.

– Ja w tym domu rzą dzę i ja decy duję, co oglą damy – mruk nął.
Mała zerwała się z dywanu i przy bie gła do mnie ze łzami w oczach.

Pogła ska łam ją po gło wie.
– Tatuś chce pooglą dać tele wi zję – wytłu ma czy łam. – Idź sobie pory suj.
Patrzy łam, jak nie po cie szona idzie do swo jego pokoju.
Wes tchnę łam i posta wi łam na kuchence gar nek z wodą. Z szu flady wyję łam

paczkę maka ronu spa ghetti. Nie mia łam mięsa, ale zna la złam torebkę z sosem
instant.

Sła wek wszedł do kuchni i sta nął przy mnie.
– Ty mi takie coś chcesz dać do jedze nia? – spy tał, wska zu jąc na sło iczek,

w któ rym mie sza łam sos.
Prze łknę łam ślinę. Wiele razy robi łam taki obiad i jakoś ni gdy nie miał o to

pre ten sji.
– Gówno z torebki? No chyba cię popier do liło, jeśli myślisz, że to zjem!
Wyrwał mi słoik i wylał całą zawar tość do zlewu. A potem ude rzył mnie

w twarz. Poli czek zapiekł żywym ogniem. Spo dzie wa łam się kolej nego ciosu,
jed nak nie nad szedł.

Niczym w amoku Sła wek wziął gar nek z zupą i zaniósł do łazienki. Wszystko
wylą do wało w muszli klo ze to wej.

– Jak nie potra fisz zro bić porząd nego obiadu, to sama też nie będziesz żarła!
Zaci snę łam powieki, gdy gar nek z hukiem wylą do wał na posadzce.
– Może w końcu nauczysz się dbać o dom tak jak inne kobiety – wyce dził,

prze cho dząc koło mnie.

* * *

WRO CŁAW, 16 LIPCA 2018 R.

Tom czyk od rana miał złe prze czu cie.
W nocy przy śnił mu się kosz mar. Sie dział zamknięty w jakiejś ciem nej

piw nicy. Był przy kuty do ściany gru bym łań cu chem, a od ramion do pasa
skrę po wany sznu rem. Bez sku tecz nie sta rał się zerwać więzy. Nagle ktoś
otwo rzył cięż kie, sta lowe drzwi. W pomiesz cze niu poja wiło się świa tło. Jakaś
postać sta nęła w progu. Nie potra fił roz róż nić, czy to męż czy zna, czy kobieta.
Postać trzy mała w ręku sie kierę, z któ rej ostrza ście kała krew. „Już po tobie.
Będziesz następny” – powie działa dziw nym, meta licz nym gło sem. Dopiero gdy
pode szła bli żej, Tom czyk zoba czył, że to Bor suk. „Mia łeś mi kapo wać,



skur wielu. Teraz odrą bię ci łeb”. Gang ster się zamach nął i sie kiera ze świ stem
spa dła na głowę Tom czyka.

Obu dził się zlany zim nym potem. Serce waliło mu jak osza lałe. Przez chwilę
leżał w łóżku, sta ra jąc się uspo koić. W końcu wstał. Musiał jechać do komendy
i zająć się prze słu cha niem świadka w spra wie o zabój stwo eme ryta na
Żerom skiego. Pijąc kawę, się gnął po komórkę. Miał wia do mość od dzien ni ka rza,
z któ rym roz ma wiał poprzed niego dnia. SMS zawie rał tylko jedno słowo:
„Zgoda”.

Wczo raj po wyj ściu z komendy zadzwo nił do Jor dasa i zapro po no wał mu
sprze daż doku men ta cji foto gra ficz nej z akt sprawy doty czą cej zna le zio nego na
śmiet niku nowo rodka. Dzien ni karz począt kowo nie chciał z nim gadać, bał się,
że to zwy kła pro wo ka cja. Tom czyk musiał się sporo nagim na sty ko wać, żeby
wzbu dzić jego zaufa nie. Prze słał mu jedno zdję cie, na któ rym były zwłoki
dziecka. Powie dział, że potrze buje kasy i że współ praca w przy szło ści może
przy nieść im obu wymierne korzy ści. Gdy Jor das zapy tał o kasę, Tom czyk
zary zy ko wał – powie dział, że za wszystko chce pięć tysięcy. Wyglą dało na to, że
dzien ni karz zaak cep to wał stawkę.

– No, to jesz cze kilka takich akt i pozbędę się długu u zbója – mruk nął pod
nosem poli cjant, dopi ja jąc kawę.

* * *

Otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął naczel nik.
– Kosa, do mnie. Musimy poga dać – rzu cił, po czym obró cił się na pię cie.
Kosow ski ruszył za Mazur kie wi czem. Po dro dze minął Michal ską. Gdy

posłała mu zasko czone spoj rze nie, wzru szył ramio nami.
Rzadko się zda rzało, aby Mazu rek wzy wał kogoś do sie bie, zwłasz cza w taki

spo sób. Z reguły sprawy zała twiał w wydziale, w kiblu lub na kory ta rzu.
– Zamknij drzwi – powie dział naczel nik, gdy już zna leźli się w gabi ne cie. –

 Nie chcę, żeby ktoś nas sły szał.
Kosa bez słowa wyko nał pole ce nie.
– Powiesz mi, co się dzieje? – zapy tał, zaj mu jąc miej sce naprze ciwko biurka.
– Mamy pro blem. – Naczel nik patrzył na niego, mru żąc oczy.
– No to trzeba go roz wią zać. Co się wyda rzyło?
– Mamy kreta w wydziale.
Woj tek popra wił się na krze śle. Tego się nie spo dzie wał.
– To pewne?
– Nie stety tak. Sprawa tego nowo rodka wyszła na zewnątrz.
– A dokład niej?



Mazur kie wicz się gnął po dłu go pis. Przez chwilę obra cał go w pal cach, jakby
szu kał odpo wied nich słów. W końcu powie dział:

– Wczo raj Michal ska przy je chała na dyżur. Napi sała notatkę z czyn no ści,
które dzień wcze śniej wyko nała. Zosta wiła ją na biurku obok akt i poszła do
klopa. W wydziale był tylko Tom czyk. Zro bił fotę tej notatki oraz akt
i skon tak to wał się z dzien ni ka rzem z lokal nej gazety. Tytułu ci nie podam, bo to
nie ma zna cze nia. Ważne, że zapro po no wał pisma kom współ pracę za cał kiem
ładną sumkę.

– Kurwa mać… To pewne?
– Tak. Zresztą wewnętrzny inte re so wał się Tom czy kiem od dawna. Ponoć

mieli cynk, że za kasę pro po no wał ukrę ce nie spra wie łba. Był na dru tach
i oka zało się, że ma sporo za uszami.

– Co jesz cze?
– Zbla to wał się ze zbó jami. Podobno wszedł w układ z Bor su kiem. Chło paki

mają dowody. Kilka minut temu dzwo nił do mnie pro rok. – Naczel nik spoj rzał
na zega rek. – Tom czyk wła śnie powi nien być zawi jany przez wewnętrzny.

– Czyli to pew niak.
– Nie stety. Z tego, co mówił pro ku ra tor, od razu będzie wnioch o sanki. Chcą

unik nąć mata cze nia. Na razie wiemy my dwaj. Nie chcemy, żeby ktoś ostrzegł
Tom czyka – pod kre ślił Mazu rek.

– Prze cież w aresz cie go zapier dolą. Pies na sank cji to pewna śmierć.
– Nic nie pora dzimy.
Kosa był wście kły. Ufał Tom czy kowi. Uwa żał go za dobrego glinę, na któ rym

można pole gać.
– Nie spo dzie wa łem się, że się skun dli.
– Ja też nie. Cią gle jesz cze mam nadzieję, że to jakaś pomyłka. Ale do czasu

wyja śnie nia wąt pli wo ści macie embargo na udzie la nie infor ma cji.
– Nie musisz mi o tym mówić. A sprawa Tom czyka? Jak powiemy resz cie?
– Chciał bym, żebyś ty im to prze ka zał – popro sił naczel nik. – Wiesz, że

mia łem kie dyś kwasy z Piotr kiem.
Kosa poki wał głową. Tajem nicą poli szy nela było, że pano wie za sobą nie

prze pa dali.

* * *

WRO CŁAW, 14 GRUD NIA 2017 R.

– Co z tą skro banką? – spy tał Sła wek w kuchni.
– Nie wiem – odpar łam cicho. – Jesz cze nie zde cy do wa łam.



– A na co cze kasz? Aż się uro dzi?
– Nie. Muszę to wszystko zor ga ni zo wać.
– To rób, co masz robić. – Wyjął piwo z lodówki, wziął kilka łyków, a potem

bek nął i popa trzył na mnie. – Tylko się pośpiesz, bo czasu coraz mniej. Nie chcę
tego bękarta. Nie jest mój i nie będę go utrzy my wał.

– Jak byś nie zauwa żył, żyjemy głów nie z pięć set plus i zasił ków…
– Ty mi, kurwa, będziesz mówić, że nie potra fię rodziny utrzy mać? –

Dosko czył do mnie. Odru chowo zasło ni łam się przed cio sem, ale mnie nie
ude rzył. – Myślisz, że jestem nie udacz ni kiem? To chcesz powie dzieć?

– Nie… – szep nę łam słabo.
– Ty kurwo nie wdzięczna! To ja się sta ram, od ust sobie odej muję, a ty mi

takie tek sty rzu casz?
– Nie to mia łam na myśli…
– Powi nie nem cię pier dol nąć w ten głupi łeb. Jak byś wyła pała butelką, to od

razu byś zatry biła. – Sła wek pogar dli wie wykrzy wił usta. – Jak patrzę na ten
twój głupi ryj, to mi się rzy gać chce.

Odwró cił się i poszedł do pokoju. Po chwili usły sza łam, jak prze łą cza kanały
w tele wi zo rze.

Sta łam na środku kuchni, zasta na wia jąc się, jakie życie będzie miała ta mała
istota, którą nosi łam pod ser cem. Będzie musiała zno sić takie zacho wa nie. Na co
dzień będzie świad kiem prze mocy. A kie dyś Sła wek pew nie pod nie sie rękę także
na nią.

Pod ję łam decy zję. Usunę tę ciążę.

* * *

WRO CŁAW, 16 LIPCA 2018 R.

Mikuła patrzył, jak Tom czyk wyła nia się z klatki.
Pod niósł radio sta cję i rzu cił krót kie:
– Figu rant wyszedł.
Następ nie obaj z Wilcz kiem wysie dli z wozu. Poli cjanci ze wspar cia stali

obok swo jego samo chodu w peł nej goto wo ści.
– Mam nadzieję, że nie będzie kom bi no wał – powie dział Mikuła.
– W razie czego gleba i but.
W pew nym momen cie Tom czyk się zatrzy mał i rozej rzał wokół.

Naj praw do po dob niej ich zauwa żył.
– Kal ku luje, czy nie spier da lać. – Mikuła poło żył dłoń na kabu rze.
– Myślisz, że ma klamkę? – spy tał Wil czek.



– Pry wat nej nie. Może mieć służ bową. Ale nie sądzę, żeby chciał się strze lać.
Wtedy Tom czyk zerwał się do ucieczki. Mikuła i Wil czek ruszyli za nim.
– Stój! Poli cja!
Goniony się zatrzy mał i odwró cił do nich. Obez wład nili go bez

naj mniej szego pro blemu.
– Co jest, kurwa? – Był wyraź nie zasko czony. – Jestem z fabryki…
– Zamknij się.
– Komi sarz Tom czyk? – spy tał Mikuła.
– Tak… Co tu się odpier dala?
– Komi sa rze Mikuła i Wil czek. Biuro Spraw Wewnętrz nych.
– O co cho dzi?
– Jest pan zatrzy many do dys po zy cji pro ku ra tury.
– Czy was popier do liło? O co tu biega?
– Dla czego pan ucie kał? – spy tał Wil czek.
– Zoba czy łem podej rza nych typów, więc wola łem spier do lić. Zwłasz cza że

nie mam przy sobie broni – odparł Tom czyk. – Powie cie mi, o co cho dzi?
Dla czego jestem zatrzy many?

– Dowie się pan na komen dzie – odparł Mikuła, po czym zwró cił się do
kole gów: – Zabierz cie go.

* * *

WRO CŁAW, 24 GRUD NIA 2017 R.

A jed nak nie zde cy do wa łam się na usu nię cie ciąży.
W ostat nich dniach mia łam wra że nie, że Sła wek się zmie nił. Nie przy cho dził

codzien nie pijany. Wpraw dzie czu łam od niego alko hol, ale nie zata czał się ani
nie beł ko tał. Nie pod no sił też na mnie ręki, nie wyzy wał od naj gor szych. Mia łam
nadzieję, że w końcu prze my ślał swoje postę po wa nie.

Dzi siaj była Wigi lia i Sła wek poszedł do piw nicy po cho inkę. Nie wra cał od
trzech godzin, a ja byłam coraz bar dziej wście kła. Mia łam jesz cze masę roboty.
Więk szość potraw była gotowa, ale musia łam ogar nąć miesz ka nie.

Puści łam Julce bajki i zaczę łam zbie rać jej zabawki, gdy w progu sta nął
Sła wek. Zamiast cho inki w ręku ści skał butelkę wódki.

Nabra łam głę boko powie trza. Nie chcia łam się kłó cić. Z rodzin nego domu
pamię ta łam prze sąd, że kto się kłóci w Wigi lię, ten będzie się kłó cił cały rok.

– Cho oośś tutaaj – wybeł ko tał.
– Daj spo kój. Jest Wigi lia, mam kupę roboty.
– A chu uuj mnie to oooob cho dzi…



Pod szedł do mnie i zaczął mi zadzie rać sukienkę. Sta ra łam się go ode pchnąć,
ale wtedy pchnął mnie na ścianę. Coś mi strzyk nęło w krę go słu pie. Syk nę łam
z bólu.

Sła wek jed nak nie zwa żał na nic. Wło żył mi rękę w majtki i zaczął w nich
gme rać.

– No wpu uuść mnie…
Z pokoju wyszła Julia. Patrzyła na nas nie ro zu mie ją cym wzro kiem. Sła wek

jed nak nic sobie z tego nie robił.
– Zostaw… W ciąży jestem – pró bo wa łam się bro nić.
Nagle jego dotyk zelżał. Odsu nął się ode mnie i popa trzył z odrazą. A potem

wymie rzył mi siar czy sty poli czek. Gdy chwy cił mnie za włosy i szarp nął,
stra ci łam rów no wagę. Upa dłam na pod łogę, a on zaczął mnie kopać. Odru chowo
zasło ni łam brzuch. Dwa razy dosta łam z buta w ramię, a raz tra fił w udo.

Marzy łam, żeby mnie nie zabił.

* * *

WRO CŁAW, 16 LIPCA 2018 R.

Kosow ski nie mógł się na niczym sku pić.
Cią gle myślał o zatrzy ma niu Tom czyka. Pozo stali też byli zszo ko wani. Każdy

się zasta na wiał, co skło niło ich kum pla do skun dle nia się.
– Kosa, robotę macie. – W drzwiach sta nął Mazur kie wicz. – Poje dziesz

z Mariu szem.
– Co jest?
– W bloku na Mło dych Tech ni ków zna le ziono zwłoki.
– Prze cież to rejon Trze me skiej. Niech oni to ogarną – odparł Kosow ski.
– Wła śnie Trze me ska pro siła o wspar cie. Mają od pyty roboty.
– A u nas co, plaża? Sam wiesz, ile mamy pracy. Jak byś nie pamię tał, teraz

naj waż niej sze jest mor der stwo tego nowo rodka. Koja rzysz?
– Koja rzę. Ale musimy też zaj mo wać się innymi spra wami.
– Jak się widzie li śmy kilka godzin temu, gada łeś ina czej.
– Nie zmie ni łem zda nia, ale Trze me ska popro siła o posiłki i się zgo dzi łem.

Koniec tematu. Jedziesz z Jan kow skim, bez gada nia.
Kosa wie dział, że się nie wykręci. Kiw nął na Mariu sza.
– Mam nadzieję, że Trze me ska się w jakiś spo sób odwdzię czy – powie dział.
– Na co liczysz? Na medal i pogięty dyplom?
Kosow ski uśmiech nął się do Mazurka.



– W sumie nie wiem nawet na co. Przy wy kłem, że w fir mie poję cie
wdzięcz no ści to co naj wy żej na fil mach szko le nio wych się sły szy.

– Poga dam z komen dan tem i zapro po nuję, niech ci kupią cze ko ladę. Wedel
może być czy wolisz milkę?

Kosow ski tylko wzru szył ramio nami.

* * *

Tom czyk patrzył na swoje nad garstki. Zda wał sobie sprawę, że wła śnie
zaprze pa ścił lata służby w poli cji.

– Dobra, nie ma co prze cią gać. Od jak dawna kapu jesz mia sto wym? – spy tał
Mikuła.

– Nie mam poję cia, o co wam cho dzi.
– Jasne. W końcu jesteś tu przez pomyłkę, prawda? – Wil czek uśmiech nął się,

patrząc na poli cjanta z wyraźną pogardą.
– Słu chaj, ścią gnij mi te kaj danki. Jestem psem dłu żej niż wy dwaj razem

wzięci, mam wyniki…
– Kaj danki zostają. A co do stażu pracy nie będę się licy to wał.
– I nie szkoda ci tej kariery za nędzne parę gro szy? – Mikuła nachy lił się nad

zatrzy ma nym. – Wiesz, jak gar dzę takimi jak ty?
– Słu chaj cie, to naprawdę jakieś nie po ro zu mie nie…
– Wiesz, dla czego się tobą zain te re so wa li śmy?
– Nie mam poję cia.
– Dosta li śmy cynk, że pro po no wa łeś za kasę zamie ce nie sprawy pod dywan.

Chcia łeś wziąć w łapę.
– Bzdura. Nic takiego nie miało miej sca.
– Może i bzdura, ale dzięki niej się tobą zain te re so wa li śmy. Potem już poszło

z górki. Zało ży li śmy ci tech nikę i dowie dzie li śmy się o two ich kon tak tach
z Bor su kiem. Wiesz, jak bar dzo nas to zasko czyło? – spy tał Wil czek.

– Ale wisienką na tor cie był twój tele fon do dzien ni ka rza – dodał Mikuła.
– Dosta łeś rano wia do mość, że się zga dza, prawda?
Tom czyk mil czał.
– Spoko, możesz nie gadać. Ale powiem ci jedno: wczo raj, po tym, jak do

niego zadzwo ni łeś, Jor das skon tak to wał się z nami i cię pod pier do lił. Oprócz
tego, co nam powie dział, mamy nagra nie z pod słu chu. Jesteś udu piony.

– Jor das do was dzwo nił? – Tom czyk nie zdo łał ukryć zdzi wie nia.
– Cóż, źle tra fi łeś. Jor das to zwy kła szmata. Nie raz strze lał z ucha. Nie jesteś

pierw szym, któ rego umo czył. Kilku przed tobą nama wiał do wyno sze nia akt,



a potem, jak już je dostał, to ich pod pier da lał. To kurwa z cha rak teru. Cho ciaż
dzięki niemu mamy cał kiem przy zwo ite wyniki.

– Jesteś w dupie, i to głę boko – skwi to wał Wil czek.
Teraz już Tom czyk wie dział, że mają rację.

* * *

Wysie dli przed bramą na Mło dych Tech ni ków.
Już z daleka Kosa roz po znał dwóch gli nia rzy z lokal nego komi sa riatu. Kilka

razy spo tkali się na wspól nych czyn no ściach. Koja rzył, że jeden z nich ma na
imię Marek, a drugi Paweł. Nie wie dział jed nak, który jest który.

– Co mamy? – spy tał, pod cho dząc do nich wraz z Jan kow skim.
Paweł – albo Marek – otwo rzył notat nik.
– Wiel kie gówno. Kobieta zgło siła zagi nię cie córki. Podobno młoda dostała

tele fon, po czym wyszła z miesz ka nia. Ewi dent nie ktoś ją wywa bił. Dla świę tego
spo koju dyżurny wysłał patrol.

Jan kow ski zaczął zakła dać latek sowe ręka wiczki.
– Nasi przy je chali poga dać z matką tej laski, a w tym cza sie jakiś gość

zadzwo nił na komendę i powie dział, że zna lazł zwłoki – dodał drugi z lokal nych.
– Doda li śmy dwa do dwóch i jak zawsze wyszło pięć. Przy wyj ściu na dach
bloku patrol zna lazł zma sa kro wane ciało. Roz pła tany brzuch, w cho lerę krwi, no
rzeź nia.

– Rzeź nia to mało powie dziane – zawtó ro wał mu kolega.
– Pod ję li śmy decy zję, że powia do mimy dyżur nego i popro simy o wasze

wspar cie. Sami tego nie ogar niemy. Marek nawet uważa, że może to być
począ tek jakiejś serii – powie dział ten, który oka zał się Paw łem.

– Nie prze sa dzasz? – rzu cił Kosow ski.
– Jak zoba czysz zwłoki, sam doj dziesz do podob nego wnio sku – powie dział

Marek.
– No to pro wadź, królu złoty.
We czte rech weszli do bloku i wsie dli do windy.
– Mamy numer tej laski? – spy tał Jan kow ski.
– Tak. Ale komórka jest wyłą czona, ciężko ją namie rzyć – odparł Paweł.
– Trzeba spraw dzić, z jakiego numeru się z nią kon tak to wano. Skoro ktoś

wycią gnął ją z domu, będziemy mieli jego numer. Namie rzymy go po BTS-ach.
Numer, jeśli jest zare je stro wany, też nas dokądś dopro wa dzi.

– Pod warun kiem, że zabójca nie kupił zestawu star to wego w inter ne cie –
zauwa żył Kosa. Wie dział, że prze stępcy uni kają w ten spo sób namie rze nia
tele fonu. – A może ktoś widział kogoś podej rza nego?



– Roz py tu jemy sąsia dów – odparł Marek. – Ale jak dotąd bez skutku.
– Trzeba będzie poszu kać jakie goś moni to ringu i zabez pie czyć. Może

skur wy syn dał się gdzieś nagrać. Tego świadka, co ujaw nił ciało, na komendę.
Popy taj cie jesz cze sąsia dów, może jed nak ktoś widział typa, który wycią gnął
laskę z domu. Jakby co, do fabryki i niech zro bią por tret.

Winda zatrzy mała się na ostat nim pię trze. Gdy tylko wysie dli, Kosow ski
zoba czył miej sce, gdzie ujaw niono ciało ofiary. Wziął głę boki wdech i zało żył
ręka wiczki.

– Cześć – rzu cił do tech ni ków zabez pie cza ją cych ślady.
Jeden z nich spoj rzał na niego.
– A idź pan w chuj. Co jak co, ale takiej roboty to ja nie lubię. Sam zobacz. –

 Odsło nił przy kryte bia łym płót nem zwłoki mło dej kobiety.
To, że jest to kobieta, Kosa mógł stwier dzić wła ści wie tylko po dłu gich blond

wło sach. Ciało było kom plet nie zma sa kro wane, jakby zabójca dzia łał w amoku.
Kosa odwró cił się do Jan kow skiego. Aspi rant był blady jak ściana. Patrzył na

zwłoki sze roko otwar tymi oczami.
– Mariusz, zjedź na dół i pood dy chaj.
Jan kow ski ski nął głową i wsiadł do windy.

* * *

WRO CŁAW, 14 LUTEGO 2018 R.

Sła wek wró cił do domu trzeźwy. W dodatku wrę czył mi czer woną różę.
– To z oka zji walen ty nek – powie dział.
Byłam kom plet nie zasko czona. Nawet Julia patrzyła na tatę ze zdu mie niem.
– Ale ja dla cie bie nic nie mam… – Pową cha łam różę. Pach niała pięk nie.

Zapo mnia łam już, ile rado ści może dać taki drobny gest ze strony męż czy zny.
– Nie ma sprawy. Grunt, że wy jeste ście. To dla mnie naj lep szy pre zent –

odparł Sła wek.
Teraz to już zaczę łam się bać. Takie słowa ni gdy nie padały z ust mojego

męża. Ocze ki wa łam naj gor szego. Pew nie dla tego gdy chciał mnie objąć,
odru chowo się cof nę łam.

– Ej, czemu się odsu wasz? – spy tał spo koj nym gło sem. Ale jego oczy nie
były już takie jak kilka sekund wcze śniej. Błysz czała w nich wście kłość. –
 Pyta łem o coś.

– Prze pra szam… Jakoś tak się odsu nę łam. Sama nie wiem dla czego.
Julia wyco fała się w głąb pokoju. Pew nie ona też prze czu wała, co zaraz się

sta nie.



– Brzy dzisz się mnie? – spy tał Sła wek.
– Nie. Skąd ci to przy szło do głowy?
– Od dawna to widzę. Patrzysz na mnie jak na jakie goś dziada.
– Nie, Sła wek. Mylisz się…
– Gówno prawda. Uwa żasz mnie za skur wiela, co o sie bie nie dba.
– Nie jest tak… Cza sem po pro stu prze szka dza mi twoje zacho wa nie.

Uwa żam, że za dużo pijesz.
– Za dużo? – prych nął. – A jakie są limity? Ile według cie bie mogę wypić, co?
– Inni piją mniej.
– A chuj mnie obcho dzą inni! Za swoje piję i nikomu nic do tego. – Czar

prysł. Wró cił mój dawny mąż. – Nie będziesz mi, kurwa, mówić, ile mogę wypić
– dodał, po czym poszedł do pokoju.

Widzia łam, jak prze cho dząc koło Julii, popa trzył na nią z nie na wi ścią. Bałam
się, że ją ude rzy. Na szczę ście usiadł przed tele wi zo rem i włą czył jakiś pro gram
muzyczny.

Wszystko wró ciło do normy.
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WRO CŁAW, 17 LIPCA 2018 R.

Przez pół nocy Kosow ski sie dział na miej scu zna le zie nia zwłok mło dej kobiety.
Naj pierw patrzył, jak tech nicy zabez pie czają ślady, a potem prze szedł się

z Jan kow skim po osie dlu w poszu ki wa niu kamer moni to ringu. Liczyli, że któ raś
może uchwy ciła podej rza nego. Do póź nego wie czora gli nia rze z Trze me skiej
roz py ty wali miesz kań ców bloku, ale nie udało się uzy skać nic, co choć odro binę
przy bli ży łoby ich do zła pa nia sprawcy.

Rano Kosa przy je chał do komendy i poszedł pro sto do Mazurka.
– Wyglą dasz strasz nie – stwier dził naczel nik. – Spa łeś w ogóle?
– Może ze dwie godziny. Mniej sza z tym.
– Masz coś w spra wie tej z Mło dych Tech ni ków?
– Jasne. Roz wią za łem ją od ręki.
Mazur kie wicz popa trzył na Kosow skiego zasko czony.
– Poważ nie?
– Poważ nie to się w trum nie wygląda. Osza la łeś, Grze siu? Jak dotąd wiemy

tylko, kim była ofiara. Trze me ska roz py tała sąsia dów i wiemy, że gówno mamy.
– Jakieś ślady, dowody?
– Zabez pie czone. Teraz odsie wamy ziarna od plew.
– A co mamy usta lone?
– Do laski ktoś zadzwo nił i wycią gnął ją z miesz ka nia. Długo nie wra cała,

więc matka zadzwo niła na psiar nię. W tym cza sie jakiś koleś zna lazł zwłoki.
– A komórka tego, co ją z domu wycią gnął?
– Wyłą czona. Włą czy się, to będziemy wie dzieć wię cej. Numer

zare je stro wany na słupa.
– No to fak tycz nie jeste śmy dopiero w blo kach star to wych. Sły sza łem, że

zwłoki były mocno zma sa kro wane.



– Ubój był dzie łem jakie goś psy chola. Albo ktoś chciał, żeby tak to
wyglą dało.

Mazur kie wicz ski nął głową.
– Może tak być.
– Zoba czymy, co nam wysko czy. Wrzu ci li śmy w sys tem sprawy z ostat nich

kilku lat i będziemy szu kać podob nych. Może zabójca już kie dyś zabił w taki
spo sób.

– Dobra myśl. Powiedz, czego wam trzeba. – Mazu rek wziął do ręki dłu go pis
i swoim zwy cza jem zaczął się nim bawić.

– Czasu i ludzi – odpo wie dział Kosow ski. – Jak na razie mamy sprawę tego
dzie ciaka, a ta może być fest skom pli ko wana.

– Posta ram się coś zdzia łać. Jakie plany?
– Poga dam z Jan kow skim i Figa sem. Niech jesz cze raz poga dają z sąsia dami.

Może coś ustalą.
– Dobra. Jak byś cze goś potrze bo wał, wal jak w dym.
Kosow ski mil czał przez chwilę. W końcu spy tał:
– Co z Tom czy kiem?
Mazur kie wicz odło żył dłu go pis.
– Ma zarzuty i leci na Świe bodzką.
– Nie da się nic zro bić? Prze cież jeśli wewnętrzny ma mocny mate riał, to nie

ist nieje ryzyko matac twa.
– Mnie tego nie mów. Decy zja pro ku ra tury.
– Chuje.
Naczel nik tylko wzru szył ramio nami.

* * *

WRO CŁAW, 14 MARCA 2018 R.

Od dwóch dni mia łam spo kój.
Sła wek wyszedł na imie niny do kolegi i wciąż go nie było. Marzy łam, żeby

już ni gdy nie wró cił. Naprawdę chcia łam, by spo tkało go coś złego. Był moim
katem, a ja bez bronną ofiarą.

Od lat bałam się o sie bie i Julię, a teraz jesz cze doszedł strach o moje
nie na ro dzone dziecko. Brzuch powoli sta wał się widoczny i coraz czę ściej
myśla łam o roz wi ja ją cym się we mnie czło wieku.

Wcze śniej, gdy w tele wi zji widzia łam repor taże o kobie tach, które zaszły
w ciążę w wyniku gwałtu, myśla łam, że łatwo jest pod jąć decy zję o abor cji.



Jed nak wiara, w jakiej zosta łam wycho wana, nie pozwa lała mi tego zro bić.
Bałam się wiecz nego potę pie nia.

Zaczę łam szy ko wać kola cję dla Julki. Wycią ga łam wędlinę z lodówki, gdy
usły sza łam, jak na dwo rze ktoś pisz czy. Pode szłam do okna i zoba czy łam dwie
mało laty w towa rzy stwie trzech face tów. Jed nego roz po zna łam od razu. Był nim
mój mąż. Całe towa rzy stwo świet nie się bawiło. Nie byłam pewna, czy dobrze
widzia łam, ale Sła wek chyba przez moment obej mo wał jedną z dziew czyn. Po
chwili cała piątka weszła do sąsied niej bramy.

– Jul cia – zawo ła łam w stronę pokoju. – Pocze kasz chwilę na mamu się? Na
chwilę pójdę na dwór.

– Po ciu ciu?
Uśmiech nę łam się do niej. Julia uwiel biała sło dy cze, a naj bar dziej cukierki.
– Tak, po ciu ciu. Nie wychodź z pokoju, oglą daj sobie bajeczkę.
Wyszłam z domu i zamknę łam drzwi na klucz. Zbie głam po scho dach, po

czym skie ro wa łam się pro sto do kamie nicy, gdzie balo wał mój mąż. Impreza
odby wała się na par te rze.

Drzwi od miesz ka nia sole ni zanta były otwarte. Weszłam i spoj rza łam na
sie dzą cych przy stole gości. Kilku z nich zna łam z widze nia; szem rane
towa rzy stwo. Sławka jed nak nie widzia łam.

– Pani siada, pani Justynko – powie dział gospo darz, pan Leon.
– Nie, dzię kuję. Męża szu kam – odpar łam.
Kilka osób uśmiech nęło się dwu znacz nie.
– Pani wychyli kie li cha. Za moje zdro wie.
– Nie mogę. – Poka za łam na swój brzuch.
Nagle przez szybkę w drzwiach łazienki dostrze głam jakiś ruch. Ruszy łam

w tamtą stronę i naci snę łam klamkę.
Sła wek sie dział na brzegu wanny. Jedna z panie nek, które widzia łam przez

okno, klę czała przed nim i robiła mu loda. Mój mąż nawet nie zauwa żył, że
weszłam. Miał przy mknięte oczy i jęczał, poru sza jąc ryt micz nie głową
dziew czyny.

Nie wiele myśląc, pode szłam i zdzie li łam go w twarz.
– Co jest, kurwa…? – Natych miast otwo rzył oczy.
– Ej! Co ty odpier da lasz, głu pia babo? – wykrzyk nęła panienka. –

Wypier da laj!
Patrząc Sław kowi w oczy, splu nę łam na pod łogę. A potem odwró ci łam się na

pię cie.
– Pani Justynko, pani się nie obraża na męża! – zawo łał za mną jeden

z impre zo wi czów, gdy opusz cza łam melinę. – Takiej laski jak pani to każdy mu
zazdro ści!



* * *

WRO CŁAW, 17 LIPCA 2018 R.

Gry żak sie dział na meli nie u Far focla i palił papie rosa.
Obok niego Wąsata Baśka sta rała się odpa lić zapał kami wycią gnię tego

z popiel niczki peta. Kaj tek, Far fo cel i dwóch nie zna nych mu mało la tów spało
w dru gim pokoju. Impreza trwała od wielu godzin.

Tutaj prak tycz nie cią gle była jakaś bibka. Jedni bie siad nicy przy cho dzili, inni
wycho dzili. Tak wyglą dał każdy dzień. On poja wił się zaraz po tym, jak zwiał
przed uzbro joną w nóż Justyną. Wolał znik nąć jej z oczu. Wpraw dzie miał
ochotę jej przy ło żyć, ale nie chciał ryzy ko wać.

Przy niósł ze sobą dwie butelki wina i flaszkę dena tu ratu. Gospo darz gusto wał
w likie rze na kościach, jak zwykł nazy wać dena tu rat Far fo cel. Można nawet
powie dzieć, że był sma ko szem. Sła wek kilka razy widział, jak z zawią za nymi
oczami roz po znaje, od któ rego pro du centa jest dana flaszka. Mówił, że ina czej
pachną i sma kują.

Sła wek raz po raz zer kał na Wąsatą Baśkę. Już jeden rzut oka pozwa lał
stwier dzić, skąd wzięła się ksywa znisz czo nej życiem trzy dzie sto latki. Czarny
wąs sypiący się pod nosem mógł budzić obrzy dze nie, jed nak alko hol
w magiczny spo sób odcią gał uwagę od tego drob nego man ka mentu. Bar dziej
widoczne były czarne poob gry zane paznok cie. Baśka zupeł nie o nie nie dbała.
Zresztą w ogóle była na bakier z higieną. Woniała potem, a wybra ko wane zęby
miała pożół kłe od tyto niu i kawy.

– Co się lam pisz? – spy tała.
– Co? – Sła wek otrzą snął się z myśli.
– Pyta łam, co się tak lam pisz? – Baśce głowa lekko opa dała, ale o dziwo,

mówiła wyraź nie.
Była nie do pita, podob nie jak on. Na stole były już tylko puste butelki.

W kie lisz kach zostały jakieś resztki, ale Sła wek stwier dził, że nie będzie dopi jał
po kimś.

– Wydaje ci się. Nie lam pi łem się – powie dział.
– Masz jakieś ćmiki?
Gry żak wycią gnął z kie szeni paczkę che ster fiel dów i zaj rzał do środka.
– Mam dwa.
– To kop snij jed nego.
– Ja ci dam i sam nie będę miał co jarać.
– Opier dolę ci parówę – zapro po no wała Baśka.



Patrzył na nią przez chwilę, zasta na wia jąc się, czy sko rzy stać z oferty. Wąs go
brzy dził, ale prze cież zawsze mógł zamknąć oczy.

Odpa lił papie rosa i wydmuch nął dym pod sufit, pokryty żół tymi pla mami.
Następ nie wycią gnął paczkę w stronę Baśki. Ta drżącą ręką wycią gnęła
papie rosa, przez nie uwagę potrą ca jąc kie li szek z resztką wódki. Obli zała palce
i spoj rzała na Sławka.

– Jak zja rasz, możesz mi zro bić laskę – powie dział.
Gdy uśmiech nęła się do niego obie cu jąco, poczuł nara sta jące w spodniach

pod nie ce nie.
– Zapa mię tasz to na całe życie. Nikt tak nie robi loda jak ja.

* * *

Jan kow ski wysiadł ze służ bo wej kijanki, rozej rzał się i wska zał Figa sowi
kie ru nek.

– Zaczniemy stam tąd.
Ruszyli na koniec ulicy. Każdy budy nek wyglą dał tu podob nie. Oko lica była

cicha, ruch samo cho dowy prze bie gał kil ka dzie siąt metrów dalej.
Weszli na teren pose sji i Jan kow ski od razu pod szedł do drzwi. Naci snął

dzwo nek. Po kilku sekun dach w progu sta nęła kobieta, na oko po
sześć dzie siątce.

Spoj rzała na wiszącą na szyi poli cjanta bla chę i spy tała:
– Słu cham?
– Poli cja. Dzień dobry pani. Mamy kilka pytań. Może nam pani pomoże –

zaczął Jan kow ski.
– O co cho dzi?
– Czy koja rzy pani San drę Przy byl ską? – spy tał Figas.
– Nazwi sko coś mi mówi…
– Mieszka w tam tym domu. – Wska zał budy nek sto jący kil ka dzie siąt metrów

dalej.
– Aaa, cho dzi panom o wnuczkę Węglar czy ko wej! Fak tycz nie ona chyba na

imię ma San dra. Powiem wam, że to lata wica. Co chwilę inny chło pak do niej
lata. Kto to sły szał, żeby się tak nie sza no wać!

Jan kow ski uśmiech nął się do kobiety. Czuł, że tra fili na „lokalny moni to ring”.
Pew nie wie działa o wszyst kim, co się dzieje w oko licy.

– Mówi pani, że to roz ryw kowa dziew czyna? – spy tał.
– Panie, ja tam nie wiem. Ale porządna chyba się tak nie zacho wuje, nie?
– A coś kon kret niej?
Wie dzieli, że star sza pani tylko czeka, żeby zdra dzić im osie dlowe plotki.



– No te spo tka nia. Co chwila inny z nią sta wał pod domem. Albo ją
przy wo ził, albo do niej przy jeż dżał.

– I tak stali tylko czy zapra szała ich do sie bie? – spy tał Figas.
– Do sie bie to chyba nie. Ja tam nie wiem… Chyba nie myśli cie, że jakaś

wścib ska jestem? – Popa trzyła na nich uważ nie.
– No co też pani! – zawo łał Figas.
– No, bo nie jestem. Ale oczy mam i widzę. I powiem wam, że ostat nio krę cił

się tu taki jeden, co do niej swego czasu cho lewki sma lił. On myślał, że nikt nie
wie. Ta San dra tak samo. Ukry wali się, ale ja w nocy źle sypiam, to wszystko
widzia łam. Potem prze stał przy ła zić, ale kilka razy jesz cze wysta wał pod jej
oknem.

Jan kow ski noto wał wszystko w notat niku.
– A koja rzy pani tego faceta? Może nam go pani opi sać?
– Nie mogę, bo to było daleko. Ale zawsze miał na sobie bluzę z kap tu rem.

Pew nie chciał, żeby nikt go nie roz po znał. Śmiesz nie cho dził, tak się kiwał na
boki.

Poli cjanci spoj rzeli po sobie. Wie dzieli, że mają punkt zacze pie nia. Teraz
pozo stało tylko pójść tym tro pem.

– Naj le piej to poga daj cie ze Zdzi chem Sob czy kiem – dodała kobieta. – On
ma okna na wprost jej domu. Nawet raz gadał z tym face tem. Pew nie wię cej
wam powie.

* * *

Kosow ski ode rwał się od akt sprawy zabi tego nowo rodka i wziął łyk kawy.
– Młody, jak tam nagra nia z MPK? Tra fi li ście na coś nowego? – spy tał

Wój cika.
Poli cjant pokrę cił głową.
– Nie udało się natra fić na gościa na innych nagra niach. To samo

z nagra niami z oko licy Trzeb nic kiej. Więk szość kamer reje struje wej ście do
sklepu, a nie samą ulicę.

– Tak myśla łem. Dzięki.
Kosow ski odło żył akta i wstał z krze sła.
– Idę do kibla.
Toa leta tra dy cyj nie była zady miona. W pisu arze jesz cze ćmił się papie ros.

Woj tek palił, patrząc na napisy na ścia nie. Ktoś pisał, że naczel nik Wie wióra to
„ciota i lacho ciąg”. Inny lite rat prze ko ny wał, że jakaś Lesz czak z wydziału
gospo dar czego „leci w chuja”. Co jakiś czas rado sna twór czość była
zama lo wy wana, ale wkrótce poja wiały się nowe napisy.



Kosa pod szedł do okna i wyjął z kie szeni komórkę. Wybrał numer Michała.
Po chwili usły szał po dru giej stro nie:

– No co tam, ojciec?
– A, tak dzwo nię, żeby spy tać, czy wszystko porządku. – Zacią gnął się

dymem.
– A co mia łoby nie być?
– Matka się nie cze piała, jak ostat nio wró ci łeś do domu?
– O ten bro war ci cho dzi?
– No…
– Nie. Pola złem pro sto do pokoju i zaczą łem grać na kom pie. Tylko raz

zaj rzała, ale się nie cze piała.
– To dobrze. Słu chaj, jak będziesz miał jakieś pyta nia doty czące…
– Nie kończ – prze rwał mu Michał. – Wiem. Tylko mam prośbę. Nie poka zuj

mi, jak się zakłada gumkę, okej? Nie prze żył bym tego.
Kosow ski uśmiech nął się pod nosem i zga sił papie rosa na para pe cie.
– Michał…
– No?
– Kocham cię. Ni gdy o tym nie zapo mi naj.
W słu chawce zapa dła cisza. Sam był zasko czony swoim wyzna niem.
– Wiem – odparł Michał po dłuż szej chwili.
– Dobra, chło paku. Ja wra cam do roboty, a ty nie kłóć się z matką. A jak

będziesz chciał, zaaran żuj jakieś spo tka nie z tą swoją Kasią. Sta ru szek chciałby
zoba czyć, czy masz dobry gust.

– Tato… Nie idźmy w tę stronę.
– Dobra. Cześć.
Po powro cie z toa lety Kosow ski zastał w wydziale naczel nika.
– Już mia łem po cie bie posłać – powie dział Mazu rek. – Masz zapar cie?
– No. Coś się w tym cza sie uro dziło?
– Mamy kolejny donos. Jakaś wio cha pod Wro cła wiem. Nado lice Wiel kie.

Poje dzie cie tam. Podej rze wam, że to kolejne pudło, ale trzeba spraw dzić.
Weź miesz Karolę, Roberta i tego nowego. Powo dze nia.

– Dobra, szy ko wać się na wycieczkę za mia sto – zarzą dził Kosow ski, kie ru jąc
się do sejfu po broń.

* * *

Sła wek sie dział na kiblu i patrzył, jak Wąsata Baśka mu ssie. Lewą ręką
przy trzy my wał się sta rej pralki, a prawą trzy mał na meta lo wym uchwy cie na



papier toa le towy. Czu jąc nad cho dzący orgazm, uniósł się lekko i zaczął poru szać
bio drami. Wystrze lił pro sto w usta Baśki, jęcząc z roz ko szy.

W tym samym momen cie uchwyt się oblu zo wał i Sła wek pra wie runął na
pod łogę. Baśka odpluła do umy walki i spoj rzała na niego zalot nie.

– Nie zły jesteś. Nie musia łam się naro bić, a ty już jebłeś jak z armaty. Chyba
dawno się nie spusz cza łeś, co?

– Moja w ciąży była. Cza sem tylko gałę zro biła albo łapą… Ale nie gadajmy
o niej. Na chuj się wkur wiać.

– Jak chcesz. – Baśka odkrę ciła kran i wypłu kała usta.
W tym samym momen cie otwo rzyły się drzwi i w progu sta nął Far fo cel.

Spoj rzał zdu miony na Baśkę i Sławka.
– A wy co się tu cho wa cie?
– Spier da laj, Far fo cel. Nie dla psa kieł basa – mruk nęła Baśka.
– Chcesz kieł basę? – Męż czy zna roz piął spodnie i wycią gnął członka.
Sła wek nie miał ochoty na to patrzeć.
– Suń się. Muszę wyjść – powie dział, prze ci ska jąc się obok gospo da rza.
Baśka została. Widział, jak zaczęła sta wiać Far foc lowi członka.
Miał ochotę jesz cze się napić, ale w butel kach nie było ani kro pli alko holu.

Prze szedł się więc dookoła stołu i pospi jał z kie lisz ków. Potem się gnął do
popiel niczki i odpa lił nie do pa łek. Zacią gnął się tylko dwa razy, bo pet zaczął go
parzyć w palce.

Się gnął do kie szeni i wyjął kilka monet oraz bank not dzie się cio zło towy. Na
papie rosy i piwo nie wystar czy. Wtedy do głowy wpadł mu pewien pomysł.
Zaj rzał do sąsied niego pokoju, gdzie spał Kaj tek i dwóch innych mało la tów.
Zasta na wiał się, czy mają jakieś pie nią dze. Mogliby się dorzu cić do flaszki.

Sta nął nad jed nym z nasto lat ków i zaczął go szar pać za ramię.
– Ej, koleś, wsta jesz!
– Daj mi spo kój – odburk nął chło pak.
– Weź spier da laj… – rzu cił leżący obok Kaj tek.
Sła wek mach nął ręką i wyszedł z pokoju.

* * *

WRO CŁAW, 14 MARCA 2018 R.

Wpa dłam do miesz ka nia z pła czem i poszłam pro sto do łazienki.
Nie mogłam uwie rzyć w to, co zoba czy łam. Zdrada Sławka bolała bar dziej

niż ciosy, które mi zada wał.



Opłu ka łam twarz, tro chę się uspo ko iłam i poszłam do Julki, która cią gle
oglą dała bajkę. Nie wiem, jak długo patrzy łam na ekran bez myśl nym wzro kiem,
gdy usły sza łam, jak otwie rają się drzwi.

Sła wek sta nął w progu pokoju. Był wście kły.
– Chodź tutaj.
Nie ruszy łam się nawet na mili metr.
– Jak się nie ruszysz, to cię przy tar gam za kudły!
– Daj mi spo kój – wyce dzi łam. – Zdra dzi łeś mnie.
– No i chuj? Nie dajesz mi dupy, to szu kam gdzie indziej. Wiesz, czemu

faceci zdra dzają? Bo nie mają tego w domu. Ty myślisz, że ja nie mam, kurwa,
potrzeb? Myślisz, że jak raz na jakiś czas się wypniesz lub zwa lisz mi gru chę, to
wystar czy?

– Nie bądź wul garny. Mała słu cha.
– To niech słu cha! Wycho wasz ją na taką samą jak ty? Jej facet też będzie

musiał sobie radzić sam? Jak natych miast tu nie podej dziesz, wyniosę małą
z pokoju i obe rwiesz jak ni gdy dotąd.

Nie wie rzy łam, że byłby do tego zdolny. Nie ruszy łam się z miej sca.
– Dobra. Masz, co chcia łaś.
Patrzy łam, jak doska kuje do Julii i nie mal wyrywa ją z wer salki. Mała zaczęła

pła kać. Rzu ci łam się na niego, ale ude rzył mnie z otwar tej dłoni w twarz.
Zato czy łam się i upa dłam. Nie wiele myśląc, pod nio słam się i ponow nie go
zaata ko wa łam. Chcia łam zato pić paznok cie w jego twa rzy, ale mnie ode pchnął
i ude rzyłam o szafę.

Julia pła kała coraz gło śniej.
– Zamknij się, mała kurewko! – wrza snął Sła wek, zaty ka jąc jej usta dło nią.
Widzia łam, jak mała wytrzesz cza oczy z prze ra że nia.
– Nie rób jej krzywdy, bła gam… – szep nę łam.
– Trzeba było mnie nie wkur wiać.
Sła wek zacią gnął Julię do jej pokoju. Nie zwa żał na to, że mała zanosi się od

pła czu. Zamknął drzwi i wró cił do mnie. Wie dzia łam, że zaraz obe rwę, ale
mia łam to gdzieś. Naj waż niej sze, że moja córka była bez pieczna.

Szedł w moją stronę, zaka su jąc rękawy.

* * *
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Kosow ski patrzył na leżącą na zde ze lo wa nym tap cza nie młodą kobietę. Nie
miała wię cej niż dwa dzie ścia lat. Po jej widocz nym cią żo wym brzu chu



wnio sko wał, że ano ni mowy donos był fał szywy.
Dziew czyna była spo cona i miała dresz cze. Jej twarz wykrzy wiał gry mas

bólu.
– Wszystko w porządku? – spy tał.
Pokrę ciła głową, łapiąc się za brzuch.
Michal ska unio sła cienką koł drę, przy kry wa jącą nogi cię żar nej. Prze ście ra dło

było czer wone od krwi.
– Kosa, wezwij karetkę – pole ciła, po czym usia dła przy dziew czy nie i ujęła

jej dłoń. – Spo koj nie, wszystko będzie dobrze – sta rała się ją uspo koić, choć po
jej minie widział, że wcale nie jest tego pewna.

Woj tek wyszedł do przed po koju, gdzie wpadł na Cie siel skiego:
– Wydzwoń tę kurew ską karetkę.
Wci snął mu w łapę swoją komórkę, a sam poszedł do kuchni, gdzie przy stole

sie działa matka cię żar nej. Wokół krę ciło się czworo dzieci. Naj star szy chło pak
miał nie wię cej niż dzie sięć lat, naj młod sze z rodzeń stwa około trzech.

– Kiedy ma ter min? – zwró cił się do kobiety Kosa.
– Panie, a mnie skąd wie dzieć!
– To nie pytała pani?
– A ona mnie pytała, jak dała się zbrzu cha cić?
Kosow ski nie odpo wie dział, bo do kuchni wszedł Cie siel ski.
– Już jadą – oznaj mił.
– Ile córka ma lat?
– Dwa dzie ścia. Led wie skoń czyła zawo dówkę…
Kosow ski był zdzi wiony. Z tego, co pamię tał z cza sów szkoły, zawo dówkę

koń czyło się z reguły w wieku osiem na stu lat. Cóż, widocz nie młoda nie była
orłem.

– A kto jest ojcem dziecka?
Kobieta spu ściła wzrok. Kosow ski miał prze czu cie, że doszło do

prze stęp stwa. W miesz ka niu nie zastali żad nego doro słego męż czy zny, a wąt pił,
by kobieta samot nie wycho wy wała wszyst kie te dzieci. Gdzieś musiał być jej
mąż albo kon ku bent. Popa trzył na półkę przy lustrze, które wisiało w pobliżu
pieca. Stały tam dwa pla sti kowe kubki. W pojem niku była pasta do zębów
i szczo teczki. Przed nimi leżał krem do gole nia. Komi sarz się uśmiech nął.
W tym domu z pew no ścią miesz kał męż czy zna. Pew nie uciekł, kiedy ich
zoba czył.

– I tak się dowiemy. Nie ma sensu tego ukry wać.
– Nic nie powiem – szep nęła kobieta. – Może cie mnie bić, ale nie powiem.
– Zaraz wezwiemy opiekę spo łeczną. Ktoś będzie musiał zająć się dziećmi,

jak poje dzie pani z nami do komendy.



Kobieta wyglą dała na prze stra szoną.
– Jak już dzieci tra fią do ośrodka, to poszu kamy pani part nera. Cie kawe,

dla czego nie ma go w domu.
Pomarsz czona dłoń oparta o blat stołu zadrżała.
Kosow ski pokrę cił głową i wró cił do pokoju, gdzie leżała cię żarna.
– Co z nią?
– Kurwa, nie mam poję cia – odparła Michal ska. – Ma krwo tok i gorączkę.

Coś jest nie tak.
W oddali sły chać już było sygnał karetki.
– Zaraz będą. Trzy maj się, młoda.
Dziew czyna sta rała się coś powie dzieć, ale nie mogła wydo być z sie bie

słowa.
Po chwili do pokoju weszło dwóch ratow ni ków.
– Od kiedy jest w takim sta nie? – spy tał jeden z nich.
– Nie mam poję cia. Jeste śmy tu od kil ku na stu minut.
– Pro szę wyjść. Damy sobie radę.
Kosow ski wypro wa dził Karo linę przed dom i poczę sto wał ją papie ro sem.
– Mam nadzieję, że wszystko z nią będzie w porządku. No i pozo staje

pyta nie, kto jest ojcem dzie ciaka – powie działa poli cjantka, wypusz cza jąc dym.
– Postra szy łem babkę, że zabie rzemy ją do fabryki i tam wszystko z niej

wycią gniemy. Co prawda sprawa nie pod lega pod zabój ców, ale nie możemy
tego tak zosta wić.

– Serio chcesz ją zabrać?
Kosa pokrę cił głową.
– Nie. Myślę, że nie będzie takiej potrzeby. Jest mocno prze stra szona. Ni gdzie

też nie widzia łem jej męża. Po cha łu pie biega sporo dzie cia ków, a nie ma
sta rego.

– Myślisz, że on jest ojcem dzie ciaka tej mło dej?
– Nie mam poję cia. Pamię tasz Psary.
– Ciężko zapo mnieć…
– Może mamy tu podobną sytu ację.
– Wiesz, nie rozu miem tego skur wy syń stwa. Jaki ojciec wyko rzy stuje wła sne

dziecko! Szok!
Kosa zga sił papie rosa, patrząc, jak pod dom pod jeż dża radio wóz z lokal nej

komendy.
– Ja też ni gdy do tego nie przy wyknę…

* * *
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Figas patrzył na czło wieka zry wa ją cego maliny w ogro dzie.
– Prze pra szam, pan Sob czyk?
Męż czy zna pod szedł bli żej i omiótł wzro kiem bla chy wiszące na szyi

poli cjanta.
– Tak.
– Poli cja. Komenda woje wódzka, aspi rant Figas i aspi rant Jan kow ski.
– O co cho dzi?
– Chcie li by śmy zadać panu kilka pytań. Może nam pan pomóc?
Sob czyk odsta wił na zie mię kobiałkę z mali nami.
– Spró buję.
– Koja rzy pan może San drę Przy byl ską? – spy tał Jan kow ski. – Mieszka

naprze ciwko.
– Jasne, że koja rzę. Odzie dzi czyła dom po babci. Wcze śniej miesz kała gdzieś

koło Legnic kiej, ale dokład nego adresu to ja nie znam.
– A potrafi pan powie dzieć, czy ktoś do niej zacho dził?
Męż czy zna popa trzył uważ nie na funk cjo na riu szy.
– Ja się plot kami nie zaj muję jak ta wścib ska Bart ko wia kowa. Mąż ją

zosta wił pięć lat temu, nie mógł już z nią wytrzy mać. Baba cią gle tylko zza
firanki łypie. Zapi sała się do rady osie dla i co rusz wymy śla jakieś pier doły.
Ostat nio się docze piła, że na ulicy ludzie zbyt późno cho wają kubły na śmieci.
Mówiła, że śmie ciarka jest do połu dnia, a cza sami jesz cze wie czo rem stoją
kosze. Jej zda niem nale ża łoby zobo wią zać miesz kań ców, żeby te kubły cho wali
od razu. Nie bie rze pod uwagę, że ludzie pra cują i nie mają tyle czasu co ona…
Ale ja się roz ga da łem o tej sta rej plot ka rze, a pano wie macie pyta nia.

– Czy widział pan, żeby krę cił się tu ktoś podej rzany?
Sob czyk rozej rzał się, jakby chciał zyskać pew ność, że nikt ich nie sły szy.
– Tak – ści szył głos. – Przy cho dził taki jeden. Ale czy on podej rzany, to ja nie

wiem.
Figas wycią gnął notat nik.
– Ponoć jakiś facet w blu zie z kap tu rem czaił się w pobliżu – powie dział.
– Czaił? Bart ko wia kowa tak panom powie działa?
Poli cjant ski nął głową.
– Nie czaił się, tylko z ukry cia obser wo wał. Zako chany, ot co.
– Zako chany?
– No.
– A skąd pan wie?
Sob czyk wzru szył ramio nami.



– Gada łem z nim prze cież. Widzia łem, że zależy mu na San drze. Zresztą ja
wam powiem w zaufa niu, że jej chyba na nim też tro chę zale żało, cho ciaż się
wsty dziła.

– Wsty dziła?
– No tak. Bo jakie ona mogła mieć życie z chło pa kiem, co to led wie

pod sta wówkę skoń czył?
– Czyli pan zna tego męż czy znę? – zapy tał Jan kow ski.
– No jak nie, jak tak! To mój chrze śniak.
– A kon kret nie?
– No Janek. Janek Skrzy pek.

* * *

Sła wek kupił papie rosy i piwo w osie dlo wym skle pie. Na wódkę zabra kło mu
pie nię dzy.

Posta no wił pójść do domu. Tam w szu fla dzie miał odło żone parę gro szy.
Mógł też wziąć kartę i podejść do ban ko matu. Pła cić nią nie chciał, bo konto
było na Justynę. Kie dyś eks pe dientka nie chciała przy jąć karty, bo wid niały na
niej dane Justyny. Zaczął się awan tu ro wać i zagro ziła, że wezwie poli cję.
Zba sto wał, nie potrze bo wał pro ble mów. Ale póź niej wolał wycią gać pie nią dze
z ban ko matu.

Ostroż nie prze krę cił klucz w zamku. Spo dzie wał się wszyst kiego. Justyna
z nożem mogła się na niego czaić. Była zdolna do wszyst kiego. W końcu zabiła
wła sne dziecko.

Gdyby nie ten nóż, już on by z nią poga dał. Wal nąłby ją pro sto w nos.
A potem chwy ciłby ją za szyję i zaczął dusić. Nale żała do niego i nie pozwoli,
aby mu się sta wiała. Była niczym pies, który ma słu chać swo jego pana. Chciał
widzieć, jak oczy wycho dzą jej na wierzch. Chciał sły szeć, jak łap czy wie
pró buje zła pać oddech. Chciał, żeby się kajała, bła ga jąc go o litość.

Pod nie ciło go to roz my śla nie. Miał nadzieję, że jak wej dzie do domu, Justyna
będzie spała. Wtedy pokaże jej, kto tu rzą dzi. A potem zmusi, by mu obcią gnęła.
I niech smar kata patrzy.

Był pewny, że Julia nie jest jego. Justyna pew nie się pusz czała jesz cze przed
ślu bem. A jak baba raz się puściła, to będzie to robiła dalej. Przy po mniało mu się
pewne powie dze nie: „Ciało raz pusz czone w ruch będzie pusz czało się dalej”.
Poczuł wście kłość.

Powoli pchnął drzwi, jed nak nie prze kro czył progu. Nasłu chi wał odgło sów
docho dzą cych z miesz ka nia. W końcu ruszył. Ostroż nie sta wiał kroki,
roz glą da jąc się dookoła. Miesz ka nie było puste.



Poszedł do kuchni po piwo. Odpa lił papie rosa i wziął dwa łyki. Przez chwilę
palił w mil cze niu, patrząc na plamę zaschnię tej krwi na pod ło dze.

– Kurwa pier do lona zdą żyła spier do lić… – sap nął. – Wie działa, że wrócę,
i wolała zwiać. Pier do lone szma ci sko… – Miał ochotę coś roz wa lić. Kusiło go,
aby potłuc wszyst kie tale rze. Spoj rzał na pokój małej. Wszę dzie walały się
zabawki. – Nawet nie posprzą tała po tym bękar cie!

Wycią gnął z szu flady nóż, rzu cił nie do pa łek na pod łogę i poszedł do pokoju
Julii.

Naj pierw chwy cił dużego plu szo wego misia. Roz pła tał go na pół i wziął
kolejną zabawkę. Jedną po dru giej ciął bez li to śnie. Na koniec zebrał kilka
mniej szych masko tek i zaniósł wszyst kie do łazienki. Wrzu cił zabawki do
wanny, po czym wró cił do kuchni po zapałki. Z szafki w przed po koju wyjął
butelkę roz pusz czal nika. Oblał plu szaki i rzu cił na nie odpa loną zapałkę.
Momen tal nie zajęły się ogniem.

Gry żak z uśmie chem patrzył, jak płoną.

* * *
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Kosow ski został z Michal ską w domu, gdy karetka zabrała cię żarną
dwu dzie sto latkę. Dzieci tra fiły pod opiekę krew nej, która poja wiła się chwilę
póź niej.

Teraz sie dzieli w kuchni, pró bu jąc prze słu chać matkę dziew czyny.
– Dobra, nie ma co krę cić, bo i tak wszyst kiego się dowiemy. Kto jest ojcem

dziecka?
– Nie powiem.
– Prze każ Cie siel skiemu, żeby prze szedł się po sąsia dach – zwró cił się do

Karo liny Kosa. – Raz, dwa wszyst kiego się dowiemy.
W oczach kobiety bły snął strach.
– Pani Golań ska, gada łem z poli cjan tami z rejonu. Mówią, że mieszka tu pani

z mężem i dziećmi. Z tego, co sły sza łem, czę sto są u was awan tury. Z reguły,
gdy poja wia się pani szwa gier.

Na te słowa kobieta się wypro sto wała.
– Gdzie jest pani mąż? – drą żył Kosa.
– Nie wiem. Wybył rano.
– Nie mówił dokąd?
– Nie spo wiada mi się, a ja nie pytam. On ma ciężką rękę i potrafi przy ło żyć.



Kosow ski wie dział od lokal sów, że kobieta regu lar nie cho dzi po wsi
z pod bi tym okiem. W domu docho dziło do prze mocy, ale ni gdy nie było
ofi cjal nego zawia do mie nia.

– Pani Golań ska, mleko już się wylało. Nie musi się pani bać. Jeśli to mąż
skrzyw dził waszą córkę, trafi do pudła – sta rała się prze ko nać kobietę
Michal ska.

– Ale wyj dzie. I wtedy dopiero się zacznie.
– Jak złoży pani zawia do mie nie, że jest pani ofiarą prze mocy domo wej, mąż

dosta nie więk szy wyrok. Czy to jest ojciec dziecka?
– Nie.
– A kto?
Kobieta mil czała.
– Nic pani nie grozi, naprawdę.
Golań skiej zaczęły się trząść ręce.
– Nie ma pani poję cia, jak on potrafi bić… Jak popije i wpad nie w szał, to nie

patrzy, tylko leje gdzie popad nie.
– Musi pani to prze rwać.
– Nic nie powiem.
Kosow ski wes tchnął ciężko. Współ czuł kobie ci nie. Obie z córką były

ofia rami tyrana. Cała rodzina pew nie sporo wycier piała. Wcze śniej pla no wał, że
ją przy ci śnie, ale gdyby to zro bił, sta nąłby w jed nym sze regu z katem.

– Dobrze – powie dział spo koj nie. – Nie chce pani naszej pomocy, to nie
będziemy pani zmu szać.

Karo lina spoj rzała na niego zasko czona.
– Jeśli zde cy duje się pani zło żyć zawia do mie nie, to już na lokalny komi sa riat

w Siech nicy.
Wstał i wyszedł z domu. Przy pło cie poli cjanci roz ma wiali z sąsia dami. Po

chwili dołą czyła do niego Michal ska.
– Co ty odpie przasz? – spy tała.
– Nic. Nie mamy tu nic do roboty.
– Ta babka potrze buje pomocy.
– Ale jej nie chce. Siłą jej nie zmu sisz. – Kosow ski odpa lił papie rosa. –

 Takich jak ona jest od groma. Ofiary mężów, braci, ojców… Dostają po gębie,
ale nic z tym nie robią. Zno szą swój los, nie narze kają. Taka naro dowa tra dy cja
napier da la nia kobiet.

– Chrza nisz – żach nęła się Karo lina. – Nie wiem, gdzie ty się wycho wy wa łeś,
ale mnie wpo jono inne tra dy cje. W moich krę gach męż czyźni całują kobiety
w rękę i są szar manccy, a dam skich bok se rów się potę pia. Taką tra dy cję znam.
To jest nor mal ność.



– Widocz nie tutaj ona jesz cze nie dotarła.
Kosa rzu cił papie rosa na zie mię i zdep tał go butem.

* * *
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Gdy Sła wek wró cił do meliny, zoba czył, że impreza ponow nie się roz krę ciła.
W miesz ka niu Far focla poja wił się Ozi. Sie dział przy stole z Kajt kiem i o coś

się kłó cili. Na jego widok zamil kli.
Sła wek pod niósł do góry dwie butelki wódki, które kupił po dro dze.
– Przy szła nowa dostawa!
– I całe szczę ście. Bo ta, którą przy nio słem, powoli się koń czy. Ryjów do

łoje nia od zaje ba nia. Dry nić chcą, a fałata nie ma. Flota, co ją z cyrku mia łem,
już poszła w pizdu.

Sła wek posta wił butelki na stole i usiadł. Spoj rzał w stronę sąsied niego
pokoju, w któ rym spała Wąsata Baśka, przy tu lona do jed nego z mło dych
chło pa ków, któ rzy pili z nimi wcze śniej. Była goła i roz kra czona. Pod nie cony
obli zał usta, gapiąc się jak ciele w malo wane wrota.

Zauwa żył to Kaj tek i podą żył za jego wzro kiem.
– Patrz cie, zio mek się pod ja rał, widząc kapę! – zawo łał.
Sław kowi zro biło się głu pio. Wycią gnął z kie szeni paczkę papie ro sów

i odpa lił jed nego.
– Trza pić, bo szkłem przej dzie! – Ozi pod niósł butelkę i napeł nił kie liszki. –

 Dobra, dry nim.
Wszy scy trzej prze chy lili szkło.
– Mój zio mek tra fił wczo raj do katowni. Ledwo wylazł z gułagu. Praw dziwy

git-czło wiek z niego.
– Co mu przy kle pali? – spy tał Kaj tek.
– Afera majt kowa. Napadł z kin dy ba łem w dłoni i przy pa lili go na robo cie.

Będzie jechał świra. – Recy dy wi sta ponow nie napeł nił kie liszki, po czym
zwró cił się do Sławka: – A u cie bie, ziom, co tam? Mana się nie dopier dala?

– Mana? – Sła wek nie zro zu miał.
– No baba.
– Aaa… No baba, jak to baba. Cią gle ma jakieś pre ten sje. Ale ogar niam. Jak

za bar dzo pod ska kuje, wiem, jak ją usa dzić.
– A to ty dam ski bok ser jesteś?
– Cza sem trzeba przy ło żyć. Jak się baby nie bije, to jej wątroba gnije, nie

wiesz? Boi się mnie i nawet nie piśnie. Raz mi odpy sko wała i to był jej błąd.



Teraz nawet nie pró buje.
– Dam skie głosy śmi gają w nie biosy! – zaśmiał się Ozi i mru gnął do Kajtka.
Przez chwilę sie dzieli w mil cze niu. Sła wek ostatni raz zacią gnął się

papie ro sem, po czym zaga sił go w tale rzu po gala re cie.
– A ta twoja to nie jest cza sem brzu chata? – zagaił Kaj tek.
– No jest…
– A ostat nio na mie ście cho dzą słu chy, że jakie goś bachora ktoś do śmieci

wyje bał. Ponoć cał kiem dobry bachor był. Nie usz ko dzony!
Sła wek nie miał poję cia, co im powie dzieć.
– Mam migawy co do two jej many – powie dział Ozi.
– Nie rozu miem?
Ozi nie odpo wie dział, tylko uśmiech nął się szy der czo. Po chwili wstał od

stołu.
– Dobra, lezę julać.
Chwie jąc się na nogach, poszedł do toa lety.
Wtedy Kaj tek spoj rzał czuj nie na Gry żaka.
– Masz boja? – spy tał.
– Co?
– No boisz się?
– A mam czego?
– Ozi mówi, że ten mar twy dzie ciak to two jej baby. Jest prak tycz nie pewny,

że to ty go zaje ba łeś, a potem jak śmie cia wynio słeś do kubła.
– To nie tak… – Sła wek prze łknął ślinę. Rze czy wi ście oble ciał go strach.
– Powiem ci, że Ozi jest na cie bie cięty. Uważa, że fra jer jesteś. Ponoć doszły

go słu chy, że szu ka łeś kogoś, kto kupi two jego bachora. Mia łeś kon takt z jakimś
dzie cio jebcą. Wiesz, że za takie coś można wyła pać w baniak? Nie zdzi wił bym
się, jakby Ozi ci zakur wił tak, że się nogami nakry jesz. On nie lubi skur wieli, co
ruchają dzieci.

– Ale prze cież to ty mnie pośred nio skon tak to wa łeś z tym Kazi kiem… –
Sła wek pró bo wał się bro nić.

– Wyprę się wszyst kiego i powiem, że pró bu jesz mnie wpa ko wać na minę.
Myślisz, że komu Ozi uwie rzy? Swo jemu ziom kowi czy takiemu fra je rowi jak
ty?

Sła wek drżącą ręką się gnął po kolej nego papie rosa. Odpa lił go i wydmu chał
dym.

Nie usły szał, jak Ozi staje za jego ple cami.
Pierw szy cios w kark go zasko czył. Oszo ło miony zaczął się odwra cać

w stronę napast nika, gdy na jego twarz spa dło dru gie, potężne ude rze nie.
Świat zawi ro wał, a po sekun dzie wszystko przy sło niła ciem ność.



* * *

Kosow ski wró cił do domu i pod szedł do sto ją cej przy kuchence Anny.
– Pad nięty jestem. – Poca ło wał ją w kark.
Odwró ciła się w jego ramio nach i z uśmie chem pogła skała go po wło sach.
– Bo za dużo na sie bie bie rzesz. Nie ma innych ludzi w poli cji?
– Są, ale wielu z nich nie dałoby rady zła pać ban dziora, nawet jakby się

o niego potknęli.
– Prze sa dzasz.
– Tylko troszkę.
Anna odsu nęła się, a potem ścią gnęła far tuch i powie siła go na haczyku przy

drzwiach.
– Jak jesteś zmę czony, to kąp się i do spa nia.
– Naj pierw coś bym prze ką sił.
– Zapie kanka będzie za kwa drans.
– Nie to mia łem na myśli…
Kosa objął ją w pasie i poca ło wał w szyję.
– Chyba coś nabro iłeś – zaśmiała się.
– Po pro stu mam na cie bie ochotę.
– Jesz cze chwilę temu byłeś pad nięty.
– Ale twój widok mnie zre ge ne ro wał.
Gdy tylko poczuł dłoń part nerki na swoim kro czu, jego kum pel zaczął się

pod no sić.
– Ooo… Ktoś tu się ze mną wita – wymru czała Anna.
Kosow ski zachłan nie wpił się w jej usta, zadzie ra jąc jej sukienkę. Ści snął

dło nią pośla dek Anny, a potem wsu nął palec za gumkę maj tek. Gdy zaczęła
przez spodnie pie ścić jego członka, musiał zacząć myśleć o czymś innym, bo bał
się, że zaraz wystrzeli. Odsu nął się na kilka cen ty me trów i wysa pał:

– Chodź…
– Dokąd? – zdzi wiła się.
– Weź miemy prysz nic.
Anna par sk nęła śmie chem i zaczęła z niego zdzie rać spodnie i koszulkę. Kosa

pra wie roze rwał jej majtki, taki był napa lony.
Gdy oboje byli już nadzy, chwy cił jej dłoń i zapro wa dził do łazienki.

* * *

– Ski traj się od blatu – powie dział Ozi, patrząc na Sławka.
Kilka sekund wcze śniej Gry żak oprzy tom niał i chciał podejść do stołu po

swoje papie rosy.



– Ludzie nie sie dzą z fra je rami przy jed nym stole. Wypier da laj! – powtó rzył
recy dy wi sta.

Kaj tek uniósł kie li szek, po czym wypił do dna.
– Goń się, skur wielu – pole cił, wycie ra jąc usta wierz chem dłoni.
Sła wek wie dział, że nic tu po nim. Nie miał szans w star ciu z ban dzio rem.

Ozi nie tylko był zapra wio nym w bój kach kry mi na li stą, ale też nie miał
skru pu łów. Mógł go nawet zabić.

Wyszedł z meliny i posta no wił pójść pod sklep nocny. Potrze bo wał
papie ro sów i alko holu. Zamie rzał przez kilka naj bliż szych dni sie dzieć w domu
i nie rzu cać się w oczy.

Po scho dach zszedł z tru dem. Wszystko go bolało. Miał zła many nos i chyba
pęk nięte żebro. Warga mu krwa wiła. Dotknął oka – było opuch nięte. Wie dział,
że za kilka godzin pojawi się siniec.

Pierw szy cios Ozimka spra wił, że stra cił przy tom ność. Po kilku minu tach
został ocu cony przez Kajtka, który odda wał na niego mocz. Obaj ban dyci śmiali
się do roz puku, gdy pró bo wał tra fić stru mie niem w otwarte usta Sławka. Kilka
razy się udało. Gry żak się zakrztu sił. W końcu obró cił głowę. Gdy zbir prze stał
sikać, poczę sto wał Oziego papie ro sem. Palili przez kilka minut i mu ubli żali.
Potem znowu zaczęli się nad nim znę cać. Sła wek zsi kał się z bólu i prze ra że nia.
Bał się, że go zabiją.

Teraz wyszedł na główną ulicę i skie ro wał się pro sto do mono po lo wego. Miał
nadzieję, że Justyna wró ciła już do domu. To wszystko jej wina. Przez nią został
pobity i upo ko rzony. Wyobra żał sobie, jak karze ją za to, co zro biło mu tych
dwóch zwy roli.

Uśmiech nął się do sie bie pomimo bólu.
– Już ja sobie z tobą poga dam – powie dział cicho.
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WRO CŁAW, 18 LIPCA 2018 R.

Aspi rant Mariusz Kozłow ski i sier żant Krzysz tof Kurzawa zapar ko wali
służ bowe punto koło śmiet nika przy kamie nicy na Sie mień skiego. Tuż za nimi
sta nął radio wóz.

Kwa drans temu dostali zawia do mie nie o awan tu rze w jed nym z miesz kań.
Mie ściła się tam melina u Far focla. Gospo darz był dosko nale znany gli nia rzom
z komi sa riatu na Psim Polu. Poja wiali się tu regu lar nie. Cza sem zajeż dżali do
awan tury, cza sem szu kali prze stęp ców. Kilka razy zna leźli na meli nie kra dzione
fanty. Zwy kle inter wen cje prze bie gały spo koj nie, zda rzało się jed nak, że
spo ty kała ich agre sja i wyzwi ska – wtedy musieli użyć środ ków przy musu.

Teraz też spo dzie wali się pro ble mów, dla tego mieli ze sobą wspar cie kole gów.
– Pano wie, jakby co, zawi jamy wszyst kich – zarzą dził Kozłow ski.
Po cichu weszli po scho dach. Kurzawa szedł pierw szy. Trzy mał dłoń na

kabu rze, gotowy w każ dej chwili wyjąć broń. Naci snął klamkę. Z pokoju
zala nego jasnym świa tłem dobie gła roz mowa dwóch męż czyzn:

– Powiem ci, że powi nie nem go zaje bać. Taki fra jer nie powi nien łazić po
ziemi. Chuj. Parol powi nien dostać.

– Albo kro pi dłem w baniak.
Obaj się roze śmiali.
– Kurwa jego jebana mać. To pew nie on zaje bał tego dzie ciaka. Chuj

pier do lony. Jakby tra fił mi na celkę, toby cwel audien cję na tro nie dawał.
– Powi nien dostać w czapę. Jak dorwę tego Sławka, ryj mu prze fa so nuję.
– Do parku sztyw nych go! Tak jak on tego dzie ciaka!
Kurzawa ruszył do przodu:
– Poli cja! Nie ruszać się!
Dwóch sie dzą cych przy stole męż czyzn zerwało się na równe nogi. Pró bo wali

uciec, ale szybko zro zu mieli, że nie mają szans. Stali więc i patrzyli na



poli cjan tów. Po chwili Kaj tek chwy cił za butelkę i roz bił ją o kant stołu.
Z tuli pa nem w dłoni obser wo wał mun du ro wych.

– Kogo ja tu widzę… – ode zwał się Kozłow ski. – Ozi mek zwany Ozim.
– Kaj tek też się zna lazł – dodał Kurzawa. – Dobra, pano wie. Rzu camy szkło

i grzecz nie kła dziemy łapki na stole.
– A taki chuj! – krzyk nął Kaj tek i rzu cił się na Kurzawę.
Poli cjant się uchy lił i chwy cił męż czy znę za ramię. Zasto so wał chwyt

obez wład nia jący, po czym zało żył dźwi gnię.
Wyjąc z bólu, Kaj tek odrzu cił butelkę. Ozi mek pod niósł ręce nad głowę.
– Wiesz, Kaj tek, że za ten numer dopier do limy ci na dołku? – spy tał

Kozłow ski.
– Ryj nie szklanka!
– Dobrze gadasz. Zawi jamy ich, chło paki. I wydzwoń wspar cie. Musimy się

zaopie ko wać pozo sta łymi. Zaraz się dowiemy, co tu zaszło.
Kozłow ski wszedł do kolej nego pomiesz cze nia i zoba czył kilku ludzi

śpią cych na wer salce.
– Trzeba będzie bydło wóz wezwać do pozo sta łych. Muszą jechać do żłobka.

* * *

WRO CŁAW, 11 KWIET NIA 2018 R.

Wła śnie skoń czy łam robić pra nie. Julia się bawiła, a Sła wek spał pijany na
wer salce.

Mia łam lekką zgagę. Ciąża dawała mi się we znaki. Ostat nio bez prze rwy
wymio to wa łam. Czu łam się wyczer pana. Schu dłam cztery kilo gramy w ciągu
trzech dni.

Otwo rzy łam pralkę i się gnę łam po miskę, żeby wrzu cić do niej mokre
ubra nia. W tym samym momen cie w progu łazienki sta nął Sła wek.

– Pocią gnij mi – roz ka zał.
– Co?
– Czego, kurwa, nie rozu miesz?
– Tego, co do mnie mówisz.
– Masz mi obcią gnąć, bo jak nie, dosta niesz wpier dol.
– Chło pie, mam mdło ści! Rzy gam jak kot. Myślisz, że ssa nie two jego fiuta

sprawi mi przy jem ność?! – Wie dzia łam, że sporo ryzy kuję, pysku jąc, ale już na
to nie zwa ża łam.

– Nie inte re suje mnie twoja przy jem ność. Jesteś po to, by mnie zaspo koić.
– Chcesz mieć obrzy ga nego? – spy ta łam pro wo ka cyj nie.



Patrzył na mnie, jakby się zasta na wiał. Mia łam nadzieję, że sku tecz nie go
znie chę ci łam.

– To zwal mi gru chę – stwier dził i wycią gnął członka ze spodni.
Spoj rza łam w głąb miesz ka nia. Julia, niczego nie świa doma, na dal spo koj nie

się bawiła. Chwy ci łam jego członka w dłoń i zaczę łam mastur bo wać.
– Może go weź miesz do japy, co? – spy tał Sła wek.
Pokrę ci łam głową, a wtedy on chwy cił moją pierś i zaczął bole śnie ugnia tać.

Czu łam obrzy dze nie nie tylko do niego, ale też do samej sie bie. Marzy łam, żeby
to jak naj szyb ciej się skoń czyło. Przy śpie szy łam ruchy. Sła wek oparł się o pralkę
i zaczął jęczeć. Wytry snął na mnie. Jego nasie nie spły nęło po moim udzie.
Czu łam, że zaraz się zrzy gam. Musia łam zasło nić dło nią usta.

– No, i tak ma być – powie dział, cho wa jąc członka w spodnie.
Gdy tylko wyszedł z łazienki, zwy mio to wa łam do umy walki.

* * *

WRO CŁAW, 18 LIPCA 2018 R.

Kozłow ski z uśmie chem patrzył na Ozimka.
– Dobra, koleżko. Gadaj, co zaszło na jamie Far focla.
– Nic war tego uwagi. – Ozi wzru szył ramio nami. – Jeden fra jer wyła pał.
– Opo wiedz mi o tym.
– Co tam będę strzę pić gadkę. Obsko czył bombę na michę. Fakt, że

z pier ścion kiem, ale i tak bywa. Dostał klapsa i tyle. Dasz poja runka?
– Zaraz. Co z tym dzie cia kiem? – drą żył Kozłow ski.
– A co ma być? Prze krę cił się i tyle.
– I mówisz, że zaje bał go ten Sła wek?
W odpo wie dzi Ozi tylko ski nął głową.
– Nie obraź się, ale uwa żam, że ściem niasz.
– Poważ nie zakli nam!
– Jakoś mnie nie prze ko nu jesz. Wiem, że jesteś zdolny do każ dego

skur wy syń stwa, byle sie bie wybie lić i coś uzy skać.
– To, że mia łem prze rwę w życio ry sie, nie zna czy, że prze wa lam na pekiel.
Kozłow ski robił notatki.
– Dobra – powie dział, nie pod no sząc głowy znad kartki. – Spraw dzimy to.
– Jak bym mógł, to przy że nił bym mu kosałkę i byłoby po fra je rze. Takich to

tylko na park sztyw nych.
– A potem byś dostał ćwiarę albo doży cie. Nie opłaca się.
– No dla tego wła śnie pluję ci do ucha.



– Dobra. Napisz mi na kartce adres tego ziomka, co zaje bał dzie ciaka. –
Kozłow ski prze su nął kartkę i dłu go pis w stronę Ozimka.

Recy dy wi sta uniósł dło nie, zabrzę czał kaj dan kami i spy tał z uśmie chem:
– A potem idę na jamę?
– Ochu ja łeś?

* * *

Janusz Skrzy pek mastur bo wał się, oglą da jąc porno na kom pu te rze. Miał spore
potrzeby, a od roz sta nia z San drą nie miał sta łej part nerki.

Czuł nad cho dzący orgazm, gdy z gło śnym hukiem drzwi jego miesz ka nia
wyle ciały z zawia sów. Nie zdą żył zła pać nasie nia w chu s teczkę i skoń czył na
udzie.

Pierw sza myśl, która się poja wiła w jego gło wie, to że w bloku wybuchł gaz.
Jed nak gdy ujrzał ludzi z bro nią, w czar nych kom bi ne zo nach tak tycz nych
i komi niar kach, wie dział, że to nie eks plo zja. Nie zdą żył jęk nąć, gdy roz le gło się
grom kie:

– Stać! Poli cja! Na zie mię! Kurwa! Rusz się, to cię zaje bię!
Dosłow nie sekundę póź niej czy jeś silne ręce ścią gnęły go z fotela i rzu ciły na

pod łogę. Ktoś prze wró cił go na brzuch, ktoś inny sta nął mu cięż kim bucio rem na
twa rzy. Poczuł, jak wykrę cają mu dło nie i zatrza skują kaj danki. Bru tal ność
poli cjan tów zasko czyła go.

– Janusz Skrzy pek? – spy tał sto jący nad nim męż czy zna.
Janusz mil czał. Anty ter ro ry sta sto jący z boku szturch nął go butem w żebra.
– Odpo wia daj, jak pytają!
– Tak… – powie dział cicho.
– Komi sarz Kosow ski, wydział zabójstw. Jest pan zatrzy many.
Męż czy zna przy kuc nął przed nim i chwilę mu się przy glą dał. Potem wstał

i zaczął krą żyć po pokoju.
Skrzy pek wie dział, że to siłowe wej ście jest zwią zane ze śmier cią San dry.

Rano spo tkał Iwonę, ich wspólną zna jomą, i ta prze ka zała mu, że ktoś
zamor do wał jego byłą. Zda wał sobie sprawę, że z miej sca trafi na listę
podej rza nych. Ale był nie winny – i nie miał zamiaru się ukry wać.

Teraz, leżąc na pod ło dze, uznał, że to był błąd. Mógł sam się zgło sić na
poli cję i powie dzieć, co go łączyło z Przy byl ską.

Nagle ktoś szarp nął go za ramię. Uścisk był mocny, jakby miaż dżył mu rękę
w ima dle. Ciężki but na dal go doci skał do pod łogi.

– Zrób cie w cha łu pie kipisz – pole cił ten cały Kosow ski. – Szu kaj cie jakie goś
narzę dzia, któ rym mógł zaszlach to wać dziew czynę. – Pod szedł do Skrzypka



i ponow nie przy kuc nął. – Jedziesz do fabryki, koleżko. Tam sobie wyja śnimy
pewne sprawy. Kapu jesz?

Janusz ski nął głową na tyle, na ile pozwa lał mu but anty ter ro ry sty.
– Weź tego trepa, do cho lery – pole cił Kosow ski.
Sto jący nad zatrzy ma nym komi niarz cof nął nogę. Wtedy Kosow ski zwró cił

się do pozo sta łych anty ter ro ry stów:
– Do fabryki z nim. Tylko nie szmać cie go po dro dze.
Dwóch poli cjan tów z wydziału kontr ter ro ry stycz nego pod nio sło Skrzypka

z pod łogi. Ktoś narzu cił na niego koc, aby zasło nić jego roz ne gli żo wane ciało.
Gdy wypro wa dzili zatrzy ma nego z miesz ka nia, Kosow ski powie dział:
– Poszło zbyt pro sto. Facet nie wygląda na zabójcę.
– Może i nie, ale lubi sobie zwa lić gru chę przy por no sie – powie dział

Cie siel ski.
– To żadne prze stęp stwo. Niech pierw szy rzuci kamień ten, kto nie marsz czył

freda przed… – Kosa zamilkł, bo do pokoju weszła Michal ska.
– O czym gada cie?
– O samo cho dach – odparł szybko Cie siel ski.
Popa trzyła na nich i wzru szyła ramio nami.
– Jak tam sobie chce cie.

* * *

WRO CŁAW, 5 MAJA 2018 R.

Sła wek wró cił około osiem na stej i od razu poło żył się spać. Julka oglą dała bajkę.
Posta no wi łam wyko rzy stać oka zję i wziąć dłuż szą kąpiel.

Ostat nie tygo dnie były coraz trud niej sze. Rosnący brzuch spra wiał mi
trud no ści w pod sta wo wych czyn no ściach. Dziecko co jakiś czas dawało o sobie
znać. Cie szy łam się jed nak, że nie usu nę łam ciąży. Czu łam coraz sil niej szą więź
z tą istotką roz wi ja jącą się pod moim ser cem.

– Wystar czy tych przy jem no ści. – Pogła ska łam się po brzu chu.
Wyszłam z wanny i zaczę łam się wycie rać. Mój wzrok padł na duży siniak na

udzie. Sła wek nabił mi go kilka dni temu, gdy wró cił do domu i na stole nie było
jesz cze obiadu. Tak po pro stu pod szedł i kop nął mnie w udo. Padłam jak długa
na pod łogę. Ból był nie mi ło sierny, jakby pora ził mnie prąd. Pła ka łam, a on stał
nade mną i się śmiał. Potem powie dział „orient” i pod szedł do kuchenki. Zaj rzał
do garnka i stwier dził, że jed nak nie będzie jadł, bo jak zwy kle się nie
posta ra łam.

Wło ży łam koszulę nocną, wyszłam z łazienki i zamar łam.



Sła wek już nie spał. Sie dział przy Julii i bawił się z nią lal kami.
– I była sobie kró lewna, co nie słu chała króla – mówił, jakby opo wia dał jej

bajkę. – Król stwier dził, że kró lewna jest zła i nie powinna dosta wać obiadu…
Z każ dym jego sło wem nara stała we mnie obawa. Dla czego stra szył Julkę?
Sła wek trzy mał w dłoni pod róbkę Bar bie.
– Ale to jesz cze nic – cią gnął. – Król był pewny, że kró lewna wraz z kró lową

chcą go otruć, że tylko cze kają, aż on umrze. Myślały, że potem będą żyć długo
i szczę śli wie.

– Sła wek… – powie dzia łam cicho.
Nie zwra cał na mnie uwagi.
– Wtedy król powie dział kró lew nie, że jak zoba czy, że ta spi skuje z matką

prze ciwko niemu, to skręci im obu kark.
Sła wek gwał tow nie szarp nął za główkę lalki i ode rwał ją od kor pusu.
– Tak będzie – dodał i rzu cił zabawkę na pod łogę.
Julia zaczęła pła kać.

* * *

WRO CŁAW, 18 LIPCA 2018 R.

Kurzawa noto wał to, co chwilę wcze śniej powie dział mu zatrzy many Karol
Kowal czyk.

– Dobra, Kaj tek. – Odło żył dłu go pis. – Teraz spusz czę cię do lochu i pójdę do
swo jego szefa.

– Panie wła dzo, ale po co do lochu? Spo koj nie do domciu sobie polezę. Nie
anga żujmy apa ratu pań stwa dla kogoś takiego jak ja.

Kurzawa z nie do wie rza niem pokrę cił głową.
– Powiem ci coś. Jak dla mnie to ty powi nie neś zgnić w pier dlu. Po chuj mnie

ata ko wa łeś? Myśla łeś, że jak zakur wisz mnie tym tuli pa nem, moi kum ple cię
pusz czą? Pogięło cię, Kaj tek?

– W sumie to nie wiem, co myśla łem… – Męż czy zna zwie sił głowę. – Tak
jakoś mnie ponio sło. To wszystko wina nafty.

– No to będziesz miał przy mu sowy odwyk.
– A nie można dać mi klapsa czy wle pić man datu? Obie cuję poprawę.

Prze cież tyle się mówi o reso na cjo na li za cji.
– Reso cja li za cji – popra wił Kurzawa.
– No. Ja już jestem zreso, zre soc nali… a chuj. Już jestem w porządku i wię cej

nie popeł nię takiej gafy.
Poli cjant popa trzył na prze słu chi wa nego spod brwi.



– Kowal czyk, ja to może bym cię puścił, ale mój szefo uważa, że powin ni śmy
zro bić porzą dek z ele men tem na dzielni. Od wczo raj zaczę li śmy.

Kaj tek zro bił minę nie wi niątka.
– A nie można mi po pro stu daro wać? Prze cież dałem wam tego skur wiela jak

na tacy. Dzięki mnie macie wynik.
Kurzawa zaczął zbie rać kartki i wkła dać je do teczki.
– Zoba czę, co da radę zro bić. Mogę puścić w nie pa mięć tego tuli pana. Ale

wiedz, że ja jestem za krótki. Szef się uprze i chuj, co mu zro bisz? – wes tchnął. –
 Dobra, nie ma co prze cią gać, już i tak jestem spóź niony. Lecisz na dołek. Tam
pocze kasz na decy zję pro roka.

* * *

Kosow ski patrzył, jak mun du rowy wpro wa dza do pokoju prze słu chań Janu sza
Skrzypka.

Chło pak wyglą dał jak zaszczute zwie rzę – miał roz bie gany wzrok, drżał na
całym ciele. Funk cjo na riusz posa dził go na krze śle, a sam sta nął z boku.

– Niech się pan uspo koi – powie dział Kosa. – Jesz cze nic złego się nie dzieje.
– To będzie się coś dziać? – spy tał Skrzy pek z prze ra że niem w oczach.
– Jak nie będzie pan chciał współ pra co wać, będziemy musieli poroz ma wiać

troszkę ostrzej. – Kosow ski ble fo wał. Nie mieli żad nych dowo dów, że to
Skrzy pek zabił kobietę zna le zioną w bloku na Mło dych Tech ni ków.

– Pro szę pytać. Ja nie mam zamiaru niczego ukry wać.
– Wie pan, dla czego został pan zatrzy many?
– Podej rze wam, że cho dzi o San drę.
– Tak. Jest pan podej rzany o zamor do wa nie San dry Przy byl skiej.
– Tego się wła śnie oba wia łem. Mogłem się sam zgło sić, a nie cze kać, aż mnie

zgar nie cie.
– Fak tycz nie, tak byłoby lepiej. Przy naj mniej unik nąłby pan sinia ków. Ale nie

ma co gdy bać.
– A skąd pano wie wie dzieli, że ja mam jakiś zwią zek z San drą?
– Kilka osób zeznało, że krę cił się pan w pobliżu jej domu. Mamy zezna nia

świad ków, któ rzy widy wali tam pana po zmroku. Podej rze wali nawet, że jest pan
jakimś pod glą da czem.

Skrzy pek mil czał, patrząc w blat stołu. W końcu zaczął:
– Ja nie zabi łem San dry. Byli śmy parą, ale San dra to ukry wała. Nie chciała,

żeby ktoś wie dział. Nie umia łem zro zu mieć dla czego. Zaczą łem nawet ją
podej rze wać, że robi mi rogi. To dla tego ją śle dzi łem.



– I za to ją zabi łeś? – Kosow ski celowo skró cił dystans, prze cho dząc na „ty”.
To zwy kle pozwa lało doci snąć zatrzy ma nego.

– Nie. Mówi łem już, że to nie ja. Zaczę li śmy się kłó cić i w końcu się
roz sta li śmy. To było jakieś dwa tygo dnie temu. Po namy śle jed nak stwier dzi łem,
że to był błąd, i chcia łem zro bić wszystko, żeby ją odzy skać. Śle dzi łem ją…

– I?
– Widy wa łem ją z róż nymi typ kami. Raz stała pod domem z jakimś face tem.

Chcia łem podejść, ale to był gli niarz. Miał bla chę na szyi.
– Gli niarz? – zacie ka wił się Kosow ski.
– No… tak mi się wyda wało.
– Kiedy to było?
– Dwa, może trzy dni temu. Dzi siaj jest jaki dzień?
– Środa.
– Więc to było w sobotę. To nawet dalej niż trzy dni.
– Potra fisz opi sać tego gli nia rza?
Skrzy pek pokrę cił głową.
– Ciemno było. Wysoki, z metr osiem dzie siąt pięć. Dżinsy, koszulka, chyba

z jakimś napi sem. Wię cej nie pamię tam.
Kosow ski zano to wał.
– Czy zostanę aresz to wany? – spy tał Skrzy pek.
– A powiedz mi, co robi łeś w ponie dzia łek koło dwu dzie stej pierw szej? –

spy tał Kosa, jakby go nie usły szał.
– Wstyd się przy znać, ale byłem na izbie wytrzeź wień. Wcze śniej piłem

z kum plem i jakoś tak się poro bi łem, że straż miej ska mnie zwi nęła.
Kosow ski zano to wał. Będzie musiał wysłać kogoś, żeby spraw dził alibi

zatrzy ma nego. Jeśli facet mówi prawdę, będą musieli zna leźć rze ko mego
poli cjanta.

Czuł, że sprawa się kom pli kuje.

* * *

Naczel nik Jaro sław Drzewko, przez pod wład nych zwany Dębem, patrzył na
Kurzawę i Kozłow skiego. To, co mu stre ścili odno śnie do wyda rzeń z nocy,
spra wiło, że poczuł swoją szansę.

Od kilku lat bez sku tecz nie sta rał się o prze nie sie nie do komendy
woje wódz kiej. Uwa żał, że mar nuje się na komi sa ria cie na placu Pił sud skiego. To
miej sce nie było speł nie niem jego ambi cji. Drzewko uwa żał, że powi nien być
człon kiem jakie goś pre sti żo wego wydziału w komen dzie głów nej albo



w Cen tral nym Biu rze Śled czym. W osta tecz no ści zado wo liłby się woje wódzką.
Nie stety jak dotąd nikt się nie poznał na jego talen cie.

Bo Drzewko był prze ko nany, że ma wyjąt kowy talent do łapa nia prze stęp ców.
Wpraw dzie oso bi ście żad nego jesz cze nie zła pał, ale jako naczel nik miał cichy
udział w zatrzy ma niach naj groź niej szych prze stęp ców dzia ła ją cych w jego
rejo nie. Ostat nio zde cy do wał się wypo wie dzieć wojnę wszel kiej maści
ele men towi. Nocne zatrzy ma nie było pokło siem tej decy zji. Czuł, że awans jest
na wycią gnię cie ręki.

– Więc mówi cie, Kurzawa, że ten Kowal czyk, ksywa „Maj tek”…
– „Kaj tek”.
– Ten Kaj tek wie, że dzie ciaka, któ rego zna le ziono na śmiet niku, zabił nie jaki

Sła wo mir… – Drzewko zaj rzał do nota tek – Gry żak. Dobrze zro zu mia łem?
– Tak.
Kurzawa spoj rzał dys kret nie na Kozłow skiego. Obaj się zasta na wiali, czyim

krew nym jest Drzewko, że tak szybko awan so wał.
– Dobra, jeste ście wolni – oznaj mił naczel nik.
– A ten Gry żak? – spy tał Kozłow ski.
– Trzeba będzie go zawi nąć.
– To może prze je dziemy się do niego? – zasu ge ro wał Kozłow ski.
– Trzeba powia do mić woje wódzką – dodał Kurzawa.
– Spo koj nie. Ogar niemy to bez was i bez orłów z woje wódz kiej. Jeste ście po

służ bie, odpocz nij cie.
– Ale…
– Nie ma „ale”. Kozłow ski, co ty sobie myślisz? Uwa żasz, że nie potra fię

zawi nąć jakie goś lesz cza? Sam nie jesteś spe cem od zatrzy mań. Powie dzia łem,
że jeste ście wolni, to jeste ście. Może cie iść.

Poli cjanci poki wali gło wami i opu ścili gabi net naczel nika.
Już na kory ta rzu Kozłow ski spy tał:
– Wiesz, że jak Dąb poje dzie zawi nąć Gry żaka, to albo sobie odstrzeli palca,

albo się zgubi na dzielni?
– Nie odstrzeli, bo zapo mni z sejfu klamki – odparł Kurzawa. – A jak się

zgubi, to powia do mimy Itakę. Czym się przej mu jesz?
– Bo wiem, że spier do lino będzie.
– To co pro po nu jesz?
– Zawia do mić woje wódzką. Niech oni się zajmą zawi nię ciem tego całego

Sławka.
Obaj wie dzieli, że to naj lep sze wyj ście.

* * *



Kosow ski wszedł do wydziału, gdzie sie dzieli Michal ska i Wój cik.
Młody gli niarz z pre wen cji na dobre się u nich zado mo wił. Kosow ski

obser wo wał go i uwa żał, że pod jął dobrą decy zję. Chło pak zro bił skok do kariery
niczym Neil Arm strong. Niby mały krok, a awans ogromny. Nie zda rza się
czę sto, żeby ktoś tra fił do zabój ców z tak krót kim sta żem. Gdyby nie popar cie
Mazurka, Wój cik pew nie jesz cze długo pole ro wałby bruk w patrolu pre wen cji.

Gdy na biurku zaczął dzwo nić tele fon, Kosow ski pod niósł słu chawkę.
– Słu cham, wydział zabójstw.
– Cześć. Z tej strony Kurzawa, Psie Pole.
– No cześć.
– Słu chaj, mamy tutaj dwóch mene la osów. W nocy mie li śmy wej ście na

cztery pały i kilku jeń ców tra fiło do lochu.
– No i?
– Chyba mamy powią za nie z waszą sprawą. Cho dzi o tego dzie ciaka.
– Co? – Kosa czuł, jak serce mu przy śpie sza.
– Jeden z trolli powie dział, że wie, kto zabił nowo rodka.
Kosow ski zaczął koja rzyć fakty. Komi sa riat na Psim Polu obej mo wał swoim

dzia ła niem rejon Trzeb nic kiej. Młody gli niarz z pre wen cji usta lił, że podej rzany
wysiadł w tam tej oko licy. Komi sarz nie wie rzył w zbiegi oko licz no ści.

– Gdzie oni teraz są?
– Na pedo ze cie. Cze kają na decy zję pro roka, czy wjeż dżają na sanki.
– Dobra, zaraz tam będę.
Kosow ski odło żył słu chawkę i popa trzył na Michal ską.
– Mamy dwóch chlo rów. Są na dołku na Psiaku. Ponoć wie dzą, kto

zamor do wał tę małą z Grun waldz kiego.
– Czyli wszystko nam się zazę bia – stwier dziła Karo lina.
– Zbie raj się. Ty, koleżko – Kosa zwró cił się do Wój cika – też poje dziesz

z nami. Szy kuj się na poważną robotę.
W progu komi sarz zde rzył się z Figa sem.
– Powiedz Mazur kowi, że pole cie li śmy w teren. Bie rzemy ze sobą mło dego.
– Jest coś nowego?
– Mam nadzieję. A przy oka zji: prze słu cha łem tego Skrzypka. Facet ma alibi,

i to chyba mocne. Prze jedź się z Cie siel skim na wytrzeź wiałkę.
– Koleś był na izbie? – zdzi wił się Figas.
– Tak mówi. Spu ści łem go na dołek. Trzeba będzie powia do mić pro roka,

niech decy duje, co dalej.
Kosow ski nie zdra dził kole gom, że Skrzy pek jako poten cjal nego zabójcę

wska zał kogoś, kto mógł być gli nia rzem. Nie chciał robić zamie sza nia, dopóki
nie skon sul tuje się z naczel ni kiem.



* * *

Sła wek dopił piwo i odpa lił kolej nego papie rosa.
Roz trza skana warga bolała przy zetknię ciu z fil trem. Nos też mocno mu

napuchł. Wyglą dał jak ofiara wypadku dro go wego albo ktoś, kto zde rzył się
z drzwiami.

Był wście kły na Justynę. Gdyby nie ona, miałby teraz kasę i nie musiał się
ukry wać przed kum plami. W dodatku wciąż nie wró ciła do domu. Zasta na wiał
się, czy nie poje chać do jej rodzi ców i nie wycią gnąć jej za kudły. Wie dział, że
to tam chowa się przed jego gnie wem. Bo i gdzie indziej mogłaby pójść.

Wstał z fotela i poszedł do łazienki. Z uśmie chem satys fak cji spoj rzał na
spa lone maskotki Julki. Zamiast do klo zetu wysi kał się do wanny – na zwę glone
zabawki.

– Pier do lony bękart – mruk nął pod nosem. – Szkoda, że nie zała twi łem obu
szmat wcze śniej.

Na koniec rzu cił nie do pa łek na wil gotne od moczu plu szaki.
– Już ja was sobie wypo ży czę. Oj, będzie cie cienko śpie wać.
Coraz bar dziej wście kły, skie ro wał się do sypialni. Z szu flad i szaf

powy cią gał ubra nia Justyny, po czym zaczął je nisz czyć. Jak w amoku darł
mate riał na strzępy. To, czego nie dał rady poszar pać, odkła dał na bok. Potem
pój dzie do kuchni po nóż albo nożyczki.

Gdy więk szość ubrań była już w strzę pach, usiadł na łóżku, pró bu jąc
uspo koić oddech. Zmę czył się, ale był z sie bie zado wo lony. Doko nał
sym bo licz nego wyrów na nia rachun ków.

Odpa lił kolej nego papie rosa i pod szedł do okna. Na dwo rze hała so wały jakieś
dzie ciaki. Przez chwilę patrzył na nie z nie na wi ścią. Miał ochotę zejść na dół
i spu ścić im łomot. Wie dział jed nak, że ktoś mógłby powia do mić poli cję.
Zabra liby go na komi sa riat, zaczęli zada wać nie wy godne pyta nia. Wcze śniej czy
póź niej ktoś spy tałby o Justynę i wszystko wyszłoby na jaw.

– Pier do lona suka… – wark nął, odcho dząc od okna.

* * *

Drzewko wysiadł ze służ bo wego samo chodu i kiw nął na dwóch towa rzy szą cych
mu poli cjan tów.

Nie miał poję cia, dla czego mają prze zwi ska Flip i Flap. Żaden z nich nie był
podobny do słyn nych komi ków. Jeden co prawda miał lekką nad wagę, ale nie
można było nazwać go gru ba sem. Drugi był niż szy i chudy. Ale żeby zaraz Flip
i Flap?



Gdy pod jął decy zję, że oso bi ście zatrzyma podej rza nego Sła wo mira Gry żaka,
zda wał sobie sprawę, że będzie potrze bo wał wspar cia. Nie żeby nie pora dził
sobie sam, ale w gru pie zawsze raź niej. Tych dwóch napa to czyło się na
kory ta rzu, więc ich zgar nął. Niech zoba czą, w jaki spo sób należy postę po wać ze
zbi rami.

– Dobra, pano wie. Wcho dzimy – powie dział i ruszył do kamie nicy.
Już miał łapać za klamkę, gdy drzwi się otwo rzyły. Pra wie się zde rzył

z jakimś męż czy zną. Facet miał roz wa loną wargę, pod bite oko i opuch nięty nos.
Widać było, że ktoś go pobił.

– Co się panu stało? – spy tał Drzewko, wie sza jąc sobie bla chę na szyi.
– Nic takiego… – mruk nął facet. Roz glą dał się, jakby szu kał drogi ucieczki.
– Prze cież widzę, że ktoś pana pobił – drą żył Drzewko. – Powi nien pan to

zgło sić.
– Po pijaku pocham ra łem się z kum plem. Twarz nie szklanka.
– Jak pan uważa. A skoro już roz ma wiamy, mam pyta nie. Czy zna pan

nie ja kiego Gry żaka?
Męż czy zna poki wał głową.
– Tak. Znam Sławka. Mieszka pod piątką. Ale dawno go nie widzia łem.
– Może wyje chał?
– Raczej nie. Facet lubi dać w pal nik. Pew nie kima na cha cie.
– Dzięki – odparł naczel nik i ponow nie kiw nął na mło dych mun du ro wych.

* * *

Kosow ski zapar ko wał przy komi sa ria cie na placu Pił sud skiego.
– Gotowi? – Spoj rzał na Michal ską i Wój cika.
Poli cjantka ski nęła głową. Wój cik był tro chę zestre so wany, ale po chwili on

też potwier dził.
– Bez spiny – uspo koił go Kosa. – Nie wyj mu jemy zbója z kwa dratu, tylko

bie rzemy ich na magiel. Nie ma się co bać.
– Łatwo mówić – stre mo wał się Wój cik. – To moja pierw sza taka akcja…
– Spoko. Za jakiś czas będziesz ją wspo mi nał z uśmie chem.
Cała trójka wysia dła z wozu i pode szła do drzwi komi sa riatu. Tuż za nimi

znaj do wało się okienko dyżur nego.
– Kosow ski, woje wódzka – przed sta wił się Woj tek. – Dzwo nił do mnie

Kurzawa.
– Cze kaj cie. – Dyżurny się gnął po słu chawkę i wybrał numer wewnętrzny.

Kilka sekund póź niej powie dział: – Pocze kaj cie, zaraz przyj dzie.



Kosow ski posta no wił wyjść na papie rosa. Wycią gnął z kie szeni paczkę, gdy
zoba czył, jak w ich stronę idzie dwóch gli nia rzy.

– Cześć, to ja dzwo ni łem – powie dział niż szy z nich. – Kurzawa. A to mój
part ner, Mariusz Kozłow ski.

Kosa uści snął im dło nie i wska zał na swo ich kole gów.
– Michal ska i Wój cik.
Gdy cho wał papie rosa do paczki, Kozłow ski powie dział:
– U nas zapa lisz. Tylko cicha czem, bo naczel nik to kawał chuja, a reszta

dziada.
Całą piątką ruszyli na pię tro, gdzie skie ro wali się do otwar tych drzwi na

końcu kory ta rza.
W pokoju Kozłow ski wska zał gościom krze sła.
– Tylko nie sia daj cie na czer wo nym – uprze dził. – To dla mene la osów, może

być zaszczane.
Gdy wszy scy już zajęli miej sca, Kosa powie dział:
– Dobra, powiedz cie coś o tej waszej akcji.
– Jakiś ano nim zadzwo nił wczo raj, że jest awan tura na kwa dra cie – zaczął

Kurzawa. – Znana w oko licy melina. Na miej scu zasta li śmy dwóch zna nych nam
zbó jów. Jeden z nich to nie jaki Jaro sław Ozi mek, ksywa „Ozi”. Drugi to Karol
Kowal czyk, znany jako Kaj tek. Reszta była wysprzę glona. Nor mal nie dosta liby
wypłatę ręczną i byłoby po spra wie, jed nak zaist niały nowe oko licz no ści. Ci
dwaj gadali o pew nym typie i od słowa do słowa wyszło, że to on zaje bał tę małą
ze śmiet nika.

– Do tego to dam ski bok ser. Ponoć lał cię żarną żonę ile wle zie.
– I nie ma na to żad nego kwitu? – zdzi wił się Kosa.
Poli cjanci spoj rzeli po sobie. Wie dział, że jest coś, czego nie chcą ujaw nić.
– Czuję, że dali ście gdzieś dupy.
– My nie – spro sto wał Kurzawa. – Ale laska jakiś czas temu zgło siła gwałt.

Opo wia dała jed nej od nas, że padła ofiarą Ozimka. Podobno był u jej męża na
bibce. Jak wszyst kim urwał się film, to ją zgwał cił.

– Kiedy to było? – spy tała Michal ska.
– Listo pad zeszłego roku.
Kosow skiemu przy szło do głowy, że dziecko mogło być Ozimka. Może ten

cały Sła wek się o tym dowie dział i zabił je w ner wach.
– I co dalej z tym gwał tem? – spy tał.
– Po kilku dniach Justyna Gry żak przy szła do nas i wyco fała zezna nia. Nasza

kole żanka była pewna, że kobieta jest ofiarą prze mocy, ale nie drą żyła. Pew nie
dla tego, że nie chciało jej się wypeł niać toto lotka.



– Powinna dostać po dupie za takie zanie dba nie – skwi to wała Karo lina. –
Może jakby wypeł niła kwity, dzie ciak by żył.

Kozłow ski spoj rzał na Kurzawę.
– Nie wycią gał bym takich wnio sków – powie dział. – Cho ciaż nie wąt pli wie

dała dupy. Nie wiem, czy zgła szać to wyżej. Może mieć dys cy pli narkę, a zostało
jej parę lat do emki. Nie ma sensu jej za to tar gać. – Się gnął po paczkę
papie ro sów, wło żył jed nego do ust i poczę sto wał pozo sta łych. Tylko Kosow ski
się sku sił.

– To wyszło teraz, jak wrzu ci li śmy dane tej Gry żak i jej męża na bęben. –
 Kurzawa wstał i otwo rzył okno.

– Dobra, co się stało, to się nie odsta nie – stwier dził Kosa, wydmu chu jąc
dym. – Co z tymi zbó jami?

– Spu ścili wpier dol Gry ża kowi i pogo nili go w pizdu z liba cji. Kaj tek zeznał,
że koleś szu kał doj ścia do kogoś, kto może chcieć kupić dzie ciaka.

– Co? – Kosa zdę biał.
– No wła śnie to. Skon tak to wał go z nie ja kim Kazi kiem. Facet mieszka gdzieś

przy Jed no ści, ale dokład nego adresu nie mamy. Nie drą ży li śmy tematu, bo nie
chcie li śmy spło szyć tego Kajtka. Poga da łem z kum plem z Ołbina. Ma mi
spraw dzić, co to za typ. Kaj tek jed nak twier dzi, że ten Sła wek to skur wiel
i chciał dzie ciaka dzie cio jebcy sprze dać.

– Chcę poga dać zarówno z tym Ozim kiem, jak i z Kowal czy kiem –
 zde cy do wał Kosa. – Potem poje dziemy zawi nąć Gry żaka.

– Nie ma sprawy. Zaraz po nich poślę. – Kozłow ski zaga sił papie rosa
w sło iku, który słu żył im za popiel niczkę.

* * *

Drzewko już trzeci raz zapu kał do drzwi miesz ka nia Sła wo mira Gry żaka.
– Chyba nikogo nie ma – stwier dził, odwra ca jąc się do sto ją cych za nim

poli cjan tów. – Pew nie wyje chał.
– Tam ten koleś powie dział, że facet to chlor. Może rze czy wi ście się spił

i teraz odsy pia? – zasu ge ro wał Flap.
Drzewko uśmiech nął się do niego.
– Co należy zro bić w takiej sytu acji? – Zamie rzał nauczyć mło dych fachu.

Kto lepiej niż on pokaże im, jak zostać jed nym z naj lep szych poli cjan tów
w mie ście.

– Można wysta wić obser wa cję i cze kać, aż figu rant pojawi się w oknie lub
wróci, jeśli nie ma go w domu? – zapro po no wał Flip.

– W sumie pomysł nie zły, ale szkoda anga żo wać środki – stwier dził Drzewko.



– Trzeba wysta wić nakaz zatrzy ma nia – powie dział Flap.
Drzewko pokrę cił głową.
– Trzeba się przejść po sąsia dach. Dowiemy się, gdzie można spo tkać

podej rza nego. Tak będzie naj szyb ciej.
Naczel nik pod szedł do drzwi sąsied niego miesz ka nia i zapu kał. Przy ci sku

dzwonka nie było, a dwa wiszące prze wody nie wzbu dzały zaufa nia.
Po dłuż szej chwili usły szeli prze krę cany w zamku klucz i zza drzwi

wychy nęła kobieca głowa.
– Słu cham?
– Dzień dobry, poli cja. – Drzewko uniósł bla chę. – Czy wie pani może, gdzie

prze bywa pani sąsiad, nie jaki Sła wo mir Gry żak?
– Panie, ja się nie mie szam, nawet jak od nich sły chać awan tury. Jesz cze mi

życie miłe.
– Ale…
– Pro szę pana – prze rwała naczel ni kowi sąsiadka. – Ja tu miesz kam od ponad

trzy dzie stu lat. Nie jedno już widzia łam. I mam jedną zasadę: nie mie szać się.
– Ale tu nie cho dzi o jakieś dono sze nie – ode zwał się przy mil nie Flip. –

Chcie li by śmy tylko wie dzieć, czy widziała pani tego męż czy znę.
– Pan jest głu chy, tak? – Kobieta popa trzyła uważ nie na star szego

poste run ko wego.
– Nie.
– Tutaj nikt wam nic nie powie. Szkoda czasu.
Gdy drzwi zatrza snęły się z hukiem, Drzewko spoj rzał na poli cjan tów.
– Teraz widzi cie, że cza sem zda rzy się ele ment nie współ pra cu jący. Trzeba

będzie jed nak wysta wić obser wa cję – zde cy do wał. – Pocze ka cie tu na Gry żaka,
a jak tylko się pojawi, zadzwo ni cie po mnie. Ja jadę do wydziału.

– A jak go roz po znamy? Mamy jakieś zdję cie? – spy tał Flip.
Drzewko dopiero teraz zdał sobie sprawę, że żaden z nich nie wie, jak

wygląda męż czy zna, po któ rego przy je chali.
– Posta ram się wam dostar czyć – powie dział i ruszył po scho dach.

* * *

Kosow ski patrzył, jak mun du rowy sadza na krze śle Ozimka.
Sie dział z Kurzawą w pokoju prze słu chań. Michal ska i Wój cik zostali

w wydziale z Kozłow skim.
– I co, Ozi, znowu się widzimy? – zagaił Kurzawa.
– Jakoś mnie to nie cie szy… – Kry mi na li sta podra pał się po policzku.



– To jest pan komi sarz z komendy woje wódz kiej. Pro wa dzi sprawę
zamor do wa nego nowo rodka. Powtórz mu to, co nam powie dzia łeś.

– A co ja ozór na lote rii wygra łem?
Kosa spoj rzał na Kurzawę. Ten tylko wzru szył ramio nami.
– Myślę, że nie ma sensu z nim gadać. Udaje cha rak ter nego, ale to tylko poza

– stwier dził Kosa, wsta jąc z krze sła.
– Ty sobie myślisz, że ja cho rą giewa jestem? – Recy dy wi sta aż poczer wie niał.

– Że masz przed sobą chwieja? Ooo, nikt tak czło wieka nie obra ził jak ty teraz!
– Dobra, dobra, nie unoś się, bo ci żyłka pęk nie. Jak cię ura zi łem, to wybacz.

Chcę tylko wie dzieć, czy to, co powie dzia łeś wcze śniej, to prawda – Kosow ski
sta rał się zała go dzić sytu ację.

– Ja z gęby cho lewy nie robię. Na drę twej gadce rze kłem, więc tak jest. Ten
fra jer zaje bał dzie ciaka.

– Gry żak, tak? – spy tał Kurzawa.
– Tak. Chuj z niego. Jesz cze Kaj tek mówił, że chciał dzie ciaka za kasę puścić.

Pier do lony cwel…
– A wiesz może komu? – spy tał Kosow ski.
Ozi mek wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, ale Kaj tek baje rzył, że jakiś Kazik miał temat ogar nąć.
– Jest coś jesz cze, co może nam pomóc?
– Nie.
Kosow ski wie dział, że współ praca z poli cją nie przy cho dzi Oziemu łatwo.

Zła mał zasady, któ rymi się kie ro wał w zakła dzie kar nym.
– Chcesz coś za tę infor ma cję? – spy tał rze czowo.
Mieli w wydziale spe cjalny fun dusz dla infor ma to rów. Pie nią dze nie były

duże, ale zawsze to wię cej niż nic.
– Mam tylko nadzieję, że ten chuj trafi do cyrku i będzie gibał na kółko –

 powie dział Ozi mek, pro stu jąc się na krze śle. – Już tam go ludzie dojadą.

* * *

Gry żak wie dział, że jedy nie cudem wyki wał tych mało roz gar nię tych gli nia rzy.
Jak tylko znik nął im z oczu, ruszył ile sił w nogach. Dobiegł na Kar ło wice

i wszedł do baru na Zawal nej. Tam chwilę odsap nął. Dopiero gdy poczuł aro mat
jedze nia, dotarło do niego, że od dłuż szego czasu nie miał nic w ustach. Zamó wił
zupę i pie rogi z mię sem, po czym zajął miej sce przy oknie, wyglą da jąc czuj nie
na zewnątrz. W każ dej chwili spo dzie wał się pogoni.

Jedząc, zasta na wiał się, dla czego poli cja go szuka. Pew nie Justyna go
zaka blo wała. Jeśli powie działa im, jak wyglą dało ich mał żeń stwo, będzie miał



duże kło poty. Sąd może stwier dzić, że jest współ winny zabój stwa, i dać mu
gruby wyrok. Musi uciec z mia sta. Pro blem jed nak w tym, że nie miał pie nię dzy.
Nie za bar dzo miał też od kogo poży czyć.

Wyszedł z lokalu i skie ro wał się w stronę wału. Po kil ku dzie się ciu metrach
zatrzy mał go zna jomy głos:

– Dzień dobry.
Odwró cił się i zoba czył męż czy znę, z któ rym miał ubić inte res.
– Dobrze, że pana spo ty kam. Widzia łem, jak wycho dził pan z baru, i ledwo

pana dogo ni łem – powie dział Roman Kwiat kow ski.
– Aaa, dzień dobry… – Gry żak lekko się spło szył. – Nie pozna łem pana.
– Panie Sławku, muszę powie dzieć, że się na panu zawio dłem.
– Dla czego?
– Obie cał mi pan coś. Uzgod ni li śmy warunki, a teraz pan mnie unika.
Sła wek się zasta na wiał, czy powie dzieć face towi prawdę o tym, co zro biła

Justyna, czy wymy ślić jakieś w miarę wia ry godne kłam stwo. Osta tecz nie
zde cy do wał się nie okła my wać Kwiat kow skiego.

– Widzi pan, poja wił się mały pro blem…
– Mały? Pan uważa, że śmierć towaru, za który mia łem zapła cić, to mały

pro blem?
Gry żak był zasko czony. Nie spo dzie wał się, że facet wie, co się stało.
– Jest pan zdzi wiony, że mam świa do mość, co się dzieje w mie ście? –

Kwiat kow ski jakby czy tał mu w myślach. – Jesz cze do dzi siej szego ranka nie
powią za łem fak tów, ale coś mnie tknęło i posta no wi łem pana odwie dzić.
Widzia łem, jak w pobliżu pań skiej kamie nicy par kuje poli cja. Potem poja wił się
pan i po krót kiej roz mo wie z mun du ro wymi zaczął ucie kać. Poje cha łem za
panem i dotar łem do Zawal nej.

– Czemu nie wszedł pan do baru? – zapy tał Gry żak.
– Wolę nie roz ma wiać o biz ne sach przy świad kach. Zresztą nie wie dzia łem,

jak pan zare aguje.
– Panie Roma nie, przy kro mi, ale nasz inte res nie doj dzie do skutku.
– Nie? A to czemu? – zapy tał Kwiat kow ski.
Sła wek spoj rzał na niego zdu miony. Czego ten czło wiek nie rozu mie?
– Bo moja żona zabiła tamtą małą – odparł powoli.
Kwiat kow ski wzru szył ramio nami.
– Ma pan prze cież jesz cze jedną córkę. Uwa żam, że zasłu ży łem na

rekom pen satę za stratę, którą obaj ponie śli śmy w związku z głu pim
postę po wa niem pana żony.

Gry żak przez chwilę się zasta na wiał, czy facet nie ble fuje. Ale widocz nie
naprawdę zale żało mu na zro bie niu inte resu.



– Myślę, że coś da się zro bić… – odparł, uśmie cha jąc się pod nosem.

* * *

Kosow ski zapar ko wał przy śmiet ni kach.
Dwóch star szych poste run ko wych w mun du rach tak tycz nych stało przy

bok sie na odpady w pobliżu wej ścia do kamie nicy.
– Widzi cie to, co ja? – zwró cił się do Michal skiej i Wój cika.
– Kogoś mocno popier do liło – stwier dziła poli cjantka.
– Podej rze wam, że to naczel nik z Psiaka wysta wił tych dwóch

nad po ste run ko wych, żeby mieli bacze nie na kwa drat Gry żaka.
Wysiadł z samo chodu i pod szedł do mło dych poli cjan tów.
– Długo zamier za cie tak sie dzieć przy budzie? – zagaił.
– Co? – zapy tał tęż szy z nich.
– Jajco. Po chuj się tu cza icie?
– A pan to…?
– A pan to komi sarz Kosow ski, woje wódzka.
Obaj mun du rowi sta nęli na bacz ność.
– Kto wam kazał się tu rzu cać w oczy? – drą żył Kosa.
– Dosta li śmy pole ce nie służ bowe od komi sa rza Drzewki z komi sa riatu na

Psim Polu – wyre cy to wał ten chud szy.
– I kazał wam tak tu stać?
– Tak, panie komi sa rzu.
– A wy, dwa orły, nie kap nę li ście się, że sto jąc tu w peł nym umun du ro wa niu,

troszkę jakby rzu ca cie się w oczy? Na kogo się cza icie?
– Mamy dać znać, jak pojawi się nie jaki Sła wo mir Gry żak.
– Pokaż cie mi jego fotę. My też mamy zamiar go zawi nąć.
Funk cjo na riu sze spoj rzeli po sobie.
– Nie mamy… – powie dział grub szy.
– No kurwa mać – zaklął Kosa. – Po pro stu geniu sze! – Odwró cił się do

sto ją cych z boku Michal skiej i Wój cika. – Wyślij głupka po flaszkę, to
przy nie sie jedną.

Karo lina ledwo powstrzy mała par sk nię cie.
– Dobra, chło paki. Zwi jać się. Już wystar cza ją cej wio chy naro bi li ście.
– Ale my musimy tu stać… – zapro te sto wali słabo.
– Nie musi cie. Wła śnie was zwol ni łem. Cześć – powie dział Kosa, po czym

zwró cił się do Michal skiej i Wój cika: – A my idziemy wyko nać kawał nikomu
nie po trzeb nej roboty.

* * *



Sła wek wie dział, że czeka go zada nie z gatunku tych nie praw do po dob nie
trud nych. Musi albo prze ko nać żonę do sprze da nia Julki Kwiat kow skiemu, albo
zro bić wszystko, by dziecko tra fiło pod jego wyłączną opiekę, kiedy Justyna trafi
do wię zie nia za zabój stwo.

W dodatku musiał na jakiś czas znik nąć z miesz ka nia. Spo dzie wał się, że
poli cja mogła tam zasta wić na niego pułapkę.

Cie szył się, że spo tkał tego Kwiat kow skiego. Facet chciał na dal robić
inte resy. Co prawda teraz Gry żaka cze kało trud niej sze zada nie, ale kasa, którą
dosta nie, pozwoli mu przez jakiś czas się ukry wać.

Miał ochotę na piwo. Posta no wił pójść pod jakiś sklep i wysę pić parę gro szy.
Kie dyś miał kum pla na Żmi grodz kiej, koło Ponika. Nie widział go już parę lat,
ale prze cież zawsze można odno wić stare zna jo mo ści. Nie wie dział, czy Tomek
Zięba mieszka jesz cze pod daw nym adre sem, ale dopóki nie spraw dzi, to się nie
prze kona. Kie dyś czę sto u niego impre zo wali. Miesz kał z nie peł no sprawną
matką i zawsze miał jakąś kasę z jej renty. Miesz ka nie mieli zadłu żone, ale na
wódkę Zięba zawsze miał.

Wstał z ławki i ruszył w stronę blo ko wi ska.

* * *

WRO CŁAW, 12 MAJA 2018 R.

Posta wi łam przed Sław kiem talerz z obia dem.
Popa trzył i odwró cił głowę.
– Nie będę żarł takiej ciapy.
– To risotto.
– Srotto! Chcę porządny obiad. Scha bowy, ziem niaki. Może flaki, a nie jakieś

gówno. – Strą cił talerz ze stołu, a potem pod niósł do ust butelkę piwa. Na stole
stały już trzy puste. – Ile mamy kasy? – spy tał.

– Co? – Nie mia łam poję cia, o co mu cho dzi.
– Jajco! Ile mamy kasy, pytam.
– Kilka stó wek… Cze kam na prze lew. – Kuc nę łam i zaczę łam zbie rać

jedze nie z pod łogi.
– Trzeba będzie sko ło wać wię cej.
– To może byś poszedł do jakiejś pracy? – zapro po no wa łam nie śmiało,

pod no sząc głowę.
– Co? Ja mam zapier da lać na cie bie i tego bachora? – Wska zał na sie dzącą

przy stole Julię.
– Nie mów tak…



– Nie będziesz mi mówiła, suko, jak mam mówić!
Wró ci łam do zbie ra nia sko rup tale rza. Wola łam się już nie odzy wać.
– Ty pój dziesz do roboty – stwier dził nagle Sła wek.
– Ja? – spy ta łam zasko czona.
– A kto? Ja?
– Jak byś nie zauwa żył, jestem w ciąży.
– No i?
– Nikt mnie teraz nie przyj mie. Poza tym mam pod opieką Julię, a zaraz

dru gie dziecko przyj dzie na świat.
– Trzeba było usu nąć, tak jak mówi łem. Chuj. Możesz skrę cać dłu go pisy albo

brać do domu jakieś szy cie.
– Nie mam maszyny, a ręcz nie dziś już nikt nie szyje… – sta ra łam się mu

wytłu ma czyć, że to nie ma sensu.
– To znaj dziesz sobie coś innego. Masz przy no sić kasę.
– Ale wtedy mogą nam zabrać zasi łek – uży łam osta tecz nego argu mentu.
Widzia łam, że Sła wek ledwo się hamuje. Kusiło go, żeby mnie ude rzyć.
– Chuj – mruk nął, wsta jąc od stołu. – Bied nemu zawsze wiatr w oczy.
Dokoń czy łam zbie ra nie resz tek obiadu z pod łogi. Sła wek w tym cza sie stał

w pokoju i palił papie rosa.
Spoj rza łam na Julię. Po jej policz kach pły nęły łzy. Wsta łam z kucek,

pode szłam do niej i obję łam ją naj moc niej, jak potra fi łam.
– Kocham cię, córeczko – powie dzia łam.

* * *

WRO CŁAW, 18 LIPCA 2018 R.

Kosow ski zapu kał do drzwi miesz ka nia sąsia du ją cego z miesz ka niem Gry żaka.
Po chwili w progu sta nęła kobieta. Popa trzyła wrogo na nie pro szo nych gości

i zastrze gła:
– Mówi łam już, że nic nie powiem.
Kosow ski uśmiech nął się do niej łagod nie.
– Nikt nam nie prze ka zał tej infor ma cji.
– Nie moja wina, że macie bur del – prych nęła.
Chciała zamknąć drzwi, ale komi sarz poło żył na nich dłoń.
– Nie zamie rzamy pani do niczego zmu szać.
– I dobrze. Bo ja nie zamie rzam się mie szać. Nie moja sprawa, co się u nich

dzieje.
– A dzieje się?



Kobieta popa trzyła na Kosę uważ nie. W końcu ski nęła głową.
– Pan mi wygląda na kuma tego. Nie to co ci wcze śniejsi.
– Dzię kuję.
– Powiem panu w zaufa niu, ale mam nadzieję, że to ni gdzie nie wyj dzie… –

Rozej rzała się, czy nikt ich nie pod słu chuje. – Ten Sła wek to gnój jakich mało.
Znam go od dzie ciaka. Już wtedy wie dzia łam, że nic dobrego z niego nie
wyro śnie.

– Taka oko lica – zauwa żył Kosow ski.
– Niby tak. Tutaj wiele jest ludzi z mar gi nesu. Teraz się tro chę zmie nia,

mło dzi się wpro wa dzają, sta rzy umie rają. Ale kie dyś tu miesz kało sporo takich
z wyro kami. Pano wała wtedy taka zmowa mil cze nia. Nikt z mili cją, a potem
z poli cją nie gadał. Dzi siaj zresztą jest podob nie. Nikt się nie chce mie szać, bo
i po co. Drzwi potem gów nem wysma rują albo cha łupę spalą. – Kobieta się gnęła
do kie szeni far tu cha po paczkę papie ro sów. Zaj rzała do środka i scho wała ją
z powro tem. – Myśla łam, że jesz cze mam… Muszę sobie kilka zro bić.

– Ja mam – powie dział szybko Kosow ski, wycią ga jąc pudełko LM-ów.
Odpa lił naj pierw jej, a potem sobie.
Sąsiadka wydmu chała dym i uśmiech nęła się z wdzięcz no ścią.
– Powiem pani, że w wielu podob nych miej scach byłem i wszę dzie jest tak

samo – powie dział Kosa, zacią ga jąc się.
– Mnie to szkoda tej kobiety. Ale naj bar dziej tej małej. Sła wek ją bił.
– Dziecko?
– Nie. Żonę. Wiele razy sły sza łam, jak się na nią drze. Justyna pła kała. Potem

cho dziła posi nia czona.
– Czyli typowy dam ski bok ser – wtrą ciła sto jąca z boku Michal ska. – Szkoda,

że tego nie zgła szała.
– A co by to zmie niło? – Sąsiadka wzru szyła ramio nami. – Nic. Potem tylko

moc niej by obe rwała. Tacy jak ten Sła wek nie tra fiają do pudła. Wy nic z tym nie
robi cie, bo nie chce cie się mie szać.

Kosow ski musiał przy znać kobie cie rację. Sprawy zwią zane z prze mocą
domową były w poli cji bolączką. Czę sto nie nada wano im biegu. Poli cjanci
przyj mu jący zgło sze nie nie kiedy wycho dzą z zało że nia, że dzi siaj się biją,
a jutro godzą. Bywa też, że ofiary same wyco fują zawia do mie nie.

– Myślę, że teraz sporo się zmieni. Przy naj mniej jeśli cho dzi o pani sąsiada –
 powie dział.

– Mam nadzieję. Ma pan jakiś numer? – zapy tała sąsiadka
– Numer?
– No, tele fonu. Jak się ten gnój pojawi, zadzwo nię do pana. Mam tylko

nadzieję, że nie oleje pan sprawy.



– Pro szę się nie mar twić. – Kosow ski z uśmie chem wrę czył jej wizy tówkę
i wska zał głową pię tro wyżej. – Jest tam ktoś, kto może nam coś jesz cze
powie dzieć na temat Gry żaka?

– Co pan – prych nęła kobieta. – Nikt tu panu nic nie powie. Szkoda waszego
czasu. Niech pan czeka na mój tele fon.

– Dzię kuję za pomoc. Zro bimy wszystko, żeby Gry żak się nie wywi nął.
Kosow ski ski nął głową i dał znak Michal skiej i Wój ci kowi, że na nich pora.
Gdy zeszli po scho dach, zoba czyli jakie goś męż czy znę sto ją cego obok dwóch

mun du ro wych. Patrzył na nich z wyraźną nie na wi ścią.
– Oho, chyba ktoś tu się na cie bie wkur wił – szep nęła Michal ska.
Kosow ski patrzył, jak w ich stronę szyb kim kro kiem zmie rza naczel nik

Drzewko.

* * *

Justyna patrzyła na śpiącą Julię.
Marzyła o tym, żeby cof nąć czas. Cho ciażby do momentu sprzed gwałtu. Nie

było może ide al nie, ale życie wyda wało się prost sze.
Naj bar dziej żało wała dwóch rze czy: że zabiła Hanię i że nie zabiła Sławka.

Choć pla no wała wró cić do miesz ka nia i wyrów nać rachunki, nie odwa żyła się.
Nie potra fiła zamor do wać go z zimną krwią. A jed nak wciąż miała nadzieję, że
nadej dzie chwila, kiedy będzie w sta nie wbić mu nóż w serce.

– Justyś? – usły szała od drzwi.
Spoj rzała w stronę sto ją cej w progu matki.
– Chodź, zjesz coś – powie działa Teresa Toczek.
– Nie jestem głodna.
Justyna pogła skała Julkę po wło sach.
– Musisz jeść, dziecko – nale gała matka.
– Nie chcę.
– A tam… no wiesz… wszystko w porządku?
– Gdzie?
– Widzia łam w koszu kolejną zakrwa wioną pod pa skę.
– Po co tam grze biesz?
– Worek się roze rwał. Zresztą, nie ważne. Wszystko jest dobrze?
– Nie, mamo. Nic już ni gdy nie będzie dobrze. Tamta rana się zagoi, ale ta

w sercu nie.
Matka pode szła bli żej. W jej oczach szkliły się łzy.
– Prze pra szam, córuś. Jak bym tylko mogła cof nąć czas…



Justyna wie działa, że jej rodzice także prze ży wają tra ge dię. Mieli wyrzuty
sumie nia, że nie pomo gli jej wcze śniej.

Ostroż nie, żeby nie obu dzić małej, wstała z łóżka, pode szła do matki i objęła
ją.

– Wiem, mamo – szep nęła. – Wiem…

* * *

Kosow ski wszedł do komendy i skie ro wał się pro sto do pokoju Mazur kie wi cza.
– Co tam się wypra wiało w tere nie? – spy tał naczel nik. – Dzwo nił do mnie

jakiś buc ze skargą na cie bie.
– A daj, kurwa, spo kój. Tra fił mi się tuman.
– A dokład niej?
– Naczel nik z Psiaka. Dosta li śmy info od chło pa ków z jego komi sa riatu.

Wyjęli z meliny kilku żulio mene lio. Pod czas czyn no ści pod słu chali ich
roz mowę i jeden z nich wska zał faceta, który mógł zaje bać tę małą z Grun waldu.

– No i?
– No i słu chaj. Zajeż dżamy na adres tego Gry żaka i widzimy dwóch

nad po ste run ko wych. Stoją jak te woły obok wej ścia do kamie nicy podej rza nego.
Jesz cze jakby byli w cywil kach, to mogę zro zu mieć, ale oni w tak ty kach byli!
Mogli jesz cze oczo jeby zało żyć. Kurwa, szok!

– No to się nie dzi wię. Sam bym się wkur wił – powie dział Mazu rek
z uśmie chem.

– Kaza łem im spier da lać, a sam pola złem na górę i poga da łem z sąsiadką tego
Gry żaka. Ma mi dać znać, jak go zoba czy. Jak sze dłem z powro tem, na miej scu
był już ten Drzewko. Wysko czył do mnie z mordą, więc usta wi łem go do pionu.

Naczel nik patrzył uważ nie na Kosę, a potem otwo rzył leżącą przed nim
teczkę.

– Ude rzy łeś go?
– Nie. Popchną łem tylko.
– On twier dzi, że chwy ci łeś go za szyję i chcia łeś udu sić.
– Bzdura – prych nął Kosow ski. – Znasz mnie prze cież. Może i zła pa łem go

za wszarz, ale żad nego dusze nia nie było. Skur wiel ściem nia!
– Dobra. Trzeba to zamieść. Na chuj ma się stary dowie dzieć. Dys cy pli narka

ci nie po trzebna.
– Zwłasz cza że może się zro bić nie cie ka wie – zauwa żył Kosa.
Naczel nik popra wił się w fotelu.
– Co masz na myśli?
– Słu cha łem dzi siaj tego Skrzypka. Wiesz, od laski zna le zio nej w bra mie.



– Coś cie ka wego?
– W mojej oce nie nie winny. Figas ma spraw dzić alibi. Ponoć w momen cie

uboju był w żłobku.
– Ale na dołku jesz cze sie dzi. Czyli go nie pusz czasz.
– Może być koniecz ność dosłu cha nia, a nie chcę go potem szu kać. Nie ważne.

Facet powie dział, że roz stał się z tą San drą. Byli parą. Ona to ukry wała.
Powo dów nie znam, ale to nie ma zna cze nia…

– Wszystko ma zna cze nie. Może gość nie pod pa so wał jej bli skim? Trzeba
będzie nad tym posie dzieć.

Kosow ski wycią gnął papie rosa i wło żył do ust. Gdy jed nak Mazur kie wicz
poka zał mu pal cem tabliczkę z infor ma cją o zaka zie pale nia, scho wał papie rosa
z powro tem do paczki.

– Skrzy pek dał na papier, że ją śle dził. Widział, że laska spo tyka się
z róż nymi typami. W zeszłym tygo dniu widział ją z face tem, który może być
psem.

– Myślisz, że ta Przy byl ska to zwy kła kurew?
– Nie. Ale wątek gli nia rza trzeba wyja śnić, zanim dowie się o tym

tele wi zor nia. Wiesz, ile będą grzać taki temat?
– Wiem, co się działo, jak na komi sa ria cie zgi nął ten kibol. Nie trzeba nam

tutaj Uwagi ani innej Inter wen cji. Dopil nuj tego. I oczy wi ście przy resz cie dziób
w ciup.

– Ciężko będzie to utrzy mać w tajem nicy. W końcu mamy zła pać zwy rola.
– Nie ma wyj ścia. Zwłasz cza po tym, co odje bał Tom czyk. Złap skur wiela

i nie patrz, czy jest jed nym z nas.
Kosow ski wie dział, że będzie musiał pocią gnąć to śledz two sam.
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Gry żak spał na ostat nim pię trze bloku przy Mace doń skiej.
Nie zastał Tomka w domu, a od sąsia dów dowie dział się, że Zię bo wie się

wypro wa dzili. Ich miesz ka nie zostało sprze dane na licy ta cji komor ni czej.
Nie wie dział, dokąd się udać, więc posta no wił podejść pod super sam. Miał

nadzieję, że uda mu się wyże brać parę gro szy na jakąś flaszkę, ale nikt go nie
wspo mógł.

W końcu pod szedł do niego jakiś żul i spy tał, czy się nie znają. Począt kowo
Sła wek chciał go spła wić. Facet był zaszczany i śmier dział, jakby nie mył się
kilka mie sięcy. Kiedy jed nak menel wycią gnął z kie szeni popla mio nych
sztruk sów dwa bank noty dzie się cio zło towe, Gry żak zmie nił zda nie. Spy tał, czy
postawi mu bro war. Facet począt kowo coś maru dził, ale w końcu ski nął głową.

Na jed nym piwie się nie zakoń czyło. Sła wek wysę pił kolejne, a potem kupili
trzy jabole i poszli na ogródki dział kowe przy Kamiń skiego.

Impreza była nawet fajna, dopóki żulowi nie zebrało się na miłość. Gdy
zaczął dobie rać się do Sławka, ten strze lił go pro sto w twarz, sko pał, a na koniec
splu nął na niego z pogardą. Ode szła mu ochota na wspólne bie sia do wa nie.
Zabrał bez dom nemu wszyst kie pie nią dze, jakie mu zostały – a było tego bli sko
cztery dychy – i wró cił na Żmi grodzką. Wolał krę cić się po zna nym tere nie.

W noc nym kupił dwie tatry i dwie paczki papie ro sów. Potem poszedł do
bloku na Mace doń ską. Tam, na ostat nim pię trze, wypił piwo i zasnął.

Teraz zde cy do wał się wró cić do domu. Musiał wziąć prysz nic i zało żyć
czy ste ubra nie. Za bar dzo rzu cał się w oczy. Może w domu znaj dzie też coś, co
mógłby spie nię żyć. Zapa lił papie rosa i splu nął na ścianę. Patrzył, jak flegma
ścieka obok naba zgra nego maza kiem wyzna nia dozgon nej miło ści do jakiejś
Vicky.



On też kie dyś kochał Justynę, życia sobie bez niej nie wyobra żał. Ale czas
poka zał, że ta miłość nie była nic warta.

* * *

Tele fon od sąsiadki Gry żaka spra wił, że Kosow skiemu szyb ciej zabiło serce. To
mogła być nie po wta rzalna oka zja do zatrzy ma nia dzie cio bójcy.

– Podej rzany wró cił, zbie ramy się – zarzą dził, wsta jąc od biurka. –
Wcho dzimy na ostro. Jakby ktoś go poszar pał, bez obaw. Będzie miał
dupo chron.

– A ta infor ma cja to pewna? – spy tał sto jący w drzwiach Mazur kie wicz.
– No raczej. Mam tylko nadzieję, że uda nam się doje chać, zanim skur wiel się

zawi nie.
Kosa otwo rzył sejf, wyjął broń i przy piął do paska. Potem, zgod nie

z pro ce durą, zło żył pod pis w książce broni. Pozo stali poszli w jego ślady.
– Potrze bu jesz jakie goś wspar cia? – spy tał naczel nik. – Chcesz komi nia rzy?
– Nie. Myślę, że sami to ogar niemy. Ale możesz nam dać dwóch, może

czte rech mun du ro wych. Nie na pierw szą linię, ale w odwo dzie. Niech nie rzu cają
się w oczy. Nie chcę, żeby spło szyli nam figu ranta.

Gdy naczel nik się gnął po komórkę, Kosow ski pod szedł do Wój cika.
– Sorki, chło pie, ale ty zosta jesz. Jesteś teraz drugi po Bogu. – Wska zał głową

Mazur kie wi cza.
Wój cik się uśmiech nął.
– Nie ma sprawy. Wiem, gdzie moje miej sce.
– To nie to, że w cie bie nie wie rzę. Po pro stu potrze bu jemy kogoś na miej scu.

Zaraz powinni wró cić Jan kow ski i Figas. Do tego czasu ty jesteś bos sem. Każdy
tele fon jest twój.

Mazu rek skoń czył roz ma wiać przez tele fon i pod szedł do Kosy.
– Dosta niesz czworo ludzi – oznaj mił. – Na pewno wystar czy?
– A ja jadę wyjąć bossa Prusz kowa czy zwy kłego lesz cza?
– Ty tu decy du jesz. – Naczel nik wzru szył ramio nami, zaraz jed nak dodał: –

 Kosa…
– No?
– Uwa żaj cie na sie bie. Nie chciał bym kupo wać kwia tów na twój pogrzeb.
– Znam cię, Grze chu. Prę dzej zako sisz z innego grobu.
Kosow ski puścił do niego oko i ruszył w stronę cze ka ją cych już na kory ta rzu

Michal skiej i Cie siel skiego.

* * *



Gry żak spraw dził każdy kąt w miesz ka niu. Nikogo nie było.
Poszedł do kuchni i wyjął z szu flady tasak z tłucz kiem do bicia kotle tów.

Trzy mał go w dłoni, sta ra jąc się uspo koić oddech. Jego klatka pier siowa uno siła
się ryt micz nie. Nogi drżały. Czuł, że na czoło wystą piły mu kro ple potu.

Idąc tutaj, roz glą dał się czuj nie. Nie zauwa żył jed nak nikogo podej rza nego.
Tro chę się uspo koił. Poli cjanci, któ rzy go szu kali, widocz nie dali sobie spo kój.

– No, to teraz szybki prysz nic i spier da lamy stąd – mruk nął do sie bie.
Poszedł do łazienki i spoj rzał na pozo sta ło ści spa lo nych zaba wek w wan nie.

Wyrzu cił je na pod łogę, a następ nie roze brał się i puścił wodę. Z każdą chwilą
nara stała w nim wście kłość na Justynę. To przez nią był nikim. Gdyby nie ona,
teraz miałby pie nią dze i spo kojne życie. Na szczę ście jesz cze da się zaro bić
tro chę kasy.

Wszedł do wanny i wło żył korek. A potem się poło żył i zaczął marzyć
o rze czach, które kupi sobie za pie nią dze od pedo fila.

* * *

Roman Toczek dys kret nie wywo łał żonę na bal kon.
– Nie może tutaj zostać – szep nął tak, żeby Justyna go nie sły szała. –

Wcze śniej czy póź niej poli cja tu trafi.
– Chyba nie chcesz wygo nić z domu wła snej córki? – obu rzyła się Teresa.
– Nie chcę. Ale zostać tutaj też nie może. To nie bez pieczne i dla niej, i dla

nas.
– Co więc pro po nu jesz? – Żona zer k nęła w stronę wnę trza miesz ka nia.

Justyna drze mała, ale w każ dej chwili mogła wstać. Lepiej, żeby nie przy ła pała
ich na spi sko wa niu.

– Myślę, że powinna wyje chać na wieś – powie dział Roman Toczek.
– Do Heńka?
– Tak. Tam nikt nie będzie jej szu kał.
– Jak nikt? Prze cież Heniek to twój brat. Poli cja może spraw dzić w jakiejś

swo jej bazie i go namie rzy. – Teresa pokrę ciła głową. – To nie jest naj lep szy
pomysł.

– Szyb ciej poja wią się u nas.
– Ale na wieś? Prze cież od lat nie utrzy my wa li śmy z Heń kiem kon taktu.
– Może trzeba odno wić rela cje. – Roman ujął dłoń żony w swoje ręce. –

Musimy ją ukryć, kocha nie. Tam będzie bez pieczna.
– A Julia?
Męż czy zna przy mknął oczy. Widać było, że szuka odpo wied nich słów.



– Ona może zostać. Jakby ktoś pytał, to powiemy, że wnuczka jest u nas na
waka cjach.

– Prze cież będzie tęsk nić za matką. Sama nie wiem…
– Chcesz, żeby Justyna ucie kała przed poli cją, cią gnąc za sobą dziecko?
– No nie… A może powinna się zgło sić na poli cję?
Roman Toczek zaprze czył ruchem głowy. Teresa też wie działa, że to byłby

błąd. Zamknę liby ją i z ofiary zro bili kata. Nie pomo gli córce przez lata uwol nić
się od oprawcy i nie mogli od niej teraz wyma gać, że sama odda się w ręce
wymiaru spra wie dli wo ści. Musieli ją chro nić. Za wszelką cenę.

– Jak wsta nie, to trzeba będzie z nią poga dać.
Cia łem Teresy Toczek wstrzą snął tłu miony szloch.

* * *

Kosow ski zapar ko wał w bocz nej ulicy.
Oprócz Michal skiej i Cie siel skiego miał do dys po zy cji czte rech

mun du ro wych.
– Zero dwa dzie ścia jeden do zero zero pięć, zgłoś się – powie dział do sta cji,

zatrzy mu jąc się tuż przed wej ściem do kamie nicy.
– Zgła szam się – usły szał po dru giej stro nie.
– Obie grupy w goto wo ści. Cze ka cie, aż wej dziemy do kamie nicy, i wtedy

pod jeż dża cie. Tylko nie jedź cie na bom bach. Jak mnie zro zu miano?
– Zro zu mia łem.
– Zero dwa dzie ścia dwa potwier dza?
– Potwier dza zero dwa dzie ścia dwa.
Kosa pod piął radio sta cję do paska i ści szył. Nie chciał, żeby ode zwała się

w naj mniej odpo wied nim momen cie. Dał znak Karo li nie i Rober towi, żeby szli
zanim. Broń zosta wił w kabu rze. Nie spo dzie wał się kło po tów i nie sądził, że
będzie musiał jej użyć.

Był na pół pię trze, gdy otwo rzyły się drzwi miesz ka nia sąsia du ją cego
z miesz ka niem Gry żaka. Na klatkę wyszła kobieta, która powia do miła Kosę
o powro cie podej rza nego. Zeszła do nich, przy kła da jąc palec do ust.

– Sie dzi u sie bie – powie działa cicho. – Widzia łam, jak szedł. Wyglą dał jak
menel.

– Dobrze, niech pani wraca do domu – odparł Kosa rów nie cicho.
– Mogę zapu kać i wycią gnąć go na kory tarz. Powiem, że potrze buję jego

pomocy.
– Nie ma sensu, żeby pani ryzy ko wała.
Kobieta zasta na wiała się przez chwilę.



– W sumie ma pan rację. Potem może mi się to odbić czkawką.
Weszła po scho dach i znik nęła w miesz ka niu.
Funk cjo na riu sze pode szli pod drzwi i przez chwilę nasłu chi wali odgło sów

docho dzą cych z wnę trza. W końcu Kosow ski naci snął klamkę. Ta, ku
zasko cze niu wszyst kich, ustą piła i drzwi sta nęły przed nimi otwo rem.

– Kutas się nie zamknął – szep nęła Michal ska.
Kosa zauwa żył, że w łazience świeci się świa tło, i wska zał kie ru nek. Ruszyli,

ostroż nie sta wia jąc kroki. Pod drzwiami komi sarz się zatrzy mał. Poka zał
pozo sta łym, że wcho dzą na trzy. Zasta na wiał się jesz cze, czy nie wyjąć broni, ale
stwier dził, że w cia snym pomiesz cze niu lepiej się spraw dzi siła fizyczna. Zaczął
odli czać na pal cach, aż w końcu powie dział:

– …trzy. Teraz.
Otwo rzyli drzwi.
Podej rzany leżał w wan nie z przy mknię tymi oczami. Na pod ło dze walały się

zwę glone zabawki.
– Poli cja!
Gry żak pod sko czył. Pró bo wał wstać, ale Kosow ski go przy trzy mał. Moc nym

chwy tem wycią gnął go z wanny, choć nie było łatwo, bo facet był mokry i śli ski,
po czym rzu cił na posadzkę.

– Spró buj się ruszyć, skur wielu, to cię zaje bię…

* * *

Ozi był wście kły.
Kilka minut temu dostał infor ma cję od Kurzawy, że decy zją pro ku ra tora jego

naj lep szy kum pel Kaj tek będzie miał posta wione zarzuty napa ści na poli cjanta
z uży ciem nie bez piecz nego narzę dzia. Szczę śli wie dla nich obu pro ku ra tor nie
wystą pił z wnio skiem o areszt. Do czasu roz prawy Kaj tek miał prze by wać na
wol no ści.

O wszystko obwi niał Gry żaka. Gdyby nie on, poli cja nie przy je cha łaby na
melinę do Far focla i Kaj tek nie wysko czyłby do gli nia rza z tuli pa nem.

Stał teraz przed komendą i cze kał, aż kum pel opu ści budy nek. Miał już
gotowy plan. Pojadą na osie dle i poszu kają Sławka. Należy mu się kon kretny
wycisk.

W końcu Kaj tek wyszedł.
– Mam mieć wagę – powie dział, pod cho dząc do Oziego. – Zoba czymy, co mi

doje bią.
– Trza będzie dać klapsa temu chu jowi.
– Jaki masz plan?



Ozi mek odpa lił papie rosa i poczę sto wał Kajtka.
– Jedziemy na para fię i szu kamy cwela. Spu ścimy mu taki łomot, że

popa mięta. Może nawet chap nie dzidę.
Kowal czyk wypu ścił z płuc dym i splu nął na chod nik.
– Będę musiał zna leźć papugę. Za tuli pana mogę dostać nie złą pajdę.
– Znaj dziemy ci takiego hau ka cza, że dyńka mała. Nie ma stresa.
Ozi mek patrzył na wycho dzą cych z komi sa riatu poli cjan tów. Nagle dostrzegł

zna jomą twarz – naczel nik Drzewko, z któ rego śmiało się całe wię zienne
śro do wi sko. Miał opi nię głąba, każdy wie dział, że jak Drzewko się za coś
weź mie, to to spie przy.

Ozi szturch nął Kajtka w bok.
– Widzisz, kto lezie?
– Ooo, Drzewko! Patrz na to… – Kowal czyk uśmiech nął się zawa diacko. –

Panie naczel niku, pan poczeka!
Drzewko sta nął i spoj rzał w ich stronę.
– My się znamy? – spy tał, pod cho dząc bli żej.
– No jak nie, jak tak! Pan to słynny naczel nik Drzewko. Wszy scy o panu

mówią.
Poli cjant się wypro sto wał. Widać było, że pochleb stwo spra wiło mu

przy jem ność.
– A co mówią?
– Że pizda z pana, jakich mało! – zaśmiał się Kaj tek i poka zał naczel ni kowi

środ kowy palec.

* * *

Kosow ski wszedł do pokoju, w któ rym Gry żak cze kał na prze słu cha nie.
Zatrzy many sie dział naprze ciwko Michal skiej. Widać było, że jest bar dzo

zestre so wany.
– To jak, panie Gry żak, możemy zacząć? – spy tał Kosa.
– Ale ja nie wiem, o co cho dzi. To jakaś pomyłka.
– Oczy wi ście. Dla tego zaraz pana prze pro szę i pusz czę wolno. Powiem

kole dze, który stoi przy drzwiach, aby pana roz kuł i wypro wa dził, dobrze?
Zatrzy many spoj rzał na sto ją cego przy wyj ściu poli cjanta.
– No. – Zaczął się pod no sić z krze sła, ale komi sarz wrza snął:
– Sia daj, do kurwy nędzy!
– Ale…
– Co, kurwa, „ale”? Poje bało cię? Myśla łeś, że zro bi łem ci wjazd na chatę

bez pod staw nie? Że to jakiś psi kus, kurwa? W zabój cach nie ma psi kusów,



jarzysz?
– Ale…
– Jesz cze raz powiesz „ale”, to wsa dzę cię do bagaż nika i wywiozę do Środy

Ślą skiej. Tam dam ci poucze nie odczu walne.
– Co?
Gry żak robił coraz szer sze oczy.
– Będę cię napier da lał pałą, dopóki cię nie zakur wię. A potem ukryję twoje

ścierwo tak, żeby nikt ni gdy go nie zna lazł. Wiesz, że potra fię łapać ban dy tów,
co mają w dupie siódme przy ka za nie?

– Chyba piąte? – wtrą ciła Michal ska.
– Piąte też. – Kosow ski patrzył, jak Gry ża kowi zaczyna drżeć lewa ręka.

Facet był kom plet nie spa ni ko wany. – Więc skoro potra fię zła pać takiego
skur wiela, to potra fię też zro bić tak, by ni gdy nikt nie sku mał, że cie bie już nie
ma. Nawet jakby przy pad kiem ktoś odkrył twoje zwłoki, to zakom bi nuję, żeby
sprawę uwa lić – dodał. Miał świa do mość, że młot kuje zatrzy ma nego, ale
zale żało mu na roz wią za niu sprawy.

– Ja naprawdę nie wiem, o co cho dzi – powie dział cicho Gry żak.
– O zabój stwo nowo rodka. Koja rzysz już?
– Nikogo nie zabi łem.
– Słu chaj, na two jej cha cie pra cują teraz tech nicy. Zbie rają ślady. Mogę się

z tobą zało żyć o doży wo cie, że znaj dziemy dowody na to, że ten nowo ro dek
uro dził się u cie bie.

– To prawda. Ale ja go nie zabi łem.
– A kto?
– Moja żona – powie dział Gry żak. – Zwa rio wała. Wró ci łem do domu, patrzę,

a ona sie dzi z łapami całymi we krwi. Prze stra szy łem się i pola złem do kuchni.
Wtedy zoba czy łem tego dzie ciaka.

– I co zro bi łeś? – spy tała Michal ska. Włą czyła dyk ta fon i poło żyła go na
stole.

– Naj pierw nic. Chcia łem zapy tać Justynę, co się stało. Pod sze dłem do niej,
a ta do mnie z nożem. No to się wyco fa łem. Nie wie dzia łem, co robić. Odbiło
jej. Bałem się o naszą drugą córkę.

– Drugą? – zdzi wił się Kosow ski. Nie wie dział, że Gry żak miał już jedno
dziecko. Ktoś nie wycią gnął tej infor ma cji z bazy. Teraz się zasta na wiał, czy
z dziew czynką wszystko w porządku.

– No tak, Julię. Byłem w szoku – pod jął prze słu chi wany. – To, co zro biła
Justyna, naprawdę mnie prze ra ziło. Posta no wi łem ukryć tę małą…

– Wywa le nie na śmiet nik zwłok dziecka nazy wasz ukry ciem? – prze rwał mu
Kosa.



– Nic innego nie przy szło mi do głowy. Dzia ła łem jak w jakimś szoku albo
nie wiem… – Gry żak się zawa hał. – Otu ma nie niu jakimś. Tak, byłem
otu ma niony.

– Czyli zabój stwa doko nała twoja żona? – zapy tała Michal ska.
– Tak. Ja jestem nie winny.
– No popatrz. A my mamy infor ma cję, że chcia łeś to dziecko sprze dać –

powie dział komi sarz.
Gry żak pobladł.
– Co?
– Ponoć szu ka łeś kon taktu z kimś, kto zapła ciłby za dzie ciaka.
– Nic takiego nie miało miej sca. Ktoś pie przy głu poty… – Gry żak lekko

uniósł się na krze śle, ale Kosa powstrzy mał go gestem dłoni. – Nie chcia łem
sprze dać dziecka. Zresztą, jak wy to sobie wyobra ża cie?

– Ja mam bujną wyobraź nię i jestem skłonny uwie rzyć, że kom bi no wa łeś, aby
małą komuś opchnąć.

– To kłam stwa. – Gry żak popa trzył na Michal ską, jakby szu kał u niej
wspar cia. – Ja jestem nie winny.

– Dobra, nie winny czło wieku. – Kosow ski wstał. – Cze kaj tutaj.
Gdy tylko wyszedł na kory tarz, z pomiesz cze nia obok wyło nił się

Mazur kie wicz.
– Może mówić prawdę.
– Wiem. – Kosa wyjął z kie szeni papie rosa, ale gdy Mazu rek pokrę cił głową,

scho wał go z powro tem.
– Jeśli kobieta była w szoku popo ro do wym, dosta nie niski wyrok. Może

nawet unik nie odpo wie dzial no ści – powie dział naczel nik.
– I tak musimy ją zatrzy mać.
– A co z tym? – Mazu rek wska zał na drzwi, za któ rymi sie dział Gry żak.
– Zostawmy go pro ro kowi.
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Kosow ski wszedł do wydziału i przy wi tał się z kole gami.
Michal ska koń czyła pisać raport, Wój cik zale wał kawę. Oprócz nich

w pokoju byli jesz cze Figas i Jan kow ski.
– Naczel nik cię szu kał – powie dział ten ostatni.
– Ma numer, mógł zadzwo nić.
– Ja tam nie wiem. Prze ka zuję tylko.
Kosa pod szedł do swo jego biurka i spoj rzał na sto jący na nim kubek. Kawa,

którą zosta wił dzień wcze śniej, raczej nie nada wała się już do spo ży cia.
– Jakieś postępy w spra wie Przy byl skiej? Macie coś? – spy tał.
– Jak dotąd nic – powie dział Mariusz.
– Jak nic, jak nada li śmy jej kryp to nim – wtrą cił Figas.
Kosow ski bez słowa poka zał swój kubek Wój ci kowi. Młody zgar nął go

z biurka i poszedł umyć.
– Ooo, jaki?
– „Blon dyna” – odpo wie dział Figas z dumą.
– Powiem wam, że kre atywne w chuj. A czemu taki? – drwił komi sarz.
– Bo ofiara miała blond włosy.
– To się trzyma kupy. – Musiał zasło nić usta, żeby nie par sk nąć śmie chem.
– Co się cze piasz? Na szybko wymy śli li śmy – obru szył się Figas. – A ten

nowo ro dek jakiś dostał?
– Nie było czasu. Ale jak masz wenę, nie krę puj się.
Otwo rzyły się drzwi i do pokoju wszedł Wój cik z umy tym kub kiem. Za jego

ple cami zoba czyli Mazur kie wi cza.
– Dobra, orły. Gra tu la cje za zatrzy ma nie Gry żaka. Facet tra fia na sank cje.

Pro ku ra tor zawnio sko wał o trzy mie chy aresztu, a sąd przy chy lił się do tej
prośby. Kosa, twoje kolejne zada nie to usta le nie miej sca pobytu żony



zatrzy ma nego. Trzeba spraw dzić, czy koleś nie ściem niał. I druga sprawa:
zwłoki zna le zio nych na Mło dych Tech ni ków. Jakiś postęp?

– Mamy kryp to nim. – Kosow ski par sk nął śmie chem.
– Bar dzo śmieszne – mruk nął Jan kow ski.
– Coś jesz cze? – spy tał Mazu rek.
– Nie.
– A ta infor ma cja, że niby jakiś poli cjant się koło niej krę cił?
Kosa spoj rzał na naczel nika. Był zasko czony, że o tym wspo mniał. Prze cież

doga dy wali się, że to zostaje mię dzy nimi.
– My takiej infor ma cji nie mie li śmy – powie dział Jan kow ski, rów nież nie

kry jąc zdzi wie nia.
Pozo stali spoj rzeli po sobie zasko czeni.
– Kosa miał. Wcze śniej usta li li śmy, że o tym nie gadamy, bo nie chcie li śmy

prze cie ków, zwłasz cza po sytu acji z Tom czy kiem – przy znał Mazur kie wicz,
wyraź nie spe szony tym, że się wyga dał.

– Bez prze sady – prych nął Figas. – Naczel nik uważa, że wyno simy
infor ma cje na zewnątrz?

– Nie, ale aku rat tę wola łem zacho wać dla sie bie i Kosow skiego. I nie
zamie rzam się tłu ma czyć.

– Dobra, nie ma się co cze piać. – Kosow ski sta rał się zała go dzić sytu ację. –
 Taka decy zja została pod jęta i już. Ale teraz już wie cie.

– To o co biega z tym gli nia rzem? – spy tała Michal ska.
– Ten cały Skrzy pek zeznał, że widział Przy byl ską w towa rzy stwie jakie goś

gli nia rza. Rze komo facet miał bla chę na szyi. To jest trop, któ rym teraz trzeba
pójść.

– Uwa żasz, że babkę zaje bał pies? – upew niła się Karo lina.
Kosa wzru szył ramio nami.
– Nie wiem, a nie chcę gdy bać. Trzeba brać pod uwagę każdą ewen tu al ność.
– Dobra – wszedł im w słowo naczel nik. – Kosa, ty szu kasz Justyny Gry żak.

Reszta rzeźbi przy Przy byl skiej.

* * *

WRO CŁAW, 1 CZERWCA 2018 R.

Patrzy łam, jak Julia roz pa ko wuje swój pre zent na Dzień Dziecka.
Cie szy łam się, widząc jej radość z jajka nie spo dzianki i kilku plu sza ków.

Kupi łam je w lum pek sie i upra łam, kiedy spała. Nie było mnie stać na nowe,



dro gie zabawki. Sła wek kolejny raz odciął mnie od pie nię dzy z zasił ków
i pięć set plus. Wydzie lał mi tylko nie wiel kie kwoty na konieczne zakupy.

Julka pode szła do mnie i dała mi jajko. Roz wi nę łam je i wyło ży łam cze ko ladę
na tale rzyk, a potem zaczę łam wycią gać zabawkę z pla sti ko wego pojem niczka.
Tra fił nam się kro ko dyl. Uśmie cha łam się, widząc, jak mała bawi się figurką.
W jej oczach widzia łam radość. Tak bar dzo mi tego bra ko wało. W naszym życiu
było mało chwil, kiedy mogły śmy się cie szyć.

Może gdy bym kie dyś nie zwią zała się ze Sław kiem, gdy bym nie dała mu się
podejść, nie uwie rzyła w jego kłam stwa, dziś była bym szczę śliwa. Może
była bym z kimś innym i ten ktoś nie uży wałby pię ści. Może nie sta ła bym się
ofiarą despoty i kata. Może moje życie byłoby rado sne i nie musia ła bym
ukry wać przed córką sinia ków.

Wtedy jed nak nie byłoby Juleczki…
Patrzy łam na córkę i mia łam ochotę mocno ją przy tu lić. Była dla mnie

wszyst kim.
Była naj waż niej sza.
Kon takt z rodzi cami ostat nio jesz cze bar dziej się roz luź nił. Nie sta nęli za

mną, nie czu łam w nich wspar cia. Gdy zosta łam zgwał cona, zamie rza łam do
nich poje chać, żeby się wyża lić. Ale Sła wek prze ko nałby ich do swo jej wer sji
wyda rzeń. Powie działby, że żad nego gwałtu nie było, a ja po pro stu go
zdra dzi łam. Pew nie nawet poka załby pismo poświad cza jące o umo rze niu
postę po wa nia. Na pewno powie dzie liby, że nie chcą się mię dzy nas mie szać.
A mama upo mnia łaby mnie, że nie powin nam zdra dzać męża.

I znowu zosta ła bym sama.
Z Juleczką i roz wi ja ją cym się w moim łonie maleń stwem.

* * *

WRO CŁAW, 20 LIPCA 2018 R.

Gry żaka prze wie ziono do aresztu.
Naj pierw kla wi sze zapro wa dzili go do budynku admi ni stra cji. Tam zro biono

mu zdję cie i poli czono pie nią dze, które przy sobie miał, a które poli cjanci
prze ka zali do poli cyj nego depo zytu. Następ nie zapro wa dzili go do maga zynu,
skąd pobrał nie zbędne w aresz cie rze czy. Gdy miał już skom ple to wany
wię zienny ekwi pu nek, kla wisz zapro wa dził go na oddział. Tam straż nik
dokład nie go prze szu kał. Kazał mu się roze brać do naga i zro bić parę
przy sia dów. W końcu pozwo lił mu się ubrać i zapro wa dził go do wycho wawcy.



Z opo wie ści Oziego i Kajtka Sła wek pamię tał, że zawsze musi być
prze pro wa dzona roz mowa z wycho wawcą. Męż czy zna wypeł nił kilka
kwe stio na riu szy, a następ nie zapro po no wał mu celę.

– To cela dla fra je rów? – spy tał Gry żak.
– Tutaj nie uży wamy zwro tów zwią za nych z sub kul turą.
– Żądam sztyw nej celi.
Sła wek wie dział, że może paść ofiarą prze mocy ze strony innych osa dzo nych.

Ozi nie raz opo wia dał o tym, jak trak to wali nowych. Posta no wił, że jak będzie
trzeba, powoła się na zna jo mość z recy dy wi stą.

– Czy odby wał pan już jakiś wyrok w zakła dzie kar nym? – zapy tał
zasko czony wycho wawca. – Pod czas wypeł nia nia doku men ta cji nie wspo mniał
pan o tym.

– Jestem tu pierw szy raz – powie dział Gry żak.
Męż czy zna poło żył dło nie na biurku i zaplótł palce.
– Panie Sławku, uwa żam, że na sztyw nej celi nie da pan sobie rady –

powie dział.
– Chcę sztywną.
– Ale tam sie dzą naj groź niejsi kry mi na li ści. Trzeba się pod po rząd ko wać

panu ją cym zasa dom. Uwa żam, że dla pana lep sza będzie cela, którą wcze śniej
zapro po no wa łem.

– Panie, ma pan pro blem ze słu chem? Powie dzia łem, gdzie chcę tra fić,
i zda nia nie zmie nię! – uniósł się Sła wek.

– Panie Gry żak, nie wiem, czy jest pan świa domy zarzu tów, jakie na panu
ciążą. Jest pan podej rzany o zabój stwo dziecka. Zdaje pan sobie sprawę, że
osoby z takimi zarzu tami nie są trak to wane zbyt łagod nie?

Gry żak się bał, ale nie miał wyboru. Wie dział, że naj gor sze, co może go
spo tkać w wię zie niu, to bycie fra je rem.

– Chcę do celi dla gryp su ją cych – powie dział drżą cym gło sem.
– Cóż, pana wybór.
Wycho wawca dał znak straż ni kowi, aby ten wypro wa dził osa dzo nego.
Sła wek wie dział, że roz mowa jest zakoń czona.
Gdy po chwili sta nął w progu celi, ści ska jąc swoje rze czy, przy mknął oczy

i w duchu zmó wił szyb kie Ojcze nasz. Usły szał odgłos zatrza ski wa nych drzwi.
Dopiero wtedy uniósł powieki i rozej rzał się po miej scu, w któ rym spę dzi
naj bliż sze trzy mie siące.

Stały tu cztery pię trowe łóżka. Na gór nym leżał jeden osa dzony, dwóch
pozo sta łych sie działo na tabo re tach i grało w karty. Wszy scy na niego spoj rzeli.

– Co tak, kurwa, sto isz? – spy tał jeden z nich.



– Kładź ten man dżur na kojo – pole cił drugi, gasząc papie rosa na zakrętce od
sło ika.

Sła wek zro bił kilka kro ków i poło żył swoje rze czy na łóżku. Był jak
spa ra li żo wany. W każ dej chwili spo dzie wał się ataku.

Wię zień leżący na łóżku zesko czył na pod łogę i sta nął na wprost niego
– Za co garu jesz? – spy tał. – Kiwa łeś kie dyś?
– Za zabój stwo. Ale jestem nie winny. To mój pierw szy raz…
Wszy scy się roze śmiali.
– Jak każdy. Ja też jestem nie winny. A to, że nie kiwa łeś, to się zmieni.

Jesz cze wyj dziesz na ludzi. Jestem Mazak – uśmiech nął się męż czy zna.
Sła wek nie wie dział, czy wycią gnąć dłoń i się przed sta wić. Na wszelki

wypa dek stał w mil cze niu.
– Powiem ci, gdzie tra fi łeś. Jesteś w sztyw nej celi i tu się gryp suje. Nie ma tu

chwie jów. Chcesz być czło wie kiem, to musisz nauczyć się pew nych rze czy.
Będziesz na ame ryce, to taki staż kan dy dacki. Jesteś cuwaks i za jakiś czas może
zosta niesz gitem. Jak się nie spraw dzisz, to zosta niesz cwe lem i pój dziesz na
harem. Jarzysz? – spy tał Mazak.

Sła wek ski nął głową.
Pamię tał, jak Kaj tek i Ozi mówili mu, że na sztyw nej celi zawsze jest

prze pro wa dzana taka roz mowa z nowym więź niem. Wie dział też, że może się
spo dzie wać próby. Któ ryś z osa dzo nych może go wyzwać na poje dy nek, by
spraw dzić, czy nie wymięk nie, jed nak do bójki nie mal na pewno nie powinno
dojść.

– Od teraz będziesz ude rzać do mnie na bajerę, ja ci wszystko wytłu ma czę –
 dodał Mazak.

– Maza kowi grozi koło, czyli doży cie. Ma głowę na kon cie i teraz czeka na
wagę – powie dział inny z więź niów. – Ja jestem Rym pał.

– Będziesz zapier da lał na dep tak i zoba czymy, czy ktoś ci poje dzie. Możesz
być fra jer z wol no ści i mogłeś dać kogoś do sprawy. Poży jemy, oba czymy –
 ode zwał się trzeci z więź niów, który do tej pory tylko się przy glą dał. Sła wek
naj bar dziej się go oba wiał. Facet wyglą dał, jakby całe życie spę dził na siłowni,
a ste rydy jadł wia drami. Mię śniak wstał ze stołka i pod szedł do Gry żaka. – Te,
świe żak, a może nie ma co mar no wać naszego czasu i od razu się wysy piesz?
Roz pru łeś się na drę twej gadce? – spy tał.

– Nie roz pru łem się.
– To może do mnie wystar tu jesz?
Sła wek patrzył, jak paker zaczyna ścią gać koszulkę. Wie dział, że to tylko test

– i zamie rzał go zdać. Bał się, ale sta nął przed mię śnia kiem i uniósł pię ści.



* * *

Justyna Gry żak patrzyła na rodzi ców zasko czona.
Przed chwilą jej powie dzieli, że powinna wyje chać z mia sta i się ukryć.

Zapro po no wali, żeby udała się do Iwin, do brata ojca.
Nie spo dzie wała się takiej pro po zy cji.
– No dobra, a co z Julią? – spy tała rze czowo.
– Uwa żamy z matką, że powinna zostać u nas – powie dział Roman Toczek.
– Nie ma mowy. – Justyna wstała z krze sła i pode szła do okna.
– Justynka, posłu chaj. Poli cja w końcu się u nas pojawi, to tylko kwe stia

czasu – powie dział ojciec.
Odwró ciła się tak gwał tow nie, że aż poczuła ból w pod brzu szu. Bała się, że

znowu zacznie krwa wić.
– Może powin nam się przy znać?
– I zosta wisz Julkę na pastwę Sławka? – zapy tała matka.
– Wy może cie być rodziną zastęp czą. – Justyna wie działa, że dopóki sąd nie

wyda innej decy zji, Julia może tra fić pod opiekę ojca. To byłoby dla małej
kosz ma rem.

– Tak będzie lepiej – nama wiał ojciec. – Poje dziesz do wujka Heńka. On ma
duże gospo dar stwo. Nikt tam nie będzie cię szu kał.

– I co? Myślisz, że nie wyj dzie na jaw, że to twój brat? Tato, poli cja nie jest
głu pia.

Ojciec spoj rzał na matkę, szu ka jąc wspar cia.
– Jak dotąd tu nie tra fili – powie dział.
– Może nie mają poję cia, że Hania była moim dziec kiem.
Teresa Toczek otarła łzę spły wa jącą jej po policzku.
Justyna pode szła do niej i ją objęła. Przez chwilę trwały tak w bez ru chu.
– Dobrze, pojadę na wieś. A Julka zosta nie z wami – powie działa cicho. –

Tylko się z nią poże gnam…
Z piersi Romana Toczka wyrwał się gło śny szloch.

* * *

Do bójki w celi jed nak nie doszło. Mię śniak, który miał ksywę „Kaczka”,
uśmiech nął się, widząc gardę Sławka. A potem już wszy scy zaczęli recho tać.

– Sia daj, świe żak, na fikole! – powie dział Mazak. – Nie musisz się
napier da lać. Oba czymy w inny spo sób, czyś nie fra jer. Na koło wrotku wszystko
wyj dzie. Poje dzie ci ktoś po raj tach i masz harem jak się patrzy. – Sła wek
wie dział, że raczej mu to nie grozi. Nikogo na poli cji nie wydał. Oczy wi ście nie
liczył Justyny. Ona zabiła i powinna za to odpo wie dzieć. – Rano posprzą tasz



gajówkę, czyli celę. Ale to jutro. Teraz se tro chę poba je rzymy. Na począ tek
pokaż białko.

Sła wek wie dział, że cho dzi o doku ment, z któ rym tra fia się do aresztu. Jest
tam napi sane, za co zostało się zatrzy ma nym. Wycią gnął papier z kie szeni
wię zien nej bluzy i drżącą ręką podał go kry mi na li ście.

Mazak czy tał przez chwilę. Kilka razy spo glą dał na Sławka.
– Zaje ba łeś tego dzie ciaka? – spy tał w końcu.
– Nie. Nawet nie wiem, kiedy umarł. Moja baba go zapier do liła, a ja tra fi łem

tutaj. Jak bym dorwał sukę, to kark bym jej skrę cił.
Mazak patrzył na Gry żaka z uwagą. Po chwili prze ka zał doku ment

pozo sta łym więź niom. Kaczka i Rym pał przez kilka sekund go czy tali, a potem
oddali Maza kowi.

– Zda jesz sobie sprawę, że musimy cię prze świe tlić? – zapy tał Kaczka. –
Jesteś na odstawce.

– Jasne – odparł Sła wek.
– Poga damy z ziom kami, czy jarzą tego Oziego i Kajtka. Jak za cie bie

poświad czą, to masz szansę zostać gitem. Jak powie dzą, żeś fra jer, to zosta niesz
parówą.

Gry żak się zasta na wiał, czy kum ple za niego porę czą. Ich ostat nie spo tka nie
nie nale żało do miłych. Miał jed nak nadzieję, że dawne ani mo zje pójdą
w odstawkę i jak ktoś o niego zapyta, potwier dzą, że można mu ufać.

* * *

WRO CŁAW, 5 CZERWCA 2018 R.

Dzi siaj pierw szy raz, odkąd zaszłam w ciążę, uda łam się do gine ko loga. Zba dał
mnie i powie dział, że uro dzę dziew czynkę. Hania, bo od razu tak ją nazwa łam,
roz wi jała się pra wi dłowo.

Wró ci łam do domu i uści ska łam Julkę. Powie dzia łam jej, że będzie miała
sio strzyczkę. Sła wek ode rwał się od tele wi zora tylko po to, by pójść po piwo do
lodówki. Nie zain te re so wał się nawet, czy ze mną wszystko w porządku.

Usia dłam na pod ło dze w pokoju córki. Przez chwilę bawi ły śmy się kloc kami.
Zasta na wia łam się, skąd wezmę ubranka na pierw sze dni po poro dzie. Te po
Julce odda łam. Chyba będę musiała poszu kać jakichś uży wa nych.

– Chcesz dotknąć brzu cha, Juleczko? – spy ta łam.
Mała ski nęła głową.
Poło ży łam jej rączkę na swoim brzu chu. Przez chwilę obie cze ka ły śmy.

W końcu Hania kop nęła.



– Czu łaś?
– Tak! – Julka uśmiech nęła się sze roko. Jej oczy lśniły rado ścią.
Cie szy łam się, że już wkrótce będę miała dwie bli skie mojemu sercu istoty.

* * *

WRO CŁAW, 20 LIPCA 2018 R.

Kosow ski i Michal ska przy je chali pod adres rodzi ców Justyny Gry żak.
– Myślisz, że jest tutaj? – zapy tała Karo lina, gdy Kosow ski odpa lił papie rosa.
– Nie mam poję cia. Jeśli tak, to ją zawi niemy. – Wziął kolej nego macha. –

 Wcho dzimy nor mal nie. Nie chcemy żad nych kwa sów. Grzecz nie pro simy tę
Justynę, żeby poszła z nami. Nie robimy zamie sza nia.

– Kujemy ją?
– Nie. Raczej nie będzie potrzeby. No, chyba że zacznie się sta wiać. Ma przy

sobie małą dziew czynkę. Nie straszmy jej. I tak sporo już pew nie prze szła.
– O ile mała jesz cze żyje. Nie wiemy, co sie dzi w bani tej Gry żak.
Dopiero teraz Kosow ski zdał sobie sprawę, że kobieta mogła w szoku

popo ro do wym zabić także drugą, star szą córkę.
– Dobra. Jak zacznie się sta wiać, to gleba i na gwizd kach do fabryki –

powie dział.
– A rodzina?
– Jeśli będą kom bi no wać, to też bez skru pu łów.
Ruszyli w stronę wej ścia do klatki.

* * *

WRO CŁAW, 20 CZERWCA 2018 R.

– Nie chcę tego bachora – powie dział Sła wek.
Sie dzia łam w kuchni i obie ra łam ziem niaki, gdy to ogło sił.
– Już za późno na usu nię cie – powie dzia łam.
– To można go porzu cić.
– Gdzie? W szpi talu?
– Gdzie kol wiek. Można w szpi talu, cho ciaż chuj z tego będzie.
Patrzy łam na niego zdez o rien to wana.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
Sła wek spoj rzał na pokój, gdzie bawiła się Julia. Obli zał wargi i usiadł na

tabo re cie.
– Słu chaj, roz ma wia łem ostat nio z kum plem…



– Nie inte re sują mnie wasze sprawy.
– Jesz cze raz mi prze rwiesz, to ci wykur wię – wyce dził przez zęby.
Zamil kłam. Nie chcia łam obe rwać.
– No więc gada łem z ziom kiem i on powie dział, że jak garo wał, to tam w celi

mieli dzie cio jebcę. Ten fra jer ruchał dzieci. Cza isz?
Zamar łam. Odru chowo dotknę łam swo jego brzu cha. Wie dzia łam już, jaki

plan ma mój mąż.
– No i ten zio mek mi powie dział, że taki bachor za fajny hajs może pójść.

Zbo czek zapłaci od chuja siana za moż li wość grzmo ce nia dzie ciaka.
– Sła wek, czy ty sam sie bie sły szysz? – wyszep ta łam.
Spoj rzał na mnie zdzi wiony.
– O co ci cho dzi?
– Chcesz sprze dać swoje dziecko, żeby jakiś zbo cze niec je gwał cił? Czy ty

jesteś nor malny?
Ledwo zdą ży łam to powie dzieć, gdy na mój poli czek spadł cios. Sła wek

ude rzył z otwar tej dłoni. Pomimo że przy wy kłam do bicia, zabo lało.
– Jesz cze raz tak się do mnie ode zwiesz, to kark ci skręcę – zagro ził. –

Będziesz zapier da lać na wózku. Kumasz?
Mil cza łam, masu jąc poli czek.
– Ja tu decy duję i tak jak powiem, tak będzie. Dzie ciak nie jest nam do

niczego potrzebny. To tylko pro blemy. Masz już jed nego bachora, na chuj ci
kolejny?

– To dziecko… – powie dzia łam cicho.
– Nie. To towar. Jak każdy inny. Wiesz, że Niemcy są naj więk szym dile rem

orga nów? Jak myślisz, skąd je mają? Cią gną sie roty z Ukra iny i Bia ło rusi
i wyci nają im nerki, serca, źre nice i inne wnętrz no ści. Poczy ta łem tro chę na ten
temat. Powiem ci, że bachor to kopal nia pie nię dzy. Za takiego dzie ciaka można
dostać od zaje ba nia kasy.

– Sła wek, pro szę…
– Ty mnie nie proś. Poroz glą dam się i dowiem, kto może go kupić. Poszu kam

naj pierw wśród dzie cio jeb ców. Było nie było, tro chę szkoda małej na czę ści.
Sła wek wstał i wyszedł z kuchni.
Wybuch nę łam pła czem.

* * *
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Kosow ski naci snął dzwo nek u drzwi.



Po chwili w progu sta nęła kobieta.
– Dzień dobry. Pani Teresa Toczek?
– Tak… – Kobieta była wyraź nie zde ner wo wana.
– Komi sarz Woj ciech Kosow ski, komenda woje wódzka.
– Ale nie rozu miem… O co cho dzi?
– Czy zasta li śmy może pani córkę, Justynę Gry żak?
– A dla czego mie liby pań stwo ją u mnie zastać?
Kosow ski spoj rzał na sto jącą z boku Michal ską.
– Pani Toczek. Pro szę nie uda wać, że nie wie pani, o co cho dzi – powie działa

poli cjantka. – Możemy wejść?
– Nie rozu miem, dla czego pań stwo szu kają Justyny u mnie. Ona ma swoje

życie. Mieszka na Klecz kow skiej…
– Wiemy. Wła śnie stam tąd wra camy. Możemy wejść, czy woli pani, żeby śmy

przy je chali z naka zem prze szu ka nia?
Kobieta była coraz bar dziej spięta.
– Pro szę. – Otwo rzyła sze rzej drzwi.
Gdy poli cjanci weszli do miesz ka nia, popro wa dziła ich do kuchni.
– Tu możemy spo koj nie poroz ma wiać – powie działa.
Przy stole mała dziew czynka ryso wała kred kami.
– To pani wnuczka? – zapy tała Michal ska.
Teresa Toczek ski nęła głową.
– Cześć, mała. – Kosow ski pod szedł do dziecka i przez chwilę mu się

przy glą dał. – Co rysu jesz?
Odpo wie działa mu cisza.
– Pani Toczek. Gdzie jest Justyna? – spy tała Michal ska.
– Nie mam poję cia.
– I zosta wiła pań stwu córkę?
– Tak. Mała jest na waka cjach. To chyba nor malne, że wnuczki przy jeż dżają

do dziad ków? Czy zmie niły się jakieś prze pisy i nie mogą? – zapy tała zadzior nie
kobieta.

– Dobrze. Powiem pani, z czym przy cho dzimy – ode zwał się Kosa. – Pani
córka jest podej rzana o mor der stwo. Z naszych usta leń wynika, że wspól nie
i w poro zu mie niu z mężem, Sła wo mi rem Gry ża kiem, doko nała zabój stwa nowo
naro dzo nego dziecka płci żeń skiej.

– To jakaś bzdura! – zapro te sto wała Teresa Toczek.
– Zatrzy ma li śmy już pana Gry żaka i zeznał, że to pani Justyna zabiła dziecko.

Uwa żamy, że dla swo jego dobra powinna się zgło sić na komendę.
Kobieta mil czała. Kosow ski cze kał jesz cze chwilę, a potem dał Michal skiej

znak do odwrotu. Ruszyli w stronę drzwi.



– Jak córka się ode zwie, to niech do nas przy je dzie – zawo łał jesz cze przez
ramię. – Lepiej dla niej, jak sama się zgłosi. – Przed wyj ściem odwró cił się do
Teresy Toczek, która spu ściła głowę, wyraź nie prze stra szona. – Do widze nia się
z panią.

* * *

Jan kow ski pod je chał służ bową skodą pod blok na Mło dych Tech ni ków,
w któ rym zna le ziono zma sa kro wane zwłoki San dry Przy byl skiej.

– Widzisz tam tego her bat nika przy paśniku? – Wska zał na bez dom nego
w śred nim wieku grze bią cego w koszu na odpady.

Figas popa trzył we wska za nym kie runku.
– No – rzu cił od nie chce nia.
– Trzeba z nim poga dać.
– A po ch…?
– Tacy znają oko licę jak wła sną kie szeń. Mogliby za ucholi robić. Wszystko

widzą i nikt nie zwraca na nich uwagi. Kiedy ostat nio zain te re so wa łeś się jakimś
bez dom nym?

Męż czy zna przy śmiet niku wyjął spod znisz czo nej mary narki butelkę z tanim
winem i zaczął pić.

– Ty, patrz, jaki hej na li sta. Dawaj – rzu cił Jan kow ski i wysiadł ze skody.
W kilku kro kach dotarli do bez dom nego.
– Dzień dobry, poli cja.
Facet rozej rzał się w popło chu, jakby szu kał moż li wo ści ucieczki.
– Spo koj nie, kolo. Nie spi naj się. Nie jeste śmy tu, żeby ci doje bać man dat za

chla nie w miej scu publicz nym. Mamy kilka pytań.
– Ale ja nic nie wiem – od razu zastrzegł menel.
– Krę cisz się tutaj, zga dza się?
– No…
– A byłeś tu szes na stego wie czo rem?
Bez domny zasta na wiał się przez chwilę.
– Tak. To wtedy zaciu kano tę babkę.
– Zga dza się. Powiedz no, kolego, czy widzia łeś coś dziw nego?
Żul znowu zaczął ner wowo strze lać oczami.
– Spo koj nie, roz ma wiamy po kole żeń sku. Nic nie dajesz na papier.
– W sumie było coś dziw nego…
Jan kow ski wycią gnął notat nik.
– Ale miało nie być noto wane!



– To na wypa dek skle rozy. Ni gdzie nie wpi szemy, że to ty nam coś
powie dzia łeś.

– Nie chciał bym, aby ten gość wie dział, że to ja.
– Dobra, mów, co wiesz – pona glił go Figas.
– No, to grze ba łem tu w poszu ki wa niu żar cia. Mam tro chę słabą sytu ację

i cza sem jestem zmu szony szu kać wspar cia.
– I?
– I w tam ten ponie dzia łek widzia łem gościa. Wysiadł z volks wa gena pas sata

i poszedł do bramy, gdzie potem zna le ziono tamtą dziew czynę.
– Dla czego uwa żasz, że to było coś dziw nego? – spy tał Jan kow ski.
– Bo jak wysia dał, to z tyl nej kie szeni wypa dła mu poli cyjna bla cha. Taka na

łań cuszku.
Funk cjo na riu sze spoj rzeli po sobie poro zu mie waw czo.
– I potem widzia łem, jak ten facet wraca. Twarz miał całą bladą. Nie jestem

pewny, ale wyda wało mi się, że miał plamę krwi na spodniach.
– Potra fisz opi sać jego wygląd?
– Nie bar dzo… Jakoś nie mam pamięci do twa rzy. Ale jak koło mnie

prze cho dził, to na uła mek sekundy spo tka li śmy się wzro kiem. I powiem wam,
był w nich dia beł. Czy ste zło.

– A gdzie ten pas sat par ko wał?
– Tam. – Bez domny wska zał kie ru nek.
Poli cjanci mieli nadzieję, że są już bli sko zła pa nia mor dercy.

* * *
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Roman Toczek przy wiózł córkę do swo jego brata.
Justyna całą drogę patrzyła przez boczną szybę i mil czała. Męż czy zna nie

wie dział, o czym ma z nią roz ma wiać. Ta sytu acja mocno go przy tło czyła. Całą
noc nie spał. Zasta na wiał się, co mogą zro bić, żeby córka nie tra fiła za kraty.
Miał nawet pomysł, żeby sprze dać miesz ka nie i zała twić jej fał szywe
doku menty. Sły szał, że na czar nym rynku wszystko można kupić. Co prawda nie
miał szem ra nych zna jo mo ści, ale mógłby popy tać.

Teraz zapar ko wał cinqu ecento przed domem Heńka. Patrzył, jak brat wstaje
z ławki i rusza w ich stronę. Po chwili sta nęli naprze ciwko sie bie.

– Kogo moje oczy widzą! Brat mar no trawny wró cił.
– Cześć, Heniek.



– No cześć. Co cię tu przy wiało? Na spa dek po mnie jesz cze nie licz. Dobrze
się trzy mam.

Roman Toczek pokrę cił głową. Heniek nic się nie zmie nił. Przed laty
pokłó cili się o ojco wi znę i odtąd nie utrzy my wali zbyt zaży łych rela cji.

– Nie cho dzi mi o żaden spa dek. Pamię tasz Justynę? – Wska zał na sie dzącą
w aucie córkę.

– Koja rzę, cho ciaż ostatni raz widzia łem ją, jak miała jakieś pięć, może sześć
lat. Potem jakoś nie było oka zji.

– Bo nie przy je cha łeś na komu nię – zauwa żył Roman.
– Bo mnie zapro si łeś w taki spo sób, jak byś nie chciał, żebym przy je chał.
Roman Toczek mach nął ręką. Nagle pomy ślał, że przy jazd tutaj jed nak był

błę dem.
– Dobra, mniej sza z tym – uciął brat. – Gadaj, co cię przy wiało.
– Mamy kło poty. To zna czy Justynka ma… I pomy śla łem, że tylko ty możesz

nam pomóc. – Ponow nie zer k nął na córkę. Justyna na dal sie działa
w samo cho dzie. Wyglą dała tak, jakby nie zda wała sobie sprawy, gdzie się
znaj duje. – Możemy wejść do domu? – spy tał cicho.

– Po co?
– Nie chcę, żeby nas sły szała.
Heniek łyp nął w stronę swo jej bra ta nicy.
– Dobra, właź.

* * *
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Gdy wyszli z klatki, Kosow ski spoj rzał w stronę okien miesz ka nia Tocz ków.
– Ściem nia – stwier dziła Michal ska.
– Wiem. Ale nie chcia łem robić zadymy przy dzie ciaku. Może widziała

śmierć sio stry, po co pogłę biać jej traumę.
– Nie wyglą dała na prze jętą.
Kosa otwo rzył służ bową skodę i się gnął do środka po papie rosy.
– Takie dzieci potra fią wiele dusić w sobie – powie dział, odpa la jąc jed nego.
– Niby tak. Pew nie konieczna będzie kon sul ta cja z psy cho lo giem.
– To się ogar nie.
– Dobra, jaki plan?
Poli cjant oparł się o błot nik.
– Wydzwoń Cie siel skiego. Niech przy je dzie tu z mło dym. Podej rze wam, że

Gry żak wyje chała gdzieś z ojcem. Mogą za jakiś czas wró cić. Niech Cie siel ski



obser wuje chatę. Jak tylko babka się pojawi, zawi jamy ją.
Michal ska wyjęła komórkę i wybrała numer Cie siel skiego, pod czas gdy

Kosow ski poszedł zga sić papie rosa w sto ją cym pod klatką kuble.
– Zaraz przy jadą – powie działa po skoń czo nej roz mo wie. – Mamy też nowiny

w związku ze sprawą „Blon dyna”.
– Gadaj.
– Figas i Jan kow ski dotarli do świadka, który mógł widzieć sprawcę. Wiemy,

jakim samo cho dem się poru szał. Trzeba będzie przej rzeć nagra nia i usta lić
bla chy.

– Niech to ogarną. Naj wyż szy czas, żeby zamknąć oba tematy.
Kosa jesz cze raz spoj rzał do góry.
Teresa Toczek stała w oknie z tele fo nem przy uchu.

* * *
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– Kurwa, i wy nic nie zro bi li ście? – obu rzył się Heniek.
– Nie chcie li śmy się mie szać…
– Chło pie! Facet ci córkę leje, a ty nie chcesz się mie szać? Czy ty jesteś

nor malny?
Roman spu ścił głowę. On też zda wał sobie sprawę, że nawa lili.
– Nie musisz mi gadać. Wiem, że dali śmy dupy. Ale czasu nie cof niemy.

Teraz musimy myśleć, co dalej.
Obaj spoj rzeli przez okno. Justyna jakiś czas temu wysia dła z samo chodu

i zaczęła się huś tać na huś tawce.
– Dobra, nie ma co gdy bać. – Heniek klep nął się w uda. – Musimy ją ukryć.

Możemy się nie lubić, ale jeste śmy rodziną. A rodziny w potrze bie się nie
zosta wia.

– Nie któ rzy zosta wiają.
– No. I potem można ich oglą dać w pro gra mie Jawo ro wicz. Romek, musimy

tak wszystko zor ga ni zo wać, żeby poli cja Justynki tu nie szu kała.
– Dla tego do cie bie przy je cha li śmy. Wszy scy myślą, że jeste śmy pokłó ceni,

i to jest szansa.
– Tylko wiesz, poli cjanci nie są głupi. I tak mogą do mnie dotrzeć…
Nagle zaczęła dzwo nić komórka Romana. Wycią gnął apa rat z kie szeni

i spoj rzał na wyświe tlacz.
– To Teresa.
– Ooo, szwa gierka – powie dział z uśmie chem Heniek. – Pozdrów ją.



Roman ski nął głową i ode brał.
– No, już doje cha li śmy. Masz pozdro wie nia od Heńka.
Odpo wie działa mu cisza. Roman już chciał spraw dzić, czy nie zerwało

połą cze nia, gdy Teresa się ode zwała:
– Romek, poli cja tu była. Szu kali Justysi.
– O kurwa… Co im powie dzia łaś?
– Że jej u nas nie ma. Widzieli też Julkę. Ten poli cjant powie dział, że

zatrzy mali Sławka i on zeznał, że to Justy sia zabiła małą.
– Pew nie ble fo wał.
– Nie wiem. Powie dział, że wszystko wie dzą i że dla Justysi lepiej będzie, jak

się do nich sama zgłosi.
– Pew nie gówno mają i tylko chcą nas zma ni pu lo wać, żeby śmy ją wydali. Ale

my jej nie wydamy. Nie ma mowy. Musimy tyko trzy mać się jed nej wer sji.
Roman patrzył, jak Heniek nalewa do szklanki kom potu z dzbanka i nie sie

Justy nie.
– A Heniek jak? – spy tała Teresa.
– W porządku. Mamy jego wspar cie.
– Podzię kuj mu.
– Wiem. Muszę koń czyć.
– Tak. Wra caj szybko. I uca łuj ode mnie Justynkę.
Toczek scho wał komórkę i wyj rzał przez okno. Jego córka ści skała

w dło niach szklankę z kom po tem.
Po chwili Heniek wró cił i usiadł na swoim miej scu. Przez chwilę obaj

mil czeli.
– Moim zda niem trzeba będzie z nią pójść do jakie goś leka rza – ode zwał się

w końcu Heniek. – Sami nie pora dzimy sobie z tym, co sie dzi w jej gło wie.
Roman poki wał głową. Jak już uchro nią Justynkę przed wię zie niem, będą

musieli pomóc jej w powro cie do nor mal no ści.
O ile w ogóle było to jesz cze moż liwe.

* * *
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Gdy tylko Kosow ski wszedł do domu, zauwa żył, że wyda rzyło się coś złego.
Anna była zła jak osa.

– Co się dzieje? – spy tał.
– A co ma się dziać? – Ścią gnęła far tuch i rzu ciła go na krze sło.
– Wyglą dasz, jakby coś cię ugry zło. Zro bi łem coś złego?



– Czy naprawdę myślisz, że cały świat kręci się wokół cie bie?
Kosa był zupeł nie zdez o rien to wany.
– Dobra, nie chcę się kłó cić. Będziesz chciała, to powiesz.
Zamie rzał wyjść z kuchni, gdy Anna powie działa cicho:
– Prze pra szam…
Zawró cił i ujął jej dło nie.
– Jeśli zro bi łem coś złego, powiedz. Nie duś tego w sobie.
– Nie cho dzi o cie bie. W szpi talu zmarła mi dziś pacjentka.
– Przy kro mi… – Wie dział, że te słowa nie wiele zna czą, ale żadne inne nie

przy cho dziły mu w tej sytu acji do głowy.
– Mnie bar dziej – wes tchnęła Anna. – Za kilka dni miała wycho dzić i nagle

się oka zało, że jej stan się pogor szył.
– Mia łaś wtedy dyżur?
– Nie. Co nie zmie nia faktu, że ją polu bi łam. Zawsze jak przy cho dzi łam do

jej sali, uśmie chała się do mnie. Mówiła, że przy po mi nam jej wnuczkę. Powiem
ci, że sama chcia ła bym mieć taką bab cię.

Kosa wie dział, że Annie zawsze bra ko wało babci. Swo jej ni gdy nie miała.
– Takie są koleje losu, kocha nie. Ludzie się rodzą, a potem umie rają. – Miał

świa do mość, że to tru izm, ale kto wie dział o tym lepiej niż on. Każdy dzień
służby w zabój cach mu o tym przy po mi nał.

Anna poki wała głową i odsu nęła się od niego, żeby wyłą czyć gaz pod
garn kiem.

– Umyj ręce. Zaraz będzie obiad.
Kosa poszedł do łazienki i odkrę cił wodę, gdy w kie szeni zawi bro wała mu

komórka. Wyjął ją i spoj rzał na wyświe tlacz. Dostał wia do mość od byłej żony:
„Zadzwoń jutro, jak będziesz mógł”. Zasta na wiał się, dla czego dopiero jutro.
Jeśli to coś waż nego, nie powi nien zwle kać. A jeśli jakiś dro biazg, czemu
Agnieszka pisała wia do mość z wyprze dze niem?

– Za babą nie tra fisz – mruk nął i zaczął myć dło nie.
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Całą noc Sła wek nie zmru żył oka.
Nasłu chi wał, czy ktoś nie chce zro bić mu krzywdy. Każdy, nawet naj mniej szy

szmer powo do wał, że serce zaczy nało mu szyb ciej bić.
Z samego rana wysprzą tał na błysk celę. Po śnia da niu miał wyjść na

spa cer niak. Mazak kazał mu wycho dzić na wszyst kie spa cery.
Teraz szedł powoli, sta ra jąc się obser wo wać oto cze nie. Nie czuł się tu zbyt

bez piecz nie.
– Te, fra je rze pier do lony – zacze pił go jeden ze sto ją cych przy murze

mię śnia ków. – Ponoć ty fra jer jesteś i sprze da łeś ziom ków na psiarni. Prawda to?
Kilka sekund póź niej Gry żak został oto czony przez kry mi na li stów.
– Co, kurwa, cwelu? Chle jus jesteś? Zwy kła cho rą giewa z cie bie!
– Na cho daku łazisz i czło wieka chcesz zgry wać?
– Kin dy bał mu w sza mot!
Rozej rzał się w panice. Szu kał wspar cia. Zasta na wiał się, czy straż nicy zdążą

mu z pomocą, zanim zosta nie zaata ko wany.
Wtedy dobie gło go z boku:
– Odje baj cie się od niego! To mój cyc.
W stronę Sławka szedł Mazak. Więź nio wie natych miast się roz stą pili.
– Nie przej muj się. Testują cię, czy nie pole cisz na skargę do wychowka –

 wyja śnił kum pel z celi, po czym ruszył w stronę jed nej ze ścian.
Sła wek podą żył za nim.
– Ja nie dono szę.
– Masz boja. Są migawy do cie bie.
– Nie jestem kapu siem. Nikogo nie sprze da łem. Jak bym mógł, zaje bał bym tę

sukę, co mnie tak zała twiła – zapew nił.
– W baniak ci plują.



Gry żak marzył, aby wresz cie przy szła infor ma cja z wol no ści od Oziego
i Kajtka, że można mu ufać. Coraz bar dziej bał się o swoje życie.

* * *

– Coś nowego? – spy tał Kosow ski, wcho dząc do wydziału.
– Wczo raj sie dzie li śmy na adre sie sta rych tej Gry żak – powie dział Cie siel ski,

sto jący przy biurku Michal skiej. – Ojciec wró cił, ale bez tej Justyny.
Podej rze wam, że gdzieś ją ukrył.

– Trzeba będzie pomy śleć nad zało że niem mu smy czy. Poga dam
z Mazur kiem.

– Myślę, że laska sama się nie zgłosi. Trzeba będzie wyjąć ją z kry jówki.
– A ten jej mężu lek?
– Sie dzi na Świe bodz kiej. Kru szeje.
– To niech se sie dzi. Za jakiś czas się go wezwie na słu cha nie i zoba czymy,

czy powie coś nowego.
Kosow ski włą czył czaj nik i nasy pał sobie do kubka kawy.
– A Jan kow ski i Figas? – spy tał.
– Mają usta lone bla chy pas sata, któ rym poru szał się podej rzany – powie działa

Karo lina.
– I?
– I dupa. Byli u faceta na kwa dra cie, ale nikogo nie zastali.
– Niech zaglą dają co jakiś czas. Może w sys te mie będzie coś na typa. Może

noto wany? Może mamy adres pracy? Jakiś PIT czy chuj wie, co jesz cze.
– Spo koj nie, Kosa. Już to ogar nęli. Facet nazywa się Rudzki. Nie był

noto wany. Nie ma nic na temat miej sca zatrud nie nia.
– Roz py ty wali sąsia dów?
– Nie. Nie chcieli go spło szyć.
– To ten rze komy gli niarz?
– Tak. Nie słu żył u nas, nawet nie przy stę po wał do rekru ta cji. Taki no name.
– No to przy naj mniej odpada nam tłu ma cze nie się z tego, że pies zaciu kał

laskę.
Kosow ski zalał kawę i posta wił kubek na swoim biurku. Wtedy przy po mniał

sobie o wczo raj szej wia do mo ści od Agnieszki.
– Dobra, niech dzia łają. Idę na fajkę.
Musiał zadzwo nić do byłej żony.

* * *
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Przez ostat nie dni sporo myśla łam o tym, co zasu ge ro wał mi Sła wek. Nie
mogłam wyjść z szoku. Ni gdy nie pozwolę, żeby jakiś zbo cze niec kupił moją
Hanię! Nosi łam ją tyle mie sięcy pod ser cem i nie oddam jej w łapy jakichś
dewian tów.

Chcia łam zgło sić ten fakt na poli cję. Mia łam nadzieję, że Sławka wsa dzą
i mój kosz mar wresz cie się skoń czy. Byłam nawet gotowa ponieść wszel kie
kon se kwen cje. Oba wia łam się, że mąż będzie chciał mnie w coś wro bić. Pew nie
powie, że to był także mój pomysł. Mogłam się po nim spo dzie wać wszyst kiego,
co naj gor sze.

Sie dzia łam przy kuchen nym stole, głasz cząc się po brzu chu, kiedy usły sza łam
kroki na kory ta rzu. Sła wek otwo rzył drzwi i zaklął siar czy ście. Julia, która
bawiła się kloc kami na pod ło dze, odru chowo się sku liła.

Wsta łam i wyszłam do przed po koju.
– Prze my śla łam to, co powie dzia łeś… – zaczę łam.
– Super. Bo mam kupca.
– Co? – Spoj rza łam na męża zdu miona.
– Kum pel skon tak to wał mnie z jed nym typem. Poga da li śmy i chce małą. Daje

za nią dwa dzie ścia koła.
– Cze kaj… – Czu łam, że zaczy nam drżeć. – Ty mówisz, że chcesz sprze dać

moje dziecko za dwa dzie ścia tysięcy?
– A co, za mało? Znajdź kogoś, kto da wię cej, jak jesteś taka mądra.
– Nikogo nie będę szu kać. Powiem ci, co zro bię. Pójdę na poli cję i zgło szę, że

chcesz sprze dać pedo fi lowi dziecko. Pój dziesz sie dzieć.
Sła wek patrzył na mnie z dziw nym uśmie chem. Byłam pewna, że nie wróży

on niczego dobrego.
– Ni gdzie nie pój dziesz – wyce dził. – A wiesz, dla czego?
– Oświeć mnie.
– Bo poża łu jesz. Ten gość może wziąć też tego bękarta. – Wska zał na Julię.
Moje serce zaczęło galo po wać.
– Myślisz, że mała polubi chuje?
Mia łam ochotę go zabić. Nie wiele myśląc, wzię łam zamach i z całej siły

ude rzy łam go w twarz. Po sekun dzie na jego war dze poja wiła się krew.
– Ooo, bro nisz się! – powie dział ze śmie chem. – Cie kawe, czy ci się spodoba,

jak ci oddam. Ale wiesz, co? Nie ude rzę cię. Dzie ciak w twoim brzu chu nie
może ucier pieć. Jeśli jed nak jesz cze raz pod nie siesz na mnie rękę, smar kata
z mar szu trafi do sypialni mojego zna jo mego.

– Pójdę na poli cję – szep nę łam drżą cym gło sem.
– Nie pój dziesz. Chyba że chcesz zoba czyć, co mój kum pel robi z twoją

córu nią. Popro szę go, żeby nakrę cił fil mik. Ja nie żar tuję.



Szlo cha jąc, opar łam się o ścianę.
Wie dzia łam, że jest do tego zdolny.

* * *
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– Podaj szlugi – pole cił Mazak.
Sła wek odwró cił się po papie rosy. W tym samym momen cie otrzy mał potężne

ude rze nie w plecy. Rym pał pono wił cios tabo re tem, tra fia jąc w oko licę nerek.
Gry żak upadł na pod łogę. Wtedy dosko czyli do niego pozo stali więź nio wie.
Kopali go i okła dali pię ściami po całym ciele.

Nie miał poję cia, co się dzieje. Sta rał się zasło nić dłońmi głowę. Nagle poczuł
mocne ude rze nie butem w oko licę nerki. Ból był tak potężny, że Sła wek zsi kał
się w spodnie.

Nagle prze stali. Otwo rzyły się drzwi i w progu celi sta nęło dwóch straż ni ków.
– Co tu się dzieje, do kurwy? – spy tał jeden z nich.
– Nic, dowódco – powie dział Mazak. – Młody gapa się wyje bał.
Straż nicy spoj rzeli w stronę Gry żaka, który wciąż leżał na pod ło dze. Wokół

jego nóg powięk szała się plama moczu.
– Do tego fra jer zlał się w spodnie – prych nął Mazak.
Kla wi sze wzięli Sławka pod boki i wypro wa dzili na kory tarz.
– Ostroż nie. Może mieć uszko dzony krę go słup – powie dział oddzia łowy.
– Dzięki… – wysa pał Gry żak. – Myśla łem, że mnie zabiją.
– Musisz napi sać na nich skargę. Wtedy poniosą karę. Ale naj pierw

pój dziemy do leka rza, niech cię obej rzy.
Sła wek pokrę cił głową.
– Nie. Nie kapuję na kum pli. I nie trzeba leka rza.
Otarł krew z roz cię tego łuku brwio wego, a potem spoj rzał na swoją dłoń

i wytarł ją o spodnie.
Straż nik oddzia łowy wes tchnął z nie do wie rza niem.
– Kum pli? Chło pie, kto ci takich głu pot naga dał? Nie jesteś ich kum plem.

Robię tutaj od lat i znam takich jak oni. Dla nich nie ma sen ty men tów. Potra fią
cię zaje bać bez mru gnię cia okiem

Sła wek wie dział, że kla wisz ma rację. Teraz cudem oca lał. Następ nym razem
może nie mieć tyle szczę ścia.

– To jak, napi szesz tę skargę?
– Nie – odparł.
Kla wisz wzru szył ramio nami i przy wo łał swo jego kolegę.



– Po bada niu wię zień na całą noc do izo latki. Wycho wawca zade cy duje, czy
wróci do swo jej celi, czy poszu kamy mu miej sca w innej.

Sła wek wie dział, że naj le piej by było, gdyby tra fił do celi, gdzie nie ma
gryp su ją cych. Wtedy jed nak wszy scy w aresz cie podej rze wa liby go
o dono sze nie i nie miałby tu życia.

– Chcę wró cić do swo jej celi – powie dział.
Oddzia łowy się uśmiech nął.
– To się jesz cze zoba czy.

* * *

Kosow ski wszedł do toa lety i wycią gnął paczkę papie ro sów.
Jeden gli niarz wpadł na dymka już przed nim.
– Cześć, Kosa. Co tam u was? – spy tał, poda jąc mu dłoń.
Woj tek wie dział, że facet jest z wydziału prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej.

Kilka razy mieli ze sobą kon takt, jesz cze w cza sach, gdy mia stem wstrzą sały
pora chunki gang ster skie. Wtedy doszło do kilku spek ta ku lar nych zabójstw i paru
strze la nin. Nie było tygo dnia, by nie zna le ziono gdzieś pod ło żo nego ładunku
wybu cho wego. Wro cław, co prawda, to nie War szawa i nie było tu wojen
gan gów, ale też nie narze kali na brak roboty. Dzi siaj tam tych gan gów już nie
było. No, może z wyjąt kiem ekipy Bor suka, ale jej człon ko wie inte re so wali
głów nie poli cjan tów z nar ko ty ko wego i z prze stęp czo ści zor ga ni zo wa nej.

– A daj spo kój, roboty od zaje ba nia – powie dział Kosa, odpa la jąc papie rosa.
– Co zro bić, świat zbrodni ni gdy nie śpi. Taka robota. Dobra, lecim. Do

zoba czy ska!
Gdy Kosa został sam, wycią gnął komórkę i wybrał numer Agnieszki.
– No cześć. Dzięki, że oddzwa niasz – usły szał po dru giej stro nie.
– Co tam?
– Cho dzi o Michała.
– Nie gadaj, że znowu ma jakieś pro blemy. – Wziął dwa szyb kie machy.
– Sama nie wiem…
– Mów, co się dzieje. – Dopa lił i zga sił papie rosa w pisu arze.
– Wczo raj po śnia da niu powie dzia łam mu, że powi nien zacząć dbać o swój

pokój. Jest już pra wie doro sły i to wstyd, żeby matka mu sprzą tała. Pod nio słam
z pod łogi jego spodnie i wtedy… z kie szeni wypa dła pre zer wa tywa.

– Roz ma wia li śmy już o tym, Aga.
– No tak. Ale wiesz, jak się czuje matka, widząc takie coś?
– Co „coś”? Prze cież to nor malne. Sama chcia łaś, żebym poga dał z nim

o tych spra wach.



– No tak, ale nie wie dzia łam, że po tej roz mo wie będą mi się walać po
miesz ka niu gumki.

Kosow ski zapa lił kolej nego papie rosa.
– Dobra. Po połu dniu pod jadę i z nim poga dam.
W słu chawce zapa no wała cisza. Kosow ski czuł, że Agnieszka coś przed nim

ukrywa.
– Aga, co jest?
Na dal nic.
– Agnieszka, do cho lery! – pod niósł głos.
– No bo jak wtedy zna la złam te gumki, to się z Miś kiem pokłó ci li śmy.

Powie dział, że wyjeż dża ze zna jo mymi na kilka dni. I że wróci we wto rek.
– Dokąd poje chał?
– Nie powie dział.
Kosow ski zaci snął zęby. Będzie musiał poważ nie poroz ma wiać z synem.

* * *
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Pierw szy cios mnie zasko czył.
Dosta łam z pię ści w nerkę. Syk nę łam z bólu i padłam na kolana. Dawno nie

czu łam takiego bólu. Sła wek stał nade mną i się uśmie chał.
– Jak się baby nie bije, to jej wątroba gnije!
Trzy ma jąc się za plecy, powoli zaczę łam się pod no sić. Cie szy łam się, że Julia

jest pochło nięta bajką. Nie widziała, jak jej ojciec kolejny raz się nade mną
znęca.

– Ogar nij się. Zaraz będziemy mieli gościa – wark nął Sła wek.
– Kogo? – jęk nę łam.
– Kupiec przyj dzie.
– Bła gam… Nie rób tego! – Padłam przed nim na kolana. Zro bi ła bym

wszystko, żeby zmie nił decy zję.
– Spo koj nie. Jesz cze mamy czas. Facet chce spraw dzić, czy nie ściem niam

z tą ciążą.
– Bła gam cię, Sła wek, wyco faj się… Zro bię wszystko, tylko się wyco faj…
– Prze stań się mazać. – Pchnął mnie nogą, tak że upa dłam na plecy.
Sta ra łam się wstać, ale brzuch mi to utrud niał, więc nie zdar nie prze to czy łam

się na bok.
– Wyglą dasz jak jakiś pier do lony żółw, co się wyje bał na sko rupę – wark nął

Sła wek.



Mia łam ochotę go zabić. Wsta łam i spoj rza łam na leżący na stole nóż. Sła wek
też go dostrzegł, ale ja mia łam do niego bli żej.

– Zro bisz coś głu piego, to cię zaje bię – ostrzegł. – Nie kom bi nuj.
– Pro szę, nie zmu szaj mnie do cze goś, czego nie chcę zro bić – skła ma łam.

Tak naprawdę niczego nie pra gnę łam bar dziej, niż zato pić ostrze w jego klatce
pier sio wej.

– Nie zdą żysz. Jesteś wol niej sza.
– Mogę cho ciaż spró bo wać.
– Tak? I co? Wje biesz mi kosę pod żebro i co dalej? – pro wo ko wał.
– Zdech niesz.
– Serio? To posłu chaj. Zanim zdechnę, zdążę ci wykur wić. Pad niesz jak

jebana mucha. A potem sprze dam Julkę. Pozwolę face towi jesz cze na miej scu
sko rzy stać z jej wdzię ków. A ty będziesz się na to gapić.

Czu łam napły wa jące do oczu łzy. W tym samym momen cie roz legł się
dźwięk domo fonu. Roz pro szył mnie. Sła wek dosko czył do stołu i chwy cił nóż.
Następ nie chwy cił mnie za włosy i pchnął na lodówkę. Po chwili poczu łam cios
w plecy. Z bólu pociem niało mi w oczach.

Sła wek odchy lił moją głowę i wysy czał mi do ucha:
– Bebe chy ci oszczę dzę, bo tam jest kasa. Nie chcę uszko dzić towaru. Ale

nerki kurew sko nadają się do napier da la nia.
Pchnął mnie na ścianę i puścił. Upa dłam na kolana.
Po chwili do miesz ka nia wszedł jakiś męż czy zna. Patrzy łam na niego

i wie dzia łam, że mam przed sobą praw dzi wego potwora. Facet był obrzy dliwy –
 niski, gruby i rudy. Uści snął Sław kowi dłoń, a potem pod szedł do mnie
i wycią gnął w moją stronę ser del ko wate palce, by pomóc mi wstać. Uścisk miał
oble śny, gala re to waty i mokry od potu.

Wyszcze rzył pożół kłe zęby i powie dział:
– Jeśli mała jest podobna do matki, dopłacę nawet klocka.
Julia sie działa w kuc kach i zasła niała oczy dłońmi. Wie dzia łam, że stara się

wyłą czyć, by nie sły szeć i nie widzieć tego, co robi jej ojciec.

* * *
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Roman Kwiat kow ski kolejny raz poczuł się oszu kany.
Przy je chał do miesz ka nia Gry żaka i znowu nikogo nie zastał. Miał już tego

dość. Zda wał sobie sprawę, że dal sze inte resy z tym face tem nie mają sensu.



Kusiła go ta mała, którą widział wtedy w miesz ka niu. Chciał się z nią
zaba wić. Jed nak jej ojciec był kom plet nie nie słowny.

Wycho dził wła śnie z kamie nicy, gdy pra wie się zde rzył z jakąś kobietą.
– Prze pra szam – burk nął pod nosem.
– Pan był u Sławka? – spy tała.
– Co? – Kwiat kow ski pod niósł na nią wzrok.
– Jestem jego sąsiadką. Koja rzę pana.
– A tak, byłem.
– Pan jest jakimś jego kolegą, tak? – Kobieta przy glą dała mu się uważ nie.
– Broń Boże.
– Dobrze, bo to kawał gnoja. Poli cja już go zawi nęła.
– Co pani mówi? A wia domo, za co?
– Bo bił żonę i zabił swoje dziecko.
Kwiat kow ski zdę biał.
– Zabił? Jak? Tą małą? – Serce biło mu coraz szyb ciej. Bał się, że jemu też

grożą kło poty. Gry żak na pewno powie poli cji, że to on chciał kupić od niego
dziecko.

– Nie. Jego żona uro dziła dru gie dziecko, a on je zabił i wyrzu cił na śmiet nik.
Koja rzy pan tę sprawę ze zna le zio nymi zwło kami nowo rodka?

– Obiło mi się o uszy…
– No to wła śnie on to dziecko zabił.
– A pani skąd ma takie infor ma cje?
– Od poli cji.
Kwiat kow ski nie mógł w to uwie rzyć. Jemu Gry żak powie dział, że dzie ciaka

zabiła jego żona. A teraz się oka zuje, że sam za tym wszyst kim stał!
– No to muszę pani powie dzieć, że jestem w szoku.
– A pan to wła ści wie w jakim celu do niego przy szedł? – drą żyła sąsiadka.
Kwiat kow ski chciał odpo wie dzieć tak, żeby poszło jej w pięty, ale wie dział,

że tylko by sobie zaszko dził. Jesz cze pod ka blo wa łaby służ bom, że się tu krę cił.
Mogła podać jego ryso pis…

– Dzia łam w fun da cji poma ga ją cej ubo gim ludziom – skła mał na pocze ka niu.
– Spraw dza łem, czy pań stwo Gry ża ko wie nadają się do obję cia naszym
wspar ciem. Teraz jed nak widzę, że nie będziemy z nimi współ pra co wać.

– No tak. On to by tylko prze chlał te pie nią dze.
– Tak… Na mnie już pora. Do widze nia pani. – Uśmiech nął się naj ła god niej,

jak potra fił, i powoli ruszył w stronę Trzeb nic kiej.
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Cie siel ski wypro sto wał się w fotelu kie rowcy.
– Cały ścier płem.
– Zaraz ktoś powi nien nas zmie nić – odparł Wój cik.
Od kilku dni obser wo wali miej sce zamiesz ka nia rodzi ców Justyny Gry żak.

Oprócz Figasa i Jan kow skiego, któ rzy ich zmie niali, mieli do pomocy czte rech
poli cjan tów z lokal nego komi sa riatu. Kosow ski przy jął zało że nie, że to tylko
kwe stia czasu, kiedy poszu ki wana przez nich kobieta się pojawi. W nocy
pod ło żyli też loka li za tor pod samo chód Romana Toczka.

– Myślisz, że dzi siaj któ reś z nich do niej poje dzie? – spy tał Wój cik.
– Nie mam poję cia. Jedno jest pewne, laski nie ma w domu.
– Ale powinna tęsk nić za córką.
– Nie wiemy, co sie dzi w gło wie kobiety, która zabija wła sne dziecko. Dla

mnie to nie po jęte – stwier dził Cie siel ski.
– Dziwi mnie, że nie ma za nią listu goń czego. Jej twarz powinna wyglą dać

z każ dej gazety – stwier dził młody poli cjant.
Cie siel ski pokrę cił głową.
– Kosow ski nie chce roz głosu. Boi się lin czu. Nie wiemy, co spra wiło, że

zabiła. List goń czy mógłby przy nieść wię cej szkody niż pożytku.
– Niby dla czego?
Poli cjant znów popra wił się w fotelu.
– Pamię tam, jak pięć lat temu komenda dała do mediów komu ni kat

o poszu ki wa niu gwał ci ciela. Tylko że ktoś z wydziału pra so wego się pier dziel nął
i zamiast zdję cia zwy rola wysłał fotę typa poszu ki wa nego za jakiś dro biazg,
jazdę po ode bra niu upraw nień czy coś takiego, mniej sza z tym.

– To pomyłka gruba.



– No. Dzień po publi ka cji w gaze tach zdję cia faceta obito, i to tak fest. Jakieś
łebki zoba czyły foto i siłą gościa z chaty wycią gnęli. Miał zła many nos, od
groma sinia ków, otar cia, prze sta wioną szczękę.

– I co? Pew nie wyszła z tego afera?
– Nie śle dzi łem tego zbyt uważ nie, ale pew nie tak. Dobrze, że media nie

grzały tematu. Dla tego wła śnie cza sem lepiej dzia łać po cichu niż z gru bej rury.
Tuż obok nich zatrzy mał się samo chód, w któ rym sie działo dwóch męż czyzn.

Cie siel ski roz po znał lokal nych gli nia rzy, któ rzy kie dyś już ich zmie niali.
– Mamy pod miankę. – Otwo rzył szybę i rzu cił: – Cześć. Nic się nie działo.

Jakby coś, dawaj cie znać.
Prze krę cił klu czyk w sta cyjce i opu ścił miej sce par kin gowe. Chwilę póź niej

zajęła je taj niacka kijanka.

* * *
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Leża łam na pod ło dze w kuchni i modli łam się, żeby już się skoń czyło.
Przed kwa dran sem Sła wek kolejny raz mnie pobił. Tak tycz nie omi jał brzuch

– nie chciał uszko dzić dziecka. Oczy wi ście on na dal uwa żał, że to towar, a nie
dziecko.

Wczo raj popchnął Julię na ścianę. Mała przy bie gła do mnie z pła czem
i zła pała się mojej spód nicy. Zauwa ży łam, że ostat nio moja córeczka zacho wuje
się ina czej. Stała się zamknięta w sobie, wyco fana; nawet gdy rysuje, wybiera
same ciemne kredki. Będę musiała pójść z nią do jakie goś leka rza. Bałam się, że
pod moją nie obec ność Sła wek ją krzyw dzi. Nie powin nam tak myśleć, ale od
kilku tygo dni nie doma gał się współ ży cia ani nawet zaspo ko je nia swo ich
potrzeb.

Leża łam na zim nej posadzce, gdy nade szły pierw sze skur cze. Poród się
zaczął. Nie wie dzia łam, co robić. Zasta na wia łam się, czy nie wezwać karetki.
Mogłam uro dzić w szpi talu i zosta wić tam małą Hanię. To wyda wało się
naj lep sze i zara zem naj prost sze roz wią za nie. Bałam się jed nak, że kogoś
zain te re sują siniaki na moim ciele. A jeśli jakiś kura tor zechce przyj rzeć się
mojej sytu acji rodzin nej, a w efek cie odbie rze mi Juleczkę?

Nad szedł kolejny skurcz.
Zwi nę łam się na pod ło dze i zaci snę łam zęby.

* * *

WRO CŁAW, 24 LIPCA 2018 R.



Kosow ski pod je chał pod dom byłej żony. Wysłał ese mesa do Michała, wysiadł
z auta i odpa lił papie rosa.

Patrzył na bawiące się na pobli skim placu zabaw dzieci z mat kami.
Zasta na wiał się, czy Justyna Gry żak żałuje tego, co zro biła. Oczy wi ście jeśli
prawdą jest to, co mówi jej mąż. Kosa wie dział, że pętla wokół szyi kobiety
powoli się zaci ska. Kwe stią czasu było jej zatrzy ma nie. Nie zde cy do wał się
jesz cze na wystą pie nie z wnio skiem o wysta wie nie nakazu zatrzy ma nia.
Wie dział, że wtedy od razu tra fi łaby za kraty. Nie chciał jed nak, żeby mała Julka
widziała twarz matki wyzie ra jącą z listów goń czych w mediach.

– Cześć ojciec. – Z zamy śle nia wyrwał Kosow skiego głos syna, który sta nął
obok. – Co się stało, że nagle znowu zapra gną łeś się ze mną spo tkać?

– Zgad nij.
Kosa zaga sił papie rosa butem.
– Chcesz mnie zapro sić na bro wara?
– Nie prze gi naj, młody. Zaczy nam żało wać, że wtedy pozwo li łem ci wypić.
– Ojciec, bez prze sady…
– Co „bez prze sady”? Matka mi powie działa, że urzą dzasz sobie wycieczki

bez naszej zgody.
Michał wło żył ręce do kie szeni i oparł się o błot nik samo chodu ojca.
– Prze cież nic się nie stało. Wysko czy li śmy paczką na kilka dni.
– Dokąd?
– Do Sławy, nad jezioro.
– Z kim?
– A co to, prze słu cha nie?
– Na prze słu cha niu ina czej byś śpie wał. Dobra, odpo wiedz mi na jesz cze

jedno pyta nie. Czy chcesz być trak to wany jak doro sły czy jak dzie ciak?
– Po co ta gadka?
– Pytam.
– Oczy wi ście, że jak doro sły.
– To się tak zacho wuj.
Kosow ski wycią gnął kolej nego papie rosa.
– Za dużo palisz – stwier dził Michał.
– Nie musisz mi mówić. Sam to widzę. A ty mi jesz cze dokła dasz pro ble mów.
Młody w odpo wie dzi tylko wzru szył ramio nami.
Kosow ski palił przez chwilę w mil cze niu, patrząc przed sie bie.
– Dobra, nie będę ci truł głowy – ode zwał się w końcu. – Matka się

poskar żyła, że zna la zła u cie bie gumki.
– I o to cała afera?
– Cho waj je lepiej. Po co ma je widzieć.



– Prze cież nic złego nie robię. Chyba lepiej, że mam pre zer wa tywy, niż
gdy bym bzy kał nie od po wie dzial nie.

– A musisz w ogóle bzy kać? Nie możesz żyć w celi ba cie?
– Tato…
Kosow ski zro bił minę nie wi niątka.
– Tak tylko pytam.
– Mam dziew czynę, mówi łem ci o niej. Jesz cze ze sobą nie sypiamy, ale to

kwe stia czasu. Na razie tylko się przy tu lamy…
– I na tym poprze stań cie. Nie ma sensu za wcze śnie wcho dzić w doro słość.
– Nie bój nic, tato, ślubu i dzieci jesz cze nie pla nu jemy.
– Mar twię się raczej tym twoim wypa dem do Sławy. Następ nym razem, jak

taki numer odwa lisz, namie rzę cię i przy jadę na miej sce. Naro bię ci takiej siary
przy kum plach i dzie wu chach, że przez kolejne dwa dzie ścia lat będziesz się
wsty dził wyjść z pokoju.

Michał spoj rzał uważ nie na ojca. Widział, że ten nie żar tuje.
– Dobra, sorki.
– Matkę prze proś. I cho waj te gumy. Nie musi się tym stre so wać.
Chło pak ski nął głową.
– A teraz leć, gdzie masz lecieć. Ja wra cam do fabryki. Cześć.
Kosow ski pod niósł nie do pałki, które wcze śniej zaga sił butem, i zaniósł je do

pobli skiego kosza.

* * *

WRO CŁAW, 9 LIPCA 2018 R.

Patrzy łam na nowo rodka, który przed chwilą opu ścił moje ciało. Hania była cała
we krwi i ledwo oddy chała. Nie pła kała. Wie dzia łam, że coś jest nie tak. Mała
była wcze śnia kiem – poród odbył się ponad mie siąc przed ter mi nem.

Nie wie dzia łam, co robić. Zasta na wia łam się, czy wezwać pomoc.
Julia oglą dała w pokoju przy gody Świnki Peppy. Sła wek poszedł w cug po

tym, jak mnie pobił. Zni kąd nie mia łam wspar cia.
– Bez pomocy umrzesz… – powie dzia łam cicho, patrząc na maleń kie ciałko.
Była taka drobna. Taka bez bronna. Wie dzia łam, że nie pozwolę, aby tra fiła

w łap ska jakie goś zbo czeńca.
Pod ję łam decy zję.
Mocno przy ci snę łam Hanię do swo jej piersi, blo ku jąc dostęp powie trza. Cała

drża łam. Z oczu leciały mi łzy. Zabi ja łam swoje dziecko. Ale nie mia łam innego
wyj ścia.



Żyć z poczu ciem, że mój mąż sprze dał dziecko jakie muś zbo czeń cowi, nie
mogłam. Żyć bez Julii też nie dała bym rady. Dla tego zabiję Hanię, potem moją
star szą córeczkę, a na koniec skoń czę ze sobą.

Odło ży łam nowo rodka na pod łogę. Hania jesz cze oddy chała. Przez tyle
mie sięcy nosi łam ją pod ser cem, a teraz zabie ra łam jej to, co naj cen niej sze –
 życie. Przy kuc nę łam przy niej i dło nią zasło ni łam jej usta i nosek. Stłu mi łam
szloch, gdy drobne ciałko znie ru cho miało. Zamknę łam oczy.

W duchu zaczę łam się modlić, aby Bóg mi wyba czył.

* * *

WRO CŁAW, 24 LIPCA 2018 R.

Figas z Jan kow skim od kilku dni poja wiali się w miej scu zamiesz ka nia Jacka
Rudz kiego, męż czy zny podej rza nego o zabój stwo San dry Przy byl skiej.

Jak dotąd facet nie poja wił się w miesz ka niu.
Jan kow ski zapar ko wał służ bową skodę i wysiadł.
– Mam iść z tobą? – spy tał Figas.
Mieli zamiar tylko przejść się po oko licz nym par kingu. Chcieli spraw dzić,

czy Rudzki nie zosta wił gdzieś swo jego pas sata. Za kilka godzin mieli się
poja wić pod adre sem Tocz ków, gdzie pod mie nią poprzed nią ekipę.

– Par king mogę ogar nąć sam. Potem pój dziemy na kwa drat i zoba czymy, czy
gość się nie poja wił.

– To może chodźmy naj pierw do chaty. Razem szyb ciej zała twimy sprawę.
Skie ro wali się do klatki i weszli na pię tro, gdzie znaj do wało się miesz ka nie

podej rza nego męż czy zny. Figas naci snął dzwo nek. Po kilku sekun dach roz legł
się odgłos prze krę ca nego zamka.

– Tak? – spy tał męż czy zna, który otwo rzył drzwi.
– Pan Rudzki?
– Nie. Jestem sąsia dem Jacka. Opie kuję się miesz ka niem pod jego

nie obec ność.
– Możemy wejść?
– A pano wie to?
Jan kow ski wycią gnął z kie szeni legi ty ma cję poli cyjną.
– O, pano wie z poli cji. Jacek jest jed nym z was.
Weszli do środka.
– Ma pan wie dzę, gdzie jest Jacek? – spy tał Figas, pod czas gdy Jan kow ski

dys kret nie roz glą dał się po miesz ka niu.
– Wyje chał do sio stry.



– A sio stra gdzie mieszka?
– W Suli stro wicz kach.
Poli cjanci spoj rzeli po sobie. Mieli punkt zacze pie nia.
– Ma pan może z nim jakiś kon takt?
– Mogę zadzwo nić. A coś się stało?
– Wole li by śmy nie mówić.
– A ja wolał bym się nie mie szać.
– Spo koj nie. Chodźmy do kuchni – powie dział Figas.
Prze szli do pomiesz cze nia po lewej, zaś Jan kow ski wszedł do sto ło wego.

Wycią gnął komórkę. Wybrał numer Kosow skiego.
– Cześć. Macie coś? – zapy tał Kosa.
– Tak. Jeste śmy w miesz ka niu Jacka Rudz kiego.
– Poja wił się?
– Nie, ale sąsiad nas wpu ścił. Opie kuje się miesz ka niem. Rudzki jest u sio stry

w Suli stro wicz kach.
– To trzeba tam jechać i go zawi nąć.
– Mam lep szy pomysł. Powiem sąsia dowi, żeby ścią gnął tu Rudz kiego. Niech

powie, że rura pękła czy coś.
– Nie głu pie – przy znał Kosow ski. – Ogar nij cie to. Ja i Michal ska zaraz do

was pod je dziemy. Razem zacze kamy na gościa.
– Dobra.
Jan kow ski spoj rzał na sto jące na regale zdję cia. Na kilku z nich

naj praw do po dob niej wid niał gospo darz.
– Kosa, zaraz wyślę ci fotkę tego Rudz kiego. Pokaż cie go mene lowi, co go

widział na Mło dych Tech ni ków. I może sąsia dom.
– Dobra robota.
Jan kow ski się roz łą czył, a potem wybrał kilka odbi tek, cyk nął zdję cia

komórką i wysłał je Kosow skiemu.

* * *

IWINY, 24 LIPCA 2018 R.

Justyna Gry żak patrzyła na wujka Heńka zbie ra ją cego maliny.
Co jakiś czas ukrad kiem zer kał w jej stronę. Zda wała sobie sprawę, że

spraw dza, czy wszystko z nią w porządku. Mógł się oba wiać, że będzie chciała
zro bić coś głu piego.

Sły szała, jak roz ma wiał z jej ojcem. Obie cał jej pil no wać, żeby nie popeł niła
samo bój stwa. Co jakiś czas pytał, jak się czuje. Zawsze odpo wia dała, że jakoś



się trzyma.
Zasta na wiała się, jak sobie pora dzi bez Julii. Tęsk niła za córeczką. Miała

nadzieję, że za jakiś czas mała zapo mni o kosz ma rze, który był jej udzia łem
w rodzin nym domu. Choć pew nie nie do końca się to uda. Stra chu i ran na
psy chice nic nie wymaże. Zawsze będą dawały o sobie znać.

Dzi siej szej nocy Justy nie śnił się sąd osta teczny. Pochy lała się nad
zakrwa wio nym ciał kiem Hani. Usta córeczki niemo ją oskar żały. Z boku stał
dia beł ubrany w togę pro ku ra tor ską. Celu jąc w Justynę pal cem zakoń czo nym
ostrym szpo nem, mówił, że zasłu guje na pie kło. Po dru giej stro nie sie dział anioł
w todze adwo kata. Patrzył na nią smutno, co jakiś czas wycie ra jąc łzy. Na wprost
Justyny sie dział Jezus z zamknię tymi oczami. Spod korony cier nio wej ście kała
krew. Twarz miał bladą i wychu dzoną, ciało pora nione. W końcu uniósł powieki
i wstał. Bił od niego tak ośle pia jący blask, że Justyna musiała zasło nić oczy.

– Co uczy ni łaś mojemu bratu, mnie uczy ni łaś – powie dział Jezus, a potem
spoj rzał na dia bła i dodał: – Ona jest twoja.

Obu dziła się zlana zim nym potem.

* * *

WRO CŁAW, 24 LIPCA 2018 R.

Jan kow ski patrzył, jak sąsiad Rudz kiego wybiera numer podej rza nego.
– Nas tu nie ma – zastrzegł Figas. – Niech pan powie, że pękła rura i zalało

sąsia dów.
Męż czy zna ski nął głową i dał na gło śno mó wiący.
– Słu cham – po dru giej stro nie roz legł się głos Rudz kiego.
– Cześć, Jacku, Tomek z tej strony.
– No cześć.
– Słu chaj, jest mały pro blem. Pękła rura i zalało miesz ka nie tej z dołu.

Powiem ci, afera, jakich mało. Znasz ją. Przy la zła i od razu z mordą
wysko czyła…

– Mocno zalało?
– Nie stety tak.
Na moment zapa no wała cisza. I nagle Rudzki zapy tał:
– Tomek, a powiedz mi, pytał ktoś o mnie?
Poli cjanci zaczęli dawać sygnały, żeby męż czy zna przy pad kiem się nie

wyga dał. Ten uniósł kciuk i rzu cił:
– A kto miałby pytać?
– No nie wiem… Poli cja?



– Poli cja? Prze cież ty jesteś z poli cji.
– No tak, ale wiesz, jak jest. Ostat nio nawa li łem w robo cie i posze dłem na

wolne. Szef powie dział, że spraw dzi, czy rze czy wi ście jestem chory.
– Nie, nikt nie pytał.
– A nie krę cił się tam nikt podej rzany? – drą żył Rudzki.
– Ja nikogo nie widzia łem. Ale jak chcesz, mogę popy tać sąsia dów.
– Nie, nie! Nie ma potrzeby.
– Słu chaj, myślę, że powi nie neś wró cić i zała twić sprawę z tą z dołu. Ja mam

już dosyć wysłu chi wa nia tych pier dów. Poza tym musisz wezwać jakie goś speca,
niech ogar nie awa rię. Teraz woda nie leci, bo jest zakrę cony pion, ale nie
możemy całą wiecz ność nie mieć wody.

– Dobra, przy jadę – powie dział Rudzki. – Powi nie nem być za jakieś dwie,
góra trzy godziny.

– Posta ram się jakoś udo bru chać sąsia dów.
Sąsiad się roz łą czył i wytarł pot z czoła.
– Cho lera… Dawno się tak nie stre so wa łem.
– Dzię ku jemy – powie dział Jan kow ski. – Nie stety będzie pan musiał tu

z nami zostać. Nie chcie li by śmy, aby przy pad kiem przy szła panu do głowy myśl,
żeby ostrzec sąsiada.

– Panie, za kogo pan mnie masz? – obu rzył się męż czy zna.
– Spo koj nie, to stan dar dowa pro ce dura.
Sąsiad Rudz kiego par sk nął.
– Mam nadzieję, że Jacek przy je dzie szyb ciej, niż mówił. Mam plany.
– My też na to liczymy.

* * *

Kosow ski wszedł bez puka nia do gabi netu naczel nika.
– Cześć – rzu cił Mazu rek znad akt.
– Cześć. Jest wynik.
– Opo wia daj. – Odło żył papiery i popra wił się w fotelu.
– Mamy Rudz kiego.
– No! To dawaj go na magiel.
Kosow ski usiadł na wprost naczel nika.
– Zna czy będziemy mieli – spro sto wał.
– To po cho lerę dupę mi zawra casz? Będziemy mieli, to wtedy się chwal.
– To kwe stia kilku godzin. Figas i Jan kow ski zaje chali do niego na chatę.

Zastali tam sąsiada. Poga dali z nim i zamie rzają ścią gnąć Rudz kiego do domu.
– Skąd?



– Jest u sio stry.
– To można go zawi nąć u niej. W czym pro blem?
– Zde cy do wa li śmy się go ścią gnąć. Raz, że będą oszczęd no ści na ben zy nie,

dwa, nie będzie trzeba robić roz po zna nia terenu. Przy je dzie do domu
i zawi niemy go na jego wła snej cha cie.

– W sumie nie głu pie.
– Jan kow ski prze słał mi też fotkę Rudz kiego. Mam już zwrotkę od

Michal skiej i Cie siel skiego. Poje chali do tego bez dom nego, co widział
Rudz kiego na Mło dych Tech ni ków. Roz po znał go bez waha nia. Poka zali zdję cie
sąsia dom i też kilka osób go roz po znało.

– Czyli mamy dowód.
– Tak. Zadzwo ni łem do gościa, który został zawi nięty wcze śniej do sprawy.

Ma się poja wić na komen dzie. Jak wskaże Rudz kiego jako rze ko mego gli nia rza,
to jeste śmy w domu.

– No to chyba już mogę pogra tu lo wać suk cesu – ucie szył się naczel nik.
– Pojadę z Michal ską na adres i tam zacze kamy na naszego zabójcę.
Mazu rek zaczął się pod no sić z fotela.
– Jadę z wami.
– Co?
– Co „co”? Myślisz, że uśmie cha mi się cią głe sie dze nie na dupie w fabryce?

Ja też chcę kogoś zawi nąć. Trzeba będzie wezwać do miesz ka nia tego
Rudz kiego tech ni ków. Niech od razu zaczną swoją robotę. Może znaj dziemy
jakieś ślady świad czące o tym, że Przy byl ska była u niego na kwa dra cie.

Kosow ski uśmiech nął się pod nosem. Wła śnie widział Mazur kie wi cza
takiego, jakim był daw niej – peł nego zapału i werwy.

– No to szy kuj się, sze fie. Jedziemy na czyn no ści!

* * *

WRO CŁAW, 9 LIPCA 2018 R.

Nie byłam w sta nie zabić Julii.
Po zabi ciu Hani przy szłam do pokoju. W dłoni ści ska łam nóż. Chcia łam nim

dźgnąć córkę pro sto w serce, żeby nie cier piała. Ale nie dałam rady. Kiedy się do
mnie przy tu liła, taka ufna i bez bronna, roz pła ka łam się.

Sie dzia ły śmy teraz obok sie bie, oglą da jąc bajki. Nie wie dzia łam, co robić.
Jed nego byłam pewna – muszę ukryć ciałko Hani przed star szą córeczką. Ale nie
mia łam siły wró cić do kuchni.



– A wiesz, że jak byłam w twoim wieku, to też naj bar dziej lubi łam oglą dać
Myszkę Miki? – spy ta łam, siląc się na uśmiech.

– Ja też lubię.
Juleczka sie działa obok mnie, a ja już za nią tęsk ni łam. Nie wie dzia łam, jak

dam sobie radę w wię zie niu, ale byłam już pewna, że nie dam rady zabić mojego
naj więk szego skarbu.

– Kocham cię… – Pogła ska łam małą po gło wie. Moja czer wona od krwi dłoń
wyglą dała kosz mar nie. Nóż leżący obok mnie dopeł niał grozy.

Wtedy usły sza łam, jak ktoś otwiera drzwi. Sła wek wró cił. Pew nie będzie
chciał mi doło żyć.

W tele wi zji zaczął się blok rekla mowy, gdy z kuchni dobiegł jego krzyk:
– Kurwa mać!
Nie odry wa łam wzroku od reklamy reso ra ków.
Mój mąż wpadł do pokoju.
– Coś ty, kurwa, zro biła…?
– Uro dzi łam – odpar łam, nie patrząc na niego.
– Zabi łaś ją?
Mil cza łam.
– Kurwa mać! Co ty zro bi łaś? Ja pier dolę…
Sła wek zaczął się krę cić po pokoju.
Julia uda wała, że go nie widzi. Upar cie patrzyła na swoje bose stópki.
– Tyle kasy poszło się jebać… Kurwa mać! Prze cież teraz się do nas pały

dopier dolą. Kurwa, pój dziemy sie dzieć! Coś ty, do chuja, zro biła?
Gdy ruszył w moją stronę, chwy ci łam nóż i unio słam go nad głowę.
Zatrzy mał się w pół kroku i wbił wzrok w moją dłoń.
– Nie rób nic głu piego – ostrzegł. – Pomyśl o Julii.
– Wła śnie myślę. Nie pozwolę, żeby dalej na to wszystko patrzyła. To

powinno się skoń czyć tu i teraz.
Sła wek nabrał powie trza i pod niósł ręce.
– Kotuś… Możemy to jesz cze napra wić. Pozbędę się ciała. Nikt nie musi

wie dzieć…
– Chcę, żebyś się wypro wa dził – zażą da łam.
– Dobrze. Tylko nie rób głupstw. Pomyśl o naszej córce. Stała się tra ge dia, ale

nikt poza nami nie musi wie dzieć – prze ko ny wał mnie.
Wie dzia łam tylko, że muszę zadbać o Julię. Nie może tu dłu żej zostać.
– Jadę do rodzi ców – powie dzia łam.
– Dobrze. Ja to ogarnę. Odpocz nij, prze myśl wszystko.
Widzia łam, że Sła wek się boi. Był auten tycz nie prze ra żony.
Scho wa łam nóż za pasek spodni.



– Chodź do mamusi, Juleczko – powie dzia łam, bio rąc małą na ręce.
Potem z tru dem wsta łam, zasło ni łam jej oczy i zanio słam ją do jej pokoju.

* * *

WRO CŁAW, 24 LIPCA 2018 R.

– Powi nien już być – stwier dził Kosow ski, wsia da jąc do służ bo wej skody.
– Spo koj nie. Daj mu doje chać – powie działa sie dząca z tyłu Michal ska.
Naczel nik Mazur kie wicz sie dział z przodu i grał w jakąś gierkę na komórce.
Kosow ski przed chwilą obszedł par king przed blo kiem, w któ rym miesz kał

Rudzki. Nie chciał palić w aucie, a strasz nie go dzi siaj cią gnęło do papie ro sów.
W miesz ka niu podej rza nego cze kali Figas i Jan kow ski. Obser wo wali pracę

tech ni ków, a przy oka zji pil no wali, żeby sąsiad podej rza nego nie powia do mił go
o zasadzce.

Mieli do dys po zy cji ośmiu ludzi z wro cław skiego wydziału
kontr ter ro ry stycz nego – Mazu rek zde cy do wał, że ich wspar cie jest konieczne.
Krę cili się w pobliżu w cywil nych ubra niach. Ich zada niem miało być jak
naj szyb sze obez wład nie nie Rudz kiego, kiedy ten już się pojawi. O sku tecz ność
ich dzia łań Kosow ski był spo kojny.

– Dawno mi się tak nie dłu żyło cze ka nie – mruk nął.
– Ja też zawsze na fini szu nie mogłem się docze kać, kiedy założę zbó jowi

bran so letki. Kurde, na dal czuję tę adre na linę – powie dział Mazu rek, wyłą cza jąc
komórkę.

W tym momen cie zaczął dzwo nić tele fon Kosy. Komi sarz spoj rzał na
wyświe tlacz.

– Figas.
– Odbierz – pole cił naczel nik.
– No co jest? – Kosow ski dał na gło śno mó wiący.
– Mamy tra fie nie. Nóż ze śla dami zaschnię tej krwi. Był scho wany w łazience

pod bro dzi kiem.
– To może być gwóźdź do trumny Rudz kiego.
– Raczej jest. Chcesz Bier nac kiego?
– Dawaj.
W słu chawce roz le gły się szmery i po chwili usły szeli głos szefa tech ni ków

kry mi na li stycz nych.
– Cześć, Kosa. Słu chaj, wrzu ci li śmy do sys temu palu chy Rudz kiego.

Zdję li śmy sporo tego w miesz ka niu i mie li śmy mate riał porów naw czy z tym, co



zna leź li śmy na Mło dych Tech ni ków. Facet tam był, doty kał przy ci sków
w win dzie.

Kosow ski spoj rzał na naczel nika.
– No to już wiemy. Sąsie dzi go roz po znali – odparł.
– Nie mamy palu chów jed no znacz nie potwier dza ją cych, że on zabił. To, że

jechał windą na miej scu zna le zie nia zwłok, nie jest moc nym dowo dem. Jeśli
jed nak doło żymy do tego ten nóż i wyj dzie, że to krew Przy byl skiej, koleś
z pier dla nie wyj dzie.

– No to jeste śmy na ostat niej pro stej.
– Tak. Zna leź li śmy też parę zdjęć w koszu na odpady. Nie złe puz zle. Podarł

odbitki na skrawki wiel ko ści paznok cia. Od groma roboty, żeby to poskła dać, ale
mogę się zało żyć, że to zdję cia denatki. Facet miał chyba na jej punk cie obse sję.
W szu fla dzie trzy mał notes z zapi skami świad czą cymi o wiel kim uczu ciu.
Cze goś takiego jesz cze nie widzia łem. Cały zeszyt pełen ser du szek. Jak
u nasto latki.

– Myślisz, że zabił z miło ści? – zapy tał Kosow ski.
– Nie wiem. Może był zazdro sny?
– Dzięki. Pra cuj cie dalej. Daj mi jesz cze Figasa.
Kilka chwil póź niej usły szał głos poli cjanta:
– No to jeste śmy w domu.
– Też tak uwa żam. Facet nie powi nien się wywi nąć. Daj nam znać, jak Rudzki

się pojawi. Z okna macie lep szy widok. Niech ktoś stale obczaja.
– Nie ma sprawy.
Kosow ski się roz łą czył i scho wał komórkę.
– Co myśli cie? – zwró cił się do kole gów.
– Jak dla mnie facet jest winny. Podej rze wam, że ta Przy byl ska nie chciała się

z nim spo ty kać i ją zabił. Nie pierw szy taki przy pa dek – stwier dził Mazu rek.
– I jak znam życie, nie ostatni – dopo wie działa Michal ska.
Kosa musiał przy znać im rację. Wiele razy w trak cie swo jej poli cyj nej kariery

spo ty kał się z takimi sytu acjami. Ludzie zabi jają z róż nych powo dów,
naj czę ściej jed nak pod wpły wem emo cji. Albo kogoś kochasz i zabi jasz, albo
nie na wi dzisz – i robisz to samo. Ludzie zabi jają z miło ści i z nie na wi ści.
Zabi jają w gnie wie, jak i eufo rii. Zabi jają na trzeźwo i po uży ciu róż nych
środ ków.

– Jarać mi się chce…
Już miał wyjść z samo chodu, gdy roz dzwo niła się jego komórka.
Dzwo nił Jan kow ski.
– No co jest?
– Rudzki wje chał na par king. Zmie rza w waszą stronę. Szuka miej sca.



– Dobra. W goto wo ści.
Kosow ski się gnął po leżącą na desce roz dziel czej radio sta cję.
– Uwaga do wszyst kich: figu rant przy je chał. Szy kuj cie się. – Odło żył sta cję

i spoj rzał na naczel nika. – No, to zaraz będziemy mieli cwa niaka pod butem.

* * *

Jacek Rudzki przez ostat nie dni żył w cią głym stre sie. Bał się. Zro bił coś, czego
bar dzo żało wał.

Miał być szczę śliwy u boku uko cha nej, a zamiast tego ukry wał się przed
poli cją. Wszystko poszło nie tak, jak sobie zapla no wał. San dra miała być jego
dziew czyną, ale nim wzgar dziła. Wyśmiała jego uczu cie. Nie chciała nawet
sły szeć o byciu z nim. W uszach wciąż roz brzmie wał mu jej śmiech. Mówiła, że
jest nie udacz ni kiem, że nie zamie rza mar no wać sobie z kimś takim życia. Te
słowa zra niły go bar dziej, niż gdyby dźgała go nożem.

Gdyby go nie wyśmiała, może na dal by żyła. Ale musiał ją uci szyć. To
dla tego zaczął ją dusić. A kiedy prze stała się śmiać, prze stała nawet oddy chać,
zawiózł ją windą na ostat nie pię tro bloku i tam zosta wił.

Miał zamiar skie ro wać trop na manowce. Wie dział, że zro bił źle i prę dzej czy
póź niej śled czy wpadną na jego ślad. Nie był ano ni mowy, poza tym na pewno
ktoś go zapa mię tał.

Wyje chał do sio stry. Ostat nie dni spę dził w Suli stro wicz kach, całymi
godzi nami patrząc na roz ne gli żo wane dziew czyny nad zale wem. Wiele z nich
pew nie nie odrzu ci łoby jego uczu cia. Zaczął docho dzić do wnio sku, że San dra
zasłu żyła na śmierć. Wie czo rem zamie rzał wkrę cić się na grilla orga ni zo wa nego
przez grupę mło dzieży i pode rwać któ rąś z tych mało lat. Ale zadzwo nił Tomek
i cały plan wziął w łeb. Rudzki miał tylko nadzieję, że szybko ogar nie awa rię rur
i wróci na wieś.

Teraz roz glą dał się za miej scem par kin go wym pod swoim blo kiem. Jak
zawsze zna le zie nie kawałka wol nej prze strzeni gra ni czyło tu z cudem. Na ogo nie
trzy mał mu się jakiś bus. Kie rowca pew nie też usi ło wał zapar ko wać.

– Szu kaj, szu kaj… – mruk nął pod nosem Rudzki.
Nagle zauwa żył zwal nia jące się miej sce. Zaha mo wał. Kie ru jący sta rym

oplem nie umie jęt nie sta rał się wyje chać. Kilka razy pra wie zary so wał sto jące po
sąsiedzku auta. W końcu wysiadł z samo chodu i pod szedł do pas sata Rudz kiego.

– Panie, prośba taka… Pomoże mi pan wyje chać? Wspo ma ga nie nawa liło
i krę ce nie to jakaś masa kra. Sta nąłby pan z tyłu i mi pomógł, co?

Jac kowi nie uśmie chało się wysia da nie z auta. Ale wie dział, że lep szego
miej sca może nie zna leźć.



– Nie ma sprawy – powie dział i odpiął pas.
Gdy ruszył w stronę opla, wszystko się zaczęło.
Ze sto ją cego za nim busa wysko czyło dwóch zama sko wa nych face tów

z bro nią auto ma tyczną. Nie zdarny kie rowca, który przed chwilą popro sił go
o pomoc, rzu cił się na niego. Z boku poja wiło się jesz cze kilka osób, które
wcze śniej spra wiały wra że nie przy pad ko wych prze chod niów.

– Poli cja! Gleba, kurwa!
Zewsząd roz le gły się wrza ski.
Czy jeś silne ręce rzu ciły go na asfalt jak szma cianą lalkę. Ktoś przy ci skał go

do pod łoża. Ktoś inny sta nął mu cięż kim butem na dłoni. Poczuł kop nię cie
w bok. Jego ręce zostały wykrę cone za plecy i spę tane pla sti ko wymi opa skami.

– Zabierz cie go do fabryki – dobie gło go z boku. – Niech idzie na dołek.
Skru szeje, to się nim zaj miemy.

Odwró cił głowę i zoba czył męż czy znę odpa la ją cego papie rosa. Obok niego
stała kobieta i jakiś inny facet.

– Daj fajkę, Kosa – powie dział ten ostatni.
Wię cej Rudzki nie zoba czył, bo ktoś gwał tow nie pode rwał go do pionu.

Zgięty wpół, został popro wa dzony w stronę par ku ją cego w pobliżu radio wozu.
Wie dział już, że nie zdąży na wie czor nego grilla.



14

WRO CŁAW, 25 LIPCA 2018 R.

Sie dział na sede sie i pła kał. Wszystko go bolało.
W nocy został bru tal nie zgwał cony przez współ więź niów. Dopiero po

wszyst kim do celi zaj rzał straż nik i spy tał, czy wszystko w porządku.
Nic nie jest i już nie będzie w porządku – pomy ślał Gry żak. Czuł się

wyjąt kowo źle. Bolał go brzuch i odbyt. W majt kach czuł dziwną wil goć, ale bał
się tam spoj rzeć. Podej rze wał, że ma roz dartą odbyt nicę i krwawi.

Przy sto liku Mazak i pozo stali grali w karty, jak gdyby ni gdy nic.
– Co, cwelu? – Mazak spoj rzał na niego. – Podo bało się?
Sła wek nie odpo wie dział, tylko zaczął się kiwać w przód i w tył.
– Chuj nam się tra fił pier do lony. Myślał, że ludzi wychuja! – Mazak wstał

i pod szedł do Gry żaka. – Sły szysz, parówo? Dosta li śmy gryps z wol no ści. Ty
fra jer jesteś i dam ski bok ser. Ozi twier dzi, że na wolce dosta łeś od niego
w baniak. Powie dział, za co ci wpier do lił. Za kon takty z dzie cio jebcą będziesz
cwe lony jak ta lala. Jarzysz? A jak puścisz farbę, to dosta niesz klapsa. W nocy
zagrasz na hej nał, cwelu jebany!

Sła wek był prze ra żony. Zda wał sobie sprawę, że pobyt w tym miej scu może
się dla niego skoń czyć tra gicz nie.

Nie wiele myśląc, zerwał się na równe nogi, pod biegł do drzwi i zaczął w nie
walić z całych sił. Za ple cami usły szał śmiech pozo sta łych więź niów.

– Przed nami, fra je rze, nie spier do lisz. Cały cyrk już wie, jaką jesteś parówą –
 powie dział Rym pał.

Kaczka wstał od sto lika i zaczął pod wi jać rękawy bluzy. Po chwili sta nął
przed Sław kiem.

– Dawaj, fra je rze. Chap niesz dzidę.
Z uśmie chem roz wią zał sznu rek od spodni dre so wych.
Wtedy roz legł się głos kla wi sza:



– Odsu nąć się od drzwi!
Gry żak wyko nał pole ce nie. Mię śniak, śmie jąc się, wró cił na tabo ret.
Usły szeli szczęk zamka i do celi wszedł straż nik.
– Co tu się dzieje? – zapy tał, wodząc wzro kiem po towa rzy stwie.
– Panie oddzia łowy, świe żak chciał zmu sić Kaczkę do loda – powie dział

Rym pał.
– Co?
– No mówię. Chciał, żeby Kaczka podał mu do japy. To jakiś pier do lony

pedał. Zabierz go pan na harem. Tam się bar dziej przyda.
Osa dzeni zaczęli się śmiać.
Kla wisz spoj rzał na Sławka.
– Cze kać – roz ka zał. – A za takie żarty pój dzie wnio sek o uka ra nie.
– Panie oddzia łowy, ale za co? – spy tał Mazak. – To ten fra jer jest jakiś lewus.

Jak stąd spier doli, to będzie spo kój.
Kla wisz popa trzył na niego wzro kiem, który mógłby zawsty dzić nawet

bazy liszka.
Mazak, już bez słowa, pokor nie uniósł dło nie.
Gdy straż nik zamknął za sobą drzwi, Gry żak zaczął się modlić, by jak

naj szyb ciej wró cił.

* * *

Prze słu cha nie Rudz kiego koń czyło sprawę o kryp to ni mie „Blon dyna”.
Dowody zebrane prze ciwko męż czyź nie były na tyle mocne, że pro ku ra tor od

razu posta no wił posta wić mu zarzuty. Przy zna nie się do winy byłoby wisienką
na tor cie.

Kosa usiadł obok Michal skiej. To ona miała pro wa dzić prze słu cha nie.
Poli cjantka włą czyła dyk ta fon i powie działa:

– Dzień dobry, panie Rudzki.
– No nie wiem, czy taki dobry…
– Cóż, dla nas jak naj bar dziej.
– Dla czego tu jestem?
– Niech pan nie udaje. Mamy nagra nie, na któ rym widać pana samo chód

w pobliżu bloku na Mło dych Tech ni ków. Wiemy też, że krę cił się pan przy
zamor do wa nej San drze Przy byl skiej. Pro szę się przy znać. Wszy scy
zaosz czę dzimy w ten spo sób czas. Oka za li śmy pań skie zdję cie byłemu
part ne rowi Przy byl skiej i roz po znał pana. Wiemy już wszystko.

Rudzki skrył twarz w dło niach. Jego ciało zaczęło drzeć.



– Panie Rudzki, niech pan nam wszystko opo wie – dodała poli cjantka. –
Będzie panu łatwiej. Gra skoń czona, nie ma sensu tego prze cią gać.

Męż czy zna pod niósł wzrok. Pocią gnął nosem i nie znacz nie ski nął głową.
– Dobrze. Przy znaję się. To ja zabi łem San drę.
– Niech pan mówi dalej.
Kosow ski patrzył na zatrzy ma nego. Chciał zro zu mieć, co nim kie ro wało.
– Poko cha łem San drę… – zaczął Rudzki. – Od razu wpa dła mi w oko, ale nie

mia łem odwagi, żeby jej wyznać, co czuję. Zosta wia łem jej drobne pre zenty,
jakieś kwiaty, cze ko ladki. Dzwo ni łem do niej tylko po to, żeby usły szeć jej głos.

– Jak to się stało, że ją pan zabił?
– Przy je cha łem do niej, ale jej nie było. Pamię ta łem, jak kilka razy

wspo mi nała, że cza sem zagląda do matki na Mło dych Tech ni ków. Posta no wi łem
tam poje chać. Zoba czy łem, że pod blo kiem stoi jej samo chód. Napi sa łem jej
ese mesa, żeby zeszła, ale nie odpi sała. W końcu zadzwo ni łem. Począt kowo nie
chciała się spo tkać, ale zagro zi łem, że coś sobie zro bię. Gdy się poja wiła,
chcia łem jej powie dzieć o swoim uczu ciu. Ale ona się wykrę cała, że nie ma
czasu i musi wra cać. Była zasko czona moją obec no ścią. Wtedy powie dzia łem
jej, że ją kocham. Zaczęła się śmiać. A potem zagro ziła, że pój dzie na poli cję
i powie, że ją nękam. W końcu się odwró ciła i poszła do bramy. Posze dłem za
nią. Stała przy win dzie. Chcia łem jesz cze z nią poga dać, prze ko nać ją, żeby dała
nam szansę. Ale ona zaczęła się śmiać. Powie działa, że ni gdy nie będzie z kimś
takim jak ja. Nie wiem, co we mnie wstą piło. Zaczą łem ją dusić… – Rudzki
urwał. Z jego oczu popły nęły łzy.

– I co było dalej? – spy tała Michal ska.
– Dusi łem ją, aż w końcu zoba czy łem, że nie oddy cha. Prze stra szy łem się

tego, co zro bi łem. Chcia łem ją ocu cić, ale było za późno. Posta no wi łem scho wać
ciało. Zacią gną łem ją do windy i zawio złem na ostat nie pię tro. Tam zacią gną łem
ją pod wej ście na dach i zosta wi łem.

– A po co zma sa kro wa łeś zwłoki? – spy tał Kosow ski.
– Chcia łem upo zo ro wać atak sza leńca. Myśla łem, że poli cja pój dzie tym

tro pem. Zda wa łem sobie sprawę, że San dra mogła komuś o mnie powie dzieć.
Komi sarz przez chwilę w mil cze niu patrzył na Rudz kiego.
– A ta poli cyjna bla cha?
– Co?
– Mamy infor ma cję, że poda jesz się za poli cjanta.
– Aaa, to… Tak ściem nia łem dziew czyny. Nie jestem poli cjan tem.
– Co ty nie powiesz…
– Zda jesz sobie sprawę, że grozi ci doży wo cie? – zapy tała zatrzy ma nego

Michal ska.



Rudzki tylko ski nął głową.

* * *

Justyna posta no wiła, że sama zgłosi się na komendę i przy zna do wszyst kiego.
Liczyła, że poli cjanci pro wa dzący sprawę spoj rzą na nią nieco przy chyl niej.

Nie była zwy kłą dzie cio bój czy nią. Ow szem, zabiła swoje dziecko, ale zro biła to,
żeby je chro nić.

Sta nęła przed drzwiami komendy, prze że gnała się i weszła do środka.
W dyżurce sie działo dwóch poli cjan tów. Gdy na nich popa trzyła, zaczęła się

wahać. Dotarło do niej, że jak powie, w jakim celu tu przy szła, nie będzie już
odwrotu. Zosta nie zatrzy mana i naj pew niej osa dzona w aresz cie. Co wtedy
sta nie się z Julką? Czy odbiorą jej prawa rodzi ciel skie? Czy jesz cze
kie dy kol wiek zoba czy córkę? A może mała trafi do domu dziecka? Justyna nie
znio słaby świa do mo ści, że Julia jest w takim miej scu. Widziała wiele repor taży
opi su ją cych kosz mar dzieci prze by wa ją cych w takich pla ców kach. Przy po mniał
jej się mate riał doty czący domu dziecka pro wa dzo nego przez sio stry zakonne,
w któ rym docho dziło do prze mocy i gwał tów. Nie chciała dla Julii takiego losu.
Nie znio słaby tego.

– Dzień dobry. Mogę w czymś pomóc? – spy tał jeden z poli cjan tów
dyżur nych.

– Dzień dobry…
– Wszystko w porządku?
Justyna miała wra że nie, że nie może wydu sić z sie bie słowa.
Poli cjant spoj rzał na swo jego kolegę i dał mu znak, żeby wyszedł z dyżurki.
– Pro szę pani? Dobrze się pani czuje? – spy tał ten drugi, pod cho dząc do niej.
Przy trzy mała się barierki.
– Pro szę pani…
Poczuła, że męż czy zna przy trzy muje ją, by nie upa dła.
– Wezwij karetkę – pole cił kole dze.
– Nie… nie ma potrzeby. Wszystko w porządku – zapew niła słabo.
– Na pewno?
– Tak. Miejmy to już za sobą.
Funk cjo na riusz pomógł jej się wypro sto wać. Patrzył na nią wycze ku jąco.
– Dzię kuję – powie działa, pod no sząc na niego wzrok. – Cho ciaż kiedy dowie

się pan, co zro bi łam, pew nie poża łuje pan tej pomocy.
– Spo koj nie. Niech pani powie, co się dzieje.
– Zabi łam.



Poli cjant wytrzesz czył na nią oczy i zaczął dys kret nie odpi nać kaburę
z kaj dan kami.

– Zabi łam swoje dziecko. I będę musiała z tym żyć…

* * *

– Dobra robota – powie dział Mazu rek, gdy Kosow ski wyszedł z pokoju
prze słu chań.

– Dzięki.
– Teraz trzeba zatrzy mać jesz cze tę całą Gry żak. Wła śnie dosta łem info ze

Świe bodz kiej, że zbóje wydy mali jej męża.
– Co?
– Recy dywa wzięła go na harem. Facet w nocy miał spo tka nie z kil koma

czło nami.
– Auć. Musiało boleć. – Kosa się skrzy wił, cho ciaż wcale nie było mu szkoda

Gry żaka.
– Jest w izo latce. Pew nie trafi na ochronkę. Nie mniej ktoś może się

przy je bać. Pro rok już trzę sie gaciami. Facet jest podej rzany, ale wszy scy wiemy,
że tę małą zaje bała Justyna. To ona powinna tra fić do paki, a nie jej mąż, który
tylko pozbył się ciała.

– Oboje są winni. Ja nie patrzę, kto bar dziej.
– Grunt, że sprawa Rudz kiego się wyja śniła. I że facet nie ma nic wspól nego

z poli cją. – Mazur kie wicz wycią gnął z kie szeni paczkę gum i poczę sto wał
Kosow skiego.

– Nie, dzięki. Wolał bym zaja rać.
– Możemy wyjść…
Naczel nik chciał coś dodać, ale Kosow skiemu zaczęła dzwo nić komórka.
– Kosow ski, słu cham.
– Cześć, tu dyżurny. Nikt u was nie odbiera, a jest ważna sprawa. Mam tutaj

jedną babkę, chce gadać z kimś od was.
– No i?
– Twier dzi, że jej szu ka cie. To ona zabiła nowo rodka, któ rego zna le ziono na

Grun wal dzie.
Kosow ski poczuł, jak serce zaczyna mu bić szyb ciej.
– Spy taj ją, jak się nazywa – pole cił, a potem zasło nił dło nią gło śnik i szep nął

do Mazurka: – Dyżurny mówi, że na dole czeka Justyna Gry żak.
Dyżurny po dru giej stro nie przez chwilę z kimś roz ma wiał.
– Słu chaj, powie działa, że nazywa się Gryżka.
– Gry żak – popra wił go Kosow ski.



– Tak, sorki.
– Dawaj ją na górę. I niech ktoś ją skuje.

* * *

Sła wek Gry żak został umiesz czony w izo latce.
Wie dział, że nie będzie miał już życia w tym miej scu. Zda wał sobie też

sprawę, że za jakiś czas pro ku ra tura wystąpi o prze dłu że nie aresztu. Oglą dał
kie dyś repor taż o face cie, który spę dził w takim miej scu kilka lat. Koleś sie dział
bez wyroku. Był podej rzany o zabój stwo i śled czy sta rali się zdo być prze ciwko
niemu dowody. W ten spo sób zmar no wał parę lat.

On też spo dzie wał się dłu giego pro cesu.
Był wście kły na wszyst kich.
Na kla wi szy, bo nie obro nili go przed gwał tem i pobi ciem.
Na współ o sa dzo nych, bo dopu ścili się wobec niego naj gor szych rze czy.
Na poli cjan tów, bo nie słu chali tego, co im tłu ma czył.
Naj bar dziej jed nak wście kły był na żonę. To ona wpa ko wała go w te kło poty.

To ona puściła się z Ozim. I to przez nią tra fił do aresztu.
Gdyby nie zabiła tej małej, miałby kupę kasy od tłu ścio cha i popi jał drinki

z para solką na plaży w cie płych kra jach. Zamiast tego sie dział na pry czy
i patrzył w ścianę.

Bolało go całe ciało. Bał się ruszyć. Już od dziecka miał niski próg bólu. Jak
stłukł kolano, to aż się skrę cał. Przy bólu zęba fasze ro wał się tablet kami. Nie
wyobra żał sobie jakiejś ope ra cji, gdyby zaszła taka koniecz ność. Kie dyś dostał
skie ro wa nie na kolo no sko pię. Pod czas bada nia pła kał, doma ga jąc się wyję cia
sondy. Ból był nie do wytrzy ma nia.

Jed nak to, co stało się w celi, było o wiele gor sze. Został nie tylko zgwał cony,
ale też był bity człon kami po twa rzy. Wkła dali mu penisy do ust, a jak się
sta wiał, bili. Miał nadzieję, że zwy rod nialcy zostaną odpo wied nio uka rani.

Jed nak żadna kara nie zre kom pen suje mu tego, przez co prze szedł.
Sła wek scho wał twarz w dło niach i gło śno zaszlo chał.

* * *

Kosow ski z cie ka wo ścią patrzył na Justynę Gry żak.
Zasta na wiał się, co spra wiło, że ta drobna kobieta zde cy do wała się na tak

okrutną zbrod nię. Nie wyglą dała na zabój czy nię, z jakimi mie wali do czy nie nia.
Prze niósł wzrok na Michal ską i powie dział:
– Dobrze, nie ma co prze dłu żać.
Karo lina otwo rzyła akta i wycią gnęła z nich poje dyn czą kartkę.



– Pani Gry żak, możemy zaczy nać? – spy tała.
Kobieta ski nęła głową.
– Posta ram się odpo wie dzieć na każde pyta nie – obie cała.
– Zdaje sobie pani sprawę, w jakim cha rak te rze się pani tutaj znaj duje? Jest

pani podej rzana o popeł nie nie czynu zabro nio nego. Mamy uza sad nione
przy pusz cze nia, poparte mate ria łem dowo do wym, że dopu ściła się pani zbrodni
dzie cio bój stwa – powie działa poli cjantka.

Justyna poru szyła się na krze śle.
– Tak. To ja zabi łam Hanię. Przy znaję się do wszyst kiego.
– Czy może pani wyja śnić, dla czego popeł niła ten czyn?
Gry żak przez chwilę mil czała. W końcu szep nęła ledwo sły szal nie:
– Chcia łam ją chro nić.
– Chro nić? – upew nił się Kosow ski.
Kobieta spoj rzała na niego i na chwilę zaci snęła usta.
– Tak. Chcia łam ją ochro nić przed losem, który miał zamiar jej zgo to wać mój

mąż.
– Pani Justyno, niech nam pani o wszyst kim opo wie. Po kolei. To pozwoli

nam zyskać ogląd całej sytu acji.
– Co tu dużo mówić. Przez lata byłam ofiarą swo jego męża. Znę cał się nade

mną. Bił mnie, gnę bił. Oka zy wał pogardę. Zdaję sobie sprawę, że to nie jest
wytłu ma cze nie dla tego, co zro bi łam. Dla was pew nie nie ma zna cze nia, że przez
lata byłam w praw dzi wym pie kle. Razem z Julią żyłam pod jed nym dachem
z oprawcą.

– To ma zna cze nie – zapew niła spo koj nie Michal ska.
– Pew nie zapyta pani, dla czego nie sta ra łam się odejść. – Justyna Gry żak

wzru szyła ramio nami. – Nie znam odpo wie dzi. Może się od niego uza leż ni łam?
Może nie mia łam zni kąd wspar cia? A może tak zwy czaj nie nie chcia łam być
sama? Nie mam poję cia. Nikt, kto nie zna lazł się w takiej sytu acji, nie będzie
wie dział, co ma zro bić. Z boku wszystko wygląda łatwiej, pro ściej. Ale kiedy
czło wiek znaj dzie się w takim pie kle, ciężko się z niego wyrwać. Nie wiem…
Może gdy bym szu kała wspar cia? Może gdy bym pro siła o pomoc, to nie mia łoby
miej sca? Nie wiem. Wiem tylko, że Sła wek mnie od sie bie uza leż nił. Bro ni łam
go. Baga te li zo wa łam siniaki i wyzwi ska. Zno si łam to wszystko z pokorą. Może
pod świa do mie mia łam nadzieję, że się zmieni? Może chcia łam w to wie rzyć? –
 Justyna obli zała spierzch nięte usta. – Nikomu się nie skar ży łam i pew nie to był
mój błąd. Może gdy bym poszła na poli cję i doma gała się jakichś dzia łań, to
wszystko skoń czy łoby się ina czej? Nie mam poję cia. Wiem jedno: nie zro bi łam
nic, żeby prze rwać to wcze śniej. Każdy siniak, każda obe lga spra wiały, że się



uod por nia łam. Tłu ma czy łam go sama przed sobą. Uwa ża łam, że nie jest złym
czło wiekiem.

Kosow ski spu ścił wzrok. W swo jej karie rze sły szał już wiele takich histo rii.
Osoba dopro wa dzona do osta tecz no ści robi coś, czego nie zro bi łaby w innych
oko licz no ściach. Podob nych spraw mieli w wydziale dzie siątki, jeśli nie setki.

– Bił mnie, gwał cił – cią gnęła Gry żak. – A ja zno si łam to z pokorą. Cza sem
tylko pła ka łam i zasta na wia łam się, dla czego tak się dzieje. Mar twi łam się
o Julię. Jej na szczę ście nie bił. Wszystko wyła do wy wał na mnie.

– A więc ni gdy nie zgło siła pani na poli cję prze mocy domo wej? – upew niła
się Michal ska.

– Nie. I to był błąd. Wiem o tym. Raz zgło si łam gwałt, któ rego doko nali jego
kole dzy. Bo jeden z nich mnie zgwał cił, jak Sła wek spał pijany. Zaszłam wtedy
w ciążę. Jestem pewna, że z tym face tem. Nie zda je cie sobie nawet sprawy, jakie
mia łam wtedy myśli. Chcia łam usu nąć dziecko. Chcia łam doko nać abor cji. Ale
nie zro bi łam tego. Bo cóż to dziecko winne?

– Zgło sze nie o gwał cie pani wyco fała – powie działa Michal ska, prze wra ca jąc
kilka kar tek w aktach.

– Tak. Może nie po trzeb nie. Sła wek mnie jed nak upro sił. Przy szedł pobity,
pła kał. Mówił, że mu grożą, że jak nie wyco fam zeznań, to go zała twią. I ja się
dałam namó wić. Zresztą, nie trzeba było za długo nama wiać. Poli cjantka, która
przyj mo wała ode mnie zezna nia, nie kwa piła się do pomocy. Minę miała taką,
jakby sie działa ze mną za karę. Widać było, że wola łaby być gdzie indziej. Jej
ten gwałt za bar dzo nie inte re so wał. Czu łam się tak, jak bym zawra cała jej głowę.
Wyco fa łam się więc i to mógł być mój naj więk szy błąd. Pew nie wtedy Sła wek
posta no wił sprze dać Hanię…

– Może pani coś wię cej na ten temat powie dzieć? – popro sił Kosow ski.
Justyna Gry żak popra wiła się na krze śle. Unio sła skute kaj dan kami dło nie, by

odgar nąć opa da jący na czoło kosmyk wło sów.
– Sła wek robił mi wymówki o tę ciążę. Naj pierw chciał, żebym usu nęła.

Potem jed nak stwier dził, że na tym dziecku można zaro bić. Potrak to wał Hanię
jak towar. Pew nego razu do naszego domu przy szedł jakiś spa ślak. Aż się
szcze rzył na widok mojego brzu cha. Patrzył też na Julię. Zda łam sobie sprawę,
że to pedo fil. Zresztą, mój mąż wcale tego nie krył, mówił o tym wprost.
Wie dzia łam, że jak ten zwy rod nia lec dosta nie Hanię w swoje łap ska, to ją
skrzyw dzi. Nie mogłam na to pozwo lić… – Justyna zamil kła na chwilę. Potem
jed nak nabrała powie trza i kon ty nu owała: – Tam tego dnia kolejny raz Sła wek
mnie pobił. Zosta wił mnie w kuchni i wyszedł. Poczu łam skur cze, cho ciaż
byłam jesz cze sporo przed ter mi nem. Po chwili było po wszyst kim. Nawet nie
wiem, ile trwał poród. Wtedy pod ję łam decy zję. Z bólem serca zabi łam Hanię.



Patrzy łam, jak umiera, i serce mi się kra jało. Czu łam ogromny ból, ale
wie dzia łam, że muszę to zro bić. Muszę ją ochro nić przed losem, który chciał jej
zgo to wać Sła wek i ten zbo cze niec.

Kosow ski widział, że zezna nia zaczy nają kobietę prze ra stać. Wspo mnie nie
tego, co prze żyła, musiało być dla niej ogrom nie trudne.

Miał ochotę wstać i ją przy tu lić.

* * *

Po prze słu cha niu Justyna tra fiła do izby zatrzy mań.
Pomimo że prze słu chu jący ją poli cjanci uprze dzili ją, że będzie miała

posta wione zarzuty pro ku ra tor skie, poczuła się dużo lepiej. Zeszło z niej całe
napię cie.

Wie działa, że czeka ją zasłu żona kara. Nie zamie rzała ucie kać od
odpo wie dzial no ści. Poli cjantka, która brała udział w prze słu cha niu, powie działa,
że sąd może wziąć pod uwagę fakt, iż Justyna sama zgło siła się na komendę.
Powie działa także, że matki będące w okre sie połogu są trak to wane przez sądy
ina czej. Może nawet Justyna nie będzie odpo wia dała kar nie za swój czyn.

Teraz wszystko zale żało od decy zji pro ku ra tury.
Justyna sie działa w celi i patrzyła w ścianę. Były na niej wydra pane jakieś

napisy. Zasta na wiała się, jak poto czyły się losy zamknię tych tu osób. Ile z nich
tra fiło na dłu gie lata do wię zie nia, a ile wyszło na wol ność. Każda z nich miała
swoją histo rię. Każda popeł niła jakiś błąd. Ona nie miała już szansy napra wić
swo jego. Nie wróci Hani życia. Jedyne, co mogła zro bić, to ponieść zasłu żoną
karę, a potem wyjść na wol ność, do Juleczki.

Mogła poka zać córce, że ist nieje inne, nor malne życie. Że na świe cie jest coś
poza prze mocą i alko ho li zmem.

Mogła spra wić, że jesz cze będą szczę śliwe.

* * *

Kosow ski wie dział, że to, co zamie rza zro bić, jest złe. Wie dział też, że gdy to
zrobi, może mieć pro blemy. Ale miał to gdzieś. Pod jął decy zję i nie było od niej
odwrotu.

To, co robił Justy nie Gry żak jej mąż, wyma gało kary.
– Nie spo dzie wa łem się, że jesz cze się spo tkamy – dobie gło z boku.
Kosow ski spoj rzał na Oziego i sto ją cego za jego ple cami Kajtka.
– Jest sprawa do zała twie nia.
– Mówisz i masz, kie row niku – powie dział Kowal czyk.
Ozi mek odpa lił papie rosa i dmuch nął w niebo chmurą gęstego dymu.



– Przejdźmy się – powie dział komi sarz, rusza jąc w stronę Lec lerca.
Nie chciał roz ma wiać z nimi w tym miej scu. I tak już wystar cza jąco

ryzy ko wał, pro sząc Kurzawę o namiary na recy dy wi stów.
Godzinę temu zadzwo nił do Ozimka i zapro po no wał spo tka nie. Począt kowo

męż czy zna się sta wiał. Mówił, że z psami nie gada. Padło nawet kilka kurew
i chu jów. Kosow ski jed nak nic sobie z tego nie robił. Wyzwi ska nie robiły na
nim wra że nia. Każdy dzień w robo cie wią zał się ze spo tka niami z podob nymi
ludźmi. Ci nie byli wyjąt kowi. W końcu udało mu się prze ko nać Oziego.

– Nie będziemy ni gdzie łazić – zastrzegł Kaj tek. – Butów na lote rii nie
wygra łem.

– Wiem, jak spra wić, że pro rok odpu ści ci atak na poli cjanta – powie dział
Kosa.

– Ooo, pan wszech władny!
– Nie, ale mogę prze ko nać kum pla, któ rego zaata ko wa łeś, żeby ci odpu ścił.

Mam też doj ście do laski, którą posuwa pro ku ra tor. Ten sam, który posta wił ci
zarzuty. Ale mogę też spra wić, że tra fisz na jakiś czas do cyrku. Twój wybór.
Wol ność czy kiwa nie?

– Komu mam obcią gnąć w zamian za wolkę? – zaśmiał się Kowal czyk.
– Nikomu. Po pro stu mnie wysłu chaj cie i sami zde cy du je cie, czy pasuje wam

układ. Jak nie wy, sko rzy sta ktoś inny.
– Do kogo ta mowa? – spy tał but nie Ozi.
– Do ojca pew nej dziew czynki, którą zaje bała matka.
– Co? – Ozi mek wytrzesz czył oczy ze zdzi wie nia.
– A ty, kurwo, myśla łeś, że tego nowo rodka, co udu siła Gry ża kowa, to bocian

przy niósł? – spy tał Kosa.
Ozi zaczął gło śniej oddy chać.
– Tak, bystrzaku. Zgwał ci łeś kobietę i ona zaszła. To two jego dzie ciaka

Gry żak chciał pedo fi lowi zhan dlo wać.
Kosow ski widział, jak Ozi mek zaci ska pię ści. Wie dział już, że recy dy wi ści

pójdą na układ.
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Roman Kwiat kow ski poczuł, jak jego penis zaczyna się uno sić. Sto jąca
w kolejce kobieta w ciąży spra wiła, że się pod nie cił. Patrzył na jej brzuch jak
zahip no ty zo wany.

Wie dział, że nie będzie miał żad nych trud no ści, aby prze ko nać cię żarną, że
odda nie mu dziecka będzie dla niej naj lep szym wyj ściem. Kobieta była biedna.
Nie bez powodu wybrał się wła śnie w ten rejon mia sta. Miesz kali tu głów nie
ludzie z nizin spo łecz nych. Bra nie w skle pie na zeszyt nie było dla nich
powo dem do wstydu. Tutaj każdy tak robił.

Pomimo że rzą dzący wpro wa dzili kolejne pro gramy socjalne, nie dało się
cał ko wi cie wyple nić bie doty. Ta kobieta była tego naj lep szym przy kła dem.
Zapusz czona i zanie dbana, z tłu stymi wło sami i bru dem za paznok ciami,
odstra szała już z daleka.

– Pani Mary siu, pani da jesz cze bro war dla ślub nego – powie działa do
eks pe dientki.

– A kiedy pani odda dług, pani Syl wio? – spy tała eks pe dientka.
– Jak przyj dzie zasi łek.
Eks pe dientka pokrę ciła z nie sma kiem głową, ale podała jej puszkę

naj tań szego piwa.
– A dla mnie jesz cze setkę jakiejś sma ko wej. – Na ladzie wylą do wała mała

bute leczka wódki. Kobieta scho wała ją do rekla mówki i spy tała przy mil nie: – Na
cyga rety nie mam pew nie co liczyć, prawda?

– Prawda. Za dużo się nazbie rało w tym zeszy cie. Szef mnie za to z roboty
może wywa lić.

Kobieta poki wała głową i wyszła ze sklepu.
– W ciąży to chyba nie powinna pić – sko men to wał Kwiat kow ski.
Dwie sto jące przed nim klientki odwró ciły się i zmie rzyły go wzro kiem.



– Panie, a co ja się będę mie szać. Zwróci czło wiek uwagę, to zaraz wróg
numer jeden. Po co mi pro blemy? Ona to już chyba z szó stym dzie cia kiem łazi.
Jej mąż, jak popije, to od razu zaczyna się do niej dobie rać. Prują się, a potem
zdzi wieni, że ciąża się tra fiła. Teraz, jak uro dzi, to pew nie im odbiorą, tak jak
pozo stałe. Ostat nie to chyba dwa pro mile miało.

– I nikt się tym nie inte re suje?
– A kogo to obcho dzi? Teraz ważne, żeby rodzić. Co dalej, to nikogo nie

obcho dzi. Nie można abor cji, a potem takie się kale kie rodzą albo ślepe.
– Ślepe?
– No to wcze śniej sze tej Syl wii uro dziło się jako wcze śniak. Cał kiem ślepe

było. W szpi talu zostało – powie działa eks pe dientka.
Kwiat kow ski poki wał głową ze smut kiem. Sta rał się zacho wać spo kój, ale

w środku cie szył się jak dziecko.
– Wie pan, jak to jest. Kościół mówi, rodzić trzeba. A jak się już uro dzi, to

każdy ma w dupie.
W jego gło wie kieł ko wał już plan.
– Powiem pani, że moja żona współ pra cuje z takimi ludźmi jak ta kobieta –

 zaczął.
– W MOPS-ie pra cuje? – spy tała sprze daw czyni.
Sto jące w kolejce klientki patrzyły na niego z rosną cym zain te re so wa niem.
– Nie. W takiej zagra nicz nej fun da cji. Poma gają ludziom, któ rzy sami sobie

nie radzą z wycho wa niem dzieci. Sta rają się spra wić, aby ich dzieci miały jak
naj le piej. Wysy łają malu chy na waka cje, na kolo nie. Jest też pewna pula
wspar cia finan so wego. Może poga dam z żoną, niech się zain te re sują tą rodziną,
żeby kolejne dziecko nie tra fiło do sie ro cińca…

– Panie, a czy to jest sens? Wiele innych rodzin bar dziej doce ni łoby taką
pomoc.

– Nie ja decy duję. – Kwiat kow ski wzru szył ramio nami. – A ta Syl wia to gdzie
mieszka? – Wie dział, że sporo ryzy kuje. Swoim zacho wa niem mógł spra wić, że
ludzie go zapa mię tają. Jed nak per spek tywa kupie nia dziecka prze sło niła mu cały
świat.

– A w pierw szej bra mie na Prą dzyń skiego – odparła bez waha nia skle powa. –
 Na trze cim pię trze. Na bra mie jest tabliczka „Kra wiec two dam skie”. To tam.

– Dzię kuję. Poga dam z żoną. – Uśmiech nął się i spoj rzał na zega rek. –
 O cho lera, zaraz mi tram waj uciek nie… Prze pra szam.

Z szybko biją cym ser cem opu ścił sklep.

* * *



W miesz ka niu śmier działo spa le ni zną. Na kuchence stała patel nia z kom plet nie
zwę glo nymi kotle tami.

Anna sie działa na tabo re cie.
– Nie musisz tak patrzeć – powie działa, odwra ca jąc się od okna. – Spa li łam

obiad, wiem.
– Prze sa dzasz. Lubię czarne – sta rał się zażar to wać Kosow ski.
– Prze stań pie przyć – żach nęła się. – Wszystko pój dzie do kosza. Nie musisz

się silić na bycie miłym.
– Masz rację, nie muszę się silić. Taki już po pro stu jestem.
Anna z nie do wie rza niem pokrę ciła głową. W jej oczach widział łzy.
Pod szedł bli żej i ją objął.
– Kocha nie, to tylko obiad. Nic się nie stało. Pizzę zamó wimy.
– Daj mi spo kój. – Sta rała się od niego odsu nąć.
– Aniu…
Wstała i prze szła na drugi koniec kuchni.
– Kocham cię – powie dział, bo jakoś nic innego nie przy szło mu do głowy.
Odwró ciła się do niego.
– Jestem w ciąży.
W pierw szej chwili nie był pewny, czy dobrze usły szał.
– W ciąży?
– Tak bywa, gdy dwoje ludzi upra wia seks.
– No to chyba dobra wia do mość?
– Nie do końca. Bo widzisz, ja nie jestem pewna, czy ty chcesz mieć ze mną

dziecko.
Kosa uniósł brwi.
– A dla czego miał bym nie chcieć?
– Kilka razy wspo mi na łeś, że cie szysz się, że masz już dora sta ją cego syna

i nie musisz babrać się w pie lu chach.
Pod szedł do niej i ponow nie ją objął. A potem deli kat nie zadarł jej głowę

i spoj rzał głę boko w oczy.
– Kocha nie, cie szę się z tego, ale to nie zna czy, że nie chcę mieć z tobą

dzie ciaka.
– Ale to trzeba będzie zmie niać pie lu chy, wsta wać po nocach, pil no wać… –

Oczy Anny znowu zaszkliły się od łez.
Uśmiech nął się do niej.
– Aniu, damy sobie radę.
– Jasne, pie lę gniarka i gli niarz – prych nęła. – Ludzie, któ rzy więk szość nocy

spę dzają w pracy na dyżu rach.
– Nie muszę być gliną – stwier dził.



Popa trzyła na niego zasko czona.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
– To, że chyba mam już dość.
– A co zamie rzasz robić?
– Nie wiem. – Wzru szył ramio nami. – Może zostanę pry wat nym

detek ty wem?
Widział, jak jej czarne oczy zaczy nają się uśmie chać.
Deli kat nie dotknął jej brzu cha.
– Chcę tego dziecka. Pra gnę go jak niczego na świe cie.
Anna wtu liła się w jego pierś i zaczęła szlo chać.

* * *

Roman Kwiat kow ski bez trudu odna lazł kamie nicę, w któ rej miesz kała cię żarna
Syl wia.

Poszczę ściło mu się, bo brama była otwarta. Ktoś znisz czył wkładkę
w drzwiach, a domo fon z popa lo nymi przy ci skami chyba od dawna nie dzia łał.
Tuż za pro giem ude rzył go w noz drza smród feka liów. Na ścia nie obok scho dów
wid niała plama świe żego moczu.

Zadarł głowę, patrząc na wysoką klatkę scho dową. Gdzieś tam miesz kała
osoba, dzięki któ rej będzie mógł speł nić swoje naj skryt sze żądze. Nagle jego
uwagę przy kuł jakiś szmer. To szczur pała szo wał coś przy drzwiach
pro wa dzą cych na podwórko. Kwiat kow ski wie dział, że mia sto ma pro blem
z gry zo niami, a oko lice Trau gutta są ich istną wylę gar nią. Tutaj szczury były tak
duże jak koty. Ludzie jed nak przez lata do nich przy wy kli. Kie dyś widział, jak
dziecko bawiło się przy śmiet ni kach, a obok niego gra so wały ogromne gry zo nie.

Zaczął się wspi nać po scho dach. Zasko cze niem były dla niego znaj du jące się
na pół pię trach toa lety. Myślał, że coś takiego w mie ście od lat już nie
funk cjo nuje. Był dwu dzie sty pierw szy wiek!

Ściany klatki scho do wej pstrzyły się od wul gar nych napi sów i spro śnych
rysun ków. Kwiat kow ski pomy ślał, że kupu jąc to dziecko, wyrwie je z tego
pie kła. W tych warun kach na pewno nie wyro śnie na ludzi. A on mógł dać mu
wiele. Mógł dać mu całą swoją miłość.

W końcu sta nął przed drzwiami miesz ka nia. Dzwonka brzy dził się dotknąć,
więc zapu kał.

Po chwili w progu sta nął męż czy zna w brud nym pod ko szulku.
– Czego, kurwa? – spy tał, pocią ga jąc piwo z butelki.
– Dzień dobry – powie dział Kwiat kow ski. Wtedy za ple cami faceta dostrzegł

cię żarną, którą spo tkał w skle pie na Trau gutta. – Mam dla pań stwa bar dzo



korzystną pro po zy cję.
Kobieta sto jąca w drzwiach do brud nej, ciem nej kuchni paliła papie rosa,

gła dząc brzuch. Kwiat kow ski poczuł nad cho dzące pożą da nie.
– To zna czy? – wark nął gospo darz. – Niczego nie kupu jemy.
– Nie, nie… – Kwiat kow ski uśmiech nął się łagod nie. – To ja chcę kupić. Daję

pięt na ście tysięcy zło tych.
Patrzył, jak oczy faceta się roz sze rzają. Dla niego musiała to być

astro no miczna kwota.
– Pan wej dzie.

* * *

Sła wo mir Gry żak został wezwany do wycho wawcy na roz mowę.
Przez kilka minut słu chał, jak facet mówi, że dłu żej nie mogą go trzy mać

w izo la cji. Podobno pro ku ra tura miała wnio sko wać do sądu o wypusz cze nie go
z aresztu.

Z tego, co się dowie dział, Justyna zgło siła się na komendę i przy znała do
zamor do wa nia tego bachora. Sła wek był zado wo lony. Wie dział, że dłu żej tu nie
zabawi.

Nie stety wycho wawca powie dział, że decy zja sądu będzie dopiero
w ponie dzia łek. To zasko czyło Gry żaka. Był pewny, że wypusz czą go od razu.
Oka zało się jed nak, że do czasu wyda nia ofi cjal nej decy zji musi funk cjo no wać
jako zwy kły aresz tant. Wycho wawca powie dział też, że Sła wek wraca do
zwy kłej celi.

Padł na kolana i bła gał, żeby nie wsa dzać go razem z innymi. Był prze ra żony.
Wycho wawca jed nak nie dał się prze ko nać. Kazał straż ni kowi wypro wa dzić go
na spa cer niak.

Sła wek wyszedł na trzę są cych się nogach. Na spa cer niaku były dwie cele –
piąta i dwu na sta. Kilku więź niów znał z widze nia. To byli naj groź niejsi
kry mi na li ści prze by wa jący aktu al nie na Świe bodz kiej.

Nagle otwo rzyły się drzwi i zoba czył, jak straż nik wpro wa dza na spa cer niak
trzech nowych więź niów. Roz po znał ich od razu. Byli to jego oprawcy z celi.
Poczuł nad cho dzący atak paniki.

Chciał się wdra pać po murze i uciec. Roz glą dał się w despe ra cji, szu ka jąc
jakiej kol wiek pomocy. Wła śnie prze cho dził obok dwóch wyta tu owa nych
mię śnia ków. Patrzyli na niego z szy der czymi uśmie chami.

Wtedy za ple cami usły szał jakiś hałas. Odwró cił się i zdą żył zoba czyć, jak
dobiega do niego Kaczka.

Pierw szego dźgnię cia nożem w brzuch nawet nie poczuł.



Kolejne spra wiły, że ugięły się pod nim nogi.
Straż nik na wieży zaczął dmu chać w gwiz dek, ale ciosy nie usta wały.
Sła wek nie miał siły się przed nimi zasła niać.
Kaczka ude rzał nożem raz za razem. Obok niego poja wił się Mazak.
– Pozdro wie nia od Justyny, fra je rze – wyce dził i splu nął na drżące

w kon wul sjach ciało Gry żaka. – Goń się, cwelu!
Sła wek wie dział, że jego chwile są poli czone. Oczy zaszły mu mgłą.
Ostat nie, co widział, to nóż wbi ja jący mu się w klatkę pier siową.

KONIEC

Wszel kie podo bień stwo do praw dzi wych postaci i zda rzeń jest przy pad kowe.



Słowniczek
afera majt kowa (gryp sera) – gwałt;
afera bęc kowa (gryp sera) – pobi cie;
ame ryka (gryp sera) – okres próbny dla kan dy da tów na gryp su ją cych;
audien cja (gryp sera) – homo sek su alny sto su nek oralny, pod czas któ rego jedna osoba sie dzi na muszli

klo ze to wej;
bajera (gryp sera) – roz mowa;
białko (gryp sera) – doku ment, z któ rym osa dzony tra fia do aresztu lub zakładu kar nego. Jest to

wyrok albo posta no wie nie o tym cza so wym aresz to wa niu;
bre lok (slang poli cyjny) – osoba, która popeł niła samo bój stwo przez powie sze nie, ina czej: wisie lec;
buchać (slang nar ko ma nów) – wdy chać;
bydło wóz (slang poli cyjny) – samo chód prze zna czony do prze wo że nia nie trzeź wych do izby

wytrzeź wień;
cha pać dzidę (gryp sera) – upra wiać seks oralny;
celka (gryp sera) – cela w wię zie niu;
cha rak ter niak (gryp sera) – przy wódca gryp su ją cych;
chle jus (gryp sera) – dono si ciel;
cho dak (gryp sera) – spa cer niak;
cho dzony (slang poli cyjny) – patrol pie szy;
cho rą giewa (gryp sera) – nie gryp su jący osa dzony pró bu jący uda wać gryp su ją cego;
chuj (gryp sera) – osoba pogar dzana;
chwiej (gryp sera) – wię zień spoza grupy gryp su ją cych;
cuwaks (gryp sera) – wię zień ska zany po raz pierw szy, wię zień nowo przy były;
cyc (gryp sera) – kan dy dat do grupy gryp su ją cych;
cyrk (gryp sera) – wię zie nie;
cywilki (slang poli cyjny) – cywilne ubra nie;
cwel (gryp sera) – osoba zgwał cona oral nie lub dood byt ni czo przez innych więź niów. Służy do

zaspo ka ja nia popędu płcio wego współwięź niów. Naj ni żej w hie rar chii;
czło wiek (gryp sera) – gryp su jący;
ćwiartka (gryp sera, slang poli cyjny) – kara 25 lat pozba wie nia wol no ści;



dać kogoś do sprawy (gryp sera) – włą czyć do kręgu podej rza nych, poda jąc czy jeś dane poli cji;
dać sobie po kablach (slang nar ko ma nów) – zaży wać dożyl nie nar ko tyki;
dam skie głosy śmi gają w nie biosy (gryp sera) – obe lgi kobiet nie mają mocy obra ża nia gryp su ją cego;
dep tak (gryp sera) – spa cer niak;
dolewka (gryp sera) – kara dodat kowa wymie rzona przez sąd w wyroku;
dołek (slang poli cyjny) – izba zatrzy mań;
do spodu garo wać (gryp sera) – odbyć cały wyrok;
dostać klapsa (gryp sera) – zostać poważ nie pobi tym;
doży cie (gryp sera, slang poli cyjny) – kara doży wot niego pozba wie nia wol no ści;
drę twa gadka (gryp sera) – prze słu cha nie;
dry nić (gryp sera) – pić alko hol;
dzie siona (slang poli cyjny) – dawny art. 210 k.k. (roz bój – kra dzież z uży ciem prze mocy, naj czę ściej

z pobi ciem);
emka (slang poli cyjny) – eme ry tura;
fabryka (slang poli cyjny) – komenda;
fałat (gryp sera) – bank not;
figu rant (slang poli cyjny) – osoba obser wo wana;
fikoł (gryp sera) – tabo ret;
flota (gryp sera) – pie nią dze;
gajówka (gryp sera) – poranne sprzą ta nie celi;
gam zać gryp sem (gryp sera) – mówić gwarą wię zienną;
gan gus (slang poli cyjny) – gang ster;
garo wać (gryp sera) – sie dzieć w wię zie niu;
gibać na kółko (gryp sera) – odsia dy wać wyrok doży wo cia;
git-czło wiek (gryp sera) – osoba gryp su jąca;
grać na hej nał (gryp sera) – wię zień zmu szony do seksu oral nego;
gułag (gryp sera) – wię zie nie;
hau kacz (gryp sera) – adwo kat;
harem (gryp sera) – część celi zamiesz kana przez cweli. Więź nio wie zaspo ka jają tam popęd sek su alny

z cwe lami;
hej na li sta (slang poli cyjny) – żul pijący tanie wino pro sto z butelki;
helena (slang poli cyjny i nar ko ma nów) – hero ina;
her bat nik przy paśniku (slang poli cyjny) – bez domny przy kon te ne rze na śmieci;
jama (gryp sera) – dom, miesz ka nie;
jechać po raj tach (gryp sera) – naubli żać komuś;
jechać świra (gryp sera) – uda wać nie po czy tal nego;
jeniec (slang poli cyjny) – zatrzy many;
julać (gryp sera) – oddać mocz;
kapa (gryp sera) – żeń ski organ płciowy;
katow nia (gryp sera) – areszt;



kin dy bał (gryp sera) – penis;
kiwać (gryp sera) – sie dzieć w wię zie niu;
kleić się (slang nar ko ma nów) – odu rzać sub stan cjami wziew nymi;
kojo (gryp sera) – łóżko;
koło (gryp sera) – doży wo cie;
komi nia rze (slang poli cyjny) – anty ter ro ry ści poli cyjni;
kro pi dło (gryp sera) – szczotka do czysz cze nia toa let;
krysz ta łowi, ina czej: „chłopcy bez skazy” (slang poli cyjny) – funk cjo na riu sze Biura Spraw

Wewnętrz nych;
kwa drat (slang poli cyjny) – miesz ka nie;
lap tok (slang poli cyjny) – lap top;
lewus (gryp sera) – wię zień nie godny zaufa nia;
leżak (slang poli cyjny) – pijany nie przy tomny;
loch (slang poli cyjny) – izba zatrzy mań;
magiel (slang poli cyjny) – prze słu cha nie;
mana (gryp sera) – kobieta, dziew czyna, narze czona, kochanka;
man dżur (gryp sera) – rze czy oso bi ste i wię zienne osa dzo nego;
mene laos (slang poli cyjny) – pijana osoba z mar gi nesu spo łecz nego;
mieć boja (gryp sera) – bać się;
migawy (gryp sera) – nie ja sno ści, wąt pli wo ści;
nad po ste run kowy (slang poli cyjny) – star szy poste run kowy;
nały kany (slang poli cyjny) – odu rzony nar ko ty kami albo alko ho lem;
napad z kin dy ba łem w dłoni (gryp sera) – gwałt;
nie le galny ubój (slang poli cyjny) – zabój stwo;
oczo jeb (slang poli cyjny) – służ bowa kami zelka odbla skowa;
odstawka (gryp sera) – wię zień pod obser wa cją innych osa dzo nych. W tym cza sie jest spraw dzany,

czy nie jest poli cyj nym kon fi den tem;
pajda (gryp sera) – 10 lat pozba wie nia wol no ści;
Pan Kleks (slang poli cyjny) – samo bójca, który sko czył z okna;
park sztyw nych (gryp sera) – cmen tarz;
parol (gryp sera) – ude rze nie peni sem w twarz. W sub kul tu rze wię zien nej jest to degra da cja

w hie rar chii osa dzo nych;
patyk (slang poli cyjny) – osoba bar dzo chuda i agre sywna, nie stwa rza jąca zagro że nia dla poli cjanta;
pedo zet (slang poli cyjny) – izba zatrzy mań;
pier ścio nek (gryp sera) – kastet;
pluć do ucha (gryp sera) – dono sić;
pluć w baniak (gryp sera) – naga dać, naubli żać;
poja ru nek (gryp sera) – papie ros;
poucze nie odczu walne (slang poli cyjny) – poucze nie z uży ciem pałki służ bo wej albo poucze nie

poprzez nało że nie man datu ;



poważ nie zakli nam (gryp sera) – mówię prawdę;
pre wen cju sze (slang poli cyjny) – funk cjo na riu sze wydziału pre wen cji;
pro rok (slang poli cyjny) – pro ku ra tor;
prze dmu cha nie (slang poli cyjny) – bada nie trzeź wo ści alko ma tem;
prze rwa w życio ry sie (gryp sera) – czas spę dzony w wię zie niu;
prze wa lić na pekiel (gryp sera) – oszu kać;
przy pa lić na robo cie (gryp sera) – zła pać na gorą cym uczynku;
przy że nić kosałkę (gryp sera) – wsa dzić nóż pod żebro;
psiak – potoczna nazwa Psiego Pola, dziel nicy Wro cła wia;
psiar czyk (slang poli cyjny) – prze wod nik psa tro pią cego;
psik (slang poli cyjny) – młody funk cjo na riusz zaraz po szkole;
pudło (gryp sera) – areszt;
roz pruć się (gryp sera) – wydać kogoś na prze słu cha niu;
ski traj się od blatu (gryp sera) – nie pod chodź do stołu;
skwarka (slang poli cyjny) – zwłoki po poża rze;
spła wik (slang poli cyjny) – zwłoki w wodzie;
sza mot (gryp sera) – twarz, usta;
sztywna cela (gryp sera) – cela gryp su ją cych;
świe żak (gryp sera) – nowy wię zień w celi;
tak tyk (slang poli cyjny) – kami zelka tak tyczna funk cjo na riu szy pre wen cji;
toto lo tek (slang poli cyjny) – wypeł nia nie doku mentu o znę ca niu się nad rodziną, tzw. nie bie skiej

karty;
troll (slang poli cyjny) – naj czę ściej pijana osoba z mar gi nesu spo łecz nego;
ubój (gryp sera, slang poli cyjny) – zabój stwo;
uchol (slang poli cyjny) – tajny współ pra cow nik;
waga (gryp sera) – roz prawa;
wej ście na cztery pały (slang poli cyjny) – inter wen cja w miesz ka niu zwią zana z bar dzo agre syw nymi

loka to rami wyma ga jąca uży cia środ ków przy musu;
wjazd na sanki (slang poli cyjny) – tym cza sowe aresz to wa nie;
wnioch (slang poli cyjny) – wnio sek;
wycho wek (gryp sera) – wycho wawca;
wylu kać (slang poli cyjny) – wypa trzyć;
wypłata ręczna (slang poli cyjny) – uży cie siły w sto sunku do lum pów zamiast wysta wia nia im

man datu kar nego;
wysprzę glony (slang poli cyjny) – mocno pijany;
wziewy (slang nar ko ma nów) – środki wziewne, roz pusz czal niki, gaz do zapal ni czek, klej;
zbój (slang poli cyjny) – ban dyta, prze stępca;
zmłot ko wać (slang poli cyjny) – wymu sze nie zezna nia z naru sze niem pro ce dur ;
zwa żyć (slang poli cyjny) – powie sić się;
żło bek (slang poli cyjny) – izba wytrzeź wień;



żulietta (slang poli cyjny) – pijaczka;
żulio mene lio (slang poli cyjny) – pijana osoba z mar gi nesu spo łecz nego



Przypisy końcowe

1. Wyja śnie nia wyra żeń slan go wych czy tel nik znaj dzie w słow niczku na końcu
książki. [wróć]
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